py 


U 
HE 
$ 

i 
p 
i 
E 
b 
M 
x 
87 
w, 
. 
* 


B 


LI 


"= 


LI 
4 
1 = i 
E 
"we 
. 
10% 
eg Y | 
2 . 
E 
r 
rp? P A 
« . ^ 
le A 
e M 
. - 
à 
q 
"T. 
E 
i R 
d , 


B 
| am 
4 
` 
E 
a 
< 
` 
s 
y t 
$^ 
AT- 
í 
* 
SZ 
n 
M A 
ze 
Y 
E 
i 
. 


4. 
A^ 
Le 
s 
> " 4 
= 
. 
` 
E pS 
s 
^ > 
„1 
B 
m. 
» į 
^31 
s 
; 
3 . 
5 
B 
A â e 4 
E 
8 
s 
LP 
* * 
. 
E 
<> 
X 
a 
E 
. 


"A 
Ir 
` 
i 
a 
* 
i 
5 
te 
E 
E 
Gdh 
* +4 
S . 
r tą 
1 > 
€ 
A 
i s 
` 
» d b * 
Li L f 
I v i 
> v 
4x 
B HAs 
M in N^ 
P 4 4 " 


E 


Wydanie Warszawskiego 


dia Pra 


E 


Druk „Gazety Rolniczej“ 


Y z 
Pi j > 
idi $ 
. i ' +4 . 
= Y 
" T ` N 3 
A re v 
B srt ` ] 
b $ '44 E 
E i / 
4 + 
E [0 | 
i J 
, J 1 
| 
9 
i 
` 
A ` j. j ; 
, o 
. A. i 
} 
. 
^ 


.  PODREGZNIK DLA SZKÓŁ LEŚNYCH i ROLNICZYCH, 


t 


z 


Towarzystwa 


B 


s 


widłowego Myślistwa. . 


1 


», | p a 
Nr bot" ? | 
B i 2. a 


Lo Pi 01 © EI mir orna ko p 
M " 4 


s pm «a 
hien ad pi Ar 


v : Fi 
E 
ri 
F 
> 
z. 
i + 
» 
[^ 
e 
« g 
5 pr: 


i ^ 


WARSZAWA — * 
W. Musielewicza), Złota 24. 


1918 r. 


-- 


+ 


A 


. © m. | dut Mu "^ MES At X coca: har. 4 - 9A cout Pip t m 
> Y fe Pya, x : a 4 p mał az! EA ai s f DB 7 -—— Tee - ^w ^" 
ja - - ; TTD > "leć" , : : - aaa SOA p. zt" 27 Z " < 
" M as - ACHT E ML TOW Ier, erede EI Tuc! 4 NL ye cvm" ns WP REN EET ER mE Po orta. pene 2 h.v go e TP. ue P ree = az! w. oz $ 
eti - 2 apr Pr ge Nera 2 que EN " us year ga R A. CMS Pisy ZA nor a m. dężą i N m o E aj Ewy ur m CREE red a " y Pru. = PS> 
ues dą 9544) 9 v M s TW PEL Ty" a bój") mach jr, We a „gł Tur ~ -ard ^ - » POT T y.at — "iM tadber PIE rocka le rm M^ re M, 
"act > nas: m mę TM «Ter Reo Try et pcd aru z - i T MNT. OY tea at zr UD gd 
p e OWI Pa n uw "s o OIN E o T n ; LL "Gm. 6| | - ANE ule ur re rw Mt Mae we Z 
- „IA jk wp | K > ra . - * 4 ^17 «2 > a d M Pity PŁ DRE TC om) e AUN 
Dore t S Ime e - - ma n odit a 999. NI 
KE” d am „+. — a 
i 
P 
ral Mia 


+ E. cd "d us ^ ML 
» t her 6 sę awe 14 A" BI E os i ++ — p 4 E 4 < 
T d * 3,4! Rx = zł w „ee - B ^. 7 am Re > 
A i m. EN red x . 
DU mę . a? = , << ~ - ^ - Fe, cher HE'S W M wwa 
a ^ A t vette o^ e db ert A » w m aa er >1 wz i 2 A t 
B 4 Ys i > ^ " ZM "d u a - 1 - - 
o ~ ` SLA We -e " * oa al są |- >= AR ya i - za 
y We du, ^ Fe S pcm 2 ANA pe o : v Gos | : 
TA Z - T . 6 d ^ 1 
— uv sz z Pr n s 
. -- m 


sa” LM 

AS 

po $c 
PaT 


á 4) iC» 
Le rn mme Pal "prede ertet 
r € WC a Pac » e 
w. „BAĆ alpha Aus „= a ` Te quc - 
^ ert s wies WAP : Tum d^. WA aan y $ "-— t. + 
» 4* ^ EE ga A. df E b = z T m4 SWI RE 7 pap. oH ^ 
b ; on P ad. om a? ME Ne TOL OEN 
" P E n, d "^e », T ` a> X S «w 
la R . Z sd | = M. "E ( bus - |- 
z A a == « . 
TĘ : TE Hm vL d merid us Ld c. Tv s 
e P 4 Pr Y m Ar ~F „+ + . k TDA u—-——Ow, Uta f uf dires 
- as > ~ - > * " 
` "I p Vy n » , t 
p z? s » "PF p. emer "iua Sew 
- : - - . te 4 
P G "b 


x 


z 
oc! 4. e 


aay 
a. Wi 
peN = Pa 
CC ME. Nue iv. T 2 
a e rw 
ne T ww 
+ r 


D 


* 


i w H 
J s 1 
p 
JR $4 
ATi AN 
U 4 S E 
iT 1 p 


[A 
($ 

^i 
i 


L 
d 
5 
4 
to. 
bos 


MY GAS 
> 314 83 
M KH 


X e 
"i 

wa 
T 


`, 
= 


J . Lead a - 
í z T ges 


TOO CR 


; LARK 
m" 


i 


7 AR sę 
^ T ` j u 
MT: cy TRO RE | 
+ 2964) 
+) 1 i Va ue 
{ 1 ~ VAD n 
d uv c T^i 
À 1 Lj m y 
t 4 w T " 
5 ś Li 
> y + 
; 
lh 
$ ^ 
y D í 
+ LM a f . 
t ` i " Pus W vat EN 
». e (tw, "A s A2 4 
"^ + Aut 421 
"Wo y A «d 
Y * PĄ 
e * i | + U AE 4 
a y ER Y S e " E 
n Aur 
E à 1 £ 
P ^ M M $ 
- a. L 
5 lał, YE M - 
14 . | ) N 
© 
U Y 


UNT. 


4 


- 


Amt 


f: 


dta 
LEE LET IM 


[b ył; , 
I LP ALI 
" MAII b 
, 


R$ 


Pe 


[22 EN. 


AN 


^ 


y 
! " * 


| 
m 
ri " 
-, r a 
vite M 
: 
a N t 
z 


Y 


^ 
f 
4H i ( 
^ $ TR vu, 
» i 
í Pd AY 5 1s i 
PODA Y Ho 


d En FA 


4 
ra 


B p s 
ALS tIS pir 
"Ee a E o 
ut ludz 

E " ; 

" $ Å o 
y va 
Mo MN 
E 
` 


~ PI ELE rd 
s - 


dE 


M 
TETI 
44 B 

E o 
IW " 


á 
4 


NA 
a PE 
w 


3X AUR 
Ñ M R 1 
r y Ln ; TIS 


. ~ Fi € ~ ^ 
= ` SC DL RT Tm uo" 
M +2 "m A zs "> zzz " 
; E AT W Ze iz 
AM DR Sy e (Oza EN E 
= 7» u c „ac o) 
8227, $e ZA T D. 
U $ PE - — w r - 
t —— "sj a > 
` - ey >= 6 s 


- Te T © 
~ - 3 o» 2S 
-- - ^ a T e o r x 
E sę. - d SW. > - M pa qu 
7 "ad > y - ^"^, 
w = at W E s . a 5 - d he E R. 4 
B - > 2: m c^ RZ A weż we 2X 
1 = 3 = w = 
- ao Pe 


-> „pt 
el |< 4 


C 


yd ć 
T o 

z. g A - siĘ: + 

E ESR E nhe 


4 s Z, i 
e = 3 X - 
> "P > a L 2 
4 f, 2 £ AM ZH - T ^ PP * p ; 71 = GŁ * > er 
, « Zak "tea X, 1 4 24 EU VI" CS d CRM ^ 4 F " n A R $ Å P m 
E. 4 gc mm „ KP z 4 a” E r SER eir c gZ > T E" a. A 4 Nd a E d 751 ROŚ 
P * 
4 


p) 
$ 
"» 
N 
4 
> 
r NĄ 
» 
» 
r 


zy x AR i » f Ej 

- > . £4* " «a a e - 

» d TZ = - - . we 
aś A E P^ "^ b= Z sS £g f E e 


4 s 
E gx » v E- 
£ F | i P £ 
j : 
f " A A AST. 3 . ge, p s. 
z (Xx go" 4 d / p EI ia - E s m, = 
Pi e 4 7 - > . 
" z 
7 
, 
^ Qe» 
» 
» 
" JJ 


Podręcznik dla szkół leśnych i rolniczych. — — 
Wydanie Warszawskiego Towarzystwa 
Prawidłowego Myślistwa. 
d 
WARSZAWA 
Druk „Gazety Rolniczej“ (W. Musielewicza), Złota 24. 
1918 r. i 


| ć 
Guy»: 3 

J^ SA: Pi ^ M 
KAY ng: 


1 hw 
i (a GAS Ka u SJ, 
VOR Ast m XE 


H 
MUR 


e n > 
4 > o A: 
oe Em 
' 7 ^ ` ag" 
; Nm e 
J Spi T, eur 
= O TE, 
- ` 


ro 
ra 


wn wa. GEE y e Je AR gt, PW 
dran y NO T d Aj? NB X UA 
333 v, f, 
ŚR n dd ivy SA, ZAW 48 | 
| ky t bi i e BO z wu Sp. LE j^ ER T: | i MEE 
w, qu A wd ib i | 5 ry arip ^ "2 x , "y Ph. . i 
3 SA y Aa i j ^ W-v ea T M i Pn xls: IA Y 
| SN ; i ; v di t ^ dY Qus i s 41 is y x n 4. l TA E $ 
pat Tn |o M p Te ra M: P. / g à 


"D A A d 
WMA 


ky 


TE 
uu 


) Y 
dig "x NM: 3, j : n x 
TY. T 1 i 4.37 2 ^in." u 
4 ET TN 2 AA T y E " © RS s EN p j^ (NM E zn 
E A AA am M (ki i Ez ($ "d n T M " y © NA: sh "m 
ia ` T Ja 3 " | M $ v T 4 T. 


YE 
+ ZAM 
i e 
te rji 
- 2 
e Tes 
vir A 


Ke bo» I^ 4239 | 
A — iSi d w 
sh — e | 1 
PCE ły 
ROA 5. 7 


A 


mk 
R^ 


ote AER 


B ZA 


Ln 
| 


zu w 


Ea 


EN 


£ w 
uz s 
"LN 2 
. fr . a 
x »- ^ 
> 7 TŁ", = e 
^ ^* ^ x - h ~ 
w * J y . - 
a s — a - 2 
CS M e ZA 
- X 
+ "^. 4 PA w 
A NA. ? 1 
^ * 
2, E 1 
" = * + 
4 
AUS 24 - m 


S 
a" 
^1 TR 
- ze Pe " a 
x Nr 
- Ro: Ed 


a. R 
zab ap NE 
- E , 


"etl? 
Ir Pw ET 
i 


i j 
Aw j 7 : i ^ PEN "i 
iN E A MP sn ! br T ^ E > Y » 3... ? 
^ Tw AU A aN avr : , y 
A - Bed Met P WY | 
2 K | é , 
A ŚRO 477) i 4 "uU 
A h "i 4 I EMEN 
Ha M sb 5494 W, BC 


ZA 


e 


"m A m e eet 

d M 
RE sa Ka 
ŚR 


jon i 
a PA 2 DM 


nr 


re ER - ^ ANE 
, 7 si s 
^ ry ÁA 
AS me A T 
m, > "t X Co 
"" 


ch 


j 1 : At. - A 
+ i ^ i YO Y AN. by A 
7 Y r FAA 397) M) 

La OR T PDAS 
j U v 

f 2 K GA . b 

+ A , 
( 


AWN Tnt 


P NUT 
j T W na t 


" F ? A [ 4 YR | : H jx " ye s $ A^ . w [ ae kę h 16 
A A OWN OSY AŻ YKK 
i i ^ Tip A yć s 
Ta i RA y IULIAE MS WES Wi 
5 Y 36 PO a? 4 ho 

| x ATA a (UM Tg He 7 71 BK A 

A a ^ 2 LN 
4; Gu » M JA t D: M 4 | dr i "S 


i PE à 
fj, GORA 
Nee ET ją 
ZIS » 
f $ op, m WR 
; M VEL ^ 

] 5 S v 324 
Me iUe. SERIE 


da^ a 


ód de a mat 


Un Ab JS 


s mus y MU, A 
on IS $53 Ja MS n 
Wi m ii a W nh a i A. Y ul k 
AOR a ORE 
i AM S d. MA: ; a c BA 

ura fi js nw 3U M y As d A ae i) P | 
Mies x A m ANAWA A | tw XR NE: 
mac TR d A 1% Mat NIUE 4 


fi B 


Mod 


$ 
4) 
' 


i 


ut. p a 


GI 
"TE YJ 
vr M w. yć a, wa, 
ifs dw ii ^ Li al yt ; bas 


5% FA E PITE 
ŚR in amd As LT 


AP 


LI 


d at 


S 


TLLA um 


Af 
" 


An ete ie A 
M 3-1 r TA IR X TOR 


AC 
ŁU V v. T ^" A i 00 4 awk IU Me oi net f ut 
KEK T). $n W y ils ys 


jh Vr 


1 ay" me : M Ad m irs dn j 
LA "ds e. War a Se | jf 4 ^ Y^ vide Y 
"n. ^ M x Lao 35. E T Y 
4 se wę p Y ts CU KŁ e 1 
ors n TT 
£ 


Rf 


AR GZ ay 4) SA 
MOTA a ur M 


= 
ESTE 


e$ 
*, (tm 


^ 
a r 


AMEA E AA AAE N MA LN Hr dA E | 
SAM RAM AUBE PY O LEN MA 
łc MY * dw hj NEUE MIN AAT, nog WA 5 m e! A $ | wr 5 é J^ 
' w 1 a i KZP NK HN "y | Biz A» dh Le "f ATA GZ: 
ORS 117 gt w, à TUUM: KE . MC . 
NM t ETER RRE ad 5 7 ur ty AT 
YA IS. L KYRA 


Li "c 
mrt s 


- z" 
"I E > 

M e ? ^ - 

1 ^ |< 


ie, o, e 
aem T 


TRU i w 
iE , 74 AE m e Ayi | 
1 p ', ANT iii B z b 1 Vivi t W M 
PARMY CY UG ACA E CGU IA MORS FUR, i ZA $3 
1% I Wae S us n f Wi 
4 
£ 


mer > AM Vf WZA HS Z ad 7, 217! z Y 
w ©) w I R 1] 3 VT te; łyse Ma i j v N, MJ f A t 
MEE ENIE TUER Tu i U "n nd f n i 


ant. 
M 7 A = a v 
C cdm 8 
R 
ge 
E "P m, MOX 
> es 
ea” R ai mots 
„p: 
3 — 7 « A 
X 
= 
v- 
ca 
4" 
jd 


"Z SA. £t p > m4 E. Je - -— he" Lt " "- v. » z m T P e APA Pl. "m 
z z aU -* „A 4 Tek MT "e 4 Y <= S 4 E a EZ 3 og „wa m ^u 
f ; « > v ` z J EL Ą T » ~ z Mea - « 1 
4 2 d - = i 4 De: $ 4 E o 0 RC =" = 
» c - < ; z f m a. a Du > Cr - Ae s ak M 
~ - Rf + = A angi m "cr od TP d a" NO 7 5 p^ XL 
s, we A 1 T a ix T ' A STA „+ ma H > "hem € dodi T 2 m - 2 ZE: ` 
A et » 4 ' * b s 187 =". m e * * == EY - BEAT : za = TE A a 
5 A v3 " r u e - ` * CZ . p D J 
Š: b T rų - i v — A "m > pur 7 ^ m ela ae a" "4 x - a À x > 
? z 4 Z " d < Y = 4,7 A r > $ R o» APE - - 
rre WER Pó | + EE umor 0 SRM © ae kę ae A Racza "TPR > R 
4 - f" mL „boso A Ac Tute - [em z Eo d 2 ^7 L5 4 2 - e 
*" E ur 14 - | ps Z Ee » ape uio "M Ln ow w MS E - = g beets X n- ^ PE 
4 - " b " a sA >. z .w ~ p. > x + C dn z m mum e.” 
Da - 2. e = m ^ Par — i-o S7 us MZ Ei m — PAZ z z” AA fe 
d æ T ZE =] a A T" -— s- - pg - ^ - s 
D d w, i e Pm JJ E t 5 Lu d DUAE. M , x „=P . - -~ 
é = > x a 2 » - xe s u e 3L K aZ * B w » 
B o -- "Wer Le Q ~ « L i 
s " B 4 > z ^ c) 
m Z . 
e. ! 
4 : 


IRE 
Lo EX is x Tdi 
PoE ET a e ta 
dr. e Ty me Xm 
> - D e CL S 
- T ^ R 
A^ 
z MA 
at 
Ll, * 
UGG. 
sis 


"t 6 t w, et 
A He acm AL 
Z 3 


+ A 4 rę" 24 Tu jt M, iW D Ma w^ 9% 

e ' H F 37 24V EW WIE AŻĄ 
" ŚM r. CE ih F y À 
PEA DENAT Ah a SM TRES E 


m x NV TN 
T > yk tę P 

"mo A 

1*7 5 , 


E ns 

d RE n Ju KK KAC E H 
S WS du ut i v 1 UA: 4 4 MIT ^d f Hy: A 2 As a pue 2 a 
COUR UA MIR ALAS WS ffa | 
Mer OWE. A 


^^ 


~ 


AP = 
© 


mk 


Di 


AR ere paie e : 
A ^; wt P 
> = D f "ue VERON. zk 
E * * 4 i 


* p AA pa — y > 
NP zwać "TEA ba 

am R Ra 
m ^- 


-— á 
mE e 


P ia re e 
c de 


d 


--— . 
S 
` 


w 
hp 


R 4 


M 
w 4. 
poł 
gi 
— RT . NA nb yy e O ^ 
RE EO > W REECE 
2 „2 aS NR > pęk) (2:2) z : R: 
"L1 t oun "> V E m FZ, ws > m 
m „a SE | 4 Te ma a * 
pe. um c "ZI 2 Gać "mb p Tree EA PEN RS 
m. "d [Cum ` - ^ Tár m 
— q^ a e ne "ri: " M h - uj 
1 AAT" ape a "auo "P ceat 
VEA UR PZ d em 
mis, RC 
zc 
ps 
-— Jn 


PA " 
EI 


A 


| M i4 
jo fa ^ 
j VA , 4 Jý: ] ! 
MEAN 6 rpe IARE SUITE AAT UA US v ^J 
| Ą YALE yi | M AŻ i BACA, t TLLA g Ty nat ipd. t (i MA 7 EU He bos 
W3 f > r HH | k CARI : Ug | ; ^ Mt Pt Nt n 4 47 b ew 1 P E AE 
KAE A ZE EAT: KAE OARE REN Lr V, i OPAH A 
VITRE ZONA EA Wa von APENS ud. 
M TE vi 4 FU Pic ` 
i 


via 5 B dnach (yk KORA P LAN LM 


WP ZYCZE 
ANEN FM Ae 5 A Mus ith 
JAR 4 


5 M. 

| Alan 

^* é 
PS 


TAZ 
è 


Ar^ es = 

w "x X PR. me 

ET z, i 

+ - LI 4 s^ "Z 
ES AMA Do " 2 
E | at ev 2 Ez 
SĘ | E EWA M FA 
" s v > LIS - - O 
s R ^ EE "-— — r> 4 SE. 
Tue 2 Dii Ri UE A " 


PR 


<> 


>. Nz tai 


Ame mE 
ET 


E 
ce 
A j 5 cy $ * 
= sd Ne 
7. 
SZ ko 
> T 
f Ee asii 


„A 
po-9 
b 
Jæ 
t 
Yu 
noszą 
m 
Kyo 


^ 
v 
" 
= 
= 
d 


ara 


+ Ie o 
— 
oM 
x 
a 


À 
AX. 
E 
* 


S em IT. 
są < 


n 
A. 2 e^" 


Ją 


e "arm 


Nero 
- 


rid 
tea. 


© 


etm 

* 
» O dta, 
M aD 
E: 


> +" 
Or ate 
y à 


MI 


^u 
Po” zd 
PH 


z 


DT 
zig 
ra^ 


* Ya- 


» =- T .€ 
z pe a th - 


PC oif 
"n 

br 
MAR 
^» 

Ld 

` 

p 


rx 
Mo ud 
a E 
= 

e 

v 


ji t E ATO ] ? 
„ZIE HB ET TO Y 
i x ^ We ź 


„i w 
FURY 

4 

4 


= 
a 
A^ 
"Ct. 
m 
"e 
- usur dep 
4 u^ 


ge 


"s 
æ b +2 

=" " 
2 - " mJ » 

. v - 
Z J k MS 
E NR 
Ze 

ZN 

LS 

4” Ka 


4 


Podręcznik dla szkół leśnych i rolniczych. 


Wydanie Warszawskiego Towarzystwa 
Prawidłowego Myślistwa. 


WARSZAWA 
Druk „Gazety Rolniczej“ (W. Musielewicza), Złota 24. 


1918 r. 


+ 


|. « PAŃSTWOWE . 
MUZEUM ZOOLOGIC: -| 


BIBLJOTEKA | 


Inw. N r 124227; 


Biblioteka Muzeun i Inst. Zoologii PAN 


K.2132/I. 


JUL 


| 


6000000000012 


PRZEDMOWR. 


W lecie roku zeszłego zostałem zaproszony 
przez Zarząd Średniej Szkoły Leśnej do wykładania 
kursu łowiectwa. Zrazu wahałem się, czy przyjąć 
tę misyę, nie zdawało mi sie bowiem, abym mógł 
podołać zadaniu. Wprawdzie kilkonastoletnie reda- 5 
gowanie pisma ,Lowiec Polski* samą siłą faktów 
umożliwiło mi zapoznanie się z głównemi zasadami 
teoryi łowiectwa, te jednak luźne wiadomości nie 
dawały żadnej gwarancyi, że będę mógł stworzyć 
systematyczny kurs łowiectwa. Ulegając wszelako 
namowom dyrektora Kloski i prof. Makarewicza, 
wziąłem się do dzieła, coprawda z niemałą obawą 
i po roku pracy, posiłkując się licznemi wydawni- 
 etwami „Łowca Polskiego“ oraz artykułami, w temże 
piśmie zawartymi, celu mego dopiąłem —czy zada- 
walajaco — nie umiem o tem sądzić. 

Pracę moją podzieliłem na dwie części: pierwsza 
zawiera opisy wszystkich krajowych zwierząt łow- 
nych, druga zaś — główne, podstawowe zasady ho- 
dowli zwierzyny oraz użytkowania z tejże hodowli, 
czyli polowania. 


Tutaj niech mi wolno będzie złożyć głębokie 
podziękowanie Warszawskiemu Towarzystwu pra- 
widłowego myślistwa, które na walnem zgromadze- 
niu w d. 3 lipca r. b. powzięło z nader dla -mnie 
pochlebną gotowością uchwałę wydaniaswym kosz- 
tem mego kursu w formie książkowej. 


Jan Setoleman. 
Warszawa, 


d. 8 lipca 1918 r. 
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Znaczenie łowiectwa. 


Łowiectwem w znaczeniu pierwotnem nazywano 
sztukę zdobywania zwierzyny. Znaczenie to w dzi- 
siejszych czasach uległo pewnym zmianom, jak to 
zobaczymy poniżej. Bo d er 
Zwierzyng, w ścisłem pojmowaniu tego wyrazu, 
nazywamy te ssaki i ptaki dzikie, które nam dostar-- 
czają mięsa na pokarm; w obszerniejszem jednak zna- 
czeniu zwierzyną nazwiemy wszystkie ssaki i ptaki . 
dzikie, które dają człowiekowi jakikolwiek użytek, 
a zatem nietylko mięso na pokarm, ale np. futra, 
piżmo, strój bobrowy, kły na wyroby z kości it. p. 

Oprócz wyrazu zwierzyna spotykamy się teraz 
często z terminem zwierzeta łowne. Zwierzętami łow- 
nemi nazwiemy nietylko właściwą zwierzynę, ale 
także i te ssaki i ptaki, których tępienie jest nie- 
zbędne dla utrzymania zwierzyny, zatem wszystkie 
drapieżniki skrzydlate i czworonogie. Według więc 
powyższego określenia termin zwierzęta łowne posiada 
obszerniejsze znaczenie, gdyż obejmuje zwierzynę 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu oraz drapieżniki. 
Tak np. jeleń, zając, kuropatwa, kaczka i t. p. są 
zarazem i zwierzyną i zwierzętami łownemi; tym- 


czasem jastrząb, kania, orzeł są tylko zwierzętami 
fownemi. 
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= Łowiectwem w pierwotnem znaczeniu nazwali- 
śmy sztukę zdobywania zwierzyny. Od najbardziej 
zamierzchłych czasów człowiek uprawiał łowiectwo, 
odyż ono wraz z rybołówstwem stanowiło ongi ję: 
dyny środek zdobywania sobie pokarmu, a i dziś 
jeszcze ludy dzikie w tych dwu procederach znaj- 
dują niemal jedyne źródło egzystencji. Sposoby, 
jakich używa człowiek pierwotny w celu zdobycia 
sobie zwierzyny są bardzo różne od dziś praktyko- 
wanych. Najdawniejszym bodaj było kopanie dożów, 
w które wpadała pożądana zwierzyna; w tym też 
czasie jako broń ręczna istniała maczuga, czyli cięż- 
ka pała drewniana. grubsza na jednym z dwu koń- 
ców. Z biegiem czasu pojawił się toporek; zrazu 
krzemienny, a potem żelazny. Wtedy także, niewąt- 
pliwie, zaczęto stosować w łowiectwie dzzdę i osżczep, 
m których pierwsza lżejsza, przeznaczoną była do 
rzucania na odległość, gdy oszczepem kłuto zwie- 
rzynę, trzymając drzewiec oburącz. Już podówczas, 
niewątpliwie, miał człowiek jako znakomitego po-. 
mocnika w łowach psa, gdyż widzimy, że i dzisiaj 
najbardziej dzikie plemiona posługują się w tym 
wypadku psami. Jednocześnie ztymi pomocniczymi 
środkami szło zapewne w parze stopniowe doskona- 
lenie wszelkich pułapek, potrzasków, Noe petli, ostro- 
kotów i t. p. 

W owych pierwotnych czasach nie było żad- 
nych ograniczeń w wykonywaniu polowań, więc po- 
lowali wsżyscy dla wspólnego celu, jakim było zdo- 
bycie sobie pokarmu. Sądząc ze sposobu, w jaki 
polują dzisiejsze dzikie ludy, przypuszczać możemy, 
że większość łowów odbywała się gromadnie i wów- 
czas już musiały powstać tak zwane obławy, czyli 
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 pedzenie zwierza w danym kierunku, jakie i dzisiaj 
praktykują się w myślitwie, z tą tylko różnicą, że 
wówczas pędzono zwierza na wilcze doły lub do. 
przygotowanych uprzednio zagród, gdy dziś pędzi 
się zwierza na uzbrojonych w strzelby myśliwych. 
Widzimy więc, że łowy pierwotne były w najwyż- 
szym stopniu demokratyczne, gdyż wszyscy bez 
wyjątku mogli brać w nich udział i każdy z uczest- 
ników otrzymywał część zdobytego łupu. 

W miarę zmiany ustroju społecznego zaszły 
też zasadnicze zmiany w praktykowaniu łowiectwa. 
Ludzie energiczni i opatrzeni wyższemi zdolnościami, 
a w wielu wypadkach—zdobywcy, zagarnęli władzę 
w swe rece i ustrój społeczny z gminnego przemie- 
nil się w monarchiezny. Powstają wówczas książęta, 
królowie, którzy oprócz wszelkich innych preroga- 
tyw zagarniają także na rzecz swoją i przywilej ło- 
wów. Nikt już nie ma prawa polowania, tylko sam 
monarcha, który w otoczeniu licznych dworzan od- 
daje się łowom, nie w celu zdobycia sobie pokarmu, 
gdyż tego mu nie brak, lecz jedynie dla przyjem- 
ności. Szlachta brała udział w polowaniu o tyle je- - 
dynie, o ile ją monarcha zaprosił, lub też w cha- 
rakterze dworzan. Wszelkie wykroczenia przeciwko 
przywilejom monarchy były jaknajsurowiej karane; 
dość powiedzieć, że za zabicie zwierza winny nie- 
rzadko był śmiercią karany. 

Powoli jednak monarchowie zaczęli się wyzby- 
wać swego przywileju na rzecz szlachty, zrazu za 
specjalne zasługi, aż w końcu przyszedł okres, że 
wszystka szlachta otrzymała przywilej polowania na 
swoich gruntach lub na cudzych, o ile zyskano za- 
J. proszenie właściciela. Taki stan rzeczy trwał az do 
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końca XVIII wieku, a w niektórych krajach i przez 
część XIX wieku. Rewolucja francuska, znoszac 
przywileje kastowe, zdemokratyzowała także i ło- 
wiectwo. Odtąd każdy ma prawo polować, kto tylko 
posiada odpowiednie na to tereny, czy to własne, 
czy dzierżawione. 

Ta jednak demokratyzacja polowania miała też 
i swoją złą stronę. Zaczęto polować bez upamięta- 
nia, nie trzymając się żadnych terminów, nie bacząc 
na porę rozmnoży zwierzyny. Przyznać trzeba, że 
jeszcze właściciele większych majatków prowadzili 
jaką taką gospodarkę łowiecką; natomiast na średniej 
i mniejszej własności nie liczono się zupełnie z po- 
trzebą ochrony zwierzyny. Polowano na kuchnię 
i często gęsto kucharz był głównym dostawcą zwie- - 
rzyny. Taki sposób traktowania łowiectwa. prowa- 
dził bezpośrednio do ostatecznego wytępienia zwie- 
rzyny. W naszym kraju, t. j. w tak zwanem Króle- 
stwie Kongresowem, najsmutniej się to odbiło w cza- 
sach przed powstaniem 1863 roku i zaraz po niem. 
. Należało czemprędzej ustanowić prawa łowieckie, 
aby resztę zwierzyny, jaka jeszcze pozostała, rato- 
wać od zagłady. Ustawę łowiecką dla Królestwa za- 
twierdził rząd rosyjski w 1871 r.i obowiązuje ona do- 
tychczas Posiadając różne braki, ustawa ta jednak 
zaprowadziła pewne racjonalne terminy polowania 
i ochrony zwierzyny, ograniczyła prawo polowania 
do minimum 150 morgów, naznaczyła kary za wszel- 
kie wykroczenia przeciw prawu. o polowaniu. Je- 
dnocześnie w kraju zaczął się prąd w kierunku ra- 
„cjonalnej hodowli zwierzyny; coraz większa ilość 
właścicieli polowań zaczęła się trzymać terminów 
oznaczonych przez prawo; poczęto też myśleć o kar- 
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mieniu zwierzyny podczas srogich zim, a także o tę- 
pieniu szkodników. Zrozumiano bowiem, że łowiec- 


two obok przyjemności, jakiej dostarcza zamiłowa- 


nym w niem osobom, może stanowić o jednem ze 
źródeł bogactwa narodowego. Tak jak w innych kra- 
jach cywilizowanych zaczęto stosować u nas zasady 


prawidłowej gospodarki łowieckiej, to jest hodowli zwie- - 


rzyny i prawidłowego jej odstrzału. Dawniej strze- 


lano zwierzynę bez upamiętania, nie dbając o t0, 


czy jej zostanie na rozpłodek czy nie; dzisiaj każdy 


właściciel polowania dba o to, aby jego zwierzosłan, 


czyli stosunek ilości zwierzyny do powierzchni te- 
renów, wzrastał raczej z roku na rok, a nigdy nie 
zmniejszał się z jego własnej winy, a jedynie chyba 
z winy warunków atmosferycznych lub chorób epi- 
demicznych, jakie czasem zwierzynę dziesiątkują. 


Z powyższego krótkiego szkicu historyi roz-. 


woju łowiectwa widzimy, że sama zasada tej gałęzi 
ludzkiej działalności uległa zasadniczej zmianie, bo 


ody za dawnych czasów łowiectwem nazywała się 


sztuka zdobywania zwierzyny, dzisiaj pod tem mia- 
nem rozumiemy sztukę zdobywania jaknajwiększej 
ilości zwierzyny bez szkody dla zwierzostanu, co 
jedynie osiągnąć można przez umiejętną hodowlę 
zwierzyny i właściwe normowanie odstrzału. 

W ostatnich czasach podnoszono wielokrotnie 
zarzuty przeciwko takiej prawidłowej gospodarce 
łowieckiej, przytaczając na poparcie swej tezy, ten 
wzgląd, że zwierzyna czyni znaczne szkody w pło- 
dach rolnych i leśnych oraz że wogóle polowanie 
uważać należy za rozrywkę ludzi bogatych. -Nie da 
się zaprzeczyć, że w niektórych wypadkach zwie- 
rzyna—zwłaszcza jelenie i dziki—wyrządza dotkliwe 
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straty na polach i w lasach, lecz na to istnieją 
sprawiedliwe odszkodowania, od których nie po- 
winien się uchylać żaden z właścicieli polowań, 
a które w dodatku są zagwarantowane przez od- 
powiednie prawa. A z drugiej strony zwierzyna - 
dostarcza nam doskonałego i bardzo zdrowego mie- 
sa, żywiąc się przeważnie taką karmą, którą należa- 
łoby uważać za przepadłą, bo z niej inwentarz nie 
korzysta. Uważać więc zwierzynę możemy za in- 
wentarz, który nie wymaga ani kosztownych obór, 
ani kłopotliwego spędzania z pastwiska, a tylko 
nieco sztucznej karmy w zimie oraz właściwego za- 
bezpieczenia od szkodników. 

W tym wypadku niech nam za przykład służą 
kraje zachodnio-europejskie, choćby nawet najbar- 
dziej demokratyczne, jak np. Francja, gdzie zwie- 
rzyna cieszy się należytą opieką, a prawidłowe ło- 
wiectwo bywa jaknajszerzej stosowane. Przypomnij- 
my sobie takie Czechy oraz inne kraje Austro- 
Węgier lub choćby sąsiednie Niemcy, gdzie docho- 
dy ze sprzedanej zwierzyny liczyć trzeba na dzie- 
siątki miljonów. Możemy być pewni, że gdyby rządy 
wymienionych krajów uważały utrzymanie łowiectwa 
za szkodliwe dla ekonomji społecznej, to nie omie- 
szkałyby wydać wyroku śmierci na p wt zwie- 
rzyne łowną. z 

Zaznajomiwszy się pobieżnie z istotą oraz zna- 
czeniem łowiectwa w dzisiejszem pojmowaniu rze- 
czy, przejdziemy z kolei do przeglądu naszych zwie- 
rząt łownych. 
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Przegląd zwierząt łownych, 
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Zwierzęta łowne użyteczne. 


i. Ssaki. 


Żubr (Bison europaeus) jest największem zwie- 
rzęciem zamieszkującem Europę. Dzisiaj żyjące oka- 
zy są do pewnego stopnia zwyrodniałe, żaden bo- 
wiem nie dochodzi rozmiarów byka zabitego w 1555 r. 
w Prusiech, a który mierzył 2m,16 wysokości 
w kłębie, a 4 m. długości, ważył zaś 952 kilogramy, 
gdy dzisiejsze pomiary największych egzemplarzy 
dochodzą 1m,65 wysokości, a 2m,55 długości, przy 
wadze 500 do 600 kilogramów. 

Żubr należy do rzędu parzystokopytnych, do 
podrzędu przeżuwających, do grupy pochworogich. 
Jest to rodzaj dzikiego bydła rogatego, a nawet nie- 
którzy uczeni uważali go za protoplastę naszych 
krów i wołów, lecz przekonano się, że te ostatnie 
raczej pochodzą od innego rodzaju, a mianowicie 
od tura (Bos primigemwus) który ongi zamieszkiwał 
również Europę, a w naszym kraju trzymał się jesz- 


cze w XVII wieku, o czem świadczy ówczesny po- 


seł austrjacki do Polski, Herberstein. Szczątki tura, 
a między nimi szczątki czaszki o potężnych rogach 
spotyka się nierzadko u nas w górnych warstwach 
nanosowych. 
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Żubr ogólnym kształtem przypomina, jak to 
mówiłem, nasze bydło rogate, z tą jednak różnicą, że 
ma przód nadzwyczaj silnie rozwinięty, a zad wzglę- 
dnie słaby, wskutek czego kłęb jest znacznie wyż- 
szy od linji biodrowej. Całe ciało pokryte jest ro- . 
 dzajem wełny, koloru brunatnego w lecie, a niemal 
czarnego w zimie. Sierść ta na czole, kłębie, topat- 
kach, na podbródku i na zewnetrznych stronach gór- 
nej części nóg jest dłuższa, niż na reszcie ciała i two- 
rzy rodzaj grzywy, a na podbrodziu—brody. Grzy- 
wa ta rozwija się zwłaszcza w zimie. Ponieważ żubr 
lubi wycierać sie o drzewa żywiczne, więc też 1 sierść 
jego bywa często żywicą wymazana. Po bokach bar- 
dzo szerokiego czoła są osadzone, stosunkowo niezbyt 
duże, pólksiezycowate rogi. Ogon posiada na końcu 
obfity pedzel, podobnie jak nasze bydło rogate. 

Krowy sa znacznie mniejsze od byków, a zre- 
sztą niewiele sie od nich różnią. Cieleta są pokryte 
sierścią rudą i w pierwszej chwili przypominają. 
nieco niedźwiedzia. 

Żubr zamieszkiwał ongi całą środkową i część 
północnej Europy, są bowiem jakoby ślady jego 
przebywania w Szwecji. Na południe sięgał w cza- 
sach starożytnych aż po półwysep bałkański, gdyż 
znajdował się nawet w ówczesnej Peonji, czyli dzi- 
siejszej Bułgarji. W miarę tępienia lasów ustępował 
coraz bardziej na wschód. Według ,Nibelungów* 
Siegfried polował na żubry w Wogezach. W VI w. 
żubry zamieszkiwały jeszcze Niemcy; za Karola Wiel- 
kiego spotykano je w Harcu i Saksonji dzisiejszej; 
w XIV wieku nie rzadkie jeszcze były na Pomorzu, 
a w XV w Prusiech. W XVII w. widzimy go jeszcze 
w Prusiech wschodnich, gdzie trzymają się resztki. 


Zubrów w polowie XVIII w, aż wreszcie ostatni żubr 


pada w 1755 r. z ręki kłusownika. Wiek XIX za- 


staje już okręg jego zamieszkania zredukowanym 
do puszczy białowieskiej, położonej w ziemi Gro- 
dzieńskiejj w okręgu bielskim, a mierzącej około 
224 mil kwadratowych, co teraz z sąsiednią puszczą 


Świsłocką, mierzącą 5 mil kwadr. stanowi obszar 


211 mil kwadratowych. 


Ilość żubrów w Białowieży sa się i ule- 


gala silnym zmianom w ciągu biegu lat. Tak np. 
w końcu XVIII-g0 i na początku XIX-go stulecia 
spadła z 700 do 300 sztuk wskutek usilnego tępie- 
nia przez kłusowników. Po zaprowadzeniu troskli- 
wszej opieki liczba żubrów zaczęła znów wzrastać 
i w 1821 roku dochodzi 732 sztuk. W tym mniej 
więcej stanie utrzymuje się ona do roku 1830, czyli 
do rewolucji. W 1881 r. liczba ich spada na 657. 
Dopiero po rewolucji stan ich podnosi się i w 1851 
roku dochodzi 1543 sztuk. Stan ich w późniejszych 
latach waha się między 700—800 sztukami. Wojna 
obecna była prawdziwą klęską dla tych znikających 
zwierząt, gdyż według najnowszych obliczeń liczba 
ich wynosi zaledwie 180 sztuk. 

Żubr oprócz Białowieży zamieszkuje jeszcze 
niewielki rewir na Kaukazie, na północnych podgó- 
rzach gór Kaukaskich, w majątku, który przed re- 
wolucją rosyjską należał do jednego z wielkich ksią- 
żąt. Stan żubrów w tym rewirze wynosił również 
około 700 sztuk. Obawiać się należy, że wskutek 
anarchji panującej od czasu rewolucji rosyjskiej, 
ilość żubrów na Kaukazie ulegnie znacznej redukcji, 
jeżeli w ogóle zwierz ten nie zostanie kompletnie 
wytępiony. | | 
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Żubry trzymają się stadami po kilkanaście, do 
30-tu, a nawet 40 tu sztuk; stare byki pędzą zwykle 
żywot samotny na podobieństwo dzików— pojedyn- 
ków, czasem chodzą po dwa razem, rzadziej po trzy. 
O ile żubry w stadzie są zwykle płochliwe, o tyle 
samce, chodzące w pojedynkę, nie obawiają się lu- 
dzi i gdy się je spotka na drodze, trzeba czekać, 
aż ustąpią dobrowolnie. Bywa też, że takie stare 
pojedynki stają się złośliwymi i ludzi przechodzą- 
cych napadają. Zapędzają się one na sąsiednie pola 
i łąki, czyniąc okolicznym mieszkańcom znaczne 
szkody. Lat parę przed wojną taki stary byk od- 
dali się o mil kilka od puszczy i chłopom miej-. 
scowym stogi siana rozrzucał, a płoszenia bynaj- 
mniej się nie bał. Jeden z okolicznych ziemian 
zwrócił się wtedy do Petersburga z prośbą o po- 
zwolenie na zabicie szkodnika. Za pierwszym razem 
cesarz Mikołaj II odmówił, gdy jednak żubr w dal- 
szym ciągu szkody znaczne czynił i nawet ludziom 
zagrażał, uzyskano wreszcie pozwolenie i szkodnik. 
padł od kuli owego ziemianina. 

Czas rui wypada na koniec sierpnia i początek | 
września, a trwa zwykle około trzech tygodni. Wów- 
czas byki staczają między sobą zażarte walki, któ- 
re nieraz kończą się śmiercią jednego z przeciwni- 
ków. Zajadłość ich dochodzi czasem do takiego 
stopnia, że zabijają nawet krowy. Są one wtedy nie- 
bezpieczne i dla człowieka. Krowa nosi dziewięć 
miesięcy i przed ocieleniem porzuca stado, szukając 
miejsca samotnego. Młode przychodzi na świat nie- 
dołężne i przez kilka dni nie może się ruszać. Przez 
cały ten czas krowa nie oddala się odeń na krok. 
biada wtedy każdemu, kto by się zbliżył do niej, 
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 ezy to będzie człowiek, czy zwierz jaki: rzuca się 
na nieprzyjaciela, bierze na rogi i o śmierć przy- 
 prawia. 
Krowa żubra jest mało płodna, cieli się bowiem 
co dwa, co trzy lata, a nawet i czas dłuższy potom- 
stwa nie miewa. Tak np. w 1829 roku na 258 krów, 
ocieliło się tylko 98. Za przyczynę tego uważać na- 
leży ciągłe łączenie się w blizkiem pokrewieństwie, 
a zarazem ta niepłodność objaśnia nam trudność 
rozmnażania się tych rzadkich zwierząt. Przed woj- 
ną starano się temu zapobiedz, sprowadzając bycz- 
ka—żubra z Kaukazu w celu odświeżenia krwi. Był 
to tylko pół-środek, bo należało sprowadzić kilka- 
dziesiąt sztuk, aby się dobrych rezultatów doczekać. 
Żubr dochodzi pełni rozwoju po 7-miu latach, 
żyje zaś według twierdzenia okolicznych mieszkań- 
ców do lat 40-tu, a krowy tylko do lat 30-tu. 
Główne pożywienie żubra stanowią rozmaite 
trawy, między zaś niemi ulubioną jest t. zw. żu- 
brówka południowa (Hterochlae australis), trawa nad- 
zwyczaj wonna, którą zwiedzający puszczę kupują 
na fabrykację wódki żubrówki, lub też do nadania 
woni bieliźnie. Oprócz traw lubi też żubr kory nie- 
których drzew, a nadewszystko młodych jesionów, 
jak również latorośle lipy, łozy, iwy, osiny, leszczy- 
ny, grabu i trzmieliny. 
Na żubry polowano od niepamiętnych czasów. 
. Juljusz Cezar mówi, że zabicie żubra jest jednym 
z najchwalebniejszych czynów. Uprawiali też polo- 
wanie na tego szlachetnego zwierza królowie polscy, 
zwłaszcza zaś August HI. Dotychczas istnieje w Bia- 
łowieskiej puszczy pomnik, wystawiony przez tego 
króla na pamiątkę polowania w 1752 roku. Padło 
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wtedy 42 żubry, 13 łosi i 2 sarny. Sama królowa 
zabiła 20 żubrów, nie chybiwszy ani jednego i prze- 
 rywajac tylko chwilami czytanie jakiegoś romansu. 
Po rozbiorze Polski cesarzowie rosyjscy otaczali żu- 
bry również opieką, polując na nie rzadko i z tru- 
dnością udzielając pozwolenia na zabicie którego 
z tych zwierząt. Zwłaszcza za Aleksandra III, który 
był więcej hodowcą, aniżeli myśliwym, żubry cie- 
szyły się należytą ochroną, dzięki czemu stan ich 
znacznie się polepszył. Nieszczęsna wojna zadała 
cios straszny egzystencji tego rzadkiego zwierza 
i bodaj czy nie nastąpi koniec jego istnienia. 

Mięso żubra jest jadalne i podobno bardzo 
smaczne, przypominające smakiem wołowinę. Mięso 
krów i cieląt jest lepsze od mięsa byków. Brehm 
utrzymuje, jakoby ulubioną potrawą Polaków kyła 
peklowina z-zubrzego mięsa, którą nawet ongi posy- 
łano w prezencie monarchom zagranicznym. 

Kozica (Rupuarpa tragus) podobnie jak i żubr 
należy do grupy Pochworogich, lecz gdy tamten 
mieści się w rodzinie wołowatych (Bovidae),  kozica 
należy do rodziny Antylopowatych (Antilopidae) 
i jest jedynym członkiem tej rodziny, zamieszkują- 
cym Europe. Zwierz ten ogólnym wyglądem przy- 
pomina kozę, a i wielkością jej też mniej więcej 
odpowiada, mierzy bowiem w kłębie około 75 ctm,, 
długość zaś jej wynosi 1m,20 do 1m,28. Średnia wa- 
ga zwierzęcia wynosi około 30 kilo, stare jednak 
samce dochodzą nieraz wagi 40, a nawet 50 kilo. 

Kolor tego zwierzęcia zmienia się stosownie 
do pory roku; w lecie jest rudawy lub cisawy; w zi- 
mie ciemnieje i staje się prawie czarnym. Przez 
orzbiet biegnie ciemna smuga. Policzki są brudno- 
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białe, a od pyska przez oczy przechodzi czarniawa 
pręga. Sierść jest dość długa i szorstka. Samiec 
posiada nadto na grzbiecie grzywę, która z wiekiem 
staje się coraz dłuższą. (Grzywa ta w formie kitki 
stanowi trofeum myśliwskie. (ena takiej kitki do- 
chodzi niekiedy sumy paruset koron, stosownie do 
długości. 

Samiec i samica posiadają rogi, wznoszące się 


prosto tuż nad oczodołami. Rogi te u góry sa ha-. 
czykowato zakrzywione ku tyłowi. Rogi samca są- 
dłuższe od rogów samicy i dochodzą długości 28 


„do 80 ent. 

Kozica zamieszkuje wyższe piętra gór europej- 
skich. Spotyka ją się w Alpach, w Pirenejach, w gó- 
rach Dalmacji i Grecji, w Karpatach rumuńskich, 
wreszcie w naszych Tatrach. Jak się Zdaje ten sam 
gatunek zamieszkuje góry Kaukaskie i południowo- 
syberyjskie. W lecie trzyma się powyżej granicy 
lasu aż po wieczne śniegi; zimą spuszcza się do za- 
lesionych dolin. 

Kozica trzyma się zwykle stadami, złożonemi 
z kozłów, kóz i młodzieży. Tylko stare capy oddzie- 
lają się od stada i żyją samotnie. Niegdyś stada 
kozic, czyli t. zw.  kterdele kozic, według wyra- 
żenia górali tatrzańskich, dochodziły 80 i 100 sztuk. 
Dziś dobrze, jeżeli kierdel liczy 30 sztuk, zwykle 
bowiem ledwie kilkanaście kozic takie stado stanowi. 
Kozica jest prawdziwie górskiem stworzeniem, 
przystosowanem do otoczenia w jaknajlepszy spo- 
sób. Ciało krępe, nogi silne, opatrzone ostremi ra- 
cicami, pozwala jej wspinać się lub spuszczać po 
najbardziej stromych spadkach, oraz przemykać się 
po niebezpiecznych gzemsach skalnych. Skoki, ja- 
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kie jest w stanie. wykonywać, są wprost bajeczne. 
Von Wolten mierzył rozwartość takiego skoku i zna- 
lazł 7 metrów. Jeżeli dodamy do tego nadzwyczajny 
węch i słuch a przytem niezwykłą ostrożność, to 
zrozumiemy, że jest to zwierz niełatwy do upo-- 
lowania. 
Koniec jesieni jest porą rui u kozic. W tym 
czasie stare capy pojedynki łączą się ze stadem 
i wówczas rozpoczynają się zacięte walki o posia- 
danie samic. Samica nosi 20 tygodni, poczem rzuca . - 
jedno, rzadziej dwoje koźląt. 

Pożywienie kozicy jest marne, odyż te strefy, 
które ona zamieszkuje, posiadają ubogą roślinność. 
Dzikie róże alpejskie, pędy śosny lub świerczyny, 
a także mchy lub ostre trawy ajpejskie stanowią 
jej pożywienie. Wody potrzebuje koniecznie; lubi 
też bardzo sól lizać. 

Trzy są sposoby polowania na kozice: na pod- 
chód, czyli wytyczem, z zasadzki i z naganką. 
Z tego, cośmy powyżej o kozicy powiedzieli, łatwo 
wyrozumieć, że polowanie z podchodu na ten ro- 
dzaj zwierzyny należeć musi do najtrudniejszych, 
zwłaszcza jeżeli weźmiemy na uwagę trudności gór- 
skiego terenu. Łatwiej jest może polować z zasadz- 
ki, lecz i ten rodżaj polowania daje Brewdophiée- 
 bnie słabe rezultaty. 

— Polowanie z naganką jest bodaj najwydatniej- 
sze, lecz wymaga ono przedewszystkiem znacznych. 
przestrzeni, a po nadto jest bardzo kosztowne. Jako 
przykład mogą nam służyć polowania z naganką, 
urządzane przez ks.. Liechtensteina w jego udziel- 
= nem ksiąstewku na granicy Szwajcarji. Oblawnicy 

wychodzą jeszcze w nocy, gdyż czeka ich daleka 
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i uciążliwa droga, ażeby zająć znaczną przestrzeń 
terytorjum. Myśliwi również przed świtem opusz- 
czają miejsce noclegu. Każdy z nich zostaje umiesz- 
czony na swem stanowisku z odpowiednim zapasem 
— ładunków oraz obfitą zakąską, gdyż na stanowisku 
pozostanie przez znaczną część dnia, nie mając ża- 
dnej styczności z resztą myśliwych. Skoro dobrze 
 rozednieje odzywa się bardzo odległy sygnał na- 
= ganki, dający znać, że obława rusza. Mija jednak- 
parę godzin, zanim pierwsze sztuki zwierzyny pod- 
suną się ku linji myśliwych. Odtąd słychać strzały, 
raz pojedyńcze, to znów powtarzane. Kozice zjawia- 
ją się małemi stadkami po kilka, czasem parami 
lub odosobnionemi sztukami. Tak trwa polowanie 
przez kilka godzin, póki obławnicy nie podejdą do 
linji myśliwych. Rozkład takiego polowania może 
wynosić z górą sto sztuk zabitej zwierzyny. 
Główną korzyść, jaką daje kozica człowiekowi, 
jest doskonała skóra, której używa się na obuwie; 
pozatem tłuszcz ma być lepszy od koziego. Rogi 
i broda służyć mogą jedynie za trofea myśliwskie. 
Łoś (Alces jubata) jest największym przedstawi- 
cielem rodziny Jeleniowatych, należących do grupy 
Petnorogich, które tem się odróżniają od wspomnia- 
nych poprzednio Pochworogich, że mają rogi nie sta- 
łe, lecz zrzucają je zwykle ku końcowi roku, po- 
 ezem rogi zwolna odrastają, aby na czas rui przy- 
brać kompletny rozwój. Ten rodzaj rogów składa 
się cały z masy kostnej, a charakteryzują go jesz- 
cze gałęzie, czyli wyrostki, które w mniejszej lub 
większej ilości ozdabiają pień macierzysty. W prze- 
ciwieństwie do Pochworogich samice zwierząt petno- 
rogich nie posiadają rogów. 
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Łoś wyglądem swym przypomina zwierzęta 
przedpotopowe: wydłużona garbonosa głowa, pod- 
niesiony przodek, rodzaj garbu nad łopatkami i wiel- 
kie, rosochate rogi przypominają jakieś zwierzę 
z tych zamierzchłych czasów, kiedy człowiek, mało. 
różniący się od czworonogów, zamieszkiwał nieprze- 
byte knieje, żyjąc jedynie z plonów łowiectwa i ry- 
bołówstwa. | 


Łoś posiada wielkość dużego konia, mierzy bo- 
wiem w kłębie do 2 metrów wysokości, przy 2m,60 ` 
do 2m 80 długości. Stary zwierz waży do 500 kilo, 
średnia jednak waga wynosi 200 do 300 kilogramów. 


=- Łoś pokryty jest sierścią krótką i przylegają- 
cą, koloru rudawo-brunatnego, tylko nogi są znacz- 
nie jaśniejsze, niemal białawe. Na karku i na szyi 
oraz na piersi włos jest znacznie- dłuższy (około 
20 cent.), i tworzy tem samem rodzaj grzywy. Jako 
zwierz, stworzony do życia wśród lasów błotnistych, 
posiada racice szerokie, mogące stawić dostateczny 
opór, aby zwierza utrzymać na bardzo nawet cięż- 
kich trzęsawach, gdzie żaden inny zwierz, a nawet. 
człowiek przejść by nie mógł. Utrzymują nawet 
mieszkańcy Litwy, że gdy grunt jest zbyt grzązki, 
aby go przebyć, łoś kładzie się na bokui tak leżące, 
nogami się przepycha. 


Racice łosia mają nadto jeden bardzo charak- 
terystyczny szczegół w swej budowie, a mianowicie 
na spodniej stronie brzeg ich stanowi rodzaj ostre- 
go rębu, który pozwala zwierzęciu sunąć po lodzie 
bez ślizgania się, niby koń na ostro kuty. Dzięki 
tej strukturze racic, łoś pędzi po lodzie ze znaczną 
szybkością bez obawy przewrócenia się. 
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Rogi łosia tworzą rodzaj wielkich, wklęsłych 
szufli, z których po brzegu wychodzą mniej lub 
więcej liczne wyrostki. Ten typ rogów, który mo- 
żnaby nazwać normalnym, nie jest wszelako jedy- 
nym, gdyż istnieje odmiana łosiów, t. zw. „badyla-. 
rzy“, których rogi nie posiadają wcale szutli, a tylko 
badylowate wyrostki, wychodzące z jednego, nieco 
spłaszczonego pnia. Pośród myśliwych Litwy, In- 
flant i Kurlandji utrzymuje się przekonanie, że 
istnieją rzeczywiście dwa gatunki łosi, topałaczów 
i badylarzy, różniące się między sobą wielkością 
i ubarwieniem; ten jednak pogląd nie ma żadnych 
podstaw, gdyż we wszystkich prawie okolicach, za- 
mieszkanych przez łosie, obie te odmiany żyją obok 
siebie i niewątpliwie krzyżują się między sobą. Po- 
stawić tylko można hypotezę, że ongi Stary Konty - 
nent zamieszkiwały dwa, izolowane od siebie ga- 
tunki łosiów, które następnie, wskutek zmian, jakie 
zaszły w konfiguracji lądów, zeszły się ze sobą, 
a wskutek przemieszania się wytworzył się jeden 
jedyny gatunek, i tylko dzięki atawizmowi ta lub 
owa forma bierze przewagę w poszczególnych oso- 
bnikach. Nie wątpię jednak, że z badylarza mogą 
się rodzić łopatacze i odwrotnie, co samo przez się 
wyłącza istnienie dwu gatunków. 

Obok powyższej możnaby postawić jeszcze 
drugą hypotezę, a mianowicie, że normalnym typem 
"są łopatacze, a badylarze są poprostu produktem 
degeneracji, czyli zwyrodnienia. To, że bardzo silny 
łoś może być badylarzem, nie jest bynajmniej argu- 
mentem przeciw powyższej hypotezie, gdyż zwy- 
rodnienie może się przejawiać w samych tylko ro- 
gach, a nie w rozroście całego zwierzęcia, jak to 
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mamy liczne przykłady najeleniach i sarnach, w po- 
. śród których bardzo silne byki lub rogacze posia- 
dają często bardzo słabe rogi i odwrotnie. Brak od- . 
 powiedniego materjału w paszy do sformowania 
rogów, może sprowadzić zwyrodnienie tychże, gdy 
jednocześnie taż sama pasza zawiera dostateczne 
pierwiastki do silnego rozrostu ciała. 
Z pomiędzy łosi, zabitych w ostatnich paru 
dziesiątkach lat, najpiękniejszymi bodaj rogami od- 
znaczał się okaz, który padł w 1898 roku w majątku - 
Hancewicze (gub. Mińska) u Stanisława hr. Czap- 
skiego. Rogi te przy olbrzymich łopatach liczyły 
na jednej stronie 18, a na drugiej—12 badylów. 
= Rogi łosi, jakie widziałem w gub. Orłowskiej, 
należały wszystkie do typu badylarzy i nie odzna- 
czały się bujnym rozrostem. Natomiast rogi łosi 
syberyjskich posiadają bardzo rozwinięte szufle, ale 
krótkie odrostki i kolor mają blady, co zawsze sta- 
nowi wadę w tego rodzaju trofeach. 

Łoś zwyczajny zamieszkuje północ Europy i 
Azji; w Ameryce zastępuje go t. zw. przez Amery- 
kanów „moose“ lub „moosdeere* (Alces orignal), od- 
znaczający się olbrzymimi rogami typu badylarzy. 

Łoś zwyczajny spotyka się dzisiaj w Prusiech 
wschodnich, na Litwie, na: Wołyniu, w Kurlandji, 
w Liwonji, na Inflantach, w Rosji północnej i środ- 
kowej, w Finlandji, Szwecji i Norwegji. Niegdyś za- 
mieszkiwał on całe Niemcy; dziś spotyka się jedy- 
nie w lasach królewskich Ibenhorst niedaleko Me- 
mla. Ostatni łoś zabity został w Saksonji w 1746 ro- 
ku, w Galicji przetrzymały się łosie do 1760 roku. 
W Królestwie Kongresowem spotykały się łosie stale 
jeszcze za pamięci ludzi bardzo starych. Zmarły 
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przed paru laty staruszek opowiadał mi, że za jego 
młodości łosie należały do stałej zwierzyny w la- 
sach Międzyrzeckich na Podlasiu. Wraz jednak z po- 
suwaniem się kultury i niszczeniem lasów, zachodnia 
granica rozmieszczenia łosia odsuwała się zwolna 
ku wschodowi. Trzeba jednak przyznać, że w ostat- 
nich przedwojennych czasach, stan łosi znacznie się 
powiększył na Litwie, dzięki należytej ochronie 
"w niektórych magnackich majątkach, jak np. w or- 
dynacji Nieświezkiej ks. Radziwiłłów, w Rzepichow- 
szczyźnie hr. Potockiego, w Porzeczu p. Skirmuntta, 
oraz w Towjanach ks. Konstantego Radziwiłła 

Nie należy jednak przypuszczać, aby u nas = 
w Królestwie i w Galicji łosie nie pojawiały sie cza- 
sem. Mamy liczne przykłady, że pojedyńcze okazy, 
pchane jakąś tajemniczą siłą, odbywają bardzo da- 
lekie wedrówki. Tak np. w ciągu ostatnich lat 40-tu 
dwukrotnie nawiedziły lasy Lubartowskie w Lubel- 
 Skiem, oba razy życiem przepłacając chęć dalekich 
migracyj. Również przed 20-tu laty zabłąkany łoś 
padł w Rożance (w Siedleckiem). Najciekawszą jed- 
nak była wędrówka dwu łosi, które przed dwudzie- 
stu kilku laty pojawiły się w Galicji, przebyły całą 
jej długość, poczem jeden dostał się do parku (Zwie- - 
rzyńca) w Krzeszowicach pod Krakowem, gdy drugi 
przeszedł granicę Kongresówki i został zabity w ma- 
jątku p. Helcla w Kieleckiem. Towarzysz jego prze- 
był w parku Krzeszowskim tydzień, poczem pędzo- 
ny przez obławników podczas polowania, przesadził 
powtórnie parkan i powędrował dalej na zachód, aż 
póki go nie zabito na Śląsku austrjackim. 

Pokarm łosia stanowią przeważnie młode pędy, 
szczególniej łoziny, oraz kora rozmaitych drzew, 
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którą zdziera zębami, przez co szkody w leśnictwie 
wyrządza. Aby się dostać do wysoko położonych 
pędów, nachyla głową witki, przesuwa stopniowo 
ku cieńszym miejscom i wtedy chwyta koniec war- 
cami. Wskutek zwyczaju tego łosie mają zwykle 
sierść na podgardlu wytartą. 

Zwykły sposób chodzenia łosia (w szybszym 
biegu) jest tak zwany skrocz, w którym zwierz wy- 
suwa jednocześnie naprzód prawą nogę przednią 
i prawą tylną, gdy obie lewe nogi pozostają zwró- 
cone ku tyłowi, a nie jak w kłusie, przy którym 
nogi się krzyżują, to znaczy, że zwierz wynosi je- 
dnocześnie naprzód prawą nogę przednią i lewą 
tylną, a ku tyłowi — lewą przednią i prawą tylną. 
Ten sposób chodzenia mają również słonie, noso- 
rożce i wielbłądy. Dziwnym jest objawem, że łoś, 
umykający w pośpiechu, prawie nigdy nie przecho- 
dzi w galop, lecz sunie skroczem; natomiast raniony. 
stale galopuje, co nawet dla myśliwych jest znakiem 
prawie niechybnym, że zwierz postrzał otrzymał. 

We wrześniu odbywa się t. zw. ryk łosi, który 
polega na tem, że w czasie rui samiec wydaje ro- 
dzaj nizkiego, przerywanego ryku, który jest praw- 
dopodobnie wyzwaniem rywalów do boju. W samej 
rzeczy byki łosi staczają podówczas zażarte walki, 
w których słabsze osobniki muszą ustąpić miejsca 
silniejszym. Samica czyli klempa nosi przez trzy- 
dzieści sześć do czterdziestu tygodni, poczem rzuca 
jedno, dwoje, a rzadko kiedy troje tostął. W tym 
ostatnim wypadku młode są NS słabe i giną po 
krótkim czasie. 

Na łosie polować można z gończymi, z nagan- 
ką lub na ryku. Łoś na nagance jest równie ostro- 
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żny, jak jeleń; często spenetrowawszy, gdzie sie linja 


myśliwych znajduje, cofa się na nagankę i przez 
nią się przebija. Najwięcej uroku posiada tak zwane 
polowanie na wabia podczas wrześniowego ryku łosi. 
Myśliwy w towarzystwie leśnika udaje się na ryko- 
wisko i tam strzela łosia, zwabionego naśladowaniem 
ryku zwierza, do czego używa się specjalnej trąby 
z kory brzozowej. 


Użytek, jaki łoś człowiekowi przynosi, jest sto- 
sunkowo nieznaczny. Mięso jego, jakkolwiek jadalne, 
nie należy do bardzo smacznych; według zdania 
znawców przypomina ono koninę, o czem sądzić nie 
mogę, gdyż jakkolwiek jadłem w swem życiu kil- 
kakrotnie mięso łosia, ale nie zdarzyło mi się nigdy 
próbować koniny, cieszącej się takim popytem w cza- 
sie obecnej wojny. W każdym razie polędwica ło- 
sia, przyprawiona odpowiednio, stanowi potrawę 
wcale smaczną. Słynęły też w dawnej Polsce chrapy 
łosia; zdaje się jednak, że potrawa ta była dobra 
w dawnych czasach, kiedy podniebienie ludzkie nie 
było jeszcze tak wydelikacone, jak obecnie; wątpię, 
czy współczesnym smakoszom przypadnie ta po- 
trawa do gustu. 


Skóra łosia, wyprawiona na zamsz, jest bardzo 
ceniona i używana do wyrobu pantalonów, kaftani- 
ników i t. p.; nadto wiele osób używa jej na pościel, 
podkładając ją pod prześcieradło na materac. Zda- 
niem wielu, spanie na skórze łosia jest bardzo zdro- 
we. Rogi łosia służą jako ozdoby gabinetów my: 
śllwskich, a nadto mają zastosowanie w wyrabianiu 
świeczników, krzeseł i t. p. Używa się także w no- 
żownictwie na trzonki do noży. Wreszcie badyle, 
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czyli nogi używane też bywają przy wyrobie krze- 
sel, do ozdoby gabinetów myśliwskich służą- 
cych. i Sue d 


Jeleń (Cervus elaphus) ustępuje wielkością łosio- 
wi, niemniej jednak jest to zwierz rosły, a nawet 
górskie okazy niewiele są od łosia mniejsze. Brehm 
podaje dla jelenia wysokość w kłębie 1m,50, długość 
2m,30, przypuszczam jednak, że pomiary te brane 
były na zwyrodniałych osobnikach niemieckich i że 
jelenie karpackie znacznie te pomiary przekraczają. 
Co się tyczy wagi, to mogę przytoczyć wagę byka, 
zabitego w Perehińsku (pow. Stryjski w Galicji), 
który ważył 298 kilo po wypaproszeniu, co się ró- 
wna 745 funtom naszym. Jelenie równinowe są zna- 
cznie mniejsze, gdyż okaz wspaniałego byka zabite- 
go w Węgrzynowicach na granicy lasów Spalskich 
ważył zaledwie 480 funtów (również po wypaprosze- 
niu). Jelenie francuskie i niemieckie muszą ważyć 
jeszcze mniej, gdyż o tem sądzić można na oko 
z porównania wielkości. | 


Jeleń pokryty jest włosem dość krótkim i przy- 
legającym, tylko na szyi byka włos jest dłuższy, 
tworzący rodzaj grzywy, zwieszającej się na pod- - 
gardlu. Barwa jelenia zmienia się stosownie do pory 
roku: w zimie jest siwo-brunatna, w lecie rdzawo- . 
brunatna; nogi są ciemniejsze, jak również wierzch 
głowy i szyja, oraz całe podbrzusze. Ogon jelenia 
mierzy 15 cent. | 


Najwieksza ozdoba jelenia sa jego rogi zwane 
także wieńcam, składające sie z pnia macierzy- 
stego, od którego odchodzą mniej lub więcej liczne 
odrostki. Terminologia pojedyńczych wyrostków nie 
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jest u nas jeszeze ustalona, przeto pozwole sobie 
użyć własnych nazw, które już kiedyś stosowałem 
w jednej z mych prac *). 

Pnie macierzyste, wychodząc z t. zw. róży, są 
skierowane nieco ku tyłowi i na zewnątrz, dopiero . 
ku górze znów się skręcają ku wnętrzu. Tuż ponad 
różą wychodzi wprost naprzód skierowany wyrostek 
nadoczmy. W niewielkiej odległości od niego, a nie- 
kiedy tuż nad nim, znajduje się nazewnątrz i ku 
przodowi skierowany wyrostek środkowy, a nad nim, 
mniej więcej w połowie długości rogu, również na- 
zewnątrz i ku przodowi wygięty — wyrostek górny. 
Prawie zawsze u wyrośniętego jelenia istnieją wy- 
rostki: nadoczny i środkowy, górny zaś trafia się 
nie zawsze. W pewnej wysokości ponad wyrostkiem 
górnym róg rozszczepia sie na mniejszą lub większą 
ilość wyrostków, które stanowią koronę. Tutaj za- 
znaczyć należy, że rogi bywają dwu głównych ty- - 
pów. Jeśli róg ku końcowi jest spłaszczony i roz- 
szerza się w formie łopaty, będziemy mieli typ żo- 
patówaty (zdaje się rzadszy z dwu); jeśli zaś końco- 
we wyrostki rozchodzą się na wszystkie strony, 
tworząc między sobą rodzaj lejka, to będzie typ ro- 
gów kandelabrowaty (częściej spotykany). 

Bardzo często na rogach zamiast niektórych 
wyrostków znajdują się tylko mniej lub więcej roz- 
winięte guzy. Otóż przy obliczaniu wyrostków za 
oranicą przyjęto uważać za wyrostki tylko te, na 
których można zawiesić swobodnie zwykłą, skręco- 
ną trąbkę myśliwską; jeśli trąbka na takim wyrostku 
nie chce się utrzymać, to nie wchodzi on do rachunku. 


35) Patrz „Łowiec Polski”, r. 1906, Ne 21. 


Nazwy jelenia-byka są zależne od ilości wy- 
rostków na rogach. I tak, jeleń w drugim roku 
z pojedyńczemi szpilami nazywa się szptezaktem, z po- 
jedyńczym rozwidleniem rogów — widłakiem, przy- 
-czem zauważyć muszę, że ta forma rogów jest anor- 
malna, gdyż byk po pierwszem zrzuceniu tak zwa- 
nych szpil powinien odrazu zostać szóstaktem, czyli . 
jeleniem mającym na każdym rogu po trzy końce. 
Po szóstaku idzie ósmak, dalej dziesiątak, dwunastak 
i t. d. Ponieważ rogi niezawsze bywają symetry- 
czne, więc zdarza się dość często, że liczba wy- 
rostków na obu rogach bywa niejednakową. Przyjęto 
za zasadę oceniać jedynie podług tego rogu, który 
ma większą ilość odrostków. I tak, jeżeli jeleń ma 
na jednym rogu sześć odrostków, a na drugim tylko 
pięć, to się dubluje liczbę 6 i tym sposobem jelenia 
oceniamy jako dwunastaka. Nie możemy powiedzieć: 
jeleń dziewiątak, jedenastak, trzynastak i t. d,gdyż 
zdublowana liczba odrostków jednego roku da nam 
zawsze liczbę parzystą. Ze znanych rogów najboga- 
ciej ubrane wieńce znajdują się w królewskiej ko- 
lekcji rogów na zamku Moritzburskim pod Dreznem, 
gdzie kolekcjonuje się trofea myśliwskie od XVII 
wieku. Wspomniane rogi noszą 17 wyrostków na 
jednym pniu, czyli że jeleń ten był 34-kiem. 

Przy ocenie rogów należy brać na uwagę: ich 
wysokość, grubość, bogactwo operlenia, ilość oraz 
bujność wyrostków, symetrję obu rogów, ich rysu- 
nek, a wreszcie kolor. Najpiękniejsze są rogi cie- 
mno-brunatne. datu 

Jeleń szlachetny zamieszkuje prawie całą Eu- 
ropę z wyjątkiem Hiszpanji, półwyspu Apenińskiego 
oraz Rosji Europejskiej. Wytępiony też został w Szwaj- 
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carji oraz w niektórych okolicach Niemiec. W An- 
olji spotyka się tylko jako zwierzyna parkowa, na- 
tomiast pospolitym jest w górzystych częściach 
Szkocji. Na Kaukazie jelenia szlachetnego zastępuje 
odmiana, zwana jeleniem perskim (Cervus elaphus persi- 
cus), w Syberji zaś mara? (Cervus maral). W ostatnich 
czasach zaczęło się utrwalać przekonanie wśród 
uczonych, że jeleń karpacki nie należy do odmiany 
europejskiej (Cervus elephus), lecz jest typowym jele- 
niem perskim (C. elaphus persicus). 

U nas w granicach Królestwa Kongresowego 
jeleń szlachetny do niedawna był tylko właściwy 
okolicom, leżącym na zachód od Wisły; od czasu 
jednak, kiedy dzięki nadzwyczajnej ochronie w b. 
cesarskich lasach Spalskich pod Tomaszowem Raw- 
skim, jelenie zaczęły się coraz częściej zjawiać we 
wschodnich częściach Królestwa, a mianowicie: w Sie- 
dleckiem i Lubelskiem. Przyczyniło się też do tego. 
niemało zaprowadzenie jeleni, zrazu jako zwierzyny 
parkowej, a następnie rozpuszczonej na dziko, w la- 
sach ordynacji Zamoyskiej, oraz w Rożance (pow. 
Włodawski) Augusta hr. Zamoyskiego. 

Wspomniałem powyżej, że lasy Spalskie stały 
się prawdziwym rozsadnikiem jeleni, nietylko na 
zachodnie części Królestwa, ale nawet na niektóre 
części Siedleckiego i Lubelskiego. W samej rzeczy 
przed laty czterdziestu jeleń był rzadką zwierzyną 
w Królestwie. Dopiero po nabyciu Spały przez ce- 
sarza Aleksandra Ill-go i po zaprowadzeniu nad- 
zwyczajnej ochrony w obszernych lasach tego ma- 
jątku, jeleni zaczęło przybywać wszędzie, nawet 
w dalszych okolicach. Liczba jeleni w Spale rosła 
szybko i przed wojną dochodziła do 7000 sztuk, po- 
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mimo, że administracja sprzedawała około 300 lan 
rocznie, byki mniej rozwinięte były odstrzeliwane, 
a okoliczni włościanie tępili jelenie w sposób barba- 
rzyński, nie licząc się bynajmniej z ochronnymi termi- 


J nami polowań. 


Opróez Spaty powstalo kilka innych rozsadni- 
ków jeleni, a mianowicie Kłobucko (w Piotrkowskiem), 
należące ongi do hr. Henkla von Donnersmarcka, 
a nabyte następnie przez cesarza Aleksandra I-go 
i przezwane przez niego Ostrów, oraz majątek Trze- 
bień-Magnuszew (w Radomskiem) należący do Jana 
hr. Zamoyskiego. Nic więc dziwnego, że trzy tak 
ważne gniazda jeleni, jak Spała, Kłobucko i Trze- 

bień-Magnuszew przyczynić się musiały do rozpo- 

wszechnienia się tej zwierzyny nawet w tych okoli- 
cach, gdzie ich przedtem nie było. Jelenie zaczęły 
nawet stale Wisłę przebywać, ukazując się spora- 
 dyeznie w wielu lasach Siedleckiego i Lubelskiego, 
można więc było mieć nadzieję, że przy współu- 
dziale Rożanki i zwierzyńca (Ordynacja Zamoyska) 
ta szlachetna zwierzyna zasiedli z czasem i wscho- 
dnią połowę Królestwa. Niestety, obawiać się nale- 
ży, że obecna wojna des d kres temu do acide a 
niu sie jeleni. 

Czem była Spała dla Królestwa Kongresowego, 
tem była Białowieża dla Litwy. Litwa jak długa 
i szeroka przedtem jeleni nie znała, chyba kiedyś 
w zamierzchłych czasach przedhistorycznych. Do- 
piero gdy w Białowieży zaprowadzono najprzód te 
zwierzynę w parkach, a następnie po puszczach za- 
częto rozpuszczać, jelenie zaczęły się powoli rozła- 
zić po okolicy bliższej i dalszej. Była więc nadzieja, 
że i Litwa zwolna zasiedli się tą zwierzyną. Lecz 
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i tutaj wojna stała sie przyczyną srogiego tepienia 
jeleni, trzeba więc będzie znów dziesiątków lat, aby 
stan ich do dawnej normy doprowadzić. | 
- Na Wołyniu jelenie zaprowadzono jedynie w pār- 
ku Pilawińskim Józefa hr. Potockiego, gdzie hodo- 
wane są rozmaite krajowe i egzotyczne gatunki 
wszelkiej zwierzyny. Byłby to zapewne w przyszło- 
ści rozsadnik zwierzyny na całą okolicę, lecz tru- 
dno przewidzieć, jaki los czeka ten piękny park po 
wojnie. Na Podolu i Ukrainie jeleni brak jest zupeł- - 
ny, gdyż nie można brać w rachubę pojedyńczych 
okazów, hodowanych po parkach zamożniejszych 
właścicieli ziemskich. | | 
W W. Ks. Poznaüskiem, w Prusiech Zacho- 
dnich i Wschodnich jelenie spotykają się prawie we 
wszystkich większych leśnictwach, jeśli nie jako 
zwierzyna osiadła, to przynajmniej jako przecho- 
dnia. Natomiast w Galicji tylko wschodnia, górzysta 
.częsć kraju (Karpaty) jest rzeczywistą kolebką je- 
lenia. W Galicji zachodniej zwierzyna ta, o ile się- 
gają moje wiadomości, znajdowała się tylko w ma- 


jątku Krzeszowicach, własności spadkobierców $. p.  - 


Andrzeja Potockiego, namiestnika Galicji. Tutaj wsze- 
lako jelenie przebywały tylko w ogrodzonym parku, 
mierzącym zrazu 6000 morgów, następnie przepoło- 
wionym, a ostatecznie skasowanym zupełnie. Czy 
egzystują tam jeszcze, o tem wiadomości nie po- 
siadam. 

Jelenie trzymają się większemi lub mniejszemi 
stadami, przyczem zauważyć można, że w niektó- 
rych porach roku samce trzymają się oddzielnie. 
Stare byki chodzą nieraz samotnie. Gorące godziny 
dnia zwykły jelenie spędzać w chłodzie lasu, ran- 
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kiem i pod wieczór wychodzą na żer; żerują też 
w nocy, zwłaszcza w tych okolicach, gdzie są czę- 
sto płoszone. Pokarm tych zwierząt stanowią wszel- 
kiego rodzaju trawy, dalej zboża, len, kapusta, rze- 
pa, kartofle; w jesieni jadają słodkie kasztany, żo0- 
 łędzie, liście oraz pączki różnych drzew; w zimie, 
W braku innego pożywienia, obierają drzewa z ko- 
ry, przyczem wybierają na ten cel osikę, topolę, 
wierzbę; jedzą też gałązki świerczyny, buka lub 
brzozy. Z powyższego widocznem jest, że tam, gdzie 
się jelenie rozmnożą zbytnio, mogą one czynić zna- 
czne szkody wśród płodów rolnych, a w lasach 
przez obdzieranie z drzew kory powodują też nie- 
małą stratę. 

Ruja jeleni rożpoczyna się w drugiej połowie 
września i trwa przez kilka tygodni. Wówczas stare 
byki stają się złe i zaczepne, a ten swój charakter 
zdradzają potężnym rykiem, który wśród ciszy noc- 
nej rozlega się na kilka wiorst wokoło. Ryk ten, 
podobnie jak i u łosia, oznacza wyzwanie innych 
samców do boju. l1 w samej rzeczy byki staczają 
podówczas straszne walki, które nie rzadko kończą 
się śmiercią jednego z przeciwników. Zdarza się też 
niekiedy, że obaj rywale splączą się rogami w spo- 
sób uniemożliwiający rozłączenie i wtedy obaj za- 
paśnicy giną śmiercią głodową. Podobnie splątane 
dwa byki znaleziono w lasach Spalskich, a łby ze 
sczepionemi rosochami przesłano do Gatczyny. Do 
jakiego stopnia dochodzi zacietrzewienie się jeleni 
podczas walki dowodzi wypadek, jaki się zdarzył 
w parku Krzeszowskim. Jeden z myśliwych, polując 
na rykowisku, zeszedł na kilka kroków dwa wal- 
czące ze sobą jelenie, strzelił do jednego z nich 
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-i położył trupem na miejscu. Drugi zamiast uciekać, 
atakował w dalszym ciągu zabitego rywala, z czego 
skorzystał myśliwy i drugim strzałem powalił go 
również i 

Godnem zaznaczenia jest, że jelenie wybierają 
sobie specjalne miejsce na ryk, czyli t. zw. rykowt- 
sko. Niejeden z właścicieli posiada bardzo piękny 
stan jeleni, a mimo to byki wynoszą się gdziein- 
dziej do miejsc uprzywilejowanych, nieraz bardzo 
daleko położonych, aby tam ryk odbywać. Słysza- 
łem zdanie wytrawnych-myśliwych, że jelenie z Księ- 
stwa przychodzą na ryk do Królestwa, co zresztą 
jest bardzo trudne do sprawdzenia. Łatwiej daleko 
jest sprawdzić fakt, że jelenie na wiosnę rozłażą 
się ze swych stałych stanowisk i wędrują nieraz 
bardzo daleko, czynią to jednak zarówno samce, jak 
i samice. Tak np. rok rocznie pojawiają się mniej- 
 szemi lub większemi stadkami w lasach Chojnow- 
skich pod Piasecznem, trzymają się tu przez całe 
lato i część jesieni, a gdy liście zaczynają z drzew 
opadać, wynoszą się, aby na przyszłą wiosnę znów 
się pojawić  Przypuszczać należy, że są to jelenie 
z lasów Magnuszewskich, które przebywszy Pilice, 
wędrują w poszukiwaniu nowych żerowisk. W wę- 
drówkach tych przekraczają niekiedy Wisłę, czego 
dowodem pojawienie się ich w lasach Osieckich 
w pow. Garwolińskim, a nawet w lasach Łochow- 
skich pod Węgrowem. 

Samica jelenia, czyli łanza nosi 40 do 42 tygo- 
gni, poczem rzuca jedno, a rzadziej dwoje cieląt, 
które zwą także łaniętam. Aby rodzić, łania wyszu- 
kuje miejsca ustronne i tu pozostaje dni kilka, nie 
opuszczając cielęcia, które zrazu jest niedołężne 
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i chodzić nie może. Po tygodniu cielę jest już na 
tyle ruchliwe, że się człowiekowi wziąć nie da. Mło- 
de łanie dochodzą pełnego rozrostu po trzech la- 
tach; byki rozwijają się znacznie wolniej. Samce 
w drugim roku dostają pojedyńcze rogi, czyli t. zw. 
szpice, od czego zwą je myśliwi szpiczakam, albo też 
ciotkam. W trzecim roku jest szóstaktem, a wyjątkowo 
tylko «diakwm. Dalszy rozwój odrostków na rogach 
nie ma nic wspólnego z wiekiem, i mylne jest zda-. 
nie, jakoby z ilości odrostków można oceniać wiek 
jeleni. W późnym wieku może nastąpić zwyrodnie- 
nie rogów, wskutek czego bardzo stary byk może. 
mieć coraz gorsze rogi, to jest krótsze, cieńsze 
1 o mniejszej ilości odrostków. 

Zdarzają się jelenie o rogach nieprawidłowych. 
czyli t. zw. mytkusy, a nieprawidłowość ta, według 
dość rozpowszechnionego mniemania spowodowaną 
zostaje przez uszkodzenie organów rozrodczych — 
śrótem lnb kulą. Mnie się zdaje, że jest to jedna. 
z przyczyn, ale nie jedyna, że okaleczenie innych 
organów może sprowadzić nieprawidłowy rozrost 
rogów. Tak np. zabiłem jelenia, który miał ustrze- 
loną tylną nogę prawą powyżej piętki, zwanej zwy- 
kle kolankiem. Jeleń ten miał prawy róg prawidło- 
wy, lewy zaś wyrośnięty w długi pojedyńczy szpic. 
lego rodzaju rogi spotykają się niezbyt rzadko 
i przypuszczać należy, że ich nieprawidłowy rozrost 
spowodowany został przez okaleczenie nogi, przy- 
czem skutki okaleczenia odzywają się w rogach nie 
po tej samej stronie zwierzęcia, lecz po przeciwnej. 

Jeleń ma doskonale rozwinięte trzy najważniej- 
sze zmysły, a mianowicie węch, wzrok i słuch, co 
mu znakomicie dopomaga do uniknięcia wszelkich 
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zamachów na jego życie. Według zdania ludzi do- - 
świadczonych jeleń może zawietrzyć człowieka na 
400 i 600 kroków. Przy tak rozwiniętych zmysłach 
polowanie na tego zwierza wymaga jaknajwiększej 
ostrożności, to jest liczenia się z kierunkiem wiatru, 
wyszukiwania naturalnych zasłon, a wreszcie jak- 
najcichszego zachowywania się w czasie polowania. 

Korzyści, jakie ciągnie człowiek z jelenia, są 
dość pokaźne. Mięso tego zwierzęcia, zwłaszcza 
z młodych, jest smaczne i przypomina wołowinę; 
tylko mięso byka podczas ryku nie należy do wy- 
kwintnych potraw. Skóra wyprawiona na zamsz znaj- 
duje w praktyce liczne zastosowania. Wreszcie rogi 
służą do ozdoby gabinetów lub sal jadalnych, a tak- 
że stosowane są w nożownictwie do oprawy noży 
"1 kordelasów. 

Na jelenie polować można kilku sposobami, 
a mianowicie: na rykowisku z podchodu, na podjazd, 
na wychodnego czyli z zasadzki, z naganką, wresz- 
cie z gończymi. W niektórych krajach, a zwłaszcza 
we Francji rozpowszechnione są polowania par force 
z gończymi, podczas których myśliwi podążają kon- 
no za polowaniem, aż do chwili, kiedy znużony 
zwierz stanie, a wówczas jeden z uczestników kłuje 
go kordelasem, lub zabija kulą ze sztucera. Łanie 
odstrzeliwa się tylko w tym wypadku, gdy wsku- 
tek ciągłych polowań na byki, stosunek tychże łań 
jest zbyt mały. Do odstrzału wybiera się łanie sta- 
re, prawdopodobnie jałowe, oraz sztuki cherlawe. 

Daniel (Dama platyceros). Znacznie mniejszy od je- 
lenia, ale większy od sarny, daniel odróżnia się szcze- 
gólnie swymi charakterystycznymi rogami, w któ- 
rych górne wyrostki są jakby spojone w jedną sze- 
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roka łopatę, posiadającą na brzegu zazebienie, jako 
ślady pojedyńczych odnóg. Nadto rogi posiadają jak 
u jelenia wyrostek nadoczny i wyrostak środkowy. 
Ubarwienie daniela bywa bardzo rozmaite, co 
bezwątpienia przypisać należy jego połowicznemu 
udomowieniu, gdyż dzisiaj zwierz ten prawie wyłą- 
cznie w parkach trzymany bywa. Ta jego zależność od 
człowieka sprowadzić musiała częściowe zwyrodnie- 
nie, którego bezpośrednim rezultatem jest albinizm 
i melanizm, czyli zbielenie lub zczernienie sierści. 
W normalnem ubarwieniu daniel jest koloru bruna- 
tno-szarego, ciemniejszego na wierzchu ciała, aniżeli 
na bokach lub od spodu. Środkiem krzyża biegnie 
przez całą długość ciała ciemna pręga, wzdłuż któ- 
rej po obu stronach widzimy serję jasnych, podłuż- 
nych plamek. Jaśniejsze to upstrzenie widzimy, cho- 
ciaż mniej wyraźnie i na bokach ciała. Całe czoło 
jest bardzo ciemne, czarniawe. Spód, pachwiny i część 
tylna szynek jest prawie czysto biała, tylko na tych 
ostatnich spuszczają się od kupra czarne, wązkie 
smużki. Ogon jest wązko po wierzchu czarny, zre- 
sztą po bokach i od spodu — czysto biały. Długość 
starego samca wynosi 1m,65, wysokość—około metra. 
Oprócz powyższego normalnego ubarwienia spo- 
tykamy często osobniki białe lub też czarne, a po- 
między nimi widzi się całą serję ubarwień pośre- 
dnich. Dodam tylko, że daniele nigdy nie bywają 
całkowicie czarne, a tylko mają wierzch głowy 
i krzyże czarne, a boki ciemno-szare. Zdaleka wy- 
olądają one jednak kompletnie czarne. | 
Według zdania przyrodników ojczyzną daniela 
były niegdyś pobrzeża morza Śródziemnego; Brehm 
jednak przypuszcza, że zwierz ten trzymał się w Eu- 


ropie środkowej jeszcze w dach przedhistory- 
cznych, gdyż w starożytnych grobach pomiędzy 
Schliebenem a Wittembergiem spotyka się liczne 
kości daniela. Ekkard, zakonnik z Saint-Gall, wspo- 
mina już w roku 1000 o danielu, jako o zwierzynie 
łownej. Starożytni pisarze greccy i rzymscy wspo- 
minają też często o nim. Arystoteles nazywa go 
proc, a Pliniusz — platyceros. | 

Wątpię, czy u nas kiedykolwiek znajdował sie 
daniel w stanie dzikim. Wprawdzie Bobiatyński 
w swej „Nauce łowiectwa“ (Wilno—1825 r.) wspomi- 
na, „że dawniej w lasach litewskich daniele licznie 
się płodziły*, nie wiem wszelako, na czem to swoje 
twierdzenie funduje. Faktem jest, że u nas hodowa- 
no daniele w zwierzyńcach od dość dawna. Najda- 
wniejszą wzmiankę co do tego spotkałem w temże 
samem dziele Bobiatyńskiego, który mówi, że wi- 
dział daniele w zwierzyńcu Adama ks. Czartory- 
skiego (zatem w początkach zeszłego stulecia) na 
Podolu. Przypuszczalnie jednak daniel, jako zwie- 

rzyna parkowa, istniał u nas jeszcze w XVII wieku. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć, jakie u nas 
istniały (a może i dziś jeszcze istnieją) zwierzyńce, 
oprócz wspomnianego wyżej zwierzyńca na Podolu 
u ks. Czartoryskiego. 

Zwierzyniec Skterntiewyckt niewiadomo, kiedy Za- 
łożony. Najdawniejszą wzmiankę o nim spotykamy 
w 1829 roku, w którym zwierzostan składał się z 38 
jeleni, 23 danieli i 41 sarn. Zwierzyniec ten został 
skasowany w 1905 roku. 

Zwierzyniec Kabacki w lesie Kabaty pod Wilano- 
wem założony został w 1849 roku przez Augusta 
hr. Potockiego, a obejmował 400 morgów. Na razie 


A BI 


puszczono tam 2 dziki (wycinka i lochę), 3 jelenie 
byki, I łanię oraz 14 danieli (2 byki i 12 łań). Da- 
niele sprowadzono z Opinogóry generała Wincente- 
co Krasińskiego. W roku 1861 stan danieli doszedł 
wysokiej liczby 277 sztuk. Zwierzyniec kabacki 
skasowano w 1869 r., przyczem zabito 67 sztuk da- 
nieli, a pozostałe 4 byki i 8 łań wypuszczono na 
wolność. 

4 powyższej wzmianki wnosić można, że ist- 
niał zwierzyniec Opinogórski gen. Krasińskiego, bliz- 
szych wszakże szczegółów brak nam zupełnie. Są 
również pewne dane, że istniał zwierzyniec z danie- 
lami w Radziejowicach (pod Żyrardowem), który to 
majątek należał wówczas do Radziejowskich, wspo- 
mniano mi bowiem, że w pewnych starych pamię- 
tnikach francuskich z czasów Jana Kazimierza jest 
wzmianka o tym zwierzyńcu i o danielach jakoby 
w nim hodowanych. Istniał też ongi zwierzyniec 
w .Lubieszowie na Pińszczyźnie, należącym ongi do 
rodziny Dolskich. Są bowiem w pałacu Lubieszow- 
skim liczne trofea, pochodzące z czasów owego 
Zwierzyńca, między niemi — rogi danieli. Nie mam 
pewności, czy ten rodzaj zwierzyny był hodowany 
w zwierzyńcu Białowieskim, natomiast w zwtwerzyńcu 
Sławuckum (na Wołyniu), oraz w Pietntezanach (Podo- 
le) hr. Grocholskiego daniele były trzymane. W Ga- 
licji daniele były hodowane w zunerzyńcu Łańcuckim 
hr. Potockich. Nie mam natomiast żadnych danych 
co po hodowli danieli w W. Ks. Poznańskiem oraz 
w Prusiech zachodnich i wschodnich. 

Dla nas jednak najciekawsze są szczegóły do- 
tyczące zwierzyńca Białocerkiewskiego (gub. Kijowska) 
hr. Marji Branickiej, a to ze względu, że w majątku 
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tym są hodowane daniele na dziko już od dłuższego 
czasu. 

W lasku zwanym Holendernia, tuż pod biało- 
cerkwią, przed laty czterdziestu mniej więcej, wy- 
dzielono przestrzeń około 30 morgów, ogrodzono ją 
i urządzono zwierzyniec, do którego wpuszczano kil- 
ka par jeleni i danieli. Jelenie sprowadzono podo- 
 bno ze Skierniewic, a daniele—z Korsunia, czy też 
z któregoś z parków wołyńskich. Od tego czasu 
prowadzi się tam hodowla danieli bez przerwy 
iz dobrym skutkiem. 

Już przed 30-tu laty, dzięki stałemu i zawsze 
normalnemu przyrostowi rocznemu, liczba danieli 
zwiększyła się o tyle, że dla braku miejsca poczęto 
je wypuszczać do lasów, narazie poblizkich, spora- 
dycznie, a następnie do dalszych — systematycznie 
co 2 — 3 lata. Obecnie we wszystkich lasach Biało- 
cerkiewskich spotkać można większe lub mniejsze 
stada danieli, a ogólna ich liczba w r. 1907 wynio- 
sła mniej więcej 500 sztuk. 

Z relacji miejscowego Zarządu wiem, że daniele 
w tamtejszym klimacie nadają się doskonale do ho- 
dowli, a nadto można stwierdzić, że jest to najbar- 
dziej odporny ze wszystkich rodzajów zwierzyny. 
Nieznany jest wypadek zasłabnięcia daniela czy to. 
w zwierzyńcu, czy w lasach białocerkiewskich, a od- 
padają jedynie młode z późnego przychówku, które 
odżywiając się gorzej zimą przy wspólnych kozłach, 
nie przenoszą ostrych mrozów. W czasie grasowa- 
nia w tamtejszych okolicach chorób infekcyjnych 
przed 25 i 15 laty (a mianowicie motylicy i t. zw. 
po rosyjsku „powalnoj boliezni* — Distomum haepatt- 
cum 1 Sophreum haemorrhagtum) nie było wypadku 
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zarażenia sie danieli i nie znaleziono ani jednego 
padłego. Jeżeli zatem pominiemy szkody, jakie wy- 
rządzają daniele w lasach o uprawie sztucznej oraz 
pewną nieprzyjaźń tych zwierząt względem sarn, 
wypadnie nam traktować daniela jako zwierzynę 
najbardziej wdzięczną pod względem hodowlanym. 

Daniel w obyczajach swoich zbliża się bardzo 
do jelenia. Zmysły jego, a mianowicie węch, wzrok 
i słuch są doskonale rozwinięte i służą mu do wy- 
krycia najsłabszych oznak niebezpieczeństwa. Za 
pokarm służą mu wszelkie płody leśne, jak żołędzie, 
słodkie kasztany, kora rozmaitych drzew, różne ga- 
tunki traw i t. p. W objadaniu kory jest jeszcze za- 
wziętszy aniżeli jeleń, przez co znaczne PARONI WY 
rządza w gospodarstwach leśnych. - 

Trzymać się zwykł stadami z kilku, kilkunastu 
lub kilkudziesięciu sztuk. Stado żyje w zgodzie do- 
. póki nie nadejdzie pora rui, która np. we Francji 

przypada w drugiej połowie października i trwa 
zwykle pół miesiąca. Podczas rui starsze byki od- 
pędzają młodsze pokolenie męskiego rodzaju, które 
tworzy wówczas osobne, mniej liczne stadka. Daniel 
ryczy nietylko rankami i pod wieczór, lecz ryk jego 
słychać nieraz w ciągu dnia. Jeśli ryczenie jelenia 
ma w sobie coś z ryku lwa, to beczenie daniela 
przypomina chrapliwy głos pantery. 

Samica nosi 8 miesięcy i cieli się zwykle 
w czerwcu, wydając na świat jedno, a rzadziej dwo- 
je cieląt. Młode byczki po sześciu miesiącach do- 
stają guzów na łbie, jako zapowiedź przyszłych ro- 
gów, które już w lutym następnego roku są bardzo 
widoczne, a w sierpniu są już długie na 14 cent. 
Daniel w tym wieku, podobnie jak i jeleń, nazywa 
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się ,szpiczakiem"*. W ciągu trzeciego roku pokazują 
się wyrostki nadoczne, a następnie dwa tępe wy- 
rostki końcowe. Dopiero w piątym roku rozwijają 
się na końcu łopaty i wtedy daniel zwie się już 
„łopataczem*. Rogi wyrośnięte starego daniela wa- 
Za 7 do 8 kilo. 

Oprócz wzglednie smacznego miesa, daniel daje 
człowiekowi skórę, która wyprawiona na zamsz, daje 
doskonały materjał do wyrobu kaftaników i spodni 
myśliwskich, oraz t. p. Ma ona tę wyższość nad je- 
lenią, że jako cieńsza jest milszą w użyciu. Rogi 
daniela służą jako tr oten do ozdoby gabinetów my- 
śliwskich. 

Polowanie na daniele odbywa się zwykle w par- 
kach zamkniętych, gdzie zdawałoby się zwierz po- 
winien być bardzo dowierzającym, gdyż ma ciągłą 
styczność z ludźmi. I przyznać trzeba, że zwierz 
ten wogóle człowieka się nie boi, dopuszczając dość 
blizko pieszych jak i na furach. Dość jest wszelako 
dać jeden strzał, aby wszystkie daniele w całym 
parku uczynić nadwyczaj ostroznymi. QOstrożność 
tego zwierza widoczną się staje podczas naganek. 
Mimo, że myśliwi są doskonale ukryci i niczem nie 
zdradzają swej obecności, daniele, pędzone przez 
obławników, w 7-iu lub 8-iu razach na 10 forsują 
linje naganki, unikając tym sposobem strzałów. Dla- 
tego najlepiej jest polować na daniele z podjazdu, 
używając do tego zwykłego wozu chłopskiego, do 
którego zwierzęta te przywykły, gdyż się im karmę 
takimi wozami w zimie rozwozi. Podchodzenie daje 
także niezłe rezultaty, ale się trzeba wtedy bardzo 
liczyć z wiatrem i podchodzić bez najmniejszego 
szmeru, starając się ukrywać za drzewami lub krza- 
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kami. Strzał powinien być dobrze skierowany, gdyż 
tylko wtedy mamy szanse dostania zwierza, który 
nieraz bardzo ciężko postrzelony uchedzi, i przy po- 
lowaniu na czarnej stopie — zwykle przepada. 
Sarna (Capreolus vulgaris) podobnie jak łoś, jeleń 
i daniel należy do podrzędu Przeżuwających pełno- 
rogich, do rodziny Jeleniowatych, to się znaczy, że 
raz na rok zrzuca rogi, które następnie z pnia odra- - 
stają. Długość tego zwierzęcia wynosi około 1m,20, 
wysokość w kłębie—około 75 cm. Średnia waga ro- 
gacza waha się między 25 i 27 kilo, bywają jednak 
osobniki — zwłaszcza na Ukrainie, które dochodzą 
80 nawet 33 kilo wagi po wypaproszeniu. 
= Jest to bardzo ładne i eleganckie zwierzę, po- 
siadające niewielką, kształtną główkę, opatrzoną parą - 
łyżkowatych uszu i parą wielkich, pięknych czar- 
nych oczu. Nogi czyli t. zw. cewki są wysmukłe i za- 
kończone drobnemi, kształtnemi raciczkami; ogona 
zewnętrznego brak zupełnie, a zastępuje go mały, 
paro-centymetrowy wyrostek, ukryty zupełnie pod 
sierścią. Maść sarny bywa zmienną, stosownie do 
pory roku; wiosną jest rudawa, nieraz zupełnie ruda, 
zimą zaś zmienia się na szarą lub popielato-szarą. 
Na przodzie szyi znajduje się jedna, a częściej dwie 
plamy jasno-płowego koloru. Spód ciała i wewnę- 
trzna strona nóg są znacznie jaśniejsze od reszty 
ciała; tylna część szynek, czyli t. zw. talerz jest 
w lecie jasno-płowy, a w zimie czysto biały. Nie- 
zależnie od tego normalnego ubarwienia sarny zda- 
rzają się też często wypadki melanizmu i albini- 
zmu. Tak np. czarne jak smoła sarny trafiają się 
w hrabstwach Denneberg i Schaumburg nie słysza- 
łem jednak nigdy, aby u nas zabito taki czarny 
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egzemplarz. Natomiast osobniki białe lub łaciaste— 
białe z szarym trafiają się u nas od czasu do cza- 
su. Albinizm bywa czasami niekompletny i wtedy 
osobnik nim dotknięty jest koloru bardzo jasno- 
piowego. | 

Rogacz, zwany też u nas kozłem, a przez gmin 
sarktem nosi parę różków czyli parostków, których 
wysokość waha się pomiędzy 30 i 33 ctm. Widzia- 
łem fotografję rogów kozła, zabitego w Niemczech, 
które mierzyły 36 ctm. Normalne rogi kozła mają 
tylko 3 końce, to jest jeden środkowy, jeden prze- 
dni i jeden tylny, przyczem ten ostatni jest nieco 


wyżej od poprzedniego położony. Tym sposobem 


normalny rogacz jest zawsze szóstaktem, a wszelkie 
rogi o większej liczbie odrostków uważać należy za 
anormalne; takie jednak zdarzają się niezbyt rzad- 
ko, widzimy więc rogacze ósmaki, a nawet dziesiqtaki. 
Zwykle dolna część rogów pokryta bywa t. zw. per- 
łam, ezyli nierównościami, których rozrost stanowi 


zwykle o piękności rogów. Zdarza się niejednokro- 
tnie, że te perły są bardzo rozwinięte i wtedy nie- 


które z nich można mylnie wziąć za odrostki i fał- 
szywie ocenić wartość rogacza, a mianowicie szó- 
staka uznać za ósmaka, dziesiątaka i więcej. 
Oprócz rogów normalnych widzi się nieraz t. zw. 
rogi mytkusowate, a mianowicie pokrzywione w naj- 
rozmaitszy sposób, lub niesymetrycznie rozwinięte. 
Zabiłem rogacza we Francji, który miał tylko po- 
jedyńcze, szpice, ale oba u góry tak zakrzywione 
haezykowato ku tyłowi, jak u kozicy. (Często też 
bywa, że stary, silny rogacz nosi bardzo małe, po- 
jedyńcze szpice. Może to być rezultatem zwyrod- 
nienia, a także jako skutek okaleczenia. W każdym 
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razie kozła, który nosi rogi, odstępujące od typu 
normalnego, uważać należy za myłkusa, choćby miał 
symetryczne rogi, byle tylko opatrzone większą 
liczbą odrostków, aniżeli trzy na każdym z dwu pni. 

Najtypowszym rodzajem myłkusów są te roga- 
cze, które wskutek okaleczenia części rodnych nie 
rzucają już rogów, a tylko noszą na ich miejsce 
całą kępę narości, obrośniętych sierścią, czyli t. zw. 
mchem. Bywa nieraz, że te narośle opuszczają się na 
dół i zasłaniają prawie oczy. Tego rodzaju rogi nazy- 
wają się perukami, a rogacze, noszące je—perukarzami. 

Rogacz ma pod brzuchem, w miejscu, gdzie się 
znajdują części rodne, duży kłak żółtawych włosów, 
zwieszających się ku dołowi. Ten kędzior myśliwi 
nazywają pędzlem. Jest on tak wyraźny, zwłaszcza, 
gdy zwierz idzie wyciągniętego galopa, że myśliwi 
. z łatwością po nim odróżniają rogacza od kóz i po 
tym znaku strzelają podczas zimowych polowań, 
kiedy kozły są rogów pozbawione. 

Sarna zamieszkuje niemal całą Europę z wy- 
 jątkiem środkowej i wschodniej Rosji. W Azji za- 
stępuje ją inny, poblizki gatunek sarny syberyjskiej 
(Capreolus pygargus). U nas sarna trzyma się na roz- 
ciągłości wszystkich ziem dawnej Polski i jako zwie- 
rzyna dość łatwa do rozhodowania, zamieszkuje 
wszystkie lasy i laski, gdzie BA iaka taka ochro- 
ustanowioną została. 

Sarna jest raczej zwierzęciem SPOR 
leśnem, trzyma się więcej brzegów lasu i nawet 
niewielkich gajów, skąd łatwo wędrować może w pole, 
czy to dla żerowania, czy też dla uniknienia do- 
kuczliwych much i bąków. O ile łoś, a nawet jeleń 
może tylko ogéyotemac tam, gdzie sa wielkie lasy, 
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sarna może sie bez tych lasów obyć, czego dowo- 
dem są czysto polne sarny w W. Ks. Poznańskiem, 
trzymające się przez zimę i lato w takich miejscach, 
gdzie w okolicy lasów niema. Gdy te jednak znaj- 
dują się w sąsiedztwie, sarny chętnie ściągają do 
nich na zimę ze względu na żer obfitszy, ani- 
żeli w gołem i pokrytem śniegiem polu. W mająt- 
kach więc o bogatym stanie sarn bywa wtedy taka 
koncentracja sarn w lasach, że sztuki słabsze prze- 
padają i dla tego należy zawczasu odstrzał ich tak 
normować, aby uniknąć zbytniego nagromadzenia 
sarn na względnie ograniczonej przestrzeni. | 

Sarna jest przeważnie zwierzęciem towarzy- 
skiem i dla tego trzyma się mniej lub więcej licz- 
nemi stadami. Zdarzyło mi się raz widzieć stado 
sarn w polu, liczące około 40 sztuk. Zwykle jednak 
takie stadko składa się z kilku kóz i jednego lub 
dwu rogaczy. Czasami rogacze łączą się w osobne 
kompanje, widziałem raz bowiem w Staszowie stad- 
ko złożone z siedmiu kozłów; w tym wypadku są 
one podobne do jeleni. Gdy stado idzie spłoszone, 
jak np. podczas naganek, zwykle przodem idą kozy, 
a rogacz na końcu, obserwując bacznie, co jego to- 
warzyszki robią i za najmniejszym znakiem prze- 
strachu z ich strony, odbija de od stada, zawraca 
i samopas wędruje. 

Sarna wymaga bardzo urozmaiconego pożywie- 
nia i to jest zdaniem doskonałego naszego hodowcy 
i autora monografji sarny, Wiktora Stephana powód 
główny, dlaczego sarny trzymają się chętniej brze- 
gów lasów oraz niewielkich gai, aniżeli głębi kniei, 
tu bowiem mogą korzystać i z płodów leśnych i pol- 
nych. Tak więc różne soczyste trawy stanowią głó- 
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wne jej pożywienie; pozatem jednak lubi objadać 
młode pędy sośniny i świerkowe, czem do pewnego 
stopnia wyrządza szkody w kulturach leśnych. 
W polach lubi zjadać ruń oziminy, ziarna jednak 
na pniu nie rusza, chyba niekiedy owies i to tylko 
w braku czegoś smaczniejszego. Odgrzebując ściółkę 
leśną, wyciąga z pod niej młode grzybki jadalne, 
które są dla niej prawdziwym przysmakiem. | 

Kwestja pory miłosnej u sarn była sporną przez 
bardzo długie lata, a jeszcze i dzisiaj nie wszyscy 
hodowcy są zgodni co do tego. Pochodzi to stąd, 
że sarna odbywa w ciągu roku dwa razy ruję—raz 
w drugiej połowie lipca i w pierwszej sierpnia, 
a drugi—w grudniu. . Jedna z nich więc jest praw- 
dziwą, a druga fałszywą; rzecz tylko w tem, aby 
ustalić znaczenie obu tych okresów miłosnych. Po- 
nieważ sarna koci się w maju, sądzono dawniej, że 
prawdziwa ruja odbywa się w grudniu, nie przy- 
puszczano bowiem, aby zwierz tak niewielki mógł 
nosić przez czterdzieści tygodni. Nowe jednak ba- 
dania, a zwłaszcza znakomitego embrjologa niemiec- 
kiego Bischoffa wykazały, że sarna zostaje rzeczy- 
wiście zapłodnioną podczas rui letniej, to jest w lip- . 
cu lub sierpniu, lecz płód nie rozwija się w ciągu 
kilku miesięcy, a mianowicie do listopada. Tym 
sposobem sarna nosi 40 tygodni. Nie więc dziwne- 
o0, że myśliwi zabijając sarny w pierwszym okre- 
sie po rui letniej nie znajdowali płodu, który można 
tylko sprawdzić przy pomocy mikroskopu i stąd 
powstało mniemanie, 'Ze prawdziwy okres miłosny 
dla sarny przypada na grudzień. Mniemanie to, mi- 
mo świadectwa uczonych tej miary, co Bischoff, 
utrzymało się dotychczas wśród wielu hodowców. 
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Ruja sarn polega na tem, ze koziol goni koze 
w kólko i to tem zapalezywiej, im koza chetniej go 
chce przyjąć. W czasie tej gonitwy rogacz parska, 
a koza wydaje cienki, piskliwy głos. W rezultacie 
rogacz pokrywa kozę, poczem wkrótce następuje 
drugie spółkowanie, a wówczas oboje kładą się obok 
siebie, aby odpocząć. W jakiś czas rozpoczyna się 
na nowo gonienie. Tym sposobem kozioł przebywa 
przy swej oblubienicy przez kilka dni, poon idzie 
szukać innej. 

Stosunek normalny kozłów do kóz powinien 
być jak 1:1. Jeżeli jest on większy, wówczas -zda- 
rzaja się często walki między rogaczami, przyczem 
obaj zapaśnicy starają się zadać rany śmiertelne. 
Godnem zaznaczenia jest, że tam, gdzie się znajduje 
znaczna ilość starych rogaczy, spotyka się najwięcej 
"kóz niezapłodnionych. Pochodzi to stąd mianowicie, 
że stare kozły odpędzają młodszych rywali, którzy 
właśnie są najzdolniejsi do zapłodnienia. Zdarza się 
nawet, że stare rogacze w swem uniesieniu miłosnem 
kaleczą, a nawet zabijają kozy. Zbytecznem jest do- 
. dawać, że takie osobniki należy jaknajszybciej tępić. 

Zapłodniona sarna szuka miejsca ustronnego, 
ażeby tam się okocić. Zwykle rzuca jedno młode, 
rzadziej dwoje; zdarzają się jednak wypadki, choć 
nieliczne, że rodzą się naraz trojaki, a nawet czwo- 
raki. Pożądanem jest, aby w czasie kocenia się sarn 
w rewirze panował jaknajwiększy spokój, unikać 
zwłaszcza należy chodzenia po wysokich trawach, 
które bardzo często są miejscami porodów. Młode 
rodzą się dość niedołężne. Matka otacza je jaknaj- 
większą opieką i ostrzega o zbliżającem się niebez- 
pieczeństwie. Wówczas koźlę przywarowuje tak 
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twardo, ze je można wziąć rękami, a nawet prze- 
wracać bez żadnego z jego strony oporu. 

Młodemu rogaczykowi tworzą się po A ech 
miesiącach na głowie dwa guzy—jako zaczątek przy- 
szłych rogów. Guzy te stopniowo powiększają się 
iw grudniu formują się z nich dwa pojedyńcze 
rożki około 4 cmt. długie; są one jeszcze pokryte 
mchem, czyli sierścią. Stopniowo jednak róg twar- 
dnieje, skóra na nim wysycha i w marcu rogaczyk 
wyciera rogi, to znaczy przez tarcie o krzaki i drzew- 
ka pozbywa się zeschłej skóry. Rogaczyk z takimi 
pojedyńczymi różkami nazywa się podobnie jak je- 
leń szpiezakiem  Następnej zimy w grudniu zrzuca te 
rogi, poczem wkrótce zaczynają mu wyrastać nowe i te 
w kwietniu są już na nowo wytarte i zupełnie sfor- 
mowane. Koza rogów nie posiada, zdarzają się jednak 
bardzo stare i niewątpliwie jałowe kozy, które noszą 
parę niewielkich różków, podobnych jak u szpiczaka. 

Sarna ma nadzwyczaj rozwinięte zmysły słuchu 
i węchu, mniej może trochę—wzroku. Te zalety służą 
jej jako broń przeciw nieprzyjaciołom, których sarna 
liczy sporą liczbę. To też jest to zwierz nadzwyczaj 
ostrożny i przebiegły, krzyżujący niekiedy plany 
najprzebieglejszych myśliwych. Zwłaszcza rogacz 
stary odznacza się niezwykłą podejrzliwością: lada 
szmer, lada ruch podejrzany daje mu powód do 
ucieczki. Tę swoją zmyślność okazuje szczególnie 
na nagankach i skoro tylko ma najmniejsze podej- 
rzenie co do obecności nieprzyjaciela, zawraca i ra- 
czej da się bić kijami naganiaczom, a na linje my- 
śliwych nie pójdzie. Mniej jest może podejrzliwy 
przy polowaniu podjazdką i tutaj r scm 
może oszukać jego czujność. 
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Sarna, sprawiajac maloznaezne szkody w po- 
lach i lasach, daje człowiekowi wielorakie użytki. 
Mięso jej jest wyśmienite i lekkostrawne przy znacz- 
nym procencie części pożywnych. Skóra wyrobiona 
na zamsz służy do wyrobu kaitaników i majtek, 
a także do czyszczenia szkieł i polerowanych me- 
tali. Cewki (nogi) wraz z racicami są doskonałemi 
rączkami do harapników i dyscyplin. Łój sarni na- 
daje się do smarowania skór, a także ma niejaką 
sławę jako środek leczniczy przy zewnętrznych za- 
paleniach. | 

Na sarny można polować z gończymi, do czego 
nadają się bardzo niewielkie pieski, jak bassety 
i jamniki, które gonią względnie wolno i tem dają 
możność myśliwym zabiegać na znane przesmyki. 
W zimie poluje się na sarny nagankami, ten jednak 
rodzaj polowania nie przez wszystkich myśliwych 
jest uprawiany, a to dla tego, że rogacze w zimie 
nie mają rogów, które stanowią piękne trofea i miłą 
pamiątkę dla myśliwego. Dlatego też większość my- 
śliwych, uprawiających prawidłowe myśliwstwo, po- 
luje na rogacze wytyczem, to jest na podjazd lub 
z podchodu, rzadziej na wychodnego (z zasadzki). 

Dzik albo dzika Świnia (Sus scrofa) należy do 
rzędu .Parzystokopytnyeh do podrzędu Nieprzeżuwają- 
cych. Jako protoplasta naszej trzody chlewnej, za- 
chowuje w zewnętrznych swych formach podobień- 
stwo do niej, odznacza się jednak kształtami bar- 
dziej szłachetnymi. Silnie rozwinięty przód, bogata 
szczecina czyli ptóro na grzbiecie, obfite bokobrody 
na policzkach, potężne kły, czyli szable w dolnych 
szczękach—nadają mu cechy siły, a nawet pewnego 
majestatu. Wydłużony ryj wraz z resztą głowy i po- 
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tężnemi łopatkami, stanowi rodzaj klina, który uła- 
twia dzikowi posuwanie się w gąszczach, a jedno- 
cześnie gruba i nadzwyczaj silna skóra chroni go 
od ukłuć i zadrapań kolezastej roślinności. To też 
żaden inny zwierz leśny, ani jeleń, ani łoś, ani sar- 
na, nie jest w stanie mknąć w największym gąszczu, - 
w najbardziej poplątanej roślinności, złożonej z ni- 
zkopiennej dębiny, żarnowców, jerzyn, wrzosów, 
z taką jak dzik szybkością. Ostry ryj przebija twar- 
dą ścianę gąszczu, a pchany potężną siłę mięśni 
nóg i ciężarem ciała, wrzyna się w nią, uchylające 
na bok wszelkie zapory, które omykają się po gład- 
ko ułożonej szczecinie. Najbardziej zwarta szczotka 
choiny, a nawet świerczyny, nie stanowi dla dzika 
poważnej przeszkody w jego posuwaniu się naprzód; 
sadzi przez nią prawie z równą szybkością, jak po 
otwartem polu. Przyroda stworzyła go widocznie na 
prawdziwego mieszkańca gaszezów, w którym on 
przedewszystkiem lubuje się, znajdując tam spokój 
i ochronę przed prześladowcami. 

W budowie szkieletu dzik niczem się nie różni 
od świń domowych: ta sama liczba kręgów, ta sama 
budowa nóg czteropalczastych, tylko stosunek dłu- 
gości tych nóg do ogólnej wielkości może być nie- 
raz różny, co doborowi sztucznemu w niektórych 
rasach świń domowych przypisać należy. Uzębienie 
też jest podobne, tylko że kły dzika, zarówno górne 
jak i dolne są, zwłaszcza u samców, znacznie wię- 
cej rozwinięte. Kły górne czyli tak zwane rak są 
gwałtownie ku-górze zagięte i obejmuje brzegi ryja, 
a u bardzo starych dzików zakrzywiają się na gór- 
ną jego powierzchnię, zbliżając się do siebie koń- 
cami na odległość nieraz jednego cala, a w wyjąt- 


u 1 3 Pu la d Co Tat macte << Rom e X» eL o r « Mp. cm i? P be, 4 "a | 
pe ^ y J "» > LS ^ "ue" > = rós Dt, á - H 
Du IU a reaa aran Po) ode ZOE NP) 1493 : . y 
<> * m" s quove CP Mp. m " . * + ^ 
" Wre + & ww Le fu = 
- u diy $ ws T ! 


Lu WRS OZ 


kowych razach nawet schodzą się ze sobą. Kieru- 
nek kłów dolnych, czyli szabel jest ku górze i nieco 
na zewnątrz. Kły te dochodzą nieraz długości 4 
i więcej cali, a w nasadzie 14 calowej szerokości. 
Sa one trójgraniaste, ostro zakończóne i zlekka od 
przodu ku tyłowi zagięte. Strona przylegająca do 
górnych kłów jest zwykle mocno zeszlifowana, a to. 
wskutek tarcia o fajki, które można uważać za ro- 
dzaj osełek do ostrzenia szabel. W odpowiednim 
też stopniu bywają zeszlifowane i przednie powierz- 
chnie kłów górnych. Jak w jednym tak i w drugim 
wypadku emalja na zeszlifowanych powierzchniach 
jest starta, natomiast istnieje na przedniej powierz- 
chni kłów dolnych, oraz na tyle kłów górnych. 
Znanym jest powszechnie wśród myśliwych 
fakt, że kły pojedynka zaraz po zabiciu są bardzo 
ostre na wewnętrznym 'swym krajcu, lecz szybko 
tępieją po śmierci. Ciekawy ten objaw przypisać 
prawdopodobnie należy wietrzeniu emalji. Niewąt- 
 pliwie, że takie wietrzenie musi się odbywać i za 
życia zwierzęcia, lecz prawdopodobnie wolniej. Aby. 
zaś kompletnemu stępieniu szabel zapobiedz, dzik 
ostrzy je na kłach górnych. Stąd to zapewne po- 
chodzi, że dzik w rozdrażnieniu, zatem gdy się do 
walki szykuje klapie zębami. Kto widział dzika 
w takim stanie, ten wie, że to klapanie powolnem 
nie jest, lecz przeciwnie, dzik bardzo szybko poru- 
 . sza dolną szczęką, przyczem słychać dość silny 
- chrzęst, pochodzący z jednej strony od uderzenia 
dolnych zębów o górne, a z drugiej — od tarcia 
szabel o fajki. Tak więc według mego przekonania 
tak zwanie £lapame dzika nie ma na celu przestra- 
szenią nieprzyjaciela, jak to jest w powszechnem 
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mniemaniu, lecz naostrzenie przytępionych krajców 
szabel o fajki. | 

Kły silnie rozwinięte są cechą samców: tak 
zwane wycinkt (krawce) czyli młode samce mają je 
mniej rozwinięte, a dochodzą te kły pełnego roz- 
woju u pojedynków czyli odyńców. Nie należy jednak 
sądzić, aby koniecznie wyrost ich był w prostym 
stosunku do wieku, bywa bowiem, że dziki młodsze 
mają kły silniej rozwinięte, aniżeli bardzo stare. 
Jest to rzecz czysto indywidualna, podobnie jak 
większy lub mniejszy rozwój rogów u jelenia; u je- 
dnych osobników rozrost ten jest silniejszy, u in- 
nych — słabszy, a nawet przypuszczać można, że 
u bardzo starych odyńców następuje pewien zanik 
w rozwoju kłów, podobnie jak to widzimy z roga- 
mi bardzo starych jeleni. Nadto kły, jako broń słu- 
żąca do walki, podlegają zużyciu, a nawet komple- 
 inemu zniszczeniu, zdarza się bowiem spotykać 
odyńce z ułamanym jednym, a nawet obydwoma. 
kłami. 

Samice dzika, Zwane mactorami, lochami lub sa- 
murami maję kły zarówno górne jak i dolne, słabo 
rozwinięte. Bywa jednak, że bardzo stare samice 
posiadają kły nie mniejsze, niż u dobrego wycinka, 
a nawet pojedynka. Jest to powtórzenie się zjawi- 
ska, znanego wśród ssaków i ptaków, źe samice na 
starość, utraciwszy płodność, przybierają cechy 
samców. Widzimy np. kozy (sarny) z rogami, kury 
domowe i bażantów, przybierające upierzenie kogu- 
tów. Tak sanio i lochy, noszące dobrze rozwinięte 
szable, są napewno bardzo stare i nłepłodne. 

Ciało dzika pokryte jest szczeciną, czyli piórem, 
pod którą kryje się rodzaj krótkiej, wełnistej sier- 
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ści. Pióro jest to mocny, drutowaty włos, rozszcze- 
piony na końcu na 2, 8, 4, a nawet i więcej części. 
Pióro najsilniej jest rozwinięte na grzbiecie, potem. 
na podbródku i na policzkach; mniej na bokach cia- 
ła, a najmniej w pachwinach i za uszami. 

Maść dzika bywa dość zmienna; zwykle pióro 
bywa czarne od nasady, a brudno-szare od końca 
"1 stosownie do tego, czy ten ostatni kolor jest mniej 
lub więcej rozwinięty, ogólna barwa bywa ciemniej- 
sza lub jaśniejsza. Niekiedy zamiast barwy brudno- 
szarej, koniec piór bywa srebrzysto-biały lub ru- 
dawy, a wtedy i ogólna maść bywa mniej lub wię- : 
cej srebrzysta (siwa) lub rudawa. Wełna jest pra- 
wie zawsze brudno-szara. Natomiast nogi, uszy 
i plama na przodzie ryja sa zwykle czarne; poza 
tą plamą ryj jest nieco jaśniejszy od reszty ciała. 

Jako osobniki anormalne trafiają się też dziki 
rude, brudno-płowe, albo tych trzech barw z czar- 
nemi łatami. Istnieje przypuszczenie, że wszystkie 
te anormalne odmiany dzików pochodzą w dalszej 
lub bliższej generacji od pomieszania ze świniami 
domowemi; takie przynajmniej zdanie wyraził Brehm 
w swem dziele p. t. „Życie zwierząt”. Mnie się je- 
dnak zdaje, że powyższą hypotezę można zastoso- 
wać do dzików łaciastych, co się zaś tyczy osobni- 
ków rudych, płowych lub płowo-białych, to przy- 
puszczać raczej należy, że anormalne ich ubarwie- 
nie jest raczej skutkiem zwyrodnienia, które tak 
często w $wiecie zwierzęcym powoduje objawy al- 
binizmu (ubarwienie białe), rzadziej melanizmu (ubar- 
wienie czarne), a najrzadziej erytronizmu (ubarwie- 
nie rude lub brunatne). W naszym kraju ubarwie- 
nia płowe lub płowo-białe pojawiają się względnie 
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bardzo rzadko; natomiast jest to objaw bardzo po- 
wszechny we Francji, gdzie niema roku, żeby kilka 
lub kilkanaście dzików podobnie ubarwionych nie za- 
bito. Bywają tam nieraz stadka, w którem dwa i trzy 
dziki jasne się trafiają. Pochodzi to zapewne stąd, 
że we Francji przy nader gęstem zaludnieniu dziki 
podlegają bardziej bezpośredniemu wpływowi ezlo- 
wieka, aniżeli u nas, co ujemnie odbić się musi na 
ich naturalnym rozwoju. Natomiast u nas, zwłasz- 
cza na Litwie i na Wołyniu trafiają się nierzadko 
dziki łaciaste, pochodzące, jak to wyżej zaznaczy- 
łem, z przemieszania dzika ze świnią domową, u nas 
bowiem w zapadłych kątach, trzoda chlewna pusz- 
czana bywa samopas i zdarza się raz drugi, że po- 
jedyńcze sztuki odbijają się od stada i dziczeją. 
Takie świnie, przyłączywszy się do stada dzików 
zawierają z nimi mniej lub więcej legalne związki, 
a potomstwo ich prawem atawizmu przybiera często 
koszulkę łaciastą. We Francji raz tylko zdarzyło 
mi się widzieć łaciastego pojedynka. 
Wielkość dzika podlega znacznym wahaniom, 
stosownie do okolicy, jakie zamieszkuje ten rodzaj 
zwierzyny. Wogóle za zs=sadę przyjąć można—co się 
zresztą powtarza i z innymi czworonogami, że na za- 
chodzie Europy dziki są mniejsze, a na wschodzie— 
większe. I tak waga największego dzika we Francji 
ledwie przekracza 150 kilo (czyli około 370 naszych 
funtów), mimo, ;że tam dziki są dobrze wypasione 
żołędziami i słodkimi kasztanami. U nas nieraz je- 
szcze dzisiaj słyszy się o pojedynkach, ważących 
do 600 funtów, a przed 50 laty waga niektórych 
przekraczała 800 funtów. 
Dzik ma bardzo obszerne rozmieszczenie geo- 
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graficzne, zamieszkuje bowiem umiarkowane i go- 
rętsze części Europy i Azji, oraz północną Afrykę 
(Marokko, Algier, Tunis i Egipt). W Azji sięga po 
Himalaje, a nawet niektórzy uczeni są zdania, że 
dzik wschodnio- TOM do tego amen gatunku 
należy. 

W granicach Królestwa. Kongresowego dziki 
trzymają się tam wszędzie, gdzie tylko większe lasy - 
zalegają okolicę. Brak ich na Kujawach, w Płockiem, 
bodaj że w Łomżyńskiem i w Augustowskiem. Naj- 
bogatsze rewiry dzicze przed wojną znajdowały się 
w lasach Spalskich, w Staszowszczyźnie (Radom- 
skie), w Międzyrzecu (Siedleckie), w Rożance (pod 
Włodawą), oraz w niektórych majątkach Lubelskiego, 
jak pp. w Tarnawatce, w Strzelcach (Ordynata hr Za- 
moyskiego, i w Woysławicach (Franciszka hr. Polo- 
tyły). Na Litwie pierwsze miejsce w szeregu dzi- 
czych rewirów zajmował Dawidgródek Ordynata hr. 
Radziwiłła, a następnie Rzepichów Ordynata hr. Po- 
tockiego. Na Wołyniu piękny stan dzików istniał 
w Porycku Stanisława hr. Czackiego, oraz w Ostroż- 
cu hr. Ledóchowskiego. Zachodnia Galicja nie odzna- 
czała się bogactwem dzików, natomiast wschodnia, 
lesista słynęła zawsze z obfitości tej zwierzyny, 
zwłaszcza majątki: Poturzyca hr. Dzieduszyckiego 
i Lisowice, dzierżawione przez znane Towarzystwo 
Lisowickie. O ile sięgają moje wiadomości, w W. Ks. 
Poznańskiem dzików w stanie dzikim niema zupeł- . 
nie, co też zapewne da się powiedzieć o Prusiech 
Zachodnich i wschodnich. | 

. Dzik jest zwierzęciem leśnem a raczej gąsz- | 
czowem w calem znaezeniu tego wyrazu. Powiedzia- 
lem gaszezowem dlatego, że w wielu okolicach Tur- 
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- cji, Kaukazu, w Egipcie i t. d., gdzie lasów właści- 
wych niema, dziki chętnie trzymają się w trzcinach. 
Stado zaledz może nawet w zbożu, ale nigdy w go- 
łem polu, gdyż zanadto jest ostrożne. Tylko poje- 
dynki robią niekiedy swe barłogi na gołoborzu lub 
nawet na zupełnie otwartych porębach; stado je- 
 dnak zawsze wybiera na swe legowiska jaknajwie- 
ksze gęszczary, lubując się przedewszystkiem w zwar- 
tyeh zagajnikach sosnowych lub świerkowych, w ni- 
zkopiennej dębinie i t. p. Zwyczaj ten ułatwia my- 
Sliwym wyszukanie dzików w razie, gdy brak śnie- 
gu uniemożliwia tropienie, gdyż należy ich szukać 
w najgęstszych miotach, a możemy być prawie pe- 
wni, że je tam znajdziemy. Gorzej jest z pojedyn- 
kami, które często zalegają w miejscach, gdzie ich 
się najmniej spodziewać można, jaknp. po brzegach 
lasów, na porębach, a nawet w niewielkich rewirach 
leśnych, wsród pól położonych. | 

Dzik jest stworzeniem towarzyskiem. Stada nie- 
koniecznie skladaja sie z czionków jednej rodziny, 
to jest lochy wraz ze swem potomstwem: często do 
stada przyłączają się zeszłoroczne warchlaki, czyli 
tak zwane przelatkt a nadto wycinki, maciory jało- 
we, nawet odyńce; niekiedy też łączą się dwa i wię- 
cej stad ze sobą, co powoduje, że stado składa się 
z kilkunastu i więcej sztuk. Najwięższe stado, jakie 
mnie się udało widzieć, liczyło 21 sztuk najrozma- 
itszej wielkości; słyszałem jednak o stadach, skła- 
dających się z 30 osobników. Stado prowadzi zwy- 
kle maciora, niekiedy jednak bywa, że na czele 
idzie gruby odyniec. Cała kompanja słucha sygna- 
łów i powtarza z niezwykla:dokladno$cia wszelkie 
ruchy przewodnika: gdy on stanie, wszyscy człon- 
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kowie zatrzymują się momentalnie, nasłuchująć, co. 
dalej będzie, a gdy przewodnik fuknie, dając tem 
sygnał niebezpieczeństwa, stado zawraca i sznur- 
kiem ucieka w przeciwnym kierunku. Bywa jednak 
często, że młodsze sztuki, szczególniej małe war- 
chlaki, w ucieczce nie mogą zdążyć za starszymi, 
wówczas stado rozbija się, umykając grupami lub 
pojedyńczo w najrozmaitszych kierunkach 

Polując przez wiele lat z gończymi we Francji, 
nieraz z podziwu wyjść nie mogłem, jak małe na- 
wet warchlaki doskonale znają wszystkie przesmy- 
ki, którymi dziki-starsze zwykły chodzić. Bywało 
nieraz, że wszystkie psy, lub część ich, zamiast po- 
gonić za maciorą, poszły za odbitym warchlakiem. 
Wówczas młodociany zwierz pokręcił się trochę po 
. miocie, aby klucząc wziąć awans przed psami, a gdy 
to osiągnął, puszczał się wielkimi szlakami, przez 
dziki uczęszczanymi i przechodził kolejno przez 
wszystkie przesmyki, którymi stale wszystkie wię- 
ksze dziki przechodziły. 

Uważałem też często, że jeśli się stado rozbi- 
ło, to maciora, opisawszy wielkie koło, po pewnym 
czasie wracała do miotu, gdzie stado zostało ruszo- 
ne. Niewątpliwą też dla mnie jest rzeczą, że dziki 
w ucieczce swej, jak i w poszukiwaniu swych to- 
warzyszy, kierują się węchem, gdyż nieraz spraw- 
dziłem, że gdzie z rozbitego stada przejdzie przez 
psy goniona sztuka, tym samym szlakiem przejdzie 
-w czas jakiś druga i trzecia — zwykle nie mająca 
psów za sobą. 

Ruja, czyli t. zw. lochanie dzików POM 
w końcu listopada lub w początkach grudnia i trwa 
4—6 tygodni. Wówczas odyńce łączą się ze stadami 


.1 nie znoszą obecności innych samców. Skutkiem 
tego w porze lochania walki pomiędzy samcami tra- 
fiaja się często, a rezultat ich bywa nieraz fatalny 
. dia słabszego. Zapłodniona samica nosi 18 do 20 ty- 
godni. Przed rodzeniem locha urządza rodzaj lego- 
wiska, używając do tego sosnowego igliwia, mchów 
i gałązek. Liczba młodych, czyli warchłaków, bywa 
różna, od 4 do 12; ja osobiście nie widziałem nigdy. 
więcej nad 8-ro wyprótych z wnętrzności zabitej 
lochy. Matka przez dni kilkanaście trzyma się stale 
barłogu, odchodząc tylko na czas, niezbędny do że- 
rowania; broni też swego potomstwa odważnie, z na- 
rażeniem własnego życia. Bywały nieraz wypadki, 
że locha, broniąc swego potomstwa, poszarpała 
„śmiertelnie ludzi napadających. | 

. Dzik, jak i pokrewna mu świnia domowa, jest 
stworzeniem wszystkożernem, brak mu jednak od- 
powiednich środków, aby sobie zapewnić mięsne 
pokarmy i dlatego kontentować się musi przede- 
wszystkiem strawą roślinną, jak żołędzie, buczyna, 
słodkie kasztany, soczyste korzenie roślin, a w oko- 
licach, gdzie pola uprawne przylegają do lasów — 
kartofle, marchew, zboża wszelkiego rodzaju i t. p. 
Poza tem, gdy ryje ziemię, zjada rozmaite robactwo, 
a w pierwszym rzędzie — larwy chrabąszczy, które 
dvkładnie tępi, wyświadczając tem niemałe usługi . 
 gospodarstwom leśnym. Niewątpliwą też jest rzeczą, 
że w wędrówkach swoich, napotkawszy na węże lub 
żmije, musi je niszczyć podobnie, jak to czyni po- 
krewny mu dzik południowo-amerykański, zwany 
„pekari“. Zresztą wszystko. co jest tylko jadalnego, 
padać musi jego ofiarą. nie wyłączając jaj ptasich, 
oraz młodej, niezdolnej do ucieczki zwierzyny czwo- 


sec IR ee 


ronogiej. Wprawdzie Brehm twierdzi, że „dzik nigdy 
nie atakuje zwierząt ssących, ani ptaków żywych, 
aby je pożerać*, lecz mam na to dowody, że dziać 
się musi przeciwnie, gdyż w zamkniętych parkach, 
gdzie puszczono dziki, zauważono nieraz, że te czy- 
 nily spustoszenia wśród młodych danieli. Zresztą 
wiadomą jest rzeczą, że dzik doskonale żywi się 
padliną, której nawet powszechnie używa się jako 
zanęty, aby dziki zlokalizować na niewielkiej prze- 
strzeni. Zauważono jednak, że dziki karmione forso- 
wnie padliną, dostają jakiejś choroby skórnej, wsku- 
tek czego szczecina wypada i pojawiają się na ciele 
owrzodzenia. Z tego musimy wyciągnąć naukę, że 
padliny można tylko używać jako zanęty, a nigdy 
jako karmy dla dzików. 

Dzik uważany jest przez ogół myśliwych za 
zwierza bardzo niebezpiecznego; kto jednak więcej 
na dziki polował, ten przyznać musi, że ta sława 
jest znacznie przesadzoną. Dzik. w zwykłych warun- 
kach jest stworzeniem równie tchórzliwem, jak sar- 
na lub jeleń i nietylko na widok człowieka, ale na- 
wet na hałas wynosi się na cztery wiatry. Zdarzają 
się jednak osobniki, zwlaszcza między starymi sam- 
cami, które zaczepione lub przyparte do muru, bro- 
nią walecznie swego życia, i wtedy biada śmiałko- 
wi, który się nieopatrznie do nich zbliży. Szarża 
jego jest niezwykle gwałtowna, a potężne 1 ostre 
szable stanowią broń niebezpieczną, która spowodo- 
wać może straszne okaleczenie lub nawet śmierć 
pociągnąć za sobą. Nieszczęśliwe jednak wypadki 
najczęściej, a u nas może jedynie, zdarzają się z po- 

strzałkami. Zwierz raniony szuka zwykle schronie- 
nia w największym gąszczu, gdy więc myśliwy idzie 
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za postrzałkiem, zdarza się nieraz, ze wśród gasz- 
czu nie zauważy zwierzęcia i samochcąc na niego 
się natknie, a wówczas użycie broni lub uskoczenie 
na bok staje się już niemożliwem. i 

Człowiek ciągnie z dzika wielorakie korzyści. 
Mięso jego, jakkolwiek nie dorównywa wieprzowe- 
mu, bardzo jest smaczne, zwłaszcza z młodych dzi- 
ków i z macior; mięso odyńców jest mniej cenione. 
Szczecina dzików ma specyalne zastosowanie w prze- 
myśle szewckim, a nadto używana bywa do fabry- 
kacji bardzo sztywnych szczotek; i w jednymi w dru- 
gim wypadku niczem się nie da zastąpić, gdyż 
szczecina ze zwykłej świni jest znacznie miększa. 
Myśliwi może nawet nie wiedzą, że doskonałe szczo- 
teczki do lasztoków są właśnie fabrykowane z dzi- 
czej szczeciny. Wreszcie skóra dzika znajduje też 
liczne zastosowania  Pokryta szezecina i odpowie- 
dnio wyprawiona, używana bywa na słomianki do 
wycierania nóg, a także do powozów i do sań pod 
nogi. Skóra dzicza wyprawiona na sposób świńskiej, 
znajduje zastosowanie w siodlarstwie, jak również 
używana bywa do wyrobu torb myśliwskich oraz 
na inne cele. Wytrzymałością swoją nie ustępuje 
skórze świńskiej, a może ją nawet przewyźsza. 

Na dzika można polować z naganką, z gończy- 
mi i na wychodnego. Polować z gończymi można 
przy pomocy broni palnej, lub też forsując je i kłu- 
jąc następnie kordelasami. Istnieje też inny rodzaj 
polowania z psami, a mianowicie ze zwykłymi kun- 
dlami wiejskimi, które dzika osaczają, a wtedy my- 
śliwy kłuje go Nprdelasem 

Zając szarak (Lepus timidus) nalezy do rzedu 
zwierząt Seezwrowatyeh (Glires lub Rodentia). Jest to 
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niewielki zwierz, mierzący 75 do 80 cnt. długości, 
z czego 8 cent wypada na ogon czyli omyk. Wyso- 
kość zająca w kłębie wynosi około 30 cnt. Głowę 
ma niewielką, okrągłą, opatrzoną parą długich uszu, 
zwanych słucham, oraz parą wyłupiastych oczu czyli 
treeszczów lub wytrzeszczów. Ciało ma dość długie; nogi | 
czyli skoki są nierównomiernie rozwinięte, gdyż prze- 
dnie są blizko o połowę krótsze od tylnych. Prze- 
dnie nogi mają pięć a tylne— cztery palce *). Sierść 
czyli turzyca jest koloru szarego, ciemniejsza na . 
wierzchu głowy i nagrzbiecie, jaśniejsza na bokach; 
na udach widzi się często (zwłaszcza w zimie) bia- 
ławe plamy. Nogi są koloru płowego, również jak 
i podgardle; brzuch czysto biały. Omyk jest z wierz- 
chu czarny, od spodu — biały. Średnia waga zająca 
wynosi 4 — 5 kilo. Wyjątkowo zające dochodzą do 
14 funtów polskiej wagi. 

Zając pospolity zamieszkuje środkową Europe 
oraz niewielką część Syberji zachodniej. Na prze- 
strzeni dawnych ziem polskich spotyka się wszę- 
dzie, nie wszystkie jednak prowincje są jednakowo 
przez zające zasiedlone. Tak np. na Litwie, na Wo- 
łyniu i na Ukrainie spotyka się rzadziej, a najpo- 
spolitszym jest w W. Ks. Poznańskiem, a następnie 
"w granicach Kongresówki, zwłaszcza w jej częściach 
środkowych i zachodnich; najpospolitszym jest mia- 
nowicie w dawnych guberniach: warszawskiej, kali- 
kiej i piotrkowskiej. Galicja jest uboższą w zające, - 
choć tam w zachodnich powiatach trafiają się ma- 


*) Autor dziełka p. t. „Najważniejsze wiadomości z dzie- 
dziny łowiectwa (Lwów, 1911) — p. Gieruszyński mylnie podał, 
że tylne nogi mają. 5, a przednie 4 palce (str. 28). 
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jatki, w Er ie zając przebywa w wielkich ilo- 
ściach. 

Zając prowadzi życie samotne i = w czasie 
pory miłosnej, czyli t. zw. parkotów lub parkama mo- 
żna widzieć kilka zajęcy razem. Są to zwykle sam- 
ce czyli gachy, uganiajace się za jedną samicą. Oczy- 
wistą jest rzeczą, że tam, gdzie zajęcy jest wielka 
obfitość, można widzieć nieraz na niewielkiej wzgle- 
. dnie przestrzeni kilkanaście i kilkadziesiąt nawet 
zajęcy, nie dowodzi to jednak, aby życie towarzy- 
skie prowadziły, lecz poprostu dobre żerowisko, np. 
ozimina, zgromadza tam razem większą ilość zwie- 
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Zając dzień spędza w kotlimte, czyli legowisku, 
które sobie odpowiednio przygotowuje, wygrzebując 
nieco ziemi wiosną, latem lub jesienią, a śniegu — 
podczas simy. zwykle na miejsce legowiska wybie- 
ra sobie brózde między zagonami, często urządza 
ją pod krzakami lub w samych krzakach, a w łą- 
"kach i na błotach między kępami trawy. Gdy ma 
zaledz w kotlinie, nigdy do niej w prostym kierun- 
ku nie przychodzi, lecz najprzód kluczy, to znaczy 
zmienia często gwałtownie kierunek, wraca po sta- 
rych tropach, odskakuje w bok, aż nareszcie wysa- 
dziwszy się gwałtownym skokiem zalega nareszcie 
w kotlinie. Ma to widocznie na celu pomylenie tro- 
pów w razie. gdyby go chciał zejść jaki nieprzyja- 
ciel, idący węchem po tropach, jak np. lis, E lub 
pies. 
Zajac ma zmysły dość słabo rozwinięte, z nich 
jednak najlepszy ma słuch, znacznie słabszy wzrok 
i węch. Mimo to jest czujny bardzo, zwłaszcza zimą 
podczas mrozów, kiedy zmarznięta ziemia dudni 
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pod krokami człowieka. Natomiast latem i wczesną 
jesienią dotrzymuje twardo i nieraz rusza dopiero, 
ody się na niego niemal nastąpi, a wówczas, przy- 
tuliwszy uszy do grzbietu, zmiata co tylko moze. 
A jest to zwierz nadzwyczaj szybki, w czem mu 
dopomagają jego długie, zadnie skoki, któremi sprę- 
żyście odbija się od ziemi, robiąc za każdym razem 
przeszło metrowe skoki W biegu zając okraeza 
przednie nogi tylnemi i wynosi je przed tamte, dzię- 
ki czemu na tropie zająca widzimy w każdym sko- 
ku naprzód dwa odciski nóg tylnych, nieco skośnie 
obok siebie leżące, a dopiero za nimi leżą jeden za 
drugim dwa odciski nóg przednich. 

O zachodzie słońca wychodzi zając na żer. Po- 
żywienie jego w lesie stanowią pączki i kora drzew 
żołędzie, bukwa, łodygi żarnowca it. p. płody leśne; 
w polach znów zjada oziminy, ale tylko do. czasu 
kolankowania, to jest do czasu formowania się źdźbła, 
potem bierze się do zbóż jarych, a nareszcie do 
okopowych, które sa dla niego prawdziwym przy- 
smakiem. Lubi też młody jęczmień i owies. Z tego . 
wynika, że zając w lasach, a zwłaszcza w ogrodach 
czyni pewne szkody przez ogryzanie drzew z kory, 
a w polach—wśród roślin uprawnych. Wynagradza 
to jednak nadzwyczaj smacznem mięsem, jakie czło- 
wiekowi dostarcza. 

"Pora miłosna zaczyna się dla zajęcy stosownie 
do stanu temperatury wcześniej lub później, a mia- 
nowicie w ostre zimy tak zwane parkoty przypadają 
w lutym, gdy przeciwnie w lekkie — już w styczniu 
uganiają się samce za samicami. Tak zwane gachy 
czyli samce staczają wtedy walki, które nie pozba- 
wione są pewnego komizmu, gdy podczas nich za- 
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paśnicy, stanąwszy słupka, biją się literalnie po py- 
skach przedniemi łapkami. Samica nosi przez 30 dni, 
poczem rzuca pierwszy miot, składający się z je- 
dnego lub dwojga młodych, przyczem nie przestaje 
się grzać, wskutek czego następuje nowe zapłodnie- 
nie i nowy pomiot z trojga lub pięciu młodych, po- 
tem trzeci, liczący dwoje (a podług Stephana—troje 
do czworga) młodych, wreszcie czwarty miot, skła- 
dający się z jednego lub dwojga. Pierwszy miot 
wypada zwykle w marcu, ostatni w sierpniu lub we 
wrześniu. Jeśli zima jest długotrwała, to zwykle 
pierwszy miot tak zwanych marczaków (urodzonych 
w marcu) przepada. 

Samica lokuje swe potomstwo w kotlinie. wię- 
kszej nieco od zwykłej i wysłanej trawą a czasami 
własną turzycą matki. Młode widzą od urodzenia, 
a uszy mają oklapnięte; już jednak na drugi dzień 
po urodzeniu uszy przyjmują normalne położenie. 
Samica pozostaje przy młodych przez pierwsze dwa 
dni, poczem oddala się od nich coraz częściej, aby 
nanowo zażyć rozkoszy małżeńskich, wraca jednak, 
by potomstwo nakarmić. To jednak, zmuszone coraz 
częstszemi wycieczkami matki, szukać się przyucza 
pożywienia, i tak w samem zaraniu swego istnienia 
przyzwyczaja się do życia samodzielnego. Zając żyje 
7 do 8 lat. 

Zając daje człowiekowi nadzwyczaj smaczne 
mięso, a nadto turzyca jego znajduje obszerne za- 
stosowanie w fabrykacji kapeluszy filcowych. W osta- 
tnich też czasach skórki zajęcze podlegają specjal- 
nej przeróbce na niby drogocenne futra. 

Na zająca polować można z naganką, na pomy- 
ka, to jest na wydeptanego (czyli chodząc przed so- : 
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ba) na wychodnego (sposób praktykowany wyłącz- 
nie przez kłusowników), wreszcie z psami gończymi. 
Polowania z naganką podzielić można na kilka ka- 
tegorji, a mianowicie: polowanie z naganką właści- 
we, podczas którego naganka pędzi zwierzynę na 
nieruchoma linję myśliwych; polowanie ławą czeską. 
czyli sztrejfem, w którem myśliwi posuwają się wraz 
z naganką i strzelają do pomykających lub defilu- 
jących zajęcy; wreszcie polowanie kotłem, podczas 
którego myśliwi przeplatani naganiaczami tworzą ol- 
brzymie koło, a posuwając się stopniowo ku środ- 
kowi, zacieśniają coraz więcej ten żywy pierścień. 

Bielak (Lepus variabilis) różni się od zająca zwy- 
czajnego, czyli szaraka, zwięźlejszą budową ciała, 
dłuższemi tylnemi nogami, krótszymi słuchami, 
a przedewszystkiem kolorem, który w lecie jest bru- 
natno-szary, a w zimie śnieżysto-biały, z wyjątkiem 
końców uszu, które pozostają czarne. Zmiana koloru 
letniego na zimowy, która odbywa się przy pier- 
wszych śniegach, następuje wskutek wypadania wło- 
sa brunatnego, a współczesnego wyrastania włosa 
białego, czyli wskutek t. zw. lenzenia. Inaczej zu- 
pełnie odbywa się zmiana barwy białej na szaro- 
brunatną, która przypada na wiosnę—zwykle w kwie- 
tniu. Wówczas włosy białe zaczynają stopniowo cie- 
mnieć, czyli, że zmiana barwy zachodzi w samym 
włosie. Zwierz staje się z czasem pstrym, aż w koń- 
cu całkowicie przybiera ubarwienie letnie, t. j. szaro- 
brunatne. Uczeni jednak przypuszczają, że i pod- 
czas przemiany wiosennej częściowe wypadanie wło- 
sa, czyli lenienie, może się przytrafiać. 

Bielak zamieszkuje północ Starego Lądu, a tak- 
że wysokie obszary alpejskie. Rzecz dziwna, że spo- 
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tyka się także w Irlandji, gdzie jednak nigdy nie 
przybiera barwy białej i dlatego uczeni uważają go 
za oddzielny gatunek i nadają mu nazwę Lepus hi- 
bernicus. Przeciwnie znów, bielak, zamieszkujący 
okolice podbiegunowe, nigdy nie zmienia barwy bia- 
łej na ciemną i tego oddzielono pa nazwa dmm 
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W Alpach bielak P wyższe ded 
aż po granicę roślinności krzaezastej; spotykano go 
też aż do wysokości 11,000 stóp nad poziomem morza, 
to jest w miejscach zupełnie ogołoconych z krzaków. 

Zdaje się, że brak go zupełnie w granicach Kró- 
lestwa Kongresowego, jakkolwiek słyszałem, że spo- 
tyka się nieraz w Suwalszczyźnie; wiadomość ta 
wszelako wydaje mi sie nieprawdopodobna. Nato- 
miast jest pospolitym we wschodniej Litwie i na 
Inilantach. 

Przed laty . aśram kilku czyniono próby 
zaklimatyzowania bielaka w okolicach Warszawy, 
mając na celu z jednej strony urozmaicenie naszych 
zwierzostanów, a z drugiej — zasiedlenie głębokich 
kniei, w których szarak trzyma się niechętnie, jako 
zwierz przeważnie polny, gdy przeciwnie bielak, 
żyjący wyłącznie z lasu, łatwo wśród głębokich 


puszcz przebywa. Sprowadzono mianowicie bielaki 


do Jabłonny, do Bolimowa i do Otwocka. We wszy- 
stkich tych miejscowościach bielaki trzymały się 
przez lat kilka, lecz stopniowo liczba ich zmniej- 
szała się, aż w końcu zwierzyna ta zupełnie wygi- 
nęła, przyczem zauważono, że niektóre osobniki wy- - 
wędrowały bardzo daleko od miejsca swego. zasie- 
dlenia. Tak np. widziano bielaki w puszczy Kam- 
pinoskiej, dokąd napewno zawędrowały z lasów Nie- 
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poreckich, przebywszy Wisłę po lodzie, a nawet 
pojedyńcze osobniki spotykano w Płockiem. Qo- 
"dnem zaznaczenia jest, że wędrówki swe odbywały 
w kierunku północnym, jakby dążąc do swej wła- 
ściwej ojczyzny. | 

Jakie przyczyny wpłynęły na wyginienie bie- 
laków, domyślać się tylko możemy. Przedewszyst- 
kiem zdaje się, że charakter naszych lasów, wzgle- 
dnie bardzo kulturalny i przeważnie suchy, nie od- 
powiadał naturalnym potrzebom tego zwierzęcia, 
które w nich nie znajdowało odpowiedniej. karmy. 
Z drugiej znów strony łagodne, a często bezśnieżne 
zimy musiały się w znacznym stopniu przyczynić 
do szybkiego wyginienia bielaków. Przyroda obda- 
rzyła je białą koszulką na zimę, aby je czynić nie- 
widocznymi na śniegu. Tymczasem u nas bieluteń- 
ki jak śnieg zając musiał się trzymać, chcąc nie 
chcąc, na czarnej stopie, gdzie go ze znacznej odle- 
ołości widać było, narażony na napaści zarówno ze 
strony człowieka, jak i drapieżników. Sam obser- 
wowałem bielaki w Bolimowie podczas naganek na 
czarnej stopie: w ruchach ich widoczną była niepe- 
wność, bo się w niekorzystnem środowisku znajdo- 
wały. Zresztą nie należy zbytnio żałować, że się 
u nas bielaki nie zaklimatyzowały, gdyż mięso ich 
ustępuje znacznie pod NYC smaku mięsu na- 
szego szaraka. 

Pomimo że bielak żyje w wielu miejscowościach 
w bezpośredniem sąsiedztwie z szarakiem, z którym 
go łączą blizkie węzły pokrewieństwa, nie wiem, 
czy te dwa gatunki krzyżują się ze sobą Raz tylko 
widziałem na rozkładzie w Bolimowie zająca, który 
mi się wydał podejrzanym: był on znacznie krótszy 


c a CE 


od szaraka, uszy miał krótsze, a z pośród turzycy, 
na grzbiecie, bokach i zadzie wyrastały rzadkie, 
długie, białe włosy. Czy to był jednak mieszaniec 
bielaka z szarakiem, napewno twierdzić nie mogę. 
Szwajcarski uczony, Tschudi, twierdził w swem 
dziele (Les Alpes), że mieszańce obu tych gatunków 
były zabijane w Alpach; we wszystkich jednak 
wypadkach, przez niego cytowanych, jest mowa 
o egzemplarzach pstrych, to jest w części białych, 
"a w części szarych; zachodzi więc kwestja, czy to 
nie były szaraki, dotknięte częściowym albinizmem. 
Tylko bliższe zbadanie proporcji ciała i kości, mo- 
ołoby ostatecznie tę ciemną sprawę rozjaśnić. 

Oprócz względnie smacznego mięsa, bielak daje 
człowiekowi skórki, które służą do fabrykowania, 
a raczej do fałszowania różnych drogocennych futer. 

Poluje się na bielaka z naganką lub też z goń- 
czymi. Ten ostatni sposób jest najczęściej prakty- 
kowany ze względu na bagniste lasy, w jakich się 
zwierz ten zwykł trzymać. 

Królik (Lepus cuntculus). Do niedawna jeszcze 
w kraju naszym nieznany, bo o nim nawet wzmianki 
niema w „Przepisach o polowaniu w Królestwie 
Polskiem* z 1871 roku, stał się królik w ostatnich 
czasach przedmiotem licznych artykułów i dysku- 
sji, w naszej, ubogiej zresztą, prasie łowieckiej, | 
a liczne, skargi, napływające z różnych okolic- kraju 
na tego szkodnika, dowodzą, że czas pomyśleć na 
serjo o środkach, jeśli nie zapobiegających, to przy== 
najmniej ograniczających jego dalsze rozprzestrze- 
nianie się u nas. | 

Gdzie sie znajdowala ongi kolebka tego zwie- 
rzątka, pozostanie zapewne tajemnicą na zawsze. 


Zdaje sie, Ze Grecy nie znali królika, bo o nim nie 
wspomina ani Ksenofont, ani Arystoteles. Według 
historyków rzymskich ojczyzną królików miała być 
Hiszpanja, chociaż niektórzy z nich utrzymywali, 
że przedostał sie on na półwysep Iberyjski z pót- 
nocnej Afryki. W każdym razie już za czasów rzym- 

skich królik tak się rozmnożył w Hiszpanji, oraz 
na wyspach Balearskich, a zwłaszcza na Minorce, 
że miejscowa ludność prosiła cesarza Augusta, aby 
nadesłał żołnierzy do tępienia tych szkodników, 
które wszystkie plony niszczyły. Powoli niezwykle 
żywotne i płodne zwierzątko przedostawało się do 
krajów ościennych, a posuwając się wraz z kulturą, 
zajmowało stopniowo Francję, Belgje, Niemcy i Au- 
strję. Jeszcze lat temu trzydzieści pięć słychać nie 
było o niem w Królestwie Polskiem, a tylko z Ks. 
Poznańskiego nadchodziły wieści, że się tam kró- 
liki mnożyć zaczynają. Przyszła też kolej i na nas. 
Pojawienie się u nas królików nastąpiło mniej wię- 
cej w początkach ostatniego dziesiątka lat zeszłego 
stulecia i to dwiema drogami: jedną naturalną przez 
stopniowe posuwanie się zwierzątka z sąsiedniego . 
Ks. Poznańskiego, a drugą sztuczną — przez inter-. 
wencję człowieka. Na pierwszy ogień poszły zacho- 
dnie części Kaliskiego, oraz Kujaw, dokąd królik, 
nie uznający bynajmniej sztucznych granic, wtar- 
onął z sąsiednich majątków Poznańskiego; jedno- 
cześnie zaczęły się te zwierzątka mnożyć w połu- 
dniowych częściach Piotrkowskiego, sprowadzone 
tam nieoględnie przez niektórych właścicieli ziem- 
skich, pragnących urozmaicić swe zwierzostany, 
a nie przewidujących, że z czasem klęskę nietylko 
na siebie, ale i na ościenne majątki sprowadzą. Je- 
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dnocześnie rozpuszezono króliki w jednym z naj- 
większych majątków Mazowsza, oraz w Galicji i na 
Wołyniu. Są to rozsadniki, które wystarczą, aby 
w ciągu lat kilkudziesięciu zasiedlić kraj nasz tymi 
szkodnikami. 

Zwykle w ciągu sier eric paru lat po spro- 
wadzeniu, króliki w kraju naszym nie prosperuja; 
nie widać żadnego przyrostu, a niekiedy nawet zdać- 
by się mogło, że zupełnie wyginęły. Odbywa się 
widocznie między nimi dobór naturalny, rodzaj akli- 
matyzacji, która po dwu lub trzech latach zupełnie 
się uskutecznia i wtedy następuje już szybki przy- 
rost, zagrażający odrazu całości kultur leśnych i plo- 
nom pól naszych. Nie pomagają już wtedy żadne 
środki, ku wytępieniu królików dążące. Jak choro- 
ba, której w samym zaczątku nie opanowano, zaj- 
muje organizm i trapi go aż do zupełnego wynisz- 
czenia, tak i te małe, wątłe na pozór stworzonka, 
ody ich się w samem zaraniu ich egzystencji w da- 
nej okolicy nie wytępi, opanowują coraz to większe. 
przestrzenie, urągając wszelkim środkom zapobie- 
gawczym. Wtedy możemy już tylko przedsiębrać 
sposoby, mające na ceiu ograniczenie zbytniego roz- 
mnażania się w danej okolicy, lecz wytępić ich nie 
zdołamy. Służyć to powinno za przestrogę dla tych 
wszystkich, którzy nie rozumiejąc, jaką krzywdę 
krajowemu rolnictwu i leśnictwu przynoszą, starają 
się u siebie zaprowadzić króliki jedynie w celu przy- 
sporzenia łowiectwu Jednego oatunku zwierzyny 
więcej. | 

Królik w dzikim stanie jest znacznle mniejszy 
od zająca. Długość jego wynosi około 44 cent., z cze- 
20 na omyk wypada 8 cent. Waga królika waha się 
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między 24 a 4-ma funtami. Niema też znacznej ró- 


żnicy w stosunku przednich nóg dotylnych. Turzy- 
ca królika jest znacznie krótsza, aniżeli zajęcza 
i barwy naogół bardziej popielatej. Kolor oka jest 
bardzo ciemno brunatny, prawie czarny. W kraju 


naszym dość często przytrafiają się króliki calko- 


wicie ezarne, co uważać należy za wypadki mela- 
nizmu, czyli zczernienia włosa pod wpływem zwy- 


rodniena. Zaznaczyć muszę, że czarnych królików 


we Francji nigdy mi się nie zdarzyło widzieć. 

Zwierzątko to jest bardziej ruchliwe, bardziej 
wytrzymałe i płodne, aniżeli zając i dla tego, gdzie 
się raz zagnieździ, tam obejmuje w swoje panowa- 
nie całą okolicę, a zając rad nie rad musi przed 
nim ustępować. Gdzie się też króliki rozmnożą 
zbytnio, zmniejsza się liczba zajęcy. Samica nosi 
przez dni trzydziesei lub trzydzieści jeden, a wkrótce 
po wykarmieniu młodych już na nowo gotowa jest 
do rozpłodu Młode z kolei po czterech miesiącach 
życia już się mogą rozmnażać, a że każdy miot kró- 
liczy wynosi 4-ro do 6-ciorga młodych, z tego mo- 
na sobie wystawić, jak szybki przyrost bywa 
w stanie tych zwierzątek. Pewien autor francuski 
p. Lage de Chaillou wyliczył, że gdyby króliki nie 
podlegały żadnym chorobom, i rozmnożeniu ich ani 
drapieżnik, ani człowiek. przeszkód nie stawiał, to 
z jednej pary po POMEO: latach wychowałoby sie 
1,274,840 sztuk. 

W ruchach swych różni się królik Daed od 
od zająca: jest odeń znacznie gwaltowniejszy i w sto- 
sunku do swej wielkości—szybszy. Swemi, wzglę- 
dnie krótkiemi łapkami tak zbiera chyzo, ze szyb- 
kość z jaką biegnie jest wprost zdumiewająca. Przy- 
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wykły w gaszezach zmieniać swój kierunek nieraz 
nawet kilka razy na sekundę, gdy się wydostanie 
na otwarte miejsce, kilkunastu kroków w prostej 
linji przebiedz nie może, lecz ciągle pędzi zygza- 
kami, co oczywiście strzał do niego — szczególniej 
na sztych lub do tyłu —bardzo utrudnia. 

Zdumiewającą też jest zdolność jego zatrzymy- 
wania się w najszybszym biegu na miejscu i mo- . 
mentalnego zawrócenia-w przeciwnym kierunku. 
A że ma wzrok bardzo dobry, lepszy od zająca, 
więc często zakpi sobie z myśliwego, który nań 
czeka w pogotowiu na linji. 

Mądry też jest niezwykle na polowaniu, ezy to 
na nagankach, czy z pieskami gończymi, zwanemi 
bassetam?, umie tak przywarować, tak się zaszyć 
w gęste trawy lub pod krzakami, że go najgęstsza 
naganka ominie lub psy się nad nim uniosą, a on 
albo spokojnie na miejscu zostanie, albo szybko 
w tył umknie. Zwykle też na nagankach nawet po- 
łowa ich na linję nie wychodzi. Nieraz idzie przed 
naganką chyłkiem, zatrzymując się często i nasłu- 
chując, a gdy do linji zbliży się, nagłym rzutem 
jak bomba, wypada i zanim myśliwy złożyć się 
zdąży, niknie w gąszczu z przeciwnej strony. To 
też strzał do królików w ian wypadków do 
bardzo trudnych należy. 

Wiele już mówiono i pisano o szkodliwości 
królika zarówno dla polnych jak i dla leśnych go- 
spodarstw. I w samej rzeczy królik jest niesłycha- 
nie szkodliwy nietylko tem, że niszczy plony, zja- 
dając czy to płody rolne, czy też obgryzając młode 
drzewka z kory, ale także przez pośrednie zdepta- 
nie oraz przez świdrowanie swemi norami terenu, 
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który przez to staje sie nieużytecznym do rozrostu 
roślinności. Tam gdzie króliki gniazda swe założą — 
a obejmują one nieraz znaczne przestrzenie ziemi, 
orunt jest tak zbity, tak zdeptany i tak bobkami 
kału pokryty, że nawet nędzna trawa na nim rosnąć 
nie chce. | | 
szkodliwos$é6 królika zaznaczają też prawodaw- 
stwa wszystkich krajów, gdzie tylko zwierzątko to 
od.dłuższego czasu zamieszkuje. Najsurowsze je- 
dnak prawa przeciw królikom spotykamy w Beleji. 
W kraju tym nie tylko, że wolno jest tępić króliki 
przez rok cały, ale nawet specjalny artykuł prawa 
pozwala na urządzanie t. zw. administracyjnych po- 
lowań w tych posiadłościach ziemskich, których 
właściciele sami przez się nie przedsiębiorą środ- 
ków, zmierzających ku tępieniu tych szkodników, 
a nadto przy oszacowaniu szkód, zrządzonych przez 
króliki, jako karę oznacza się wysokość odszkodo- 
wania w dwójnasób większą od rzeczywistej war- 
tości poczynionego zniszczenia. Są to warunki tak 
uciążliwe, że chyba żadnemu z posiadaczy polowań 
nie przychodzi chęć hodowania królików, jako zwie- 
rzyny łownej. Sam wzgląd, że królik, którego war- 
tość wynosi 1 franka, robi rocznie na 20 franków 
szkód, wystarczy chyba, aby wypowiedzieć wojnę 
eksterminacyjną tym małym szkodnikom. 

Królik przy całej swej szkodliwości daje wsze- 
lako człowiekowi wielorakie korzyści. Mięso jego, 
jakkolwiek znacznie gorsze od zajęczego, jest nie- 
mniej wcale smaczne, a przytem bardzo tanie, więc 
też chętnie widzianem bywa na stołach uboższej 
ludności Europy zachodniej. Turzyca królika ma . 
obszerne zastosowanie przy fabrykacji kapeluszy 
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fileowych, a w ostatnich czasach futro królicze uży- 
wane bywa do podrabiania najrozmaitszych bobrów, 
seelskinów i innych drogocennych futer, wskutek 
czego cena jego poszła bardzo w górę. 

Na królika można polować: na pomyka, z na- 


ganką, z małymi gończymi czyli bassetami, oraz 


z fretkam,, rodzajem tchórza (Putorvus furto), które 
puszcza się do nory, a wypłoszone pm nie króli- 
ki, strzela się u wylotu. 

Bóbr (Castor fiber) należy do zwierząt szczuro- 
watych, podobnie jak zając lub królik. Jest to 
zwierz mierzący około 1 metra długości, a ważący 


.e 90 do 25 kilo. Głowę ma niewielką, z małemi usz- 


kami, ciało walcowate, nogi krótkie, opatrzone ple- 
twami, ogon szeroki, płaski, pokryty skórą łusko- 
watą. Ciało bobra jest pokryte długą, dość szcze- 
ciniastą sierścią, pod którą znajduje się krótszy, 
ale bardzo gęsty i miękki włos, stanowiący właści- 
we futro. 

Bóbr zamieszkiwał ongi niemal całą Europę, 
lecz jako zwierz lubiący w najwyższym stopnin 
spokój, powoli ustępował przed naporem cywilizacji 
i dziś trzyma się tylko gdzieniegdzie w zachodniej 
Europie, zdala od zgiełku ludzkiego. Tak np. we 
Francji można jeszcze spotkać bobry w dolnych 
częściach Rodanu, pomiędzy ujściem tej rzeki a mia- 
stem Saint-Esprit, a w Niemczech trafiają się je- 
szcze te zwierzęta na niektórych dopływach Elby. 
U nas w granicach Królestwa Kongresowego jeszcze 
lat temu 50 mówiono o pojedyńczych bobrach, ży- 
jących nad brzegami Narwi, na Kurpiach, lecz i tu, 
zdaje sie, wytępione zostały doszezetnie. Natomiast 
bobry trzymają się na Litwie, na rzece Szczarze 
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rze (dopływ Niemna) oraz Prypeci i jej dopływach; 
a na Polesiu ukraińskiem sam widziałem roboty bo- 
browe na rzece Kropiwnie, w powiecie Radomyskim. 
W każdym razie jest to zwierz, który prędzej czy 
później zaginąć musi mimo ochronne prawa, jakiemi 
wszystkie kraje cywilizowane starały się go oto- 
czyć, gdyż z rozrostem ludności coraz mniej spo- 
tyka się miejscowości, w których bóbr mógłby zna- 
leźć pożądany spokój. Dzisiaj zwierz ten spotyka . 
się jeszcze w większych ilościach w mało dostęp- 
nych dzikich okolicach Syberji, oraz Ameryki, lecz 
i tam liczba jego szybko się zmniejsza dzięki sy- 
stematycznemu tępieniu. Sama Kanada eksporto- 
wała przez dwa wieki około 4000 skór bobrowych - 
rocznie. | | i 
Bóbr trzyma się zawsze nad brzegami wód, 
które jego naturalny żywioł stanowią. Główne po- 
żywienie jego stanowi kora różnych drzew, z po- . 
między których wybiera miększe gatunki, jak wierz 
by, topole, olchy, jesiony; rzadziej bierze się do dę- 
bów lub wiązów, posiadających drzewo twardsze. 
Gdyż trzeba wiedzieć, że bóbr nigdy nie objada . 
kory na drzewie stojącem, lecz je najpierw ścina, 
a dopiero wtedy z kory galezie ogałaca. Sądząc 
Z tego, że w chatach bobrowych znajdowano często 
znaczne zapasy korzeni lilij wodnych, przypuszczać 
można, że i te korzenie służą im za pokarm. 
Wszyscy zapewne słyszeli opowiadania o cha- 
tach, które bobry na siedzibę swoją budują. Zwykle 
takie chaty są opisywane, jako budowle kopulaste, 
zrobione z gałęzi drzew, a następnie oblepione mu- 
łem i gładko, jakoby ogonem bobra, na powierzchni 
wyrównane. Wewnątrz mają się znajdować rzekomo 
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dwie izby, z których jedna pod, a druga nad woda, 
a bóbr stosownie do upodobania przebywa to w je- 
dnej. to w drugiej. Ponieważ miałem sposobność 


dwie takie chaty oglądać, więć opiszę jedną z nich, 


którą umyślnie rozebrałem, jako opuszczoną od roku 
przez jej mieszkańców. 
Chata, o której mówię, znajdowała się w Piń- 


szczyźnie, w systemie: Prypeci, pod samym brze-- 


giem jednego z tych kanałów niezliczonych, czy za- 
lewów, które niewiadomo, czy za rzekę brać można, 
gdyż prądu prawie nie mają. Wystawała ona nad 
wodą prawie na metr wysokości, a za oś posiadała 
pień ściętej przez bobra olchy. Cała była zbudo- 
wana z niezbyt grubych i długich średnio na łokieć 
patyków, starannie z kory ogryzionych, a tak ze 
sobą misternie poplatanych, że aby dach, a właści- 
wie kopułę rozebrać, musiałem stracić wraz z czło- 
wiekiem moim blizko pół godziny czasu. Gdyśmy 
to zrobili nareszcie, dostaliśmy się do sporej izby, 
od której kanał prowadził skośnie na dół, mając 
swój wylot pod wodą, gdy dno izby znajdowało się 
nad wodą i było zupełnie suche. Tak więc owa 
chata przedstawiała mi się jako kupa chróstu, z je- 
dna tylko a nie dwiema kamerami i z jednym wy- 
lotem pod wodą. Sladu mułu na powierzchni chaty 


nie widziałem, a jeśli było go trochę pomiędzy pa- - 


tykami, to chyba naniesione przez wielkie wody 
w czasie przyboru. 

Tu jednak zrozumiałem potrzebę konstrukcji 
wyżej opisanej. bóbr może się w takiej chacie od- 
dawać wywczasowi na suchem miejscu w najzupel- 
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niejszem bezpieczeństwie, bo zanimby człowiek ro- _ 


zebrał górną część, aby się do kamery dostać, zwierz 
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najspokojniej za pierwszym znakiem niebezpieczeń- 
stwa może się wynieść niepostrzeżenie do wody. 
Oprócz chat budują też bobry tamy, a to w celu 
podniesienia poziomu wody i utworzenia spokojnych 
basenów, na których mogłyby lokować swe chaty. 
Taką tame widziałem na niewielkiej rzeczce Kropi- 


.wnie w pow. Radomyskim, na Polesiu ukraińskiem. 


Tama zbudowana była z podobnego materjału jak 
chata, lecz widziało się tam na ogół dużo grubsze 
i dłuższe gałęzie, poprzeplatane z mniejszemi. 
bóbr jest ceniony dla dwu przyczyn: dla futra. 
i dla tak zwanego stroju bobrowego (castoreum). Sierść 
bobra składa się z dwu gatunków włosa — jeden 
długi i szczeciniasty, a drugi krótki i puszysty, pod 
pierwszym ukryty. Przy wyprawianiu futra włos. 
długi się usuwa, a pozostawia tylko sierść miękką, 
wewnętrzną. Tego rodzaju skórki, zwane bobram, są 
bardzo w handlu cenione i używane prawie jedynie 
na kołnierze do algerek i palt męskich. Futro bo- 
browe należy odróżniać od niewłaściwie nazwane- 
go bobra morskiego (Emchydris marina), który jest ga- 
tunkiem wydry morskiej, dającej jedno z najdroz- 
szych futer na świecie. 
Strój bobrowy jest sekrecją parzystego gruczołu, 
umieszczonego na tylnej części brzucha, w sasiedz- 
twie odchodka. Jest to substancja miękka; mazista, 
koloru czerwono-brunatnego, żółto brunatnego lub 


czarno-brunatnego, posiadająca ostry, nieprzyjemny 


zapach. Jako środek wysoce pobudzający był nieg- 
dyś w medycynie bardzo ceniony, przypuszczano 
bowiem, że umierającym życie przywraca. Dzisiaj 
lekarskie jego znaczenie upadło bardzo, niemniej 
jednak używanym bywa w medycynie w niektórych 
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wypadkach. Dodać muszę, że strój bobrowy pocho- 
dzenia syberyjskiego jest n ceniony, aniżeli 
amerykański. | 
bóbr posiada niektóre ci sd nadzwyezaj roz- 
winięte, zwłaszcza słuch, pozatem węch, co wzięte 
razem z jego bezgraniczną czujnością powoduje, że 
polowanie na tego zwierza jest nadzwyczaj trudne. 
Zdaje się, że jedynym sposobem zdobycia go, jest 
polowanie z zasadzki, lecz mówiono mi na Polesiu, 
że i ten sposób zawodzi zwykle, tak bóbr jest czuj- 
ny. A zresztą w ostatnich, przedwojennych czasach 
mógł nań polować tylko kłusownik, gdyż rosyjskie 
prawo łowieckie, chcąc ukrócić bezmyślne tępienie 
tego tak już rzadkiego zwierza, wzięło go pod swą 
absolutną opiekę i zabroniło kompletnie polowania na 
niego pod karą 500 rb. grzywny. W tym wypadku 
bóbr został zrównany wobec prawa z żubrem, na 
= którego również zabroniono polować pod kara 500 rb. 
.. Świstak albo $wiszez (Arctomys marmotta) należy 
do rzędu zwierząt Szezwrowatych, podobnie jak zając, 
królik i bóbr. Jest to zwierzątko, mierzące około 
||, metra długości, z czego na ogon wypada 16 do 
17 cent. Ciało ma dość krępe i walcowate, nogi krót- 
kie, opatrzone silnymi pazurami, do kopania ziemi 
przeznaczonymi. Głowa jego płaska jest opatrzona 
para wyłupiastych oczu, koloru czarnego. Ogon po- 
kryty jest długim włosem. Głowa jest z wierzchu 
czarna ze słabą domieszką włosów płowych. Na bo- 
kach głowy włos płowy przeważa nad czarnym. 
Wierzch ciała jest rudawy ze słabą domieszką wło- 


sa czarnego; boki ciała i spód są płowe, ogon — . 
czarny z domieszką płowego włosa. Sierść świstaka. 


iest miękka i wełnista. 
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Zwierzątko to zamieszkuje wyższe piętra Pire- 
nejów, Alp i naszych Tatr, lubując się przedewszyst- 
kiem w niedostępnych regjonach pastwisk alpej- 
skich na wysokości 3,000 metrów i wyżej. Nie lubi 
ludzi, ustępuje wszędzie przed naporem cywilizacji. 
Główne pożywienie jego stanowią trawy i inne soczy- 
ste rośliny alpejskie. Żyje w norach, które sam so- 
bie kopie w ziemi, przyczem inne nory zamieszkuje 
w lecie, a inne buduje na sezon zimowy, aby w nich 
przebyć tak zwany sem zimowy. 

Niezwykły ten objaw u żadnego zwierzęcia nie 
występuje z taką siłą, jak u świstaka, dlatego po- 
zwolę tu sobie zacytować obserwacje Sacca, opu- 
blikowane w „Magazin de zoologie^ (Paryż: 1858). 

Za jedyną przyczynę tego długiego letargu uwa- 
żać należy warunki klimatyczne, w jakich przebywa 
świstak, zmuszony żyć na wysokości 3,000 metrów 
nad poziomem morza, to jest w krainie, gdzie zima 
trwa 7 do 9 miesięcy, gdzie zatem przekarmienie 
trzy a najwyżej pięciomiesięczne starczyć musi na 
rok cały. Zaraz po obudzeniu świstak napycha żołą- 
dek jedzeniem, wyszukując traw najbardziej soczy- 
stych, oraz korzeni najbogatszych w mączkę, i stra- 
wę tę spożywa w ilościach wprost zdumiewających. 
Po każdem jedzeniu pije wodę, poczem znów zasy- 
pia na kilka godzin, aby po obudzeniu wziąć się na- 
nowo do jedzenia. Pod wpływem tego odżywiania, 
świstaki w krótkim czasie pasą się niepomiernie 
i dochodzą nieraz wagi 10 kilo. W miarę tuczenia 
się wzrasta jednocześnie ochota do snu, która w je- 
sieni dochodzi do tego stopnia, że świstaki spędzają 
już całe dnie we śnie bez żadnego pożywienia. Ta 
potrzeba snu wzrasta ciągle, aż w końcu zwierzątko 
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zapada w jednociągły sen, z którego budzi się naj- 
wyżej co 15 dni, kiedy pęcherz wzbiera już tak da- 
lece, że zachodzi niezbędna potrzeba oddania moczu. 
Wówczas świstak pozbywa się napoły swego odrę- 
twienia, idzie z zamkniętemi oczami na miejsce, 
obrane naprzód i którego nigdy nie zmienia, zała- 
twia swą funkcję naturalną, poczem wraca spokoj: 
nie na swoje posłanie z siana. 

„Podczas ośmioletnich moich badań nie dało 
mi się ani razu uchwycić jakiegokolwiek związku 


między zimowym letargiem świstaka, a stanem atmo- 


sfery; zwierzątka te budzą sie i zasypiają w zimie 
zarówno podczas zimna jak i ciepła lub przy wilgo- 
tnej atmosforze. Przeciwnie zaś istnieje bardzo ści- 
sły związek pomiędzy napięciem snu letargicznego, 
a bogactwem tłuszczu zwierzęcia, gdyż sen śwista- 
ków chudych jest mniej twardy i trwały, aniżeli 
 osobników spasionych; stąd też pochodzi, że waga 

pierwszych zmniejsza się daleko szybciej. Nie nale- 
ży jednak mniemać, aby waga tych zwierzątek zmie- 


 niala się znacznie w czasie snu zimowego; różnica 


wynosi conajwyżej 200 do 300 gramów, czyli że zwie- 
rzątka bardzo tłuste na jesieni budzą Się jeszcze 
w dobrem mięsie lata następnego. 

Świstaki zasypiają w swych norach zimowych. 
Z nastaniem chłodów włażą one do nich, napełniw- 
szy je przedtem sianem i zatkawszy otwory na prze- 
strzeni 60 cent. do 2 metr. ziemią, kamieniami i tra- 
wą, co razem robi wrażenie prawdziwego muru. Po- 
krywszy się całkowicie sianem, zasypiają ze łbem 
schowanym między tylne nogi w ten sposób, że nos 
dotyka pępka, ogon zagięty jest na nos, nogi tylne 
wyciągnięte po obu stronach głowy, nogi przednie 
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wisza na tylnyeh, a to wszystko pokryte jest ob- 
szernemi faldami skóry brzusznej, obficie oblepio- 
nemi sadłem, które zwieszają się po każdej stronie 
brzucha“. 

Zwierzę, według zdania Sacca. jest wtedy tak 
zwinięte w kłębek, że niepodobna rozpatrzeć, gdzie 
jest głowa, a gdzie kończyny; temperatura ciała szyb- 
ko spada poniżej temperatury otaczającego powie- 
trza, nawet w ogrzewanych izbach, a w dotknięciu 


ciało świstaka jest równie zimne, równie lodowate, - 


jak marmur. Osobniki, które nasz obserwator trzy- 
mał w izbach o temperaturze + 10? do -+ 15? spały 
tak dobrze, jak i zwierzątka przechowywane w pi- 
wnicach o temperaturze znacznie niższej i budziły 
się jedynie wtedy, gdy odczuwały potrzebę oddawa- 
nia moczu, aby zasnąć nanowo, aż do ostatecznego 
przebudzenia w kwietniu. Sprawdził też Sacc, że 
zwierz podczas trwania snu zimowego nigdy nie 
wydzielał z siebie kału, że żołądek nie funkcjono- 
wał zupełnie, a jedynie pracowały płuca, chociaż 
oddychanie było nadzwyczaj wolne. W samej rze- 
czy świstak oddycha wówczas 90 razy mniej, ani- 
żeli w stanie normalnym, gdyż płuca wdychają 
wszystkiego 15 razy na godzinę. Wskutek czego 
cyrkulacja odbywa się znacznie wolniej, a pulsacje 
serca zmniejszają się znacznie. Niezmiernie cieka- 
wym faktem jest, że po odcięciu głowy śpiącego 
snem zimowym świstaka serce biło jeszcze przez 
3 godziny, uderzając 16 do 17 razy na minutę, a gło- 
wa odcięta jeszcze w pół godziny po odcięciu dawała 
oznaki wrażliwości. Es 
Temperatura świstaka podczas snu zimowego 
wynosi S? do 9? Cel, to znaczy temperatura nory 
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zwierzęcia. Jeśli ogrzewać zwierzątko podczas letar- 
gu, to przy 179? oddychanie staje się żywszem, przy 
20? świstak zaczyna chrapać, przy 22? wyciąga już 
członki, a przy 25° budzi sie. 

„Nic — mówi Saec — literalnie nie jest w stanie 
rozbudzić świstaka, z wyjątkiem jedynie szybkiej 
i znacznej zmiany temperatury otaczającego powie- 
trza. Dotkliwe zimno budzi go znacznie szybciej, 
aniżeli podwyższenie temperatury; w obu jednak 
wypadkach zwierzątko wnet potem zapada w letarg. 
Aby więc rozbudzić świstaka, najlepiej jest wysta- 
wić go na dotkliwe zimno; budzi się wtedy szybko, 
szukając natychmiast jakiego schronienia, w którem 
mógłby się uchronić od zimna, a jeśli go nie zanie- 
siemy zaraz do miejsca cieplejszego, zdycha wkrótce. 

„Budzenie się jego z wiosną jest objawem nie- 
zwykłym, gdyż pozwala nam obserwować powolny 
powrót życia w zwierzęciu i śledzić za jego postę- 
pami równie łatwo, jak się obserwuje jajo, poddane 
wylęganiu. Sposób rozwoju życia jest w tym wy- 
padku zupełnie podobny, to jest, że najpierw obja- 
wia się życie nerwowe, następnie działalność krąże- 
nia krwi, dopiero na samym końcu czułość i zdol- 
ność pobudzająca mięśnie. Przedewszystkiem świ- 
stak rozkręca się, wydając głębokie westchnienie, 
ale jest wtedy jeszcze zimny w dotknięciu; wkrótce 
potem otwiera swe wielkie oczy, tak łagodne i czy- 
ste; następnie nogi przednie odzyskują życie i zwierz 
zaczyna chodzić, ciągnąc za sobą sparaliżowany zad, 
jak ślimak ciągnie swą skorupę. 

„Sen opanowywa ciało w kierunku odwrotnym, 
to jest, że odrętwienie dotyka wpierw zadu i posu- 
wa się ku głowie. 


»lLrudnem do uwierzenia a jednak sprawdzonem 
jest, Ze podezas snu zimowego waga $wistaka wzra- 
sta powoli az do chwili, kiedy sie budzi do wydzie- 
lenia uryny, a wtedy zmniejsza sie o ciezar wydzie- 
lonego moczu. To podniesienie się wagi pochodzi 
wskutek ustalenia się w ciele tlenu, łączącego się 
z częściami składowemi ciała pod wpływem oddy- 
chania, które jakkolwiek ledwo dostrzegalne, istnieje 
wszelako. 

„Wszystkie powyższe obserwacje pozwalają nam 
ustalić, że sen zimowy świstaka nie jest niczem in- 
nem, jak tylko głębokiem odrętwieniem, spowodowa- 
nem jednocześnie przez zmęczenie i przez nadmier- 
ne otycie, jest on podobny zupełnie do stanu bez- 
władności wężów po przeładowaniu się jedzeniem, 
lub zwierząt domowych, spasionych do ostatecznych 
granic“. | 

Nie posiadam danych, w jaki sposób i czy wo- 
góle polują na świstaki mieszkańcy Tatr. Natomiast 
Brehm w swem klasycznem dziele dostarcza nam 
opisu polowań w Alpach, gdzie świstaki uważane są 
za zwierzynę i w wielu kantonach szwajcarskich 
ochraniane przez prawo podczas wiosny i latem. 
Według wspomnianego uczonego świstak jest nad- 
zwyczaj trudny do upolowania na podchodnego i z za- 
sadzki, gdyż zwierzątka te, obdarzone doskonałym 
słuchem i wzrokiem, rozstawiają rodzaj czatowni- 
ków, którzy za najmniejszym znakiem niebezpie- 
czeństwa ostrzegają swych towarzyszy charaktery- 
stycznym świstem. Aby upolować świstaka na wy- 
chodnego, trzeba się udać na miejsce zasadzki je- 
szcze przed wschodem słońca, zanim zwierzątka z nor 
wyjdą. Jedynym więc, pewnym sposobem zdobywa- 
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nia $wistaków jest wykopywenie ich z nor. W da- 
wnych ezasach ten rodzaj lowienia praktykowano 
w sposób iście barbarzyński, nie licząc sie ani z pora 
roku, ani z ilością tepionych świstaków. Dopiero 
w połowie zeszłego wieku władze wielu kantonów 
ustanowiły ochronę tej zwierzyny przez sezon wio- 
senny i letni, pod karą 400 franków za przekrocze- 
nie tego przepisu. W lecie wieśniacy znaczą staran- 
nie nory przy pomocy długich tyk i czekają poja- 
wienia się pierwszych śniegów, a wtedy dopiero 
delegacja gminna rozkopuje kilka nor i względnie 
do przyrostu oznacza naprzód przeznaczoną do wy- 
bicia ilość świstaków, gdyż względnie do roku ro- 
dzina tych zwierzątek zmienia sie o 3 do 12 sztuk: 
Wówczas oznacza się na każde gospodarstwo ilość 
świstaków i wszyscy udają się na polowanie. Po 
rozkopaniu nor zabiera się tylko osobniki dorosłe, 
tłuste i wyłącznie samce, kładzie się je do worków 
i zanosi do wsi, gdzie się je zabija kijami. 


Świstak, nie czyniąc żadnych szkód: człowieko- 


wi w krainach przez się zamieszkanych, dostarcza 
mu bardzo smacznego mięsa i doskonałego sadła, 
które w wielu okolicach zastępuje mieszkańcom 


masło i smalec. Mięso jada się świeże lub wędzone. 


Jest ono białe i delikatne, jak królicze, nie posiada 
jednak wybitnego smaku. Natomiast ma być dosko- 
nale w stanie uwędzenia. Aby je uwędzić należy 
przedewszystkiem zwierzątko oparzyć, jak prosiaka, 
i z sierści ogołocić, a wówczas wiesza się je w wę- 
dzarni na kilka dni. 

Futro świstaka jest dość ordynarne, niemniej 
jednak używane bywa przez Szwajcarów na pod- 
bicia. HUE 
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Stepy poludniowo-wscehodniej Europy i zacho- 
dniej Azji zamieszkuje inny, blizki gatunek śwista- 
ka, tak zwany bobak (Arctomys bobae), zwany przez 
Anglików „a polish Marmot" (polskim świstakiem). 
 Brehm powiada, że zamieszkuje on Galicję, Polskę 
południową, Bukowinę, Rosję i Syberję południową. 
Prof. Wrześniowski jako jego habitat podaje „stepy od 
Dniepru, az do wschodniej Syberji*. Wreszcie Gustaw 
Belke w swej „Mastologji” (Wilno, 1848) mówi, że „bo- 


bak mieszka na suchych, pagórkowatych plaszezy-: 


'znach od gór karpackich aż do Chin i Kamezatki*. 


2. Ptaki 


Ptaki kurowate. 


Głuszec pospolity (Tetrao urogallus). Jest to ptak. 
wielkości indyka, bardzo silnie zbudowany. Szyję. 


ma dość długą, głowę stosunkowo niezbyt wielką, 
dziób mocny, hakowato ku dołowi zagięty; skrzydła 
względnie krótkie, ogon natomiast dość długi. Na 
podbródku wydłużone pióra stanowią rodzaj brody. 
Nogi ma upierzone po palce; po obu stronach pal- 
ców grzebykowate, rogowe wyrostki. 

Samiec ma głowę i szyję oraz wierzch ciała 
i kuper— popielate; wierzch skrzydeł brunatny; przód 
piersi czarny, zielono połyskujący; brzuch czarny, 
ku tyłowi białemi plamkami upstrzony; ogon czarny 
z białą pstrocizną; nad oczami półksiężycowata, CZer- 
wona plama, reprezentujaca korale. 


Samica jest mniejsza od samca i posiada ubar- 


wienie pstre, złoźone z kolorów: czarnego, białego 
i rdzawego. | | 
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Długość samca, od końca dzioba do końca ogo- 
na wynosi około 100 cent.; siąg, czyli rozwartość 
skrzydeł około 135 cent.; waga starego koguta waha 
się między 4 a 5 kilo. 

Głuszec zamieszkuje znaczną szęść Europy 
środkowej; na zachód sięga po Szkocję, na potu- 
dnie — po Pireneje i Alpy; na wschód zamieszkuje 
Rosję i Syberję, tam jednak zastępuje go blizka od- 
miana, różniąca się nieco ubarwieniem. Ku północy 
spotykamy go w Szkocji i w północnej Rosji. 

W Królestwie Kongresowem głuszec kiedyś za- 
mieszkiwał całą przestrzeń, a do niedawna jeszcze 
trzymał się w górach S-to Krzyskich, tam jednak 
wyginął przed 20 mniej więcej laty. Spotyka się 
jeszcze w niektórych leśnictwach Suwalszczyzny, 
oraz w Ordynacji Zamoyskiej. Pospolitszym jest na 
Litwie, w Inflantach i na Wołyniu; na Ukrainie się- 
ga po granicę lasów iglastych (nieco na północ od 
Kijowa). W Galicji nie jest rzadkim w Karpatach; 
natomiast brak go zupełnie w W. Ks. Poznańskiem. 

Głuszec lubi przedewszystkiem lasy szpilkowe, 
przeważnie bagniste i niedostępne, gdyż tam znaj- 
duje należyte schronienie przed największym swym 
wrogiem, t. j. człowiekiem. Jak większość ptaków 
kurowatych żyje w wielożeństwie. Samce wczesną 
wiosną, bo już w marcu, a w razie długotrwałej zi- 
my w kwietniu, rozpoczynają t. zw. gre, czyli ro- 
dzaj toków, podczas których zbierają się w pewnych 
oznaczonych miejscach czyli tak zwanych tokowi- 
 Skach. Już wieczorem, zwykle po zachodzie słońca 
koguty zapadają na zgóry upatrzone drzewa i tam 
spędzają noc, aby wczesnym rankiem rozpocząć 
swój niezwykły śpiew. Ptak wybiera na ten cel naj- 
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częściej jaki gruby konar sosnowy i na nim prze- 
chadza się tam i z powrotem, lub też siedzi nieru- 
chomo, wydając swój śpiew niezwykły. Śpiew ten 
składa się z dwu części: w pierwszej wydaje cichy, 
niewyraźny głos, który możnaby jedynie przyró- 
wnać do uderzenia jednym twardym patyczkiem 
o drugi; nazywa się klapaniem. Głosy te wydaje zra- 
zu pojedyńczo, potem coraz prędzej i prędzej, a wte- 
dy następuje jakby rodzaj odbicia i tu zaczyna się 
część druga śpiewu, którą myśliwi nazywają szltfo- 
waniem, gdyż przypomina w samej rzeczy głos jaki 
wydaje kosa przy szlifowaniu na osełce. Podczas tej 
drugiej części głuszec staje się nieczułym na wszel- 
kie objawy zewnętrzne, jak gdyby oślepł i ogłuchł 
momentalnie; można wtedy chodzić wkoło niego, 
można strzelać, a on się z miejsca nie ruszy. (ała 
pieśń trwa zaledwie kilka sekund, a tak zwane szli- 
fowanie — może 2 do 3 sekund, nie więcej. Wyzy- 
skał jednak człowiek tę nieczułość głuszca na wszel- 
kie objawy zewnętrzne, aby go wtedy podchodzić 
a raczej podskakvwac, bo głuszec jest to ptak bardzo 
ostrożny i trudno go zejść na strzał w innych wa- 
runkach, chyba tylko latem, polując na młode ptaki. 

Kogut gra na drzewie przez czas niejaki, a na- 
stępnie, gdy już dobrze dnieć zaczyna, zlatuje z drze- 
wa i na ziemi jeszcze czas jakiś gra, biegając przy- 
tem szybko i zatrzymując się tylko na chwilkę, żeby 
pieśń swoją wyśpiewać. Gdy spotka wtedy rywala, 
zaczyna się między nimi bójka zażarta, po czem zo- 
stają ślady w postaci łysów na głowie lub szyi. 
Zwykle też samice podlatują do tokowiska i wów- 
czas odbywają się liczne weseliska. Kogut śpiewa 
też niekiedy wieczorem na zapadach, to jest w miej- 
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scach, gdzie sie na nocleg usadowił, śpiew ten jed- - 
nak trwa krótko. Wogóle kogut im jest starszy, tem 
ora dłużej i zapamiętalej, to jest że pieśń po pieśni 
bez dłuższych przestanków intonuje. Przeciwnie, mło- 
de koguty często pieśń przerywają, czasem zaczynają 
tylko klapać i nie przeszedłszy w szlifowanie, ury- 
wają. Takie młode koguty nazywają się na Litwie. 
- krechtunami. Łatwo jest zrozumieć, że daleko trudniej 
| podskoczyć takiego krechtuna, aniżeli starego, za- 
pamiętałego gracza. Toki kończą się w drugiej po- 
łowie kwietnia. d 
Samica robi gniazdo na ziemi i wyścieła go 
jedynie suchym liściem. Tutaj znosi 7 do 11 jaj wię- 
kszych od kurzych, koloru rdzawego z ciemniejszą 
pstrocizną. Świeżo wyklute pisklęta są żwawe jak 
kurczęta; trzymają się stadkiem matki dopóki do- 
brze nie podrosną. Wówczas można na nie polować 
z psem legawym, gdyż twardo siedzą na miejscu 
i łatwo zejść się dają; później stają się już bardzo 
ostrożnemi. M. | pu 
Gluszec karmi sie najrozmaitszymi płodami leś- 
nymi, jak pączki drzew, jagody, igły drzew szpilko- 
wych i t. p. Zwłaszcza w zimie zjada masę szpilek 
sosnowych lub świerkowych i widzieć można wtedy 
całe gałęzie, zwłaszcza młodych chojaków, ogołocone 
z igliwia. Latem znów, gdy się po temu sposobność 
nadarza, zjada znaczną ilość owadów. | 
Jest to ptak w wysokim stopniu niekulturalny, 
przez co chcę powiedzieć, że nie znosi (przynajmniej 
u nas) wszelkiej kultury, a szuka lasu dzikiego, 
samotnego. Gdzie raz wyginął, tam już się nie da 
rozmnożyć, robiono bowiem w tym kierunku próby 
i zawsze bez rezultatu. Między innymi przed trzy- 
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dziestu kilku laty ówczesny właściciel Staszowa 
(w Radomskiem), Artur hr. Potocki, pragnąc zapro- 
wadzić u siebie głuszce na podstawie tego, że. one 
się tam przedtem wodziły, sprowadził partję głusz- 
ców z Norwegji i do lasu wypuścił. W parę lat po- 
tem nie było już w lasach Staszowskich ani jedne- 
go głuszca, mimo, że ptaka tego otaczano szczegól- 
ną opieką. | 

Mieso starego ołuszca nie należy do bardzo 
smacznych: jest twarde i łykowate. Jakoby prze- 
trzymane przez dni kilka w ziemi, kruszeje i staje 
się smaczniejszem. Młode głuszce są daleko smacz- 
niejsze, tylko że w prawidłowych gospodarstwach 
leśnych nikt na głuszce młode nie poluje, aby nie 
psuć sobie wspaniałego polowania podczas gry. Pió- 
' fa ogonowe służą do wyrobu bardzo pięknych wa- 
 ehlarzy, a także do ozdoby gabinetów b kt 
jako jedne z najmilszych trofeów. 

Polować na głuszca można z naganką [ub z psem 
legawym na młode w sierpniu, oba te jednak rodza- 
je polowania mało są praktykowane ze względu, że 
psują najpiękniejszy rodzaj polowania na tego kró- 
lewskiego ptaka, a mianowicie podczas gry wiosen- 
nej. Kto zaznał tego polowania, ten przyzna, że jest 
to rodzaj łowów wysoce emocyonujący i pozostawia- 
jący myśliwemu jaknajmilsze wrażenie Zmarły nie- 
dawno cesarz austrjacki Franciszek Józef w osta- 
tnich latach swego życia dwa tylko rodzaje polowań 
uprawiał, a mianowicie na rykowisku jeleni i pod- 
czas gry głuszców; wszelkie inne już na nim wraże- 
nia nie robiły. 

Aby polować na śłuszca podczas gry, trzeba 
go naprzód osadetć, według myśliwskiego wyrażenia, 
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to znaczy określić w przybliżeniu miejsce, gdzie 
ptak ten na noc zasiada. Znając tokowisko głuszców, 
udaje się myśliwy, a częściej gajowy lub jak go na 
Litwie nazywają — pobereżmik przed zachodem słońca 
na to miejsce i zasiada gdzieś pod drzewem, stara- 
jac się zachować jaknajwiększą ostrożność. Wkrótce 
głuszce zaczynają zlatywać się na tokowisko, a ka- 
żdy z nich zapadając na drżewo tak silnie łopotnie 
skrzydłami, że ma się wrażenie jak gdyby się drze- 


wo waliło. Stosownie do tego osadzający głuszce 


wie doskonale, czy na tokowisku zapadł jeden, dwa 
lub więcej ptaków. Doczekawszy się kompletnego 
zmierzchu, obserwator musi się wycofać jaknajostro- 
Zniej, idąc cichuteńko, gdyż nie wie dokładnie drze- 
wa, na którem głuszec zapadł, mógłby więc prze- 


chodząc pod niem, spłoszyć tego niezmiernie ostro- . 
żnego ptaka. Cała czynność osadzenia głuszca na- 


zywa sie po myśliwsku ść na zapady. 

Myśliwy wraz ze swym przewodnikiem, to jest 
gajowym, który głuszca osadził, powinien się zma- 
leźć w niedalekiem sąsiedztwie od miejsca zapadów 


- jeszcze w nocy, to jest w końcu marca lub kwie- 


tnia mniej więcej o godz. 2-ej i tu czekać do chwili, 
kiedy ledwie zaczyna świtać. Ponieważ zwykle dla 
rozgrzania się myśliwi rozpalają ognisko, miejsce 
przeto na wyczekiwanie świtu nie powinno się znaj- 
dować bliżej. jak o pół wiorsty od tokowiska. Skoro 
tylko pierwszy brzask zwiastuje zbliżenie się dnia, 
rusza myśliwy ze swym przewodnikiem, idąc jak 
najciszej. Przewodnik idzie przodem i przystając od 
czasu do czasu, nasłuchuje, czy śpiewu głuszca nie 
słychać, a gdy miarkuje, że głuszec znajduje się już 
niedaleko, a nie gra jeszcze, przystaje i czeka, aż 
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póki pierwsze strofki pieśni nie dojdą do jego prze- 
czulonego ucha. Wówczas zaczyna się podskakiwa- 
nie. W takt każdej drugiej części pieśni, czyli t. zw. 
szlifowania myśliwi robią dwa do trzech dużych kro- 
ków, starając się zatrzymać w ten sposób, aby usty- 
szeć jeszcze koniec pieśni. Wówczas należy pozo- 
tać w absolutnej nieruchomości, jak skamienialy, 
aż do nowej strofki. Gdy się już znajdujemy pod 
drzewem, na którem głuszec siedzi, lub w jego naj- 
blizszem sąsiedztwie, należy ptaka wypatrzeć; a nie 
jest to rzecz łatwa, gdyż w lesie panuje jeszcze 
ciemność i tylko na tle świtającego nieba widać kon- 
tury i siatkę gałęzi oraz igliwia. W każdym razie 
podczas tego wypatrywania należy wszelkie, choćby 
najmniejsze ruchy wykonywać jedynie podczas pie- 
śni, gdyż inaczej będziemy mieli szanse spłoszenia 
ołuszca. Nawet wtedy, gdy ptaka wypatrzymy i chce- 
my się z broni złożyć, to musimy tv zrobić w cza- 
sie szlifowania. 

Głuszec jest ptakiem twardym, dlatego należy 
używać na niego grubszych śrutów, a mianowicie. 
N: 2 śrutu sosnowickiego. 

Cietrzew lirowaty (Lyrurus tetrix). Ptak wielko- 
ści kury domowej, silnie zbudowany, o skrzydłach 
i ogonie miernie długich. Nogi upierzone po same 
palce. Kogut posiada skrajne sterówki, sztywne 
pióra ogonowe, mocno zagięte na boki, dzięki czemu 
złożony ogon ma kształt, przypominający lirę, od 
czego i nazwa jego łacińska, a za nią—polska, po- 
chodzi. Nadto samiec posiada ponad oczami pół- 
księżycowate korale, składające się z całej serji na- 
skórkowatych brodawek. Samiec jest koloru kruczo 
czarnego z silnym połyskiem granatowym; na skrzy- 
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dle biała przepaska czyli t. zw. lustro; podogonie - 
czysto białe, tylko u bardzo starych samców na. 
niektórych piórkach bywają czarne plamki. Samica, 
czyli ciectorka jest pstra, a pstrocizna ta składa się 
z kolorów czarnego, białego i rdzawego. Długość 
samca od końca dzioba do końca ogona 54 do 
60 cent.; siąg, czyli rozwartość skrzydeł 80 do 
90 cent. GCietrzew zamieszkuje niemal całą Europe 
oraz północną Syberję. U nas pospolity jest w wielu 
okolicach Mazowsza, w Piotrkowskiem, Kieleckiem, 
Sandomierskiem, Lubelskiem, na Podlasiu, w Lom- 
żyńskiem i Suwalszczyźnie, jak również w Galicji, 


na Litwie i na Wołyniu. 


Cietrzew tem się różni w swych. obyczajach, 


ze lubi nadewszystko zniszczone lasy, gdzie niema. 


zwartego lasu, lecz przeciwnie rzadkie zagajenia, 


urozmaicone licznemi haliznami, pokrytemi wrzo- 
sem, często w sąsiedztwie pól położonemi, gdyż 
ptak ten w przeciwieństwie do głuszca lubi zalaty- 
wać na uprawne pola, gdzie żer znajduje; lubi bo- 


wiem bardzo grykę, pszenicę i owies. Prócz tego 
karmi się też pączkami różnych drzew, a najwięcej 
brzeziny, dalej jagodami leśnemi, zwłaszcza czer- 
niną, oraz listkami drzew i owadami. 

Cietrzew żyje w wielożeństwie i często trzyma 
się stadkami mieszanemi, w których widzieć można 
kury i koguty; zdarza się jednak, że stadka skła- 
dają się z samych kur lub z samych BOKÓW, CO 
zwłaszcza zimą można obserwować. 

Na wiosnę, już nieraz z końcem marca, koguty 
odbywają toki, wybierając na ten cel pola wśród 
lasu położone lub klinem w las wchodzące, a także 
leśne poręby lub halizny. Tutaj ze świtem zlatują 


się koguty. Gdy w blizkości tego miejsca zasia- 
dziemy, już z pierwszym brzaskiem dnia, nim się 
skowronek leśny odezwie, usłyszymy na wszystkie 
strony dziwne, tajemnicze głosy, które do pewnego 
stopnia sylabami czau-szmiy naśladować można. Jest 
to głos samców cietrzewia, które rzucają wyzwanie 
swym rywalom, aby do walki stanęły. Ptak, wyda- 
jąc ten głos, wyciąga szyję do góry i podskakuje, 
a niekiedy nawet na skrzydłach się unosi. Trwa to 
przez czas jakiś, poczem rozlega się właściwe to- 
kowanie, składające się z rodzaju bełkotania, prze- 
lewającego się nieustannie z jednej pieśni w drugą. 
Ptak przy tem pochyla głowę na dół, szyję wycią- 
ga, skrzydła ku dołowi opuszcza, tak że się prawie 
po ziemi wloką, a ogon roztacza wachlarzowato 
i zadziera ku górze, niemal kładąc na grzbiecie. 
 Przytem drepcze ciągle, opisując nieregularne kręgi 
i linje zygzakowate. Od czasu do czasu przestaje 
śpiewać, podskoczy do góry, wydając swój głos 
ezau-szWi, rozgląda sie, poczem na nowo zaczyna 
bełkotać. Gdy się w pobliżu znajdzie jaki rywal, 
oba koguty biegną szybko ku sobie i zaczyna się 
bitwa skrzydłami i nogami, przyczem słychać nie- 
kiedy klaśnięcia, jakby kto po policzku dostał. Wy- 
dają też wtedy zapaśnicy głos jakiś niby do chi- 
chotu podobny. Zwykle takie walki kończą się bez- 
krwawo i jedynie strata kilku piórek bywa ich re- 
zultatem. Zalatują też niekiedy i kury na takie to- 
kowiska, lecz nie zdarzyło mi się widzieć, aby wte- 
dy kogut kurę pokrywał; przeciwnie—chodzi w po- 
bliżu obojętnie, bełkocąc bezustanku, a znudzona 
tą indyferencją kura odlatuje szukać innego kon- 
kurenta. Takie tokowanie trwa do godz. 8-ej—9-ej, 


poczem koguty kolejno odlatują do lasu i tam za- 
siadłszy na drzewach lub niewysokich chojakach, 
grają jeszcze czas jakiś. Bywa też, że bardzo zapa- 
leni śpiewacy tokują pod wieczór, są to jednak wy- 
padki oderwane. 

Toki trwają do: bici maja, a nawet czasami 
i w czerwcu się jeszcze odbywają; raz słyszałem 
cietrzewia tokującego w lipcu, a mówiły mi wiaro- 
godne osoby, że jesienią niektóre koguty tokuja; to 
samo twierdzi Taczanowski w swem dziele „Ptaki 
Krajowe*. 

Cieciorka robi gniazdo na ziemi, wygrzebując 
niewielki dołek, który wyścieła suchemi trawami 
i własnem pierzem. -Jaj niesie 8 do 14. Jaja mają 
tło czerwonawo-żółte, upstrzone ciemnemi plamami. 
Przypuszczać należy, że albo nie wszystkie jaja są 
płodne, albo że część ich lub też młodych ginie, 
gdyż u nas stadka młodych liczą nie więcej jak 
4 do 5, a niekiedy do 7 sztuk. Młode, gdy dorosną 
wielkości przepiórki, już podlatywać mogą. Trzy- 
mają się matki przez lipiec i połowę sierpnia, a po- 
tem się rozbijają i wtedy są już bardzo ostrożne. 

Wogóle cietrzew jest to ptak bardzo bojaźliwy 
i nawet podczas tokowania zejść się nie daje. By- 
wają jednak wypadki, że się tej ostrożności pozby- 
wa, jak np. jesienią, pozwalając się niekiedy podje- 
chać na krótki dystans. W tej też porze można na 
nie polować z ciemam, o czem będzie poniżej. 

Mięso młodych cietrzewi jest bardzo smaczne; 
starych bywa zwykle twarde i dla tego mniej jest 
cenione. Ogony oprawione razem z łebkami stano- 
wią piękną ozdobę gabinetów myśliwskich. Lirowa- 
te zaś pióra ogonowe służą do ubierania myśliw- 
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skich kapeluszy meskich, a nawet i damy nie gar- 
dzą niemi do ozdabiania swych kapeluszy. 

Na cietrzewie można polować z naganką, zwy- 
żłem, na tokach i z cieniami. Do polowania na to- 
tach urządza się dla myśliwych budki z choiny na 
tokowisku, które stosownie do rozciągłości swej 
może mieścić i kilka takich budek, bywają bowiem 
tokowiska, na które zlatuje się 30 do 40 kogutów. 
Budki mogą być zakryte lub odkryte od góry, po- 
winny być jednak urządzone z gesto przeplecionej - 
 choiny, a już rzeczą myśliwego jest porobić sobie 
wśród gałęzi niewielkie okienka, aby przez nie było 
widać, co się na zewnątrz dzieje. Dobrzy i doświad- 


A ezeni myśliwi radzą, aby nigdy nie strzelać na po- 


czątku toku, lecz doczekać się, aż się ptaki dobrze 
roztokują, gdyż w przeciwnym razie cietrzewie mo- 
gą się zrazić strzałami do aS: i więcej na nie 
nie powrócić. 

Polowanie 2 ctienuam pof na tem, Ze wypa- 
trzeć należy miejsce, którędy cietrzewie przeciagaja 
z lasu na pola i tam wybrać ulubione przez nie 
drzewo, a na niem umieścić jednego lub parę cie- 
trzewi wypchanych. Wystarczy nawet zrobić kukłę 
z czarnego sukna i wetknąć 2 lirowate pióra, które 
mają ogon reprezentować. Myśliwy zasiada pod 
drzewem w budce zawczasu przygotowanej. Cią- 
onące ptaki, spostrzegłszy swych rzekomych towa- 
rzyszy, chętnie siadają na drzewie i wtedy nawet 
strzał je niebardzo płoszy, byle wybierać osobniki 
niżej na gałęziach siedzące, gdyż spadający od strza-- 
łu ptak mógłby trzepiąc się po gałęziach, płoszyć 
inne cietrzewie. Ze wszystkich sposobów polowania 
na cietrzewie ten jest najmniej sympatyczny 1 ra- 
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czej godzien kłusownika, jak przyzwoitego my- 
śliwego. 

Jarząbek właściwy (Tetrastes Teen Ptak mniej- 
szy od cietrzewia (nieco większy od kuropatwy). 
Wierzch ciała jest pstry mieszaniną kolorów szare- 
oo, brunatnego i rdzawego; spód ciała biały, pokry- 
ty plamami czarnemi. Samiec ma na. podgardlu 
czarną krawatkę. Długość całkowita około 37 do 
39 cent.; siąg 50 do 52 cent. 

Zamieszkuje całą prawie Europę i Azję półno- 
cną, pospolitszym jest wszelako na północy aniżeli 


na południu a na wschodzie — aniżeli na zachodzie. 


U nas przed laty 60-ciu zamieszkiwał wszystkie 
większe lasy i nawet spotykał się w bezpośredniem : 
sąsiedztwie Warszawy, zwolna jednak wyginął i dziś 
trzyma się tylko większych lasów Sandomierskiego, 
Kieleckiego, Lubelskiego, Siedleckiego i Augustow- 
skiego. W Galicji — zwłaszcza we wschodniej — nie 
rzadki; natomiast brak go zupełnie w Poznańskiem. 


Przypuszczać należy, że się trafia w większych la- 


sach Prus Wschodnich. 

Jest to ptak czysto leśny i na pola nigdy nie 
zalatuje, chyba, że wędrując z lasu do lasu, zapa- 
dnie chwilowo wśród zarośli polnych, lubi nade- 
wszystko lasy świerkowe, poprzeplatane drzewami 
liściastemi choć nie stroni i od lasów liściastych 
leszczyną podszytych. Karmi się pączkami różnych 
drzew, kotkami leszczyny i brzeziny, nasionami ziół 
leśnych i drzew szpilkowych; lubi bardzo jagody, 


"a zwłaszcza jarzębiny i kaliny, a także owady. Jada 


różne ziarna zbożowe, lecz z temi rzadko się spotyka. 
Już w marcu zaczyna się dla niego pora miło- 
sna, podczas której wabią się wzajemnie samiec 
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i samica, wydając głos cieniutki, piskliwy. Głos 
samca jest bardziej złożony i modulowany. Gdy się 
parka zejdzie, przebywa z sobą czas pewien. My- 
śliwi korzystają z tego wabienia i naśladując głos . 

jarzabka na wabiku z kostki, strzelają podchodzące 
. do nich ptaki. 

Samica gnieździ się w końcu kwietnia i w po- 
czątkach maja, a w tym celu wygrzebuje w ziemi 
niewielki dołek i znosi doń 8 — 14 jaj o tle blado 
rudawem, upstrzonem plamami i kropkami ciemno- 
rdzawo-rudawemi. Na jajach siedzi tak twardo, że 
się nieraz rękami brać daje. Młode trzymają się 
matki do czasu, kiedy dorosną połowy naturalnej 
wielkości, wówczas się rozbijają i każde żyje na 
swoją rękę. 

Jarząbek należy do najbardziej cenionej zwie- 
rzyny, mięso bowiem jego jest białe i nadzwyczaj 
smaczne. Ze względu smaku jarzabki północne sa 
pośledniejsze, gdyż mięso ich posiada bardzo wy- 
bitną goryczkę, pochodzącą prawdopodobnie od po- 
karmu, który się składa w przeważnej części z pącz- 
ków i samczych kotków brzeziny. | 

Na jarzabka polować można z naganką, z psem 
legawym i na wabika. Na nagance jarząbek leci jak 
kula pomiędzy koronami drzew, lub nizko nad zie- 
mią i dla tego trudnym jest do strzelania. Spłoszo- 
ny z ziemi zasiada zwykle w niewielkiej odległości 
na drzewie i przycupnąwszy: na jakim grubszym 
konarze, pozostaje nieruchomie przez co jest tru- 
dnym do wypatrzenia. 

 Pardwa właściwa (Lagopus lagopus). Ptak nieco 
większy od naszej kuropatwy, silnie zbudowany, 
z krótkim, mocnym dzióbem, z miernemi skrzydła- 


mi i ogonem. Nad okiem znajduje sie wazki pasek 
obnazonej skóry koloru czerwonego, reprezentujacy 
korale; skóra ta na wiosnę w czasie pory miłosnej 
silnie nabrzmiewa. Palce ma pardwa upierzone, nie 
mówiąc o skoku*) który podobnie jak u głuszcza 
i cietrzewia jest również upierzony. - 

Pardwa tem się różni od innych naszych pta- 
ków kurowatych, że na zimę zmienia zupełnie bar- 
wę. I tak wiosną i latem samiec jest rudy, czar- 
nym kolorem upstrzony, tylko brzeg skrzydła i lot- 
ki**) są białe z czarną stosiną***); nogi słabo upie- 
rzone białe; ogon czarny z rudawym końcem, tylko - 
cztery środkowe sterówki są szaro-rudawe z ezar- 
nemi prążkami i plamkami. Samica jest podobnie 
ubarwiona, tylko tło główne jest znacznie bledsze, 
koloru glinkowatego. 

Zimowe upierzenie jest o wiele sutsze co się 
objawia zwłaszcza na nogach, które są pokryte ge- 
stemi i długiemi piórkami, zasłaniającemi w części 
pazurki. Kolor obu płci jest śnieżno-biały, tylko 
ogon jest czarny, białym kolorem zakończony, z wy- 
jatkiem dwu środkowych sterówek, które są czysto- 
białe. Naga smużga nad oczami jest bardzo wązka, 
w znacznej części piórkami zasłonieta. | 
. Długość całkowita około 42 cent., siąg około 
65 cent. 

Pardwa zamieszkuje całą północ Europy i Azji, 
pospolitą jest zwłaszcza w Szwecji, Norwegji, Rosji 
północnej i środkowej oraz na Syberji. Na Inflan- 


*) Skokiem nazywa się część nogi od pietki do palców. 
**) Lotbi--sztywne, długie pióra skrzydłowe. 
 ***) Sfosina—rogowy pręcik w środku pióra. 
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tach i na Litwie nie rzadka; nie styszalem jednak 

o niej w Pińszczyźnie, a tem mniej na Wołyniu. 
Jakoby Niemen stanowił jej zachodnią granicę, nie- 
mniej jednak Taczanowski mówi, że jeszcze w szó- 
stym dziesiątku zeszłego stulecia spotykała się stale 

w leśnictwie Kidulskiem w Suwalszczyźnie, a nadto 
że i w innych okolicach zalatywały nieraz pardwy 
z sąsiedniego Kowieńskiego. 


W Galicji, w Poznańskiem oraz w Prusiech ZA- 
chodnich i wschodnich brak jej zupełny. 


W Alpach Szwajcarskich zamieszkuje również 
pardwa, tę jednak niektórzy uczeni uważają za od- 
mienny gatunek, chociaż przyznać trzeba, że między 
obu formami zachodzą różnice nader błahe. 


Ulubionem miejscem pobytu pardwy są mszarne 
mokradła, pokryte karłowatą brzeziną lub łozą; ztąd 
jednak wylatuje na miejsca otwarte a nawet na dro- 
gi uczęszczane. 


Pardwa żywi się pączkami różnych drzew, na- 
sionkami liśćmi ziół leśnych, jagodami, a w zimie 
nawet cieńszemi gałązkami łozy lub brzeziny; latem, 
ody się po temu sposobność nadarzy, nie gardzi też 
owadami, lub ziarnem zbożowem, które niekiedy po 
drogach znajduje. 


Karmiąc się przeważnie mało pożywnemi pło- 
dami, zjada ich też nieraz ilość niepomierną, wsku- 
tek czego ma wole tak napchane, jak żaden inny 
ptak kurowaty. 

Pardwa pod względem z obyczajów swych po- 
dobniejszą jest do kuropatwy, jak do głuszcza lub 
cietrzewia, chociaż budową zbliża się bardziej do 
tamtych. 
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= Pardwa jest jak i kuropatwa ptakiem nazie- 
mnym, to jest żyjącym wyłącznie na ziemi i nie za- 
latującym na drzewa. Następnie ptak ten żyje pa- 


rami, a nie w wielożeństwie, kogut trzyma się stad- ~ 


ka, dopóki się to nie rozbije. 

Wiosną samce wabią samice, wydając charak- 
terystyczny głos, przyczem zasiadają zwykle na kę- 
pach. Ptak jeży wtedy piórka, a ogon wachlarzo- 
wato roztacza. Samica robi gniazdo na ziemi, jest 
to niewielki dołek, wysłany liśćmi i własnem pie- 


rzem. Tutaj w czerwcu znosi 10 do 13 jaj blado 


rudawych, upstrzonych ciemno brunatnemi plamami 
i kropkami które niemal całkowicie tło pokrywają. 
Mięso pardwy jest daleko mniej smaczne, ani- 
żeli kuropatwy, jarząbka, a nawet cietrzewia; zimą 
zwłaszcza posiada goryczkę, pochodzącą od karmie- 
nia się pędami wierzbowymi. | 
Polowaé mozna jedynie na. pardwe z psem 
legaw ym. 
= Kuropatwa właściwa (Perdix perdix). Ptak wiel- 
kości dwumiesięcznego kurczaka, silnie zbudowany, 
z miernie długą szyją i niewielką główką. Dziób 


krótki, skrzydła mocno zaokrąglone i puklerzowato 


wgięte, ogon mierny, na końcu zaokrąglony, skła- 
dający się z 18 sterówek. W koło oczu niewielka, 
brodkowata przestrzeń. : OM 

Ubarwienie starego ptaka jest na wierzchu ciała 
szaro i czarno pstre z podłużnemi kreskami koloru 
białawego. Szeroka brew, policzki i podbródek ru- 
dawo-płowe. Przód szyi oraz część piersi popielate; 
takież boki ciała, upstrzone kasztanowatemi, szero- 
kiemi prążkami; środek brzucha biały. Sterówki ru- 
de z wyjątkiem dwu środkowych, które są szare. 
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Kogut posiada na środku piersi wielką kasztanowatą 
plamę w formie podkowy; dziób i nogi błękitnawo- - 
siwe. Stare ptaki w języku myśliwskim nazywają 
się starkam. Ptaki w pierwszem pierzu są barwy 
brudno-szarej, z podłużnemi, jasnemi strychami 1 na- 
zywają się wtedy zuelonkami. Stopniowo zachodzą 
zmiany w ich ubarwieniu. Przedewszystkiem wypa- 
dają środkowe sterówki i wówczas ogon ma kształt 
widełek, od czego ptaki w tym okresie noszą my- 
śliwką nazwę wadłówek lub wudełek. Następnie wy- 
stępują pióra dorosłych ptaków na szyi, na karku, 
na piersiach i wtedy ptaki nazywają sie farbówkama. 
Dopiero na końcu rozwijają się rude piórka na gło- 
wie, a ptaki zwą się wtedy kuropatwamt w okularach. 
Zwykle pełne przeobrażenie pierwszej odzieży na 
dorosłą następuje dopiero w październiku, niemniej . 
jednak zależne jest ono od pory, w której się młode 
wykluły, późne więc ptaki później dochodzą pełnego 
rozwoju, aniżeli te, które wcześniej przyszły na 
świat. Młode ptaki mają dziób rogowo-czarny, a nogi 

żółtawe, poczem łatwo odróżnić starki od tak zwa- 
nych mtódek, które żółtawy kolor nóg zachowują na- 
wet do zimy. 

Długość dorosłej kuropatwy 203 około .32 
cent; siąg około 52 cent. 

Powyżej opisane ubarwienie jest nor Rie zda- 
rzają się jednak ptaki o ubarwieniu anormalnem, 
a mianowicie albinistycznem i melanistycznem, a ra- 
czej erytronistycznem W pierwszym wypadku ptak 
zamiast normalnego posiada białe ubarwienia. Ten 
albinizm może być kompletny, to jest że caty ptak 
*est biały; w drugim wypadku tylko część piór jest 
- białych, lub całe ubarwienie jest nadzwyczaj blade, 
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jakby spłowiałe. Według zdania naszego znakomitego 
ornitologa Kazimierza hr. Wodzickiego, pojawienie sie 
koloru białego może być tylko przejściowem, uczony 
ten bowiem cytuje wypadek, gdzie całe stadko ku- 
ropatw przybrało jednego -roku ubarwienie białe, 
a już następnego przy nowem pierzeniu wróciło do 
barwy normalnej. 

Odmiana brunatna (erytronistyczna) przez dłu- 


gi czas uważaną była przez uczonych za oddzielny 


gatunek i w dziełach ornitologicznych za kuropatwe 


górską (Perdix montana) podawaną, aż w końcu opa- 


trzono się, że są to tylko wyrodki erytronistyczne 
zwykłej szarej kuropatwy, spotykane najczęściej na 
zachodzie (w Austrji i we Francji). U nas dawniej 
odmiany takiej nie spotykano, gdyż Taczanowski 
w dziele swem „Ptaki Krajowe* (Kraków, 1882) opi- 
su jej nie podaje. „Pierwszy egzemplarz krajowy, 
jaki mi się zdarzyło spotkać, pochodził od Władysła- 
wa hr. Potockiego z Parzymiech w Piotrkowskiem 


i zabity został w 1902 roku. Ptak ten posiada glo- 


wę rudawo-płową z pojedyńczemi czarniawemi piór- 
kami na wierzchu oraz po bokach, pod oczami 
piórka te tworzą dość obszerne plamy. Plecy są 
smolisto-czarniawe, lecz na tem tle przebija kolor 
ciemno-kasztanowaty. Spód ciała jest kasztanowa- 


to-brunatny, a każde piórko jest czarnym kolorem . 


obwiedzione. 

Pamiętać jednak należy, że odmiana albini- 
styczna jak i melanistyczna pochodzi od zwykłej 
szarej kuropatwy i żadna z nich nie stanowi oso- 
bnego gatunku. 

Wspomnieć jeszcze muszę o odmianie zwanej 
kamtonkq, która według Taczanowskiego trzyma sie 
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w pagórkowatych okolicach południowej części Kró- 
lestwa Kongresowego. Ma ona być nieco mniejsza 
od zwykłej kuropatwy i posiada kolory wyrazi- 
stsze, a podkowa samców jest ciemniejsza. 
Nazwa kamionka pochodzi ztąd, że kuropatwy 


tej odmiany zapadają kamiemem, to jest dosiadują. 


tak twardo, że wyszukanie ich nawet z wyżłem jest 
bardzo trudne. 

Kuropatwa zamieszkuje całą Europę z wyjąt- 
kiem jej północnych części. U nas wszędzie jest 
pospolitą, najobficiej jednak spotyka się w Kali- 
skiem i na Kujawach, w niektórych częściach Piotr- 
kowskiego, oraz w okolicach Warszawy. Na Litwie, 
Wołyniu i Ukrainie znacznie rzadsza, gdyż tam su- 
rowe zimy wstrzymują często ich rozrost. W Galicji 
zachodniej bardzo liczna, mniej daleko we wscho- 
dniej. Niezwykle obfita w Poznańskiem. | 

Kuropatwa jest ptakiem ezysto polnym, bo cho- 
ciaż trzyma się niekiedy, a nawet wyprowadza po 
brzegach lasów, zwłaszcza w zagajeniach, to jednak 
na żer zawsze w pola zalatuje. Lubi nadewszystko 
łany kartotlane, położone w sąsiedztwie pól, zbo- 
żem, a zwłaszcza pszenicą obsianych. Niemniej je- 
dnak przebywa w warzywach, na łąkach, w koń- 
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skim zębie, a także na ścierniskach, zimą zaś w po- 


dorywach. 

Kuropatwa żywi się wszelkimi płodami polny- 
mi, a zwłaszcza ziarnem zbożowem, nasionami ró- 
żnych traw, listkami niektórych roślin, owadami, 


a w zimie głównie runią oziminy. Niektórzy obser- 


watorowie utrzymują, że zjada niezliczoną ilość li- 


szek motyla, zwanego bielik kapustniuk (Pieris brassi- - 
cae), żyjących na kapuście i dla tego jakoby w Cze- 
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chach niema nigdy plagi tej gasiennicy, że niezwy- - 
kle bogaty stan kuropatw w tym kraju zapobiega 
zbytniemu rozmnożeniu się tego motyla. Ze wzglę- 
du więc, że kuropatwa nie czyni w polach żadnych 
szkód, gdyż zjada tylko ziarno z kłosa na ziemię 
opadłe, a z drugiej strony niszczy masę szkodli- 
wego robactwa, uważać należy kuropatwę za nader 
użyteczne stworzenie. | | 

Ptak ten żyje towarzysko, trzymając się stad- 
kami, złożonemi zwykle z członków rodziny, to jest 
koguta, kury oraz ich ostatniego potomstwa. Do- 


piero ku wiośnie, w marcu, a przy lekkich zimach 


już nawet w lutym kuropatwy parują ste, czyli roz- 
bijają na pary, gdyż jest to ptak, żyjący w jedno- 
żeństwie. Od tego czasu pary trzymają się oddziel- 
nie aż do chwili, kiedy się wylęgną młode. Wów- 
czas znów stadko żyje wspólnie, aż do nowego pa- 
rowania. Bywa jednak, że późną jesienią stada łączą 
się razem i wtedy widzieć można wielkie stada, li- 
czące po kilkadziesiąt sztuk. Niekiedy też nawet 
latem, jałowe kury oraz hezżenne koguty łączą się 
w mniej lub więcej liczne stadka, złożone z samych 
starek. Zr | 


Kuropatwy dzień cały spędzają na miejscu, wy- - 
bierając. na to latem jakie cieniste miejsce, np. bruz- 
dy w polach kartoflanych i buraczanych, i tam pa- 
przą ste w pyle. Takie miejsca, które łatwo poznać 
można po wyrównanej ziemi, oraz po kale ptaków. 
nazywają się paprzyskam. Tylko rankiem lub pod 
wieczór stadko wychodzi żerować na ścierniska lub. 
na pola oziminy. Jeśli stado na dzień zaległo w bliz- 
kości takiego miejsca, udaje się na żerowisko pie- 
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ią Gabiąc się nieustannie, w przeciwnym razie 
leci na skrzydłach. 


Kuropatwy latem nie są bynajmniej bojaźliwie 
i twardo zwykle dosiadują, przez co-łatwo stają się 
zdobyczą myśliwego. Najczęściej stado zrywa się 
jednocześnie z wielkim wrzaskiem i przeleciawszy 
niezbyt daleko, zapada kupą. Zwykle jednak po dwu 
lub trzech ruszeniach, ptaki rozbijają sie i wtedy 
młode zwłaszcza dosiadują bardzo twardo i dopiero 
z pod nóg samych się zrywają. Jeśli wszelako stad- 
ko ma starych i wytrawnych rodziców, to leci bar- 
dzo daleko, a zapadłszy, natychmiast wycieka, czyli 
piechotą wynosi się z miejsca, gdzie zapadło. Zda- 
rzało mi się też spotykać stadka, mające widocznie 
bardzo chytrych przewodników, a które odleciawszy 
daleko, zapadało, a przeciekłszy niewielką prze- 
strzeń zrywało się powtórnie i ginęło z oczu. Jeśli 
więc myśliwy nie zauważy tego drugiego lotu, to 
przyszedłszy na miejsce pierwszego zapadu, napró- 
żno szuka stada z najlepszym psem, nie rozumie- 
jąc, gdzieby się ono mogło podziać. Innym znów 
razem kuropatwy nie zrywają się, lecz ciekną bruz- 
dami, a dobiegłszy do krańca olbrzymiego nieraz. 
łanu np. buraków, omijają kilka lub kilkanaście za- 
gonów i chwyciwszy znów jaką bruzdę, ciekną pod 
włos, męcząc niepomiernie i myśliwego i psa. Tak 
to zwierz bezmyślny broni swego Życia 


Czasami starka chcąc zmylić pogoń, zrywa się 
pierwsza i odlatuje niedaleko, aby tam ściągnąć 
myśliwego. Zwykle robią to kury od młodych pi- 
skląt, a bywa nieraz, że się zrywać taka matka nie 
chce, tylko podiatüje i na miejscu zapada. Dobry 
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myśliwy odwołuje wtedy psa i stadko w spokoju 
zostawia. 

Wiosną rozbite na pary kuropatwy, wabią się 
rankiem i pod wieczów, a niekiedy i wieczorem na- 
wet, donośnym głosem, który sylabami czyr-ryk na- 
śladować można. Sa to chwile konkurów samca, 
czyli tak zwanego kohota, który broni swej połowicy 
od niewczesnych amorów swych bezżennych rywali. 
W maju wygrzebuje samica czyli starka niewielki 
dołek i wyścieła go suchą trawą oraz własnym pie- 
rzem. Tutaj samica niesie podług Taczanowskiego od 
18 do 25 jaj, choć liczby te zdają się przesadzone, 
gdyż w dzisiejszych czasach niełatwo jest zobaczyć 
stadko nawet z 18 sztuk złożone. Wogóle liczba jaj 
zależną jest ściśle od atmosfery, oraz niewątpliwie od 
urodzajów. Zwykle po wiośnie chłodnej lęgi bywają 
mniejsze jak np. w bieżącym, 1917 r. Zdarza się też, 
że ulewy wiosenne niszczą całe lęgi, a nawet młode, 
już wyklute, które przy silnych, a szczególnie ;dłu- 
gotrwałych deszczach i chłodach nie są w stanie 
przenieść ciągłego zmoczenia. Jeśli pierwszy ląg 
ginie czy to wskutek przyczyn atmosferycznych, 
czy z winy drapieżników, wówczas kura niesie się 
powtórnie, lecz te drugie lęgi nie są już tak bogate. 
Jaja kuropatwy są kształtu jajowatego, niekiedy 
zbliżające się do kształtu gruszkowatego. Powierz- 
chnia ich jest gładka, dość połyskująca; kolor je- 
dnostajny* bez żadnej pstrocizny, zwykle oliwkowy. 
wpadający raz w bardziej różowy, to znów w zie- 
lonkawy. Jaja jednego zniesienia są zawsze tej sa- 
mej barwy i kształtu, z bardzo tylko małemi różni- 
cami. Młode wylęgają się w czerwcu, a w paździer- 
niku dochodzą pełni rozwoju. 
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Kogut otacza swe potomstwo równą pieczoło- 
witością, jak i kura, a w razie rozbicia się stadka, 
wabi zapamiętalej jeszcze od niej. W razie śmierci 
matki, ojciec sam jeden spełnia wszelkie funkcje 
pielęgnowania młodych i doskonale je wyprowadza. 
Skorzystali z tej pieczołowitości koguta hodowcy 
francuzcy i dzisiaj przy SAACAN] hodowli PPpatw 
używają kogutów. 


Młode w razie rozbicia stada, okazują dziwny 
instynkt zebrania się nanowo. Ku temu nietylko 
służy głos wabiący się rodziców, lecz także zmysł 
wrodzony, pozwalający im zebrać się w miejscu, 
zkąd stadko zostało ruszone. I nawet w tych wy- 
padkach, gdzie parę stad rozbije się na niewielkiej 
przestrzeni, członkowie danego stada wkrótce się 
połączą ze sobą. 


Kuropatwa jest w całem znaczeniu tego wyrazu 
ptakiem osiadłym, to jest przebywającym rok cały na 
jednem miejscu w przeciwieństwie do ptaków prze- 
lotnych, które dwa razy do roku odbywają wędrów- 
ki z południa na północ i w kierunku odwrotnym. 
Kuropatwa jest ptakiem tak dalece osiadłym, że 
trzyma się zwykle na pewnej ograniczonej prze- 
strzeni. Niemniej jednak myśliwi są zdania, że ku- 
ropatwy na jesieni „zmieniają pole“, to znaczy — 
przenoszą się z jednego miejsca na drugie. Przy- 
puszczam, że takie wędrówki ograniczają się na 
bardzo niewielkiej przestrzeni i są wywołane po- 
trzebą wynalezienia odpowiednich zasłon w razie, 
ody na miejscu przez nie zamieszkanem zbiór zo- 
staje ukończony i pole ogołocone. Wodzicki nadto 
wspomina o masowych wędrówkach kuropatw, u nas 
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jednak nikt z myśliwych tego zjawiska nie spra- 
wdził. | 

Kuropatwa jest bezwarunkowo ptakiem bardzo 
dla człowieka użytecznym, nie czyniąc bowiem ża- 
dnych szkód w polach, przeciwnie przyczynia się 
do wytępienia masy szkodliwych owadów oraz do 
niszczenia chwastów polnych, a nadto daje człowie- 
kowi doskonałe mięso. Z tego względu zaleca się 
nadewszystko hodowla tego ptaka. 

Na kuropatwy można polować z psem lega- 
wym, z naganką lub ławą czeską czyli sztrejfem. 
O tym ostatnim sposobie polowania będzie poniżej. 
Polują jeszcze u nas myśliwi z podjazdu na śniegu, 
lecz ten rodzaj polowania jako niegodny prawdzi- 
wego myśliwego, powinien być surowo potępiany. 

Przepiórka właściwa (Coturnix coturnix). Jest to 
niewielki ptaszek, o połowę mniejszy od kuropatwy. 
Posiada wierzch głowy ciemno-szarym i czarnym 
kolorem upstrzony, a na tem tle trzy podłużne, wąz- 
kie smugi koloru płowo-białego; dwie nad oczami © 
w formie brwi, a trzecia pośrodku głowy biegnąca. 
Wierzch ciała szarym i czarnym pstry a na tem 
podłużne biało-płowe płomyki. U samca gardziel 
czarniawa, pierś rudawa z podłużnemi, wąziutkiemi 
strychami, środek brzucha białawy. Samica ma pod- 
gardle białawe. Długość całkowita około 19.5 cent.; 
siąg około 35 cent. 

Przepiórka ma bardzo obszerne rozmieszczenie. 
geograficzne; zamieszkuje bowiem całą Europę z wy- 
jątkiem najbardziej północnych jej części, całą Azję, 
z wyjątkiem północnych części oraz Siamu, a wresz- 
cie całą Afrykę. U nas jest to ptak przelotny, przy- 
latuje bowiem w końcu kwietnia, a odlatywać za- 
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czyna we wrześniu; lecz jeszcze w listopadzie mo- 
żna spotkać zapóźnionych maruderów. 

Skoro tylko do nas przepiórki przylecą, rozpo- 
czyna się dla nich pora lęgowa. Samiec wówczas 
wabi się często, wydając znany głos, który sylaba- 
mi pit-pi-pit. naśladować można, a w którem lud nasz 
chce słyszeć zdanie „pójdźcie żąć“. 

Ptaki wabią się najwięcej rankami i wieczora- 
mi, chociaż i w ciągu dnia dają się słyszeć często- 
kroć, a nocą mają pewne stałe godziny, o których 
się odzywają. Samica niesie się w początku lata, 
 wygrzebujac w ziemi płaski dołek, który wyścieła 
suchą trawą, niekiedy z dodaniem mchu. Tutaj zno- 
si 8.do 16 jaj krótkich, pękatych, zbliżonych kształ- 
tem do gruszki, o tle piaskowem lub rudawem, 
upstrzonem całą serją plam grubych i drobnych 
kropek koloru ciemno-brunatnego. Młode trzymają 
się matki niedługo i gdy do połowy wielkości na- 
turalnej dorosną, porzucają ją i żyją samodzielnie. 
Samica w lipcu lub sierpniu niesie się po raz wtóry. 

Przepiórka karmi się rozmaitem ziarnem, na- 
sionkamt traw oraz owadami. Do odlotu łączą się. 
w stada, które zwiększają się w miarę posuwania 
się na południe. Przelatując ponad morzem, ptaki 
wzbijają się wysoko w górę, a dopadłszy przeciwne- 
go brzegu są tak zmęczone, że się rękami brać dają. 

Wogóle ginie ich na południu olbrzymia ilość 
i tem daje się objaśnić znaczny ich ubytek w sto- 
sunku do lat dawnych. Ponieważ łapie się je tam 
przeważnie żywcem i żywcem przesyła się do nie- 
których krajów Europy, gdyż inaczej nie wytrzyma- 
łyby transportu morzem, przeto niektóre rządy z ini- 
cjatywy Francji w celach ochrony tego miłego 
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ptaszka zabroniły przewozu w pewnych porach roku 
przez swe terytorja. Srodek ten ukrócil znacznie 
barbarzyńskie tępienie przepiórek. 

Mięso przepiórki jest (znakomite i przez nie- 
których smakoszów uważanem bywa za mo 
specjał. | 

Przepiórka dosiaduje zwykle bardzo abo 
i wskutek tego jedynym niemal sposobem polowa- 
nia na nią jest polowanie z psem legawym. Tam 
gdzie ich jest dużo, jak np. na Ukrainie, można też 
na nie polować ze sznurem. Sposób ten polega na 
tem, że dwu chłopaków ciągnie sznur długi na kil- 
kanaście metrów, a po środku idzie myśliwy i strzela 
podrywające się ptaki. 

Bażant (Phasianus). Jakkolwiek jest to nik po- 
chodzenia azjatyckiego, u nas jednak zaaklimatyzo- 
wał się do tego stopnia, że dzisiaj już nietylko w ba- 
żantarniach, ale nawet na dziko w wielu okolicach 
się trzyma. Jest to ptak wielkości kury domowej, 
o szyi wysmukłej i niewielkiej głowie, na końcu 
której znajduje się mierny, zlekka hakowaty dziób. 
Nogi bażanta samca, czyli koguta są opatrzone bar- 
dzo ostremi ostrogami. Skrzydła są dość krótkie 
i mocno zaokrąglone. Ogon długi składa się ze ste- 
rówek szerszych u nasady, coraz węższych ku koń- 
cowi. Samce mają dookoła oczu nagą przestrzeń 
oraz niewielkie, obnażone wyrostki, czyli korale, 
zawsze koloru czerwonego. 

Jak to powiedziałem, bażant pochodzi z Azji 
zkąd niektóre gatunki sprowadzono do Europy, gdzie 
się też rozpowszechniły bardzo. Nie mamy danych, 
kiedy się dostały do naszego kraju, w każdym razie 
w drugiej połowie XVIII wieku były już tu znane. 
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Jeszcze względnie do niedawna bażanty trzymały 
się tylko po bażantarniach, tu i owdzie rozrzuco- 
nych po kraju. Obecnie w wielu okolicach trzymają 
się na dziko. 

Bażant lubi soi UB niewielkie gaje 
lub brzegi lasów, unikając głębi wielkich puszcz. 
Najwięcej lubuje się w miejscowościach porośnię- 
tych gęstymi krzakami cierniu, wysokiemi trawami, 
krzakami jerzyny—słowem nadewszystko lubi gąsz- 
cze i w braku innych, przebywa chętnie w zagajni- 
kach sosnowych lub świerkowych. Ztąd rankiem 
lub pod wieczór wychodzi na żer w pola uprawne 
lub na polany, Karmi się wszelkiemi jagodami le$- 
nemi, ziarnem lub runią zbóż uprawnych, owadami. 
dich larwami, ślimaczkami, nawet drobnemi jaszczur- 
kami, gdyż tak jak kura jest wszystkożernym. Lubi 
bardzo kartofle, które na pniu odgrzebuje z ziemi, 
czyniąc niekiedy znaczne szkody rolnikom. 

Podobnie jak kury, bażant żyje w wielożeństwie; 
jeden kogut starcza na dziesięć kur. Koguty w cza- 
sie miłosnym są bardzo wojownicze i starają się 
trzymać w przyzwoitej odległości swoich rywali. 
Kura robi gniazdo na ziemi, gdzie znosi od 8 do 12 
jaj nieco mniejszych od kurzych, koloru oliwkowe- 
.g0, o skorupie gładkiej. Młode trzymają się kury 
przez czas jakiś, potem stadko się rozbija. 

Bażant dotrzymuje twardo i wogóle niechętnie 
się zrywa. Lot bażanta jest dość ciężki i nie wy- 
trzymały, ale względnie bardzo szybki. Przy poder- 
waniu ptak łopocze mocno skrzydłami, a kogut wy- 
daje wtedy silny głos, kura zaś cieniutkim świstem 
swój przestrach manifestuje. Dzień cały bażant spę- 
dza na ziemi, a na noc wzlatuje na drzewo i tutaj 
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zasypia. Biega bardzo szybko, i człowiek, biegnąc 
szybkim kłusem, nie łatwo dogonić go może. 
. Hodowla bażanta jest wskazana, gdyż ptak wy- 
rządza względnie małe: szkody, a natomiast daje 
człowiekowi znakomite mięso. Piękne pióra jego 
mogą służyć jako ozdoby do kapeluszy damskich, 
1 Polować można na bażanta z psem legawym; 
najbardziej jednak rozpowszechnionem polowaniem 
na ten rodzaj zwierzyny jest naganka. W porządnie 
prowadzonych gospodarstwach łowieckich do kur 
się nie strzela, chyba, że w skutek dłuższej ochro- 
ny liczba ich wzrosła zanadto; wówczas właściciel 
wyznacza etat do odstrzału i część kur zostaje 
zabita. 

W bażantarniach europejskich, a zatem i w na- 
szych, są hodowane następujące gatunki, które dla 
łatwiejszego poznania podzielimy na dwie grupy: 
a) bażantów bezobrożnych — nie posiadających białej 
obwódki wkoło szyi, oraz b) bażantów obrożnych — 
mających na szyi mniej lub więcej szeroką obróżkę 
białą *). 


a) Bazanty bezobrozne. 


Bażant właściwy (Phastanus colehieus), zwany także 
bażantem czeskim lub bażantem kolchijskim, jest 
gatunkiem najbardziej i najdawniej rozpowszechnio- 


*) P. Gieruszyński w swych „Najważniejszych wiadomo- 
ściach z dziedziny łowiectwa“ (Lwów, 1911, str. 42) niepotrze- 
bnie pomieścił w spisie bażantów — bażanta srebrzystego i ba- 
ganta złotego, gdyż oba te gatunki jako pochodzące z krajów 
gorących, naszego klimatu nie znoszą i mogą Dye. tylko hodo- 
wane w miejscach MO | | 
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nym po bazantarniach europejskich. Pochodzi z Kau- 
kazu, zkad jeszcze w czasach starożytnych przedo- 
stał się do Grecji, a ztamtąd rozpowszechnił się po 
całej Europie umiarkowanej. Wierzch głowy posiada 
ciemno-zielony, metalicznie połyskujący. Szyja cie- 
mno-szafirowa z metalicznym połyskiem. Plecy bron- 
zowe z metalicznym, fioletowym połyskiem, przy- 
czem każde piórko posiada w środku plamę płową 
w kształcie litery V. Piersi i brzuch kasztanowate 
z fioletowym metalicznym połyskiem, przyczem ka- 
żde piórko obrzeżone granatowym, metalicznie po- 
łyskującym rąbkiem. Boki ciała kasztanowate z czar- 
nemi obrzeżeniami piórek. Skrzydła szare. Ogon 
szary z czarnemi prążkami. 


Bażant różnobarwny (Phastianus versicolor). Khao 
mniejszy od bażanta właściwego i najmniej może 
rozmnożony w bażantarniach europejskich. Posiada 
wierzch głowy szaro-zielony, metalicznie połyskują- 
cy; szyję ciemno-szafirową z metalicznym połyskiem; 
wierzch ciała brudno-kasztanowaty z. zielonawym 
metalicznym nalotem, przyczem każde piórko po- 
siada płową plamę w kształcie litery V z tępym 
końcem. Kuper szaro-zielonkawy ze słabym metali- 
cznym połyskiem. Cały spód ciała ciemno-zielony, 
mocno metalicznie połyskujący. Ramiona Jh dk wA 
Pochodzi z Japonii. 


b) Bazanty obrozne. 


Na szyi mniej lub więcej szeroka biała opaska. 
Bażant mongolski (Phastanus mongolicus). Wielko- 
ści bażanta właściwego Dzisiaj bardzo rozpowszech- 
niony po bażantarniach europejskich. Głowa i szyja 
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ciemno-zielone, połyskujące. U nasady szyi niezbyt. 
szeroka, czysto-biała obroża, nie schodząca się na 
przodzie. Plecy, piersi i brzuch ciemno-kasztanowa- 
te z mocnym, zielonym, metalicznym połyskiem 
i słabą czarną pstrocizną na końcach piór. Ramiona 
brudno-białe. Pochodzi z doliny Syr- RE i z okolic 
jeziora Bałkasz. 

Bażant mandżurski (Phasianus fońgwalaiói ZW any 
także w literaturze łowieckiej bażantem  obrożnym, 
a przez hodowców bażantem angielskim, był w osta- 
tnich czasach najbardziej przez hodowców poszuki- 


.e wanym bażantem, jako rasa silna i doskonale zno- 


sząca nasz klimat. Bażantarnia w Opaleniu pod War- 
szawą, należąca do p. Oskara Saengera, przed woj- 
ną ten tylko gatunek hodowała i to z doskonałym 
skutkiem. Opis: wierzch głowy szary, brew biała; 
górna część szyi ciemno-zielona, połyskująca. Dolną 
część szyi zajmuje -bardzo szeroka, czysto-biała 
obroża. Przód pleców i boki ciała blado-płowe z czar- 
nem obrzeżeniem piór. Środek pleców kasztanowaty, 
przyczem każde piórko ma pośrodku białawe pole, 
czarnym kolorem obrzeżone. Kuper zielonkawo-szary, 
z czarniawą, słabą pstrocizną. Piersi kasztanowate 
z delikatną czarną pstrocizną i słabym, fioletowym, 
metalicznym nalotem. Środek brzucha czarny. Po- 
chodzi z Mandżuryi, Korei, Kraju Ussuryjskiego, 
wschodniej Mongolii i wschodnich Chin, aż po Kanton. 

Bażant królewski (Phastanus Reevest), zwany tak- 
że bażantem czczonym, jest gatunkiem najmniej może 
rozpowszechnionym w Europie, a to ze względu, że 
jest charakteru bardzo wojowniczego, dzięki czemu 
„ptak ten rozpędza wszystkie inne bażanty. W nie- 
których jednak bażantarniach bywa hodowanym dla 
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swego pieknego ubarwienia, oraz dla wspanialego 
ogona, który u samców dochodzi 1m,50 długości. 
Opis: wierzch głowy biały. Czoło i pręga przez oczy 
aż na tył głowy — czarne. Górna część szyi czysto 
biała, co tworzy szeroką obrożę; dolna część szyi 
czarna. Plecy i kuper złocisto-ochrowe, przyczem 
piórka są czarnym kolorem obwiedzione. Piersi i bo- 
ki ciała ciemno-kasztanowate z białą i czarną pół- 
księżycowatą pstrocizną bardzo grubą. Środek brzu- 


cha czarny. Pochodzi z gór północnych i wschodnich 


Chin. 

Oprócz powyżej wymienionych gatunków by- 
wają też hodowane i inne, jak np. bażant Elliota (Pha- 
sianus Ellioti) z gór południowo-chińskich, bażant kstq- 
żecy (Phasianus principalis) z Kraju Zakaspijskięgo 
i inne, wszystkie one jednak nie rozpowszechniły 
się tak, jak poprzednio wymienione 5 gatunków. 


Nadmienić też muszę, że wszystkie te ptaki krzy- 


żują się z sobą doskonale i dają płodne potomstwo. 
Wskutek tego powstało dzisiaj takie przemieszanie 
krwi, że prawie wszystkie ptaki hodowane po ba- 
żantarniach uważać można za mieszańce, w których 
podstawę stanowi bażant właściwy, a do niego prze- 
mieszała się krew bażanta mongolskiego, bażanta man- 
dżursktego, a w najmniejszym stopniu bażanta różno- 
barwnego. 


Ptaki brodzące. 
Brodzącymi nazywamy ptaki, żyjące przeważ- 


mie na błotach, jakkolwiek niektóre z nich trzymają 
się miejsc suchych—stepów, ugorów, pól uprawnych, 
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jak np. drop, strepet, kulon właściwy i inne. Ptaki 
brodzace maja przewaznie szyje szezupla i wydtu- 
żoną, nogi wysokie, ogołocone z pierza aż powyżej 
piętki. Spotykamy w tej grupie wielką rozmaitość 
typów, różniących się bardzo wyglądem zewnętrz- 
nym; wszystkie one jednak mają zbliżoną budowę 
szkieletu, żołądka, wola i ae organów wewnętrz- 
nych. 


a) Bekasy. 


Bekas słonka lub słąka (Scolopax rustiucula). Naj- 
większy z naszych bekasów. Ubarwienie posiada 
bardzo skomplikowane. Wierzch ciała jest pokry- 
ty piórkami, których tło jest ciemno-kasztanowate, 
upstrzone plamkami czarnemi lub popielato-szaremi. 
Ten ostatni kolor stanowi miejscami tło główne. 
Podgardle brudno-białe; reszta spodu wraz z brzu- 
chem popielato-płowa z czarnemi poprzecznemi praz- 
kami.. Sterówki czarne z końcami popielatymi od 
góry, czysto-białymi od spodu. Długość całkowita 
(od końca dzioba do końca ogona) od 34 do 37 cent; 
siąg od 62 do 66 cent. Dziób od 6,7 do 7,5 cent. Sa- 
mica jest często większa od samca. 

Słonka zamieszkuje całą Europę i Azję, robiąc 
dwa razy do roku wędrówki z południa na północ 
wiosną i w odwrotnym kierunku — jesienią. Do nas 
przylatuje zwykle ze zniknięciem śniegów, znaczy 
się w końcu marca, a odlatuje w październiku, a na- 
wet w listopadzie. Przed laty pięćdziesięciu spoty- 
kało się u nas słonek znacznie więcej, aniżeli obec- 
nie, co przypisać należy PREZENCIE oraz wysy- 
.chaniu lasów. 
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Słonka trzyma się lasów błotnistych, zwłaszcza 
smug niższych, pokrytych olszyną; w lasach suchych 
zapada tylko w czasie swych przelotów jesiennych 
i wiosennych. Jesienią zwłaszcza można ją spotkać 
wszędzie po lasach i gajach, nawet po parkach 
w blizkości domów. 

Charakterystyczną cechą obyczajową tych pta- 
ków są tak zwane ciągi, odbywające się wiosną od 

chwili przylotu słonek. Polegają ciągi na tem, że 
rano, a szczególnie wieczorem o zmierzchu ptaki 
wylatują nad las i ciągną pewnemi zwykle stale 
określonemi smugami, wydając przy tem charakte- 
rystyczne chrapanie, urozmaicone od czasu do cza- 
su cienkiem,przenikliwem gwizdnięciem, które wśród 
zmierzchnego zgiełku ptactwa doskonale wyróżnić 
można. Ciąg wieczorny jest daleko silniejszy od. 
rannego. Jak u nas np w początkach kwietnia ptaki 
zaczynają ciągnąć o godz. 7-ej wieczorem 1 ciągną © 
do kompletnego zmierzchu. Wiosną ciągną samce 
i samice, w miejscach jednak lęgowych, gdy samice 
na jajach zasiądą, ciągną już tylko same samce ite 
rozpoczynają ciąg zwykle wcześniej, bo może na ja- 
kie 20 minut przed zachodem słońca, w tym czasie 
przerywają ciąg i rozpoczynają go znowu, gdy się 
zmierzchnie trochę. W miejscach nielęgowych słonki 
ciągną przez kilka tygodni; w lęgowych zaś ciągi 
trwają do S-go Jana, a nawet do lipca. W ogóle 
można powiedzieć, że ciągi odbywają się w ciche, 
pogodne wieczory, choć i przy lekkim deszczyku 
ptaki wylatują nad las; przeciwnie w czasie wichu- 
ry lub ulewnego deszczu ciągów niema. 

Słonka karmi się wszelkiego rodzaju owadami, 
drobnymi ślimaczkami, robakami i t. p. Na mokra- 
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dłach żeruje, zagłębiając dziób w błoto; na suchym - 
lesie szuka pod liśćmi i mchami; lubi zwłaszcza 
dziobać w kale bydła rogatego i nawet dość łatwe 
przekonać się o obecności słonek po charakterysty- 
cznych dziurkach w kale bydlęcym, jakie ona swym 
dziobem robi. 

Słonka niesie jaja w dołku na ziemi, wysłanym 
trawą i liśćmi. Jaja w liczbie trzech, a rzadziej 
czterech są kształtu gruszkowatego, więcej jednak 
bombiaste w cienkim końcu, aniżeli jaja kszyka 
Tło ich jest koloru blado-kamienistego, a na niem 
dwie serje plam nieregularnych: jedne z nich bru- 
natne, a drugie popielate. Plamy te są zebrane gló- 
wnie na grubszym końcu, a ku cieńszemu coraz 
rzadsze. 

Mięso stonki Jesi bardzo przez smakoszów ce- 
nione. | 
Najprzyjemniejszem Volowanid na słonki jest 
na ciągu wiosennym. Myśliwy lub myśliwi stoją na 
przesmykach, któremi ptaki ciągną, a ostrzega ich 
o zbliżeniu się upragnionej zwierzyny charaktery-. 
styczne chrapanie lub gwizdanie. Można też polo- 
wać na nie z psem legawym, ten jednak rodzaj po- 
lowania należy uprawiać jedynie jesienią podczas 
= przelotów, odyż wiosną padałyby ofiarą naszą sa- 
mice od jaj lub od młodych. Wreszcie w miejsco- 
wościach, gdzie są znaczne przeloty jesienne, jak 
np. na Podolu lub na Ukrainie praktykuje się po- 
lowanie z nagankami. 

Bekas dubelt (Gallinago major). Znacznie mniej- 
szy od słonki, lecz większy od kszyka. Wierzch ma 
upstrzony kolorem czarnym, rudawym i płowym. 
Przód szyi i piersi blado-płowy, upstrzony czarnemi 
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plamkami. Boki ciała i część piersi brudno-białe, 
upstrzone czarnemi zygzakowatemi prążkami. Sam 
środek brzucha brudno-biały, jednostajny. Długość 
całkowita 28 do 30 cent; siąg 46 do 49 cet.; dziób 
od kąta gęby do końca 59 do 6,7 cent. Samica nie- 
co większa od samca. | 

Dubelt zamieszkuje cala wschodnia Europe i za- 
chodnia Azje; na zachodzie Europy nalezy do rzad- 
kości. U nas był ongi bardzo pospolity, lecz wsku- 
tek wysychania błot i osuszania ich zmienił szlaki 
swych przelotów i dzisiaj tylko we wschodniej czę- 
ści Królestwa spotyka się w większych ilościach. 
Lęże się tylko w. niektórych okolicach Podlasia, 
w Lubelskiem i w Suwalszczyźnie; na zachód od 
Wisły niema już miejscowości, w którychby potom- 
stwo wyprowadzał. Prawdziwą jego gere są bło- 
ta Litwy i Wołynia. 


Dubelt lubi nadewszystko błota suchsze, po- 


 rośnięte kępiastą trawą, a szczególnie te miejsca, 
gdzie bydło uczęszcza. Zrywa się z trudnością i czę- 
sto z pod nóg myśliwemu wylatuje; leci lotem pro- 
stym, bez robienia zygzaków, jak to kszyk zwykł 
czynić, a przeleciawszy nieznaczną przestrzeń za- 
pada znowu. Przy poderwaniu wydaje rodzaj niz- 
kiego chrapnięcia lub też głos podobny do bekasie- 
g0, tylko o brzmieniu nizszem. 

Dubelty zalatuja do nas w dwu serjach. Pierw- 
szy nalot wypada na kwiecień, o ile dubelty mają 
w okolicy miejsca lęgowe. Tutaj samce odbywają 
burzliwe toki, podczas których biją się ze sobą za- 
pamiętale. Korzystają z tego myśliwi mniej dbali 
o.etykę myśliwską i z budki, urządzonej w blizkości 
tokowiska, strzelają do zacietrzewionych ptaków, tak 
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dalece zajętych walką, że je nawet strzał niebardzo 
płoszy. Ponieważ toki odbywają się na bardzo ogra- 
niczonej przestrzeni jakich 3 do 4 sążni kwadrato- 
wych, bywa więc często, że jednym strzałem można 
zabić kilka ptaków. 


Samica niesie jaja w maju lub czerwcu do nie- 
wielkiego dołka, wysłanego trawą. Każde zniesienie 
składa się z 4 jaj kształtu gruszkowatego, o tle ko- 
loru szaro-gliniastego, upstrzone plamami brunatne- 
mi lub popielatemi. Kłopoty wysiadywania jaj po- 
nosi tylko samica, zdaje się jednak, że samiec bie- 
rze udział w wychowaniu potomstwa. 


Skoro młode podrosną, dubelty rozlatuja sie po | 


innych błotach. Ten nalot dla Królestwa wypada 
w drugiej połowie lipca. Ptaki pozostają tu do dru- 
giej połowy sierpnia, a wypasłszy się, odlatują na 
południe. Zdarza się jeszcze w niektórych okolicach 
nalot jesienny, w drugiej połowie września; wtedy 


ptaki pozostają na miejscu nie długo. W czasie tego. 


jesiennego nalotu ptaki zapadają na miejscach naj- 
mniej spodziewanych, np. na ścierniskach, w karto- 
flach i t. p. 

Mieso dubelta jest bardzo smaezne. 


Polować można na dubelty z psem.legawym 
i przyznać trzeba, że jest to jedno z najmilszych 
polowań dla prawdziwego amatora myślistwa, odby- 
wa się bowiem na błotach nie tak grzązkich, jak 
przy polowaniu na kszyki. W miejscach, gdzie jest 
obfitość dubeltów, dobry strzelec z wytrawnym psem 
może upolować do 100 sztuk dziennie. W braku psa 
można użyć sznura, ciągnionego przez dwu chłopa- 
ków, podobnie jak przy polowaniu na przepiórki. 


, 


vc aqu SĘ 


 Bekas kszyk (Gallinago gallinago). Nieco mniejszy 
od dubelta, z dziobem dluzszym. Ubarwieniem tem 
się różni od poprzedniego gatunku, że ma tylną 
część piersi oraz brzuch (z wyjątkiem boków) czy- 
sto białe. Długość całkowita 27 do 29 cent.; siąg 44 
do 44,5 cent.; dziób 6,5 cent. do 7,8 cent. 

Zamieszkuje całą Europę, Azję i Afrykę. U nas 
bywa nierównie pospolitszym od dubelta, trzymając 
się zarówno na wschód jak i na zachód od Wisły. 
Są okolice, gdzie pojawiają się w wielkich ilościach, 
zwłaszcza na stawach spuszczonych, które są dla 
nich doskonałemi żerowiskami. 

Kszyk jest ptakiem przelotnym. U nas pojawia 
się wczesną wiosną, bo w końcu marca lub w po- 
czątkach kwietnia, stosownie do stanu temperatury, 
i przebywa do pierwszych śniegów i mrozów, a na- 
wet niektóre osobniki przez zimę pozostają na opa- 
rzeliskach. 

Ptak ten lubi naogół błota bardziej grzązkie aniże- 
li dubelt, zwłaszcza pokryte rudawą; trzyma się też 
po brzegach stawów, strumieni i rowów lub chętnie 
zapada na spuszczonych stawach, jak to wyżej za- 
znaczyłem. Lot ma bardzo szybki i z wyjątkiem 
pierwszych chwil po zerwaniu się—bardzo nieregu- 
larny, zygzakowaty, przez co ptak ten jest naogół 
trudny do strzelania. Zrywa się daleko łatwiej niż 
dubelt, a często nawet poza doniosłością strzału. 
Przy poderwaniu wydaje zwykle głos, który dosko- 
nale naśladować można sylabami kszy-kszy.., ztąd też 
i nazwa jego pochodzi, a zerwawszy sie nie zapada. 
w blizkości, lecz zwykle wybija się w górę i daleko 
odlatuje, rzadziej tylko, obłożywszy, zasiądzie w bliz- 
kości miejsca, skąd go ruszyliśmy. 


eco. 924 = - 


Na wiosne samce odbywaja rodzaj harców, które 
słusznie za tokowanie uważać można. Zwykle ran- 
kiem, a jeszcze bardziej pod wieczór aż do zupełnego 
zmroku, ptak lata wysoko, opisując linje krzywe, 
a od czasu do czasu spuszcza się szalonym lotem 
ku ziemi, wydając głos podobny nieco do beczenia 
barana, zkąd też nazywano go często barankiem lub 
kozwikiem. Dotychczas nie ustalono źródła tego 
głosu, gdy bowiem jedni z obserwatorów utrzymują, 
e ptak wydaje go gardłem, inni twierdzą, że głos 
ten pochodzi od drżenia wązkich sterówek (piór ogo- 
nowych), a jeszcze inni, że to czyni skrzydłami, 
wprawiając je w drżenie, i zdaje się, że ci ostatni 
są najbliżsi prawdy. Pobujawszy tak w powietrzu, 
ptak zapada w błoto (a czasami na drzewo, jak to 
sam widziałem kiedyś na Wołyniu) i wydaje głos 
niby t-kut, ti-kut, gdy jednocześnie samica siedzi 
w trawie i dmucha, czyli wydaje głos syczący, na 
który samce zbiegają się piechotą lub lecą na skrzy- 
dłach. Tym sposobem zebrać się może koło samicy 
kilka lub kilkanaście samców. 

Samica robi gniazdo w miejscu otwartem, na 
kępie lub wśród trawy. Jest to niewielki dołek, wy- 
słany dość gładko suchą trawą. Tutaj samica niesie 
4 jaja kształtu gruszkowatego, bardziej wydłużonego 
aniżeli jaja słonki. Tło ich jest zielonkawo-gliniaste, 
upstrzone grubemi, ciemno-bronzowemi plamami, 
wśród których widać drugą serję plamek popiela- 
tych. W niektórych wypadkach tło bywa koloru 
gliniastego, lub nawet ciemno-brunatnawego. Nie- 
kiedy w kwietniu już niektóre samice siedzą na ja- 
jach, a po wyprowadzeniu młodych, co nieraz około 
10 maja się zdarza, samica zabiera się do nowego lę- 
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żenia. W połowie lipca kszyki rozlatują się z miejsce 
lęgowych na inne błota. We wrześniu i później mo- 
żna nieraz spotkać kszyki na miejscach zupełnie 
suchych, np. w kartoflach. Pod jesień spasają się 
bardzo przed odlotem. 

Mięso kszyka jest bardzo smaczne. 

Bekasik kurka (Limnocryptes gallinula). Mniejszy 
od kszyka. Wierzch głowy czarniawy z dwoma po- 
dłużnemi smugami brudno-płowemi w formie brwi. 
Plecy czarniawe z mocnym zielonkawym metalicz- 
nym połyskiem. Od nasady szyi biegną wzdłuż ple- 
ców dwie wyraźne smugi kołoru rdzawo-płowego. 
Przód szyi oraz piersi szaro-pstre. Brzuch biały. 
Długość całkowita 20 do 21 cent.; siąg 34 do 88 cent. 
Dziób od kąta ust 4,0 do 4,3 dent 

Bekasik zwany także przez mydliwzch ficlauzem, 
zamieszkuje cala Europe i Azję północną, aw zimie | 
zalatuje do Afryki i Azji południowej. U nas poja- 
wia się wczesną wiosną razem z kszykiem i bawi 
do maja, poczem wynosi się dalej na północ, gdzie 
się gnieździ. Powtórnie przybywa do nas we wrze- 
śniu i bawi do późnej jesieni, a w wyjątkowe lata 
do grudnia. Trzyma się po błotach grzązkich, po 
brzegach stawów, lub jezior i rowów. Zrywa się 
zwykle z trudnością, zpod samych nóg myśliwego 
i przeleciawszy kilkadziesiąt do 100 kroków, zapada 
znowu i zwykle z miejsca nie wycieka. Lot ma lekki 
i jakby motylkowaty. U nas nie gnieździ się i tylko 
w wyjątkowych, rzadkich przypadkach na porę lę- 
gowa pozostaje. Na północy leze się około połowy 
czerwca. Gniazdo jego jest to dołek, wysłany zwiędłymi 
listkami i łodyżkami. Jaj niesie 4, podobnych do jaj 
kszyka, tylko nieco mniejszych. Mięso bardzo smaczne. 
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b) Wodniki. 


Wodnik zielonawy (Rallus aquaticus). Niewielki 
ptak, z dość długim, prostym dziobem, z nogami 
opatrzonemi bardzo długimi palcami. Wierzch oliw- 
kowo-szary z czarną pstrocizną; spód łupkowo-po- 
pielaty. Na bokach ciała ku tyłowi czarne i białe 
pręgowanie. Dziób cynobrowo-czerwony z czarnym 
grzbietem i końcem; nogi zielonawo-cieliste. Tęcza 
(kolor oczu) czerwona. Długość całkowita 27 do 81 
cent. siąg 37 do 41 cent.; dziób 3,8 do 4,7 cent. 


Wodnik zamieszkuje całą Europę i Azję. Do 
nas przylatuje z wiosną, a jesienią odlatuje, chociaż 
część zimuje w kraju naszym. Wogóle nie rzadki, 
ze względu jednak, ze się bardzo kryje, trudny do 
spostrzeżenia i przez to wydaje się rzadszym, ani- 
żeli jest w rzeczywistości. Zwykł się trzymać po 
 grzazkich błotach, po stawach zarośniętych lub na- 
wet po zarośniętych brzegach kanałów. Głosy wy- 
daje rozmaite, przeważnie bardzo donośne i wrzask- 
liwe. Karmi się rozmaitymi owadami, robakami, dro- 
bnymi ślimaczkami i t. p. Gniazdo robi z grubych 
i długich liści traw wodnych i umieszcza je po kę- 
pach, karpinach, u spodu krzaków łozy. Jaj nor- 
malnie znosi 6 do 8, niekiedy jednak trafiają się 
lęgi do 11 jaj liczące. Jaja są nadzwyczaj podobne 
do chróścielowych. Są kształtu jajowatego o tle blado- 
różowawem, upstrzone rzadkiemi czerwono-brunatne- 
mi i popielatemi, nieregularnemi kropkami i plamami. 


Mięso jego niezbyt smaczne i dlatego wodnik 
uważany jest za podlejszą zwierzynę. 

Chróściel derkacz (Crex crex). Mniej więcej wiel- 
kości poprzedniego, tylko dziób i palce ma krótsze. 
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Wierzch ezarnym i szarym pstry; gardziel i brzuch 
bialawe, pier$ popielato-szara; boki brzucha szarym 
i bialawym pręgowane; skrzydła rdzawo-kasztano- 
wate. Długość całkowita 28 cent.; siag 47 do 50; 
dziób 2,4 do 2,9 cent. 

Chróściel mieszka w Europie, w Afryce północ- 
nej i w znacznej części Azji. Do nas przylatuje 
w początkach maja, a odlatuje w końcu październi- 
ka. Wszędzie pospolity, trzyma się łąk, bujną trawą - 
porośniętych, a gdy łąki skoszą, wynosi się w pola 
uprawne. Głos jego der-der... często wiosną słyszeć 
się daje. Derkacz drze się najwięcej w nocy; od rana 
do południa robi częste przerwy; od południa do 
jakiej trzeciej godziny zachowuje się milcząco, po- 
czem znów rozpoczyna swój koncert z niewielkiemi 
przerwami. Biega bardzo szybko i niechętnie się 
zrywa, a gdy go pies tropi, kluczy, to jest robi linje 
łamane i często nawet pod trop wraca, czem bardzo 
psa męczy. Lot ma prosty i niewytrzymały, a prze- 
 leciawszy niewielką przestrzeń, zapada. Lęże się 
na ziemi w łąkach lub zbożach. Gniazdo jest nader 
proste, wysłane krótkiemi źdźbłami trawy. Jaja 
w liczbie 8 do 12 są zupełnie podobne do wodniko- 
wych, to jest jajowate, z tłem gliniastem jasnem iz 
plamami czerwono-kasztanowatemi, rzadko rozrzuco- 
nemi na grubszym końcu,ajeszczerzadziejna cienkim. 

Mięso derkacza jest jakoby smaczne, a nawet 
we Francji bardzo cenione, wskutek czego Francuz . 
nazywają go królem przeptórek (le rot des calles). 


c) Kurki wodne. 


Kurka wodna (Gallmula chloropus). Ptak wielko- 
ści miesięcznego kurczaka, z niewielką głową i dość 
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krótkim dziobem. Głowa, szyja i spód ciemno-łup- 
kowo-popielate; środek brzucha biały; białe brzegi 
piór na bokach ciała i takież podogonie. Plecy i kü: 
per ciemno-oliwkowo-brunatne. 


Dziób Zólty, od nasady czerwony; Ra na czole 
czerwony; nogi oliwkowo-zielone; oczy brunatno- 
czerwone. Długość całkowita 32 do 35 cent.; siąg 
58 do 55 cent.; dziób 3,1 do 3,5 eent. 


Zamieszkuje całą Europę oraz znaczną część 
Azji i Afryki. U nas należy do najpospolitszych 
ptaków brodzących. Pojawia się w początku kwiet- 
nia i bawi do końca października. Trzyma się po 
zarośniętych stawach, jeziorach, łachach rzecznych, 
po wolno płynących strumieniach i t. p. Przestra- 
szona wydaje głos właściwy, dość przyjemny. Gnia - 
zdo robi z tataraku, z liści trzciny, z sitowia, umie- 
szczając je na kępie lub «pod kępiną, rzadziej na 
wodzie. Jaj niesie 6 do 12. Jaja są podobne do der- 
kaczowych, lecz większe i o tle bardziej piaskowem, 
usianem dość drobnemi plamkami kasztanowatemi, 
dość równomiernie po całej powierzchni Tozrzuco- 
nemi. 


Kurka wodna iot ptakiem bardzo dowierzają- 
cym i człowieka zwykle się nie boi Mięse ma tra- 
nowate i dlatego mało cenione. 


Łyska czarna (Fulica atra). Wieża od poprze- 
dniej, niemal wielkości kury. Palce zaopatrzone 
z obu stron zaokrąglonemi klapami. Głowa wraz 
z szyją czarne, zresztą ptak cały ciemno-łupkowo- 
popielaty, od spodu nieco jaśniejszy, niż z wierzchu. 
Na czole obnażony łys czysto biały. Dziób za ży- 
cia biały, po śmierci przybiera kolor czerwonawy; 
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-. nogi popielate; tęcza czerwona. Długość całkowita 
. 87 do 44 cent.; siąg 69 do 77 cent.; dziób 34 do 36 cent. 

Łyska podobnie jak kurka wodna zamieszkuje 
całą Europę z wyjątkiem jej części bardziej półno- 
enych, dalej znaczną część Azji oraz północną Afry- 
kę. Do nas przylatuje w końcu marca, a odlatuje 
z końcem października. Pospolita po zarośniętych 
stawach, jeziorach, zalewach, a nawet po wolniej 
płynących rzekach. Gniazdo robi na wodzie z ka- 
wałków trzciny, sitowia, tataraku i t. p. materjałów 
l1 przymocowuje to do trzciny, aby go prąd nie 
uniósł. Na tym podkładzie na stopę wysokim urzą- 
dza dopiero właściwe gniazdo, wykładając je mięk- 
kimi kawałkami sitowia i tataraku. Tym sposobem 
oniazdo samo jest zawsze suche, a podnosi się lub 
opada w miarę tego, jak woda przybiera lub opada. 
Czasem robi gniazdo w miejscach suchych, między 
kępami lub pod karpiną. Jaja w liczbie 6 do 15 są 
znacznie większe od jaj kurki wodnej, bardziej wy- 


 -dłużone, nie tak jak tamte bombiaste. Tło ich jest 


zwykie glinkowate, usiane dość rzadkiemi, drobne- 
mi kropkami okrągłemi. 

Lyska człowieka się nie boi i łatwo” na strzał 
zejść się daje. Mięso ma tranowate, niemniej je- 
dnak poszukiwane przez mnichów w Czechach, gdyż 
jako do postnych potraw zaliczone, może być spo- 
żywane nawet w dni postne. 


d) Inne ptaki brodzące. 


Żóraw pospolity (Grus grus). Ptak większy od 
bociana, z długą, wysmukłą szyją i bardzo długie- 
mi nogami. Całkowicie popielaty, z czerwonym, ły- 
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sym wierzchem głowy. Dziób brudno zielonawy 
z czerwoną nasadą; nogi czarniawe, oko brunatno- 
czerwone. Dług. całk. 1m,12 do 1m,13; siąg 2m,10 do 
2m13; dziób 10 do 10,8 cent. 

Zamieszkuje Europę, Azję zachodnią i Afrykę 
północną. U nas dość pospolity na przelotach je- 
siennych i wiosennych, w niewielu jednak miejsco- 
wościach pozostaje na porę lęgową. Trzyma się 
błot grzązkich i w części wodą zalanych; odwiedza 
też pola pszenicy, grochu i gryki, na których nie- 
raz dotkliwe szkody wyrządza. Górą ptaki te cią- 
oną zwykle kluczem, to się znaczy, że są uszykowa- 
ne w dwu linjach w formie litery V, przyezem sze- 
regi są zwrócone szpicem naprzód. Głos ma dono- 
śny, nieco o brzmieniu trąbki chromatycznej. Gniaz- 
do robi na błotach z trawy, wziętej ze starych po- 
kosów. Jaj stale niesie 2. Jaja są dość zmienne, je- 
dne bardziej podługowate, inne bombiaste. Tło w nich 
jest szaro-glinkowate z brunatną pstrocizną, głó- 
wnie na grubszym końcu. Żóraw jest to ptak bar- 
dzo ostrożny i do upolowania nie łatwy. Mięso ma 
czarne i w smaku gorsze od mięsa dzikiej gęsi. 

Drop pospolity (Otis tarda). Ptak wielkości in- 
dyka. Głowa i szyja popielate; wierzch kolorem czar- 
nym, rdzawym i płowym w poprzek pręgowany; 
spód biały. Samiec znacznie większy od samicy po- 
siada nadto u nasady dolnej szczęki pęki wydłużo- 
nych, strzępiastych piórek, tworzących rodzaj ba- 
kembardów, zkąd też niektórzy nasi ornitologowie 
nazywają go brodaczem. Dług. całk. 1 m. do 1m,4; 
siąg 2m,2; dziób 7,7 cent. do 8,5 cent. . - 

Drop zamieszkuje Europę środkową i południo- 
wą, Azję zachodnią i Afrykę północną. U nas dość 
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rzadko sie spotyka i trzyma sie stale pewnych ulu- 
bionych okolic; nierównie ;pospolitszy na Podolu 
i na Ukrainie. Należy do ptaków stale osiadłych. 
Trzyma się na polach uprawnych lub w stepach. 
Gniazdo robi w stepach lub w zbożach. Jaj niesie 
2, 0 tle oliwkowo-szarem, z niewyraźną, obrzednia 
pstrocizną nieco ciemniejszego koloru. Ptak to bar- 
dzo ostrożny i do upolowania bardzo trudny. Naj- 
łatwiej jeszcze podjechać je można zwykłym dra- 
biniastym wozem, opisując koła, które się stopnio- 
wo zacieśnia. Polują też na nie w nocy z pochodnia- 
mi, wypatrzywszy uprzednio miejsce, gdzie się pta- 
ki na nocleg zostały. Mięso ma być smaczne, do 
sarniny zbliżone. 

Strepet właściwy (Tetraa tetrax)*). Ptak» kształtu 
do dropia podobny, lecz nie większy od sporej ku- 
ry. Stary samiec posiada szyję czarną, a podgardle 
popielate; wierzch ciała nadzwyczaj drobno czarnym, 
rudym i płowym kolorem marmurkowane; spód czy- 
sto biały. Samica mniejsza od samca, różni się je- 
szcze tem, że ma głowę i szyję upstrzoną czarnia- 
wym, płowym i rudym kolorem. Dług. całk. 44 do 
46 cent. siąg 87—90 cent.; dziób 3,7 do 4 cent. 

Zamieszkuje Azję środkową, Europe i Afrykę 
północną. W Królestwie Polskiem należy do naj- 
większych rzadkości; częściej spotyka się na Podolu 
i na Ukrainie. Trzyma się stepów, a gdzie ich nie- 
ma—pól uprawnych lub ugorów. Gnieździ się w miej- 


*) P. Gieruszyński we wspomnianem powyżej dziełku 
(str. 54) niewłaściwie opisał strepeta pod nazwą pardwy (Te- 
trao lagopus), która to nazwa SAS sie do białej kuropatwy, 
czyli pardwy iei ar 
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scach otwartych, na ziemi. Uczeni nie zgadzają się 
co do liczby jaj w jednym lęgu i podają od 2 do 12. 
Jaja są podobne do dropich, tylko znacznie mniej- 
sze. Mięso strepeta jest jadalne, lecz bynajmniej nie 
należy do przysmaków. W stepach dońskich polują 
na młode strepety z psem legawym. We Francji 
ptaki te bywają niekiedy bite na polowaniach z na- 
ganką. 

Kulon właściwy (Oudiemóńi oedtcnemus), zwany 
także kulonem piaskowym jest to ptak nieco większy 
od ezajki, o prostym dziobie długości głowy, o wy- 
sokich nogach z trzema krótkimi palcami (brak tak 
zwanego kstuka, czyli tylnego palca) i o wielkich 
słomiasto-żółtych oczach. Wierzch płowy w podłuż 
. czarnym strychowany; takiż przód szyi oraz piersi; 
oardziel i spód ciała płowawo-białe. Nasada dzioba 
i nogi żółte. Dług. całk. 48 — 44 cent; siąg 84 — - 86 
cent; dziób 5,8 do 5,4 cent. 

Mieszka w środkowej i południowej Europie, 
w Azji zachodniej i w Afryce północnej. Do nas za- 
latuje w połowie kwietnia i pozostaje do późnej je- 
sieni. Trzyma się po wydmach piaszczystych, po 
ugorach lub po brzegach rzek, w mniej lub więcej 
licznych stadkach, tylko w porze lęgowej rozbija 
się na pary. Gniazdo robi na ziemi w dołku bez 
żadnej podściółki; w niem znosi 2 jaja o tle glinia- 
stem, upstrzonem plamami i kreskami ciemno-bru- 
natnej barwy. Mięso kulona jest czarne, twarde, 
i wogóle mało cenione. 

Czajka wlaseiwa (Vanellus vanellus). Na głowie 
czub złożony z wązkich, wydłużonych piórek. 
Wierzch głowy, gardziel i przód piersi czarne; boki 
głowy i cały spód ciała czysto białe; wierzch ciała 
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oliwkowy, metalicznie połyskujący; miejscami po- 
łysk ten jest burakowo-bronzowy. Dług. całk. 31 
do 32,5 cent; siąg 7t do 76,5 cent.; dziób 2,8 do 
.8 cent. 


Zamieszkuje Europę, Azję i Afrykę. Do nas 
przylatuje pomiędzy 20 lutego a 25 marca stoso- 
wnie do stanu temperatury i trzyma się do paź- 
dziernika. Wszędzie bardzo pospolita. Trzyma się 
na łąkach i błotach; ku jesieni chętnie też odwiedza 
pola uprawne. Gniazdo robi w dołku, wyściełając 
go zlekka trawą. Jaj niesie 4. Są one oliwkowo- 
gliniaste z ciemno-brunatna, prawie czarną pstro- 
cizną; kształt mają gruszkowaty i są względnie 
duże do wielkości ptaka. Mięso czajki jest jadalne 
| w niektórych krajach bardzo cenione. Jaja czajki 
są uważane w Anglii, Francji i Niemczech za naj- 
większy przysmak; w Londynie cena jaja dochodzi 
2 szylingów, czyli około 1 rubla za sztukę. 


Siewka słotnik (Charadrius pluvialis). Wielkość 
między słonką a dubeltem; dziób krótki (krótszy od 
głowy); nogi trójpalczaste (brak ksiuka). Stary sa- 
miec w porze godowej ma wierzch głowy i ciała 
czarniawy, gęsto usiany żółtemi kropkami. Czoło, 
brew, boki szyi oraz boki ciała — białe; gardziel 
i spód ciała—czarne. Na zimę przybiera ubarwienie 
samicy. Samica ma wierzch głowy i ciała czarnia- 
we,.upstrzone Zóltawemi centkami i kreskami. Spód 


żółtawy z szarą pstrocizną; podbrzusze czysto 
białe. | 


Zamieszkuje Europę, Azję i Afrykę północną. 
U nas pojawia się głównie na przelotach. Wiosną 
przelatuje przez cały kwiecień i część maja w swej 
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wedrówce ku pótnocy. W powrotnej drodze nalatuja 
już częściowo w czerwcu, a następnie w lipcu i trzy- 
mają się nieraz do samych śniegów; raz widzia- 
łem stadko w listopadzie podczas silnej zadymki 
śnieżnej. Trzymają się siewki po łąkach, odłogach 
lub w polach uprawnych. U nas rzadko kiedy się 
lęgą. Gniazdo mieści się w dołku słabo wysłanym 
trawą. Jaj niesie 4. Mięso siewki jest jakoby dość 
smaczne. 

Kulig ugorowy (Nwmentus arquatus). Spory ptak 
z długim, mocno ku dołowi zakrzywionym dziobem. 
Wierzch ciemno-szary z szerokiemi, jasno-szaremi 
obrzeżeniami piór. Spód białawy, upstrzony cie- 
mnymi, podłużnymi płomykami; podbrzusze czysto 
białe. Dziób czarniawy, nogi popielate, tęcza ciemno- 
. brunatna. 

Zamieszkuje Europę, Azję i Afrykę północną. 
U nas spotyka się głównie na przelotach w marcu 
lub w początkach kwietnia; wynosi się od nas z po- 
czątkiem września. Trzyma się na błotach niezbyt 
mokrych. U nas lęże się w małych tylko ilościach 
na niektórych większych błotach. Nie mam danych 
co do smaku jego mięsa, zdaje się jednak, że musi 
być pośledniego gatunku. 

Bojownik bataljon (Pavoncella pugnax). Wielko- 
ści czajki. Samiec w godowym pierzu łatwy do po- 
znania po wspaniałym kołnierzu, obejmującym tył - 
ołowy, boki i przód szyi. Kołnierz ten bywa maj- 
rozmaiciej ubarwiony i upstrzony: biały, czarny, 
rudy, płowy, centkowany lub pręgowany; czasem 
iednostajny. Wogóle niema dwu ptaków o zupełnie 
podobnych kołnierzach. Koło dzioba, nad i pod ocza- 
mi rodzaj korali w formie brodawek, które najczę- 
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ściej bywają żółte rozmaitych odcieni, rzadziej czer- 


= wone lub sine. Ozdoby te (kołnierz i korale) zrzuca 


samiec w końcu czerwca i przybiera wtedy wygląd 
samicy. Samica ma wierzch głowy szary, czarnia- 
wym kolorem upstrzony; plecy pokryte czarniawemi 
piórkami, płowo lub rdzawo płowo obrzeżonemi. 
"Pierś jednostajnie szarawo płowa; brzuch i podogo- 
nie czysto białe. Nogi bywają najczęściej żółtawo- 


cieliste, rzadziej pomarańczowe, żółte, sine lub sza- 


rawe. Dług. całk. 31 do 381,6 cent.; siąg 6 do 6,5 
cent; dziób 35 do 39 cent. 

Zamieszkuje Europę, Azję i Afrykę. U nas po- 
spolity. Zalatuje do nas w początkach kwietnia. 
Samce nie mają jeszcze wtedy swych pełnych ozdób, 
te wszelako szybko się rozwijają, tak, że około 10 
maja ptaki przybierają kompletny strój godowy. 
Wówczas samce odbywają toki na specjalnie obra- 
nych tokowiskach, których może być kilka na więk- 
szych błotach. Ptaki toczą podówczas ze sobą za- 
cięte walki, najeżając kołnierze i skacząc do siebie 
jak koguty. Nieraz silniejsze z nich biorą pod sie- 
bie słabsze osobniki i dziobią zapamiętale, rezultat 
jednak tych walk nigdy nie bywa krwawy, gdyż 
ptaki te nie posiadają odpowiedniej broni. Zapasy 
takie odbywają się co dnia przez cały maj i pier- 
wsze dni czerwca. Po skończeniu toków samce wy- 
noszą się od nas zupełnie, a samice ponoszą jedy- 
nie kłopoty macierzyńskie. Samica robi gniazdo 
w dołku, wyściełając go suchymi liśćmi; jaj niesie 
cztery. Są one kształtu gruszkowatego, o tle gli- 
niastem lub oliwkowawem, upstrzonem na całej po- 
wierzchni, choć przeważnie na grubym końcu cie- 
mno-oliwkowemi i popielatemi plamami. 
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Samce są bardzo ostrożne i nie łatwo zejść 
się dają; można jednak polować na nie z budek, 


urządzonych na tokowiskach i byle się tylko nie. 


pokazywać, można strzelać wielokrotnie, gdyż ptaki 
mimo strzałów na tokowisko przylatują. Samice na 
gnieździe twardo dosiadują. Skoro tylko młode mo- 


gą latać, rozlatuja się po innych błotach. Polowanie : 


na młode ptaki jest bardzo łatwe, gdyż zrywają się 
nie łatwo i cieknąc przed psem, zawsze prawie na 
strzał podlatują. Mięso mają bardzo smaczne, przy- 
pominające dubelcie. etd 


Bocian biały (C?eomia alba) Wszystkim znany, 
więc też opis jego pomijam. Zamieszkuje Europe 
z wyjątkiem wschodniej Rosji; na zimę odlatuje do 
Afryki północnej aż po Sudan. Przylatuje do nas 
na Sw. Józefa, czasami o kilka dni później, a około 
20 sierpnia stada odlatują. Każda para wraca do 
swego gniazda. Jaj niesie 38 do 5. Są one wielkości 
kurzych, koloru czysto białego. Karmi się przewa- 


żnie Zabami, myszami, wężami, pędrakami; nie gar- 


dzi jednak rybą, jajami i młodymi naszej zwierzyny 
oraz drobiu i dla tego uważany jest za szkodnika, 
a jako taki w ostatnich czasach tepiony. Ze wzgle- 
du jednak, że i rolnictwu przynosi niemałe korzy- 


ści przez niszczenie myszy i pędraków, a gdy nadto: 


cieszy się ogólnym szacunkiem ludu naszego i nie- 
mal za ptaka świętego jest uważany, przeto oszczę- 
dzać go należy, aby nie sprowadzać rozdźwięku 
między wsią i dworem. Ten wzgląd powinien być 
bardzo ważnym, gdyż i tak nie brak usilnych prób, 
aby ten rozdźwięk sztucznie wywołać. 


Ptaki wodne. 
a) Perkozy. 
Palce posiadaja pletwy niekompletne. 


Perkoz dwuezubny (Podiceps cristatus) zwany tak- 


że murktem, jest to ptak wielkości kaczki. Samiec. 


posiada wierzch głowy czarny z dwoma czubkami 
mi w formie rogów ku tyłowi głowy, która nadto 


posiada sutą kryzę z miękkich, jedwabistych piór, 


kasztanowatych od nasady, a czarnych od końca. 
Wierzch czarniawy, spód srebrzysto-biały; boki ka- 
sztanowate. Samica posiada czubki i kryzę nie tak 
sute. Długość całkowita 59 do 61 cent., siąg 80 do 
90 cent.; dziób 6,5 do 7,2 cent. 

Mieszka w Europie, w znacznej części Azji 
oraz w Afryce północnej. Do nas przybywa z chwi- 
lą topnienia śniegów i przebywa do czasu, kiedy go 
mrozy wypędzą. Trzyma się na jezierach, stawach 
i obszernych zalewach, a także zapada na rzekach. 
Gniazdo urządza w trzcinach i zaroślach na wodzie. 
Jaj niesie 3—4. brzuszki nurków używane bywają 
na kołnierze i mufki damskie. 


b) Łabędzie. 


Dwa gatunki łabędzi odwiedza nasz kraj w dość 
rzadkich wypadkach. Łatwo je wyróżnić po kształ- 
cie i kolorze dzioba. Stare ptaki są zawsze czysto 
białe, młode zaś mają ubarwienie szarawe. 

Łabędź gedziee (Cygnus cygnus). Dziób od nasa- 
dy po same nozdrza żółty (a podług prof. Monzbie- 
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ra— cielisty). Na dziobie brak gulowatej narośli. 
Dług. całk. 1m,30 do 1m 47; siag 2m,14 do 2m,38; 
dziób 9,2 do 9,8 cent. | 

Zamieszkuje północ Europy, a ku zimie posu- 
wa się bardziej na południe i wtedy odwiedza nie- 
kiedy kraj nasz. 


Łabędź niemy (Cygnus olor). Na dziobie gulowa- 
ta narość, zwieszająca się aż ponad nozdrza. Dziób 
koloru pomarańczowo-czerwonego; narość czarna. 
Dług. całk, 1m,20 do 1m,53; siąg 1m,96 do 2m,15; 
dziób 9 do 11 cent. 

Zamieszkuje północ starego lądu. Do nas zala- 
tuje wczesną wiosną, w zimie lub późną jesienią. 
Jest to ten sam gatunek, który bywa u nas hodo- 
wany po stawach jako ozdoba. 


c) Gęsi. 


Kilka gatunków gęsi do nas zalatuje; z cb 
przytaczam dwa, jako najczęściej spotykane. 


Gęś gęgawa (Anser anser). Ubarwienie całkowicie 
szare z jaśniejszemi obwódkami piór. Dziób blado- 
pomarańczowy z białym końcem (paznogciem). No- 
gi żółtawo-cieliste. Dług. całk. 83 cent., 1m,56; dziób 
6,4 do 7 cent. 

Zamieszkuje północ starego lądu. Do nas za- 
latuje wiosną i jesienią. Według Tyzenhausa gnieź- 
dzi się w Pińszczyźnie. Gęś ta jest protoplastą na- 
szej gęsi domowej. 

Ges posiewniea (Anser fabalis). Dziób czarny z po- 
marańczową przepaską niedaleko końca. Nogi żół- 
te lub pomarańczowe. Całkowicie szara. Dług. całk. 
79 cent; siag 1m,40; dziób 5,2 do 6 cent. 
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Zamieszkuje północ starego lądu. Do. nas za- 
latuje wiosną i jesienią. Najpospolitsza ze wszyst- 
kich gatunków gęsi. 


d) Kaczki. 


Kraj nasz zamieszkuje lub sporadycznie ódwie- 
dza 19 gatunków kaczek. Z tych najpospolitsze są 
następujące: | 

Kaczka krzyżówka (Anas boscas). Wielkości kacz- 
ki domowej. Samiec w godowem pierzu ma głowę 
i część szyi zielone, metalicznie połyskujące. Obro- 
ża biała. Pierś ciemno-kasztanowata; grzbiet ciemno- 
szary; spód jasno-siwy; lustro *) czyli zwierciadło 
z mocnym szafirowym połyskiem. Nad ogonem 
kilka piórek zafryzowanych. Samica: Całkowicie 
ciemno-szaro i płowo-pstra. Zwierciadło jak u sam- 
ca. Długość złożonego skrzydła 26—27 cent.; dziób 
6 do do 6,5 cent. 

Ta najpospolitsza z naszych kaczek zamiesz- 
kuje wszystkie części świata. U nas mozna jąuwa- 
żać za ptaka osiadłego, gdyż pewna część pozosta- 
je na zimę. Znaczna jednak większość odlatuje póź- 
ną jesienią, a wraca wczesną wiosną w raz z rozto- 
pami. Trzyma sie po stawach, jeziorach, tugach, 
kanałach, rzekach i strumieniach, lub po zalanych 
łąkach. Gniazdo urządza w najrozmaitszych miej- 
scach, najczęściej jednak po łąkach lub błotach, 
porośniętych krzakami. Zdarza się jednak spoty- 
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. *) Lustrem albo zwierciadłem nazywa się plama na zło- 
żonem skrzydle, różniąca się wybitnie od reszty skrzydła. 
Zwykle lustro takie jest albo białe albo kolorowe, metalicznie 
połuskujące. 


kać gniazda w suchym lesie, a nawet po drzewach 
w opuszczonych gniazdach,wron lub też na stogach. 
Jaj niesie 12 do 16. Jaja są koloru blado-oliwko- 
wego. Niesie się w końcu marca lub na początku 
kwietnia, a już na św. Jana młode podlatują. Na 
ogół jest bardzo ostrożna, zdarza się jednak, że 
w gęstych szuwarach dosiaduje twardo i blizko 
zejść lub zjechać łodzią się daje. 

. Polowaé na kaczkę krzyżówkę, jak zresztą i na 
wszystkie inne kaczki można w najrozmaitszy spo- 
sób. Najczęściej u nas praktykowanym jest z łódki 
lub na podchodnego w łąkach z zalewami i po 
brzegach stawów, jezior lub strumieni. Gdzie są 
wązkie smugi gęsto szuwarem zarośnięte, tam moż- 
na do polowania używać psy gończe, lub nawet 
wyżły, które bobrując, wypłaszają ptaki. Tam gdzie 
kaczek bywa bardzo dużo, jak np. w Pińszczyźnie 
lub na Litwie, polują na kaczki na zlotach, to jest 
w miejscach zwanych kotiami, w których kaczki się 
zbierają, mimo często powtarzanych strzałów. Wios- 
ną można polować na kaczory przy pomocy wabia, 
umieszczając w pobliżu miejsca zasadzki sztuczną, 
z drzewa zrobioną lub wprost wypchaną kaczkę, 
którą się na wodę puszcza. Wreszcie można też 
polować z naganką. Wielu myśliwych uprawia po- 
lowanie na podloty alko klapacze, to jest młode kacz- 
ki nie mogące jeszcze latać lub ledwie podlatujące. 
W tym celu robi się w szuwarze przecięte linje 
i puszcza psy gończe lub nagankę, agdy wypłoszo- 
ne kaczki przepływają przez te zaimprowizowane 
linje, myśliwi do nich strzelają. 

Kaczka ta, od której pochodzą nasze kaczki 
domowe, ma mięso smaczne, ustępujące jednak mię- 


su kaczki domowej. Zwłaszcza miode płaki są bar- 


dzo poszukiwane. 


Cyranka właściwa (Qerquedula querquedula). Mala 
kaczka, znacznie mniejsza od krzyżówki. Samica 


ma wierzch głowy czarniawy; wielka brudno-biała 


brew idzie nad okiem i sięga daleko na kark. Szyja 
kasztanowata z drobniutka białą pstrokacizną, plecy 
szare, ku tyłowi pokryte szaremi piórkami (barków- 
kam) w części zielono połyskującemi, a w części 
z białą środkową smugą; ramiona siwe i lustro zie- 
lone, słabo połyskujące; piersi rdzawo-płowe z czar- 
nem marmurkowaniem; brzuch biały; boki i pod- 
ogonie takiegoż koloru z czarnem marmurkowaniem. 
Samiec w letniem upierzeniu podobny do samicy. 

Samica płowo i ciemno-brunatno-pstra; gardziel 
i spód ciała białe; lustro niewyraźne, matowe. 

. Dług. całk. 40 — 41 cent., siąg 66 — 67,5 cent; 
dziób 4,4—4,8 cent. i 

Cyranka zamieszkuje Europę i Azję. U nas 
równie pospolita jak i krzyżówka, trzyma się też 
w podobnych miejscach co i tamta. Na zimę odla- 
tuje na południe. Przylata w początkach marca, 
a nieraz dopiero w pierwszych dniach kwietnia; od- 
latuje w październiku lub listopadzie. Jaj niesie od 
8 do 14; jaja są zielonkowate z żółtym odcieniem. 

Mięso ma bardzo smaczne. 

Cyraneczka ozdobna (Nettion crecca). Wielkość 
cyranki właściwej. Samiec w godowem pierzu ma - 
głowę pięknego, czerwono-kasztanowatego koloru; 
z przed oka po boku głowy biegnie szeroka smuga 
zielona, motalicznie połyskująca; przód pleców i bar- 


„ki, jak również boki tylnej części brzucha drobniutko 


czarnym i białym kolorem marmurkowane; reszta 
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pleców szara, jak również skrzydło, z wyjątkiem 
lustra, które jest w części białe a w części zielone, 
mocno połyskujące. Przód piersi płowo-biały z czar- 
nemi, okrągłemi kropkami; brzuch biały; podogonie 
pośrodku czarne, po bokach płowo-białe. Samiec 
w letniem upierzeniu podobny do samicy. 

Samica podobna do samicy cyranki właściwej, 
różni się tylko wielkiem lustrem zielonem, mocno 
połyskującem. m 
| Dług. całk. 35 — 37 cent; siąg 57 do 61 cent.; 
dziób 4,2 do 4,5 cent. 

Zamieszkuje Europę, Azję i Afrykę północną. 
U nas mniej liczna od cyranki are Mięso 
bardzo smaczne. 

Podgorzałka właściwa iunio nyroca). Nieco 
większa od cyranki. Głowa, szyja i pierś ciemno- 
kasztanowate; na podbródku biała trójkątna plam- 
ka; plecy czarniawe; spód ciała biały; lustro białe. 

Samica: kolory bledsze i brudniejsze, aniżeli 
u samca; wyraźna biała plamka na podbródku; lu- 
stro białe. 

Dług. całk. 39,6 — 42,8 cent.; siąg 65—69 cent.; 
dzió 4,6—5,3 cent. 

Zamieszkuje Europę. i Azję, skąd zimą zalatuje 
na południe (w Afryce aż po Abisynję). U nas jest 
najpospolitszą z podgorzałek. Przylatuje w kwietniu 
i przebywa do późnej jesieni. Jaj niesie 7 do 12; 
jaja są blado żółtawe, niekiedy z zielonawym odcie- 
niem. Mięso narówni cenione z mięsem cyranek. 

Gogoł właściwy (Clangula clangula), zwany także 
gągołem lnb hoholem jest nieco mniejszy od krzy- 
żówki i charakteryzuje się względnie krótkim i sze- 
rokim dziobem. Samiec w godowej szacie posiada 


głowę czarną z mocnym, zielonym połyskiem. Na 
bokach głowy tuż przy nasadzie dzioba po białej, 
wielkiej plamie, zachodzącej aż po oko. Plecy czar- 
ne. Szyja od nasady oraz cały spód czysto-białe. 

Samica posiada górną część szyi koloru czeko- 
ladowo-brunatnego. Cały wierzch ciała szaro-bruna- 
tny z nieco jaśniejszemi lub białawemi obrzeżeniami 
piór. W skrzydle białe lusterko. Przód piersi biały, 
szaro-plamisty. Spód ciała czysto biały. Oczy żółte. 

Gągoł mieszka na północy obu lądów. Na sta- 
rym lądzie posuwa się zimą do południowej Europy 
i do Afryki północnej, do Azji Mniejszej, Indji Wscho- 
dnich, do Chin i Japonii. U nas pojawia się dość 

obficie jesienią, poczynając od końca września i po- 
 ezatku października; część nalotnych ptaków pozo- 
staje przez zimę, gdy inne ciągną dalej ku potu- 
dniowi. W powrotnej drodze pojawiają się znów 
w marcu i kwietniu. Mięso jego czuć tranem i dla- 
tego do jedzenia niebardzo się nadaje. 

Tracz nuroges (Merganser merganser). "lraeze są 
to ptaki podobne z kształtu do kaczek, lecz różnią- 
ce się od nich wysmuktym dziobem, krajce (ezyli 
brzegi) którego są piłkowato zazębione, skąd i na- 
zwa tych ptaków pochodzi U niektórych gatunków 
dziób jest hakowato zakończony. 

Traez nurogęś jest wielkości krzyżówki. Samiec 
ma głowę wraz z szyją czarne ze słabym zielonym 
połyskiem; łopatki i barkówki czarne; środek pleców 
i kuper siwe; skrzydło czysto białe; cały spód jest 
koloru łososiowo-żółtego, który to kolor po zabiciu 
ptaka szybko od światła płowieje i staje się białym. 

=: Samica ma głowę i szyję rdzawe, podghruio 
białe, wierzch siwy, spód biały. 
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Dług. całk. 66 — 70 cent.; siąg 95 — 99,5 cent; 
dziób 6,5—8 cent. 

Ptak ten, zwany także przez lud nasz szlacha- 
rem, zamieszkuje północ starego lądu, poczynając od 
zachodniej Europy aż po Kamezatke. Zimą ciągnie 
na południe, zapędzając się po brzegi morza Sród- 
ziemnego, a w Azji—po Japonję i Chiny. U nas po- 
kazuje się licznie na przelotach wiosennych i je- 
siennych, chociaż niektóre pozostają przez całą zimę 
na wodach niezamarzających. Niektóre lęgą się wio- 
sną na jeziorach Augustowskich. Ptak ten robi gnia- 
zda po dziuplach wielkich dębów lub w opróżnio- 
nych barciach. Jaj niesie zwykle 10. Mięso ma, zdaje - 
się, tranowate. 


Gołębie. 


Kraj nasz odwiedzają trzy gatunki gołębi, dają- 
ce się bardzo łatwo wyróżnić zarówno wielkością 
jak i ubarwieniem. | 

Gołąb grzywacz (Columba paluwubus). Największy 
z trzech gatunków (większy od gołębia domowego). 
Głowa popielata; wierzch ciała szaro-popielaty; spód 
różowawo-winny. Brzeg złożonego skrzydła biały. 
Tęcza żółta, nogi fioletowo-czerwone. 

Do nas przylatuje w końcu marca lub w po- 
czątkach kwietnia i przebywa do końca października. 

- Gołąb siniak (Columba oenas). Wielkości gołębia 
domowego. Niebieskawo - popielaty. Przód piersi 
z winnym nalotem Boki szyi metalicznie różowo 
i zielono połyskujące. Tęcza ciemno-brunatna. 

U nas zjawia się w połowie lutego, niekiedy 
w połowie marca i trzyma się do końca październi- 
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ka, choć czasami spotyka się go jeszcze w ew 
dzie, a nawet w grudniu. 


"Turkawka właściwa (Turtur turtur). N wa aa 
z trzech krajowych gołębi. Pióra na plecach czar- 
niawe z szeroką, rudawą obwódką. Pierś i część 
brzucha z winnym nalotem. Po bokach szyi czarna 
plama z białą pstrocizną. Oko pomarańczowe. 

Do nas zaczyna przylatywać w połowie lub 
przy końcu kwietnia i trzyma się do drugiej poło- 
wy września. 


Drozdy. 


Kraj nasz odwiedza pięć gatunków drozdów, 
z których. De toę dwa, jako uważane za ptaki 
łowne. 

Drozd kwiezol (T'urdus-pilaris. Należy do wie- 
kszych drozdów krajowych (skrzydło złożone 137 do 
148 mm.). (Głowa i kark popielate; plecy kasztano- 
wate. Przód szyi oraz pierś rdzawo-płowe, z czarną 
pstrocizną; środek brzueha czysto biały. 

Unas bardzo pospolity; należy do ptaków osia- 
 diych. Zimą spotyka się najwięcej w miejscach, ob- 
fitujących w jałowce i w jarzębinę, których owocami 
się karmi. Ptasznicy łowią je zazwyczaj w sidła. 
Mięso jego jest bardzo cenione. 

Drozd paszkot (Turdus viscivorus) Największy 
z naszych drozdów (skrzydło złożone 150 do 157 
mm.) Wierzch jednostajnie szary. Na skrzydłach 
każde piórko jasnym kolorem obwiedzione. Spód 
płowo biały z czarnemi trójkątnemi lub owalnemi 
centkami. 
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Ptak osiadły, nieco mniej pospolity od kwi- 
czoła. Dla doskonałego mięsa m go ptasznicy 


w sidła. 


Jemiołuchy. 


Jemiołucha jedwabniezka (Ampelis garrulus). Mały 
ptak wielkości szpaka. Na głowie wydłużone piórka 
tworzą spory czubek. (Całkowite ubarwienie cyna- 
monowo-szare. Czoło, wąsy i podogonie czysto cyna- 
monowe, gardziel czarna. Lotki czarne ze sporem, 
białem lusterkiem przy zamkniętem skrzydle, oraz 
z kanarkowo-żółtem obrzeżeniem piór przy końcach 
zewnętrznej krawędzi. Zakończenie lotek białe. Lotki 
przedramieniowe zakończone wąziutkiemi płatkami - 


 lakowo-czerwonego koloru. Ogon popielaty od nasa- 


dy, potem ku końcowi czarny i zakończony szeroką 
kanarkowo-żółtą pręgą. U bardzo starych osobników 
na końcach sterówek wąziutkie, lakowo-czerwone 


płatki (jak na skrzydłach, tylko mniejsze). Skrzydło 


złożone 115 do 120 mm. Tęcza ciemno-czerwona. 
Piękny ten ptaszek zamieszkuje daleką północ 
starego i nowego lądu. Do nas zalatuje w końcu 


października lub. w listopadzie. i zwykle pozostaje 


do kwietnia a nawet do maja. Trzyma się zwykle 
licznemi stadkami, niekiedy po paręset sztuk ra- 
zem. Karmi się jarzębiną, jałowcem, jemiołą i kaliną. 
Łowią go ptasznicy na sidła dla bardzo smacznego 
mięsa. 


- Zwierzęta łowne szkodne. 


&) Drapieżniki. 


Niedźwiedź (Ursus arctos). Jest to jedno z naj- 
większych zwierząt Europy. Niedźwiedź należy do 
rzędu drapteźnych (Carnwora), które odznaczają się 
bardzo rozwiniętymi kłami. Łeb ma niedźwiedź śre- 
dniej wielkości, ale zato bardzo szeroki w czole, 
. 9 pysku dość zwężonym. Uszy krótkie, stojące; oczy 
maleńkie; szyja krótka i gruba. Całe ciało jest krępe: 
i silnie zbudowane, a osadzone na miernie krótkich 
nogach z wydłużonemi stopami, które całkowicie 
dotykają ziemi, przez co ta grupa zwierząt nazywa 
się Nastopnem (Plantugrada). U każdej nogi widzimy 
pięć palców, zwróconych naprzód i opatrzonych nad- 
zwyczaj silnymi, hakowatymi pazurami. Ogon krótki 
(zaledwie 10 cent.) ukryty zupełnie pod sierścią. 
Sierść jest mięka i dość długa, zwykle koloru szaro- 
brunatnego na całem ciele i na głowie, a ciemniej- 
sza—prawie czarna—na brzuchu i na nogach. Nie- 
które osobniki mają sierść koloru. jasno-płowego, 
zawsze jednak nogi i spód ciała ciemno-brunatne, 
prawie czarne. 


Niedźwiedź bury lub europejski dochodzi 2 m. 
długości i 1 m., 30 wysokości w kłębie. Waga jego 
wynosi 250 do 300 kilo; mówiono mi o niedźwiedziu, 
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zabitym w Orłowskiej gub., który ważył jakoby 28 
pudów, coby równało się 448 kilo. W każdym razie 
tak wielkie okazy są dzisiaj — przynajmniej w Eu- 
ropie — wielką rzadkością. 

Niedźwiedź zamieszkiwał ongi całą Europe, 
zwolna jednak pod naporem cywilizacji ustępował 
do miejsc bardziej niedostępnych i dziś trzyma się 
jeszcze w niewielkich ilościach w Pirenejach, w Al- 
pach szwajcarskich i tyrolskich, w Abruzzach, w Kar- 
patach, w górach Transylwańskich, na półwyspie 
bałkańskim, oraz na Litwie i w Rosji europejskiej. 
Dalej na wschód rozprzestrzeniony jest przez całą 
Syberję aż po Kamczatkę i Kraj Ussuryiski. 

W granicach Królestwa Kongresowego nie- 
dźwiedź wyginął zupełnie, a jak świadczy p. Dzier- 
żanowski, inspektor lasów, ostatnie okazy tego wspa- 
niałego zwierzęcia padły w Kieleckiem między 1828 
i 1880 rokiem. Już i na Litwie liczba niedźwiedzi 
zmniejsza się z roku na rok. Tak np. lat temu trzy- 
dzieści, kiedy obecny cesarz niemiecki, Wilhelm II. 
polował jako następca tronu w lasach nieświezkich 
i wittgensztejnowskich, padło wówczas 19 niedźwie- 


dzi, podczas kilkodniowego polowania, a w kilkana- 


ście lat potem zginął w Nieświeżu ostatni niedźwiedź 
śmiercią samobójczą, zjadłszy barana zatrutego na 
wilki. Dziś rzadkie niedźwiedzie spotkać już tylko 
można we wschodnich częściach Mińszezyzny i Mo- 
hylowszczyzny, lecz i tych dni są policzone, albo- 
wiem przeprowadzenie licznych linji kolejowych, uła- 
twiony dojazd i zmniejszanie się przestrzeni leśnych 
zwiastują rychły ich koniec. | 

Niedźwiedź jest zwierzęciem czysto leśnem 


iw dodatku wymagającem znacznych przestrzeni 
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leśnych. Pędzi życie samotne; tylko młode towarzy- 
szą matce do następnego roku i zwą sie piastunami, 
a ponieważ jest ich zwykle dwoje, więc można spo- 
 tkać trzy niedźwiedzie a najwyżej cztery w jednem 
stadku. Zwierz ten karmi się zarówno roślinnymi 
jak i mięsnymi pokarmami, zjada więc najrozmait- 
sze jagody, pączki drzew i krzewów, soczyste ko- 
rzonki, a w polu ziarno zbożowe, zwłaszcza młode, 
które chętnie wysysa. Napada zwierzęta domowe, 
jak barany, bydło rogate i konie. Prawdziwym przy- 
smakiem dla niego są plastry pszczół leśnych, które 
wybiera z barci i ztad lud nazywa go bartnikiem. 
Jesienią tuczy się, aby zimę po większej części 
przespać. W tym celu szykuje sobie tak zwany 
bartóg, zwykle pod jakim wykrotem urządzony. Jest 
to legowisko z gruba wysłane gałązkami, mchem 
i liśćmi. Tu zalega z nastaniem śniegów i mrozów, 
nie śpi jednak jak świstak snem letargicznym, lecz 
w chwilach odwilży budzi sie i przechadza. 
Szczegóły dotyczące jego rozmnoży, nie są do- 
kładnie ustalone. Linneusz twierdzi, że cieczka nie- 
dźwiedzi wypada w październiku, gdy według Breh- 
ma okres ten dla okazów hodowanych po ogrodach 
zoologicznych zdarza się w maju lub czerwcu. W ka- 
żdym razie młode rodzą się w styczniu, co już do- 
wodzi, że zwierz nie śpi przez całą zimę bez prze- 
rwy. Młodych rodzi się zwykle dwoje, rzadziej 
troje. | 
Niedźwiedź, zrządzając znaczne szkody w in- 
wentarzach, przynosi człowiekowi bardzo mały uży- 
tek. Skóra jego, wyprawiona z włosem, służy za 
dywany lub nakrycia do sań. Mięso, jakkolwiek 
jadalne, nie należy bynajmniej do wykwintnych po- 
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traw. Tłuszcz wreszcie używany bywa przez lud 
prosty jako środek leczniczy. 

Polować na niedźwiedzia można: 1) na wycho- 
dnego czyli z zasadzki przy padlinie; 2) w barłogu— 
przyczem myśliwy podchodzi do legowiska zwierza 
i do ruszonego strzela; 3) z naganką; 4) z gończymi 
i 5) w sposób skombinowany— z naganka i gończymi. 

Przy tym ostatnim sposobie knieja z otropio- 
nym niedźwiedziem otacza się nieruchomą naganką, 
czyli tak zwaną czertą, a myśliwi stają na przesmy- 
ku, czyli z tej strony, z której zwierz, jak to mówią, 
ma wagę, to jest w którą prawdopodobnie będzie 
umykał. Gdy w ten sposób knieja jest obstawiona, 
dojezdzaez idzie z psami do barłogu i rusza zwierza, 


a ten, goniony przez psy, wychodzi na myśliwych. 


W razie gdy się zwróci w stronę czerty, wówczas 
ludzie krzykami i paleniem ognisk zawracają go, aż 
póki nie wytknie na linję myśliwych. 

Borsuk albo jaźwiec (Meles taxus) należy również 
do rzędu Drapieżnych, do rodziny Kunowatych (Mu- 
stelidae). Jest to zwierz mierzący około 1 metra dłu- 
gości, z czego 20 cent. wypada na ogon Ze sposo- 
bu stawiania nóg należy do. Nastopnych. Wszystkie 
nogi mają po 5 palców, opatrzonych w silne pazury, 
których przeznaczeniem jest grzebać ziemię przy 
kopaniu nory. Ciało krępe, walcowate, osadzone na 
krótkich nogach; głowa stosunkowo mała, dość wy- 
dłużona, opatrzona parą krótkich stojących uszu. 
Ciało pokryte sierścią ostrą, szczeciniastą, koloru 
siwego; łeb biały z dwiema czarnemi pręgami po- 
przez oczy; nogi i cały spód czarne. 

Borsuk zamieszkuje Europę oraz część zacho- . 
dnią Azji. U nas wszędzie pospolity, ale nieliczny. 
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Zwierz ten żyje przeważnie w lasach, niekiedy 
jednak zakłada swe nory w otwartem polu. Nora 
składa się z kilku korytarzy, łączących się we współ- 
nej komorze, która służy za mieszkanie borsuka. 
Pokarmem tego zwierzęcia są zarówno produkty 
leśne i polne, jak korzonki roślin, jagody, okopowe, 
winogrona i t.p. a także wszelkiego rodzaju owady, 
a w pierwszej linii pędraki, oraz jaja ptaków, gniez- 
dżących się na ziemi i młode tychże ptaków lub 
ssące. Samica cieka się z początkiem zimy i po 10— 
12 tygodniach rzuca 3 do 5 młodych. Borsuk spe- 
dza przeważnie dzień w norze, a wychodzi nocą na 
żer; czasami jednak w ciągu dnia odbywa wędrówki. 
Na zimę zasypia, podobnie jak niedźwiedź, lecz i jego 
sen bywa przerywany. 

Borsuk z jednej strony czynić może dotkliwe 
szkody w zwierzostanach przez tępienie jaj i mło- 
dych, z drugiej jednak strony oddaje człowiekowi 
ważne usługi przez tępienie mnóstwa szkodliwego 
robactwa, przedewszystkiem  pedraków. Dla te- 
go też z wyniszczaniem jego należy być bardzo 
ostrożnym. 

Skóra borsuka, wyprawiona wraz z włosem 
służyła niegdyś za klapy do torb myśliwskich i ła- 
downie; dzisiaj używaną jedynie bywa na dywaniki 
przed łóżka. Tłuszcz używanym bywa po wsiach 
jako środek leczniczy. Mięso borsuka jest jakoby 
adalne i nawet dosyć smaczne. 

Najlepszym sposobem zdobywania borsuka jest 
kopanie w norach przy pomocy jamników lub fox- 
terrierów. Polują też na nie z tymi pieskami, pusz-. 
czając je w noc księżycową i oczekując ze strzelbą 
przy norze, do której zwierz zawsze stara się uciec 
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przed psami. Można też na niego polować z za- 
 sadzki, oczekując powrotu zwierza przy norach, 
lecz borsuk obdarzony jest doskonałym węchem 
i dla tego ostatni ten sposób często zawodzi. 


Kuna domowa czyli kamionka (Mustela foina). 
Zwierzątko -długości około 75 cent., z czego na ogon 
wypada 25 do 30 cent. Ciało wysmukłe, nogi pię- 
cio-palczaste, pół-nastopne, to znaczy, że zwierz 
stapa na palcach i na połowie stopy. Głowa mała, 
dość ostro zakończona i opatrzona parą niewielkich 
stojących uszu. Włos długi, puszysty, koloru popie- 
lato-brunatnego, od spodu i na nogach ciemno-bru- 
natnego prawie czarnego. Na gardzieli wielka biała 
plama. 


Kamionka zamieszkuje całą Europę aż po Ural. 
U nas spotyka się na całej rozciągłości kraju. Trzy- 
ma się przeważnie po miastach i wsiach. gdzie za 
siedzibę obiera sobie strychy domów, opuszczone 
szopy, stajnie i t. p., w braku lepszego schronienia 
przebywa w kupach kamieni, w sągach drzew lub 
w kamieniołomach. Czyni człowiekowi znaczne 
szkody w drobiu domowym, gdyż może na jeden 
raz kilka lub kilkanaście sztuk zadusić. Oprócz 
drobiu gnębi także mniejszą zwierzynę, a zwłaszcza 
na jaja ptaków jest bardzo łakoma. Lubi też owo- 
ce, jak wiśnie, gruszki, porzeczki i inne. Aby drze- 
wa owocowe ochronić od jej napaści, dobrze jest 
pnie od dołu posmarować mieszaniną oleju Zz so- 
kiem tytuniowym. 

Futro jej zwane podobnie jak i kuny leśnej 
„tumakami*, jest bardzo cenione, chociaż nieco 
mniej aniżeli prawdziwego tumaka. 
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W skutek znacznych szkód, czynionych przez 
kamionki, jak i dla cennego futra, zwierzątka te są 
bardzo przez człowieka tępione. Niełatwa to jednak 
rzecz złapać lub upolować kunę, która wychodzi na 
łowy li-tylko nocą, zachowując przytem największe 
środki ostrożności. Najlepszy jednak rezultat dają 
pułapki skrzynkowe lub talerzowe w których na za- 
nętę kładzie się kurczaka lub jajo kurze; lecz i te 
przyrządy zawodzą nieraz, dzięki niezwykłej prze- 
. biegłości i chytrości kuny, która instynktem czuje 
podstęp człowieka, a nadto ma zmysł węchu nadzwy- 
czaj rozwinięty. Najlepiej jest kuny łowić późną 


jesienią lub z początkiem RE odyż wtedy włos . 


jest najpiękniejszy. 

Kuna leśna czyli tumak (Mustela martes) zupeł: 
nie podobna do kamionki, tylko nieco od tamtej 
większa a nadto ma plamę na podgardlu żółtą, nie- 
raz pomarańczową, a nie białą. Zamieszkuje rów- 
nież cala Europe, a także część Syberyi po Ałtaj. 
Trzyma się wyłącznie w lasach po dziuplach drzew, 


skąd. nocą wychodzi na łowy. U nas wszędzie po 


lasach się spotyka, nigdzie jednak nie jest liczną. 
Podobnie jak i kamionka jest nieprzyjacielem wszel- 
kich mniejszych zwierząt czworonożnych oraz pta- 
ków. Nie ujdzie jej prześladowania anizajae w ko- 
tlinie, ani chybka wiewiórka na drzewie, ani też 
szczur wodny, ani drobna myszka na ziemi. Szkod- 
nik to straszny, nienasycony, który ośmiela się na- 
wet atakować młode sarenki, gdy je chwilowo mat- 
ka opuści. Nic więc dziwnego, że człowiek wypo- 
wiedział wojnę kunie, tępiąc tego łupieżcę, aby 
jednocześnie drogie futerko posiąść. broń palna 
różne samołówki są najskuteczniejszym środkiem 
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tępienia kuny. Najłatwiej jest upolować kunę po 
śniegu, szukając starannie jej tropów i śledząc po 


drzewach; lub też z psem wyżłem lub gończym, 


specyalnie do tego polowania ułożonym. Ruszona 
kuna umyka zwykle na drzewo i tam pilnie obser- 
wuje ruchy psa i człowieka, pozwalając się strzelać 
dowolnie. Według zdania znakomitego uczonego 
i obserwatora obyczajów zwierząt, Tschudiego, gdy ` 
myśliwy nie ma przy sobie broni, może śmiało iść 
po mą do domu, byle na widoku tumaka zostawił 
część swego ubrania lub chustkę, zawieszoną na 
krzaku, gdyż zwierz ten, jakby zahypnotyzowany, 
z miejsca się nie rusza, > adj Z bronią 
nie powróci. 

Łowienie tumaka w łapki nie jest rzeczą łatwą, 
gdyż zwierz ten podejrzliwy unika starannie samo- 
trzasków. Niemniej jednak używane bywają rozmaite 


pułapki, zarówno skrzynkowe jak i talerzowe, 


a także potrzask z zawieszonem polanem, które 
przydusza zwierza, gdy tylko mechanizmu się 
dotknie. Na przynętę radzi Brehm brać chleb, na- 
tarty czosnkiem, masłem, miodem lub. kamforą. 
Dobrą zanętą jest także kurze jajo. | 
Futro kuny leśnej jest bardzo cenione. Kolor 
jego zmienia się stosownie do okolicy. Piękne bar- 
dzo futra dają kuny szwedzkie, które mają włos 
bardzo puszysty, barwy wpadającej w popielatą. 
Kuny niemieckie mają sierść koloru żółtawego; ty- 


rolskie są barwy ciemno-brunatnej i przypominają 


sobole amerykańskie; lombardzkie mają włos jasno 
szaro-brunatny lub żółtawy; pirenejskie są również 
jasne; sam zaś mogłem parokrotnie sprawdzić, że 
kuna we Francyi środkowej posiada sierść bardzo 


ciemną, niemal czarną, a plamę na gardzieli poma- 
rańczowo-żółtą. Nasze kuny są szaro-brunatne, dość 
jasne, z plamą płowo-żółtą. 

Nierzadko zdarza się, że kuna leśna pada na 
polowaniach z naganką. Zwierz ten, mogący z łat- 
wością schronić się na drzewo, i ukryć wśród gałę- 
zi, traci widocznie głowę i bezmyślnie wychodzi na 
linję myśliwych. Ten sam wypadek zachodzi przy 
polowaniu z gończymi, o czem sam miałem sposob- 
ność przekonać się na polowaniach. 

Tehórz (Mustela putorius) jak i poprzednie dwa 
gatunki należy do rodziny kunowatych (Mustelidae). 
Jest to zwierzątko nieco mniejsze od kuny, z kształ- 
tu jednak zupełnie do niej podobne. Włos ma ciem- 
no-brunatny od nasady żółtawo-biały; ten kolor 
przebija najwięcej na bokach ciała. Pyszczek, po- 
liczki i podbródek są białe, jak również przednia 
strona ucha. 

Tchórz zamieszkuje umiarkowane części Euro- 
py i Azyi aż po wschodnie jej pobrzeże. U nas 
rozpowszechniony jest na całej powierzchni kraju 
naszego. Można go spotkać wszędzie, zarówno 
w polach, jak i lesie, najczęściej jednak trzyma się: 
w pobliżu siedzib ludzkich, gdzie ma ułatwione po-- 
lowanie na szczury, myszy, a także na drób domo: 
wy. Dzień spędza w ukryciu, — czy to w opuszczo- 
nej norze lisiej, czy w dziupli drzew, w rozpadli- 
nach skał, pod stogami siana, w stodołach, śpichle- 
rzach lub w strychach domostw. Raz nawet przy- 
dybałem śpiącego tchórka w strzyżonym żywopło- 
cie świerkowym przy torze kolejowym; widocznie 
przywabiony ciepłymi promieniami słonecznymi, 
spał tak twardo, żeśmy go podeszli na krok i ki- 
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jem zabili. Dopiero z nastaniem mroku opuszcza 
tchórz swoją kryjówkę, aby się łowom poświęcić. 
Mniej krwiożerczy od kuny lub łasicy, mniej też 
jest wybredny w wyborze pożywienia; gdy mu się 
więc okazja nadarzy, napada na drób domowy, na 
zajączki, zjada jaja ptasie, szczury, myszy i cho- 
miki; w braku jednak tych specyałów nie gardzi 
żabami, rybami, a nawet chętnie spożywa koniki: 
polne, węże i żmije. Charakterystycznem jest, że 
jad żmii nie działa na niego, podobnie jak i na je- 
ża, 0 czem przekonały doświadczenia, robione przez 
niemieckiego uczonego Lenza na tchórzach chowa- 
nych. Zwierzątko to dzięki prowadzonej przez się 
zajadłej wojnie przeciw myszom i szczurom, cieszy 
się sympatją mieszkańców w wielu okolicach Nie- 
miec. Nie jestem wszelako zdania, abyśmy się 
w ten sposób zapatrywać nań mieli. Jest to zdekla- 
rowany nieprzyjaciel naszych zwierzostanów i jako 
takiego winniśmy tępić wszelkimi sposobami, to 
jest bronią palną, trutka i samołówkami. Z tych 
ostatnich najpraktyczniejsze są samotrzaski skrzyn- 
kowe, chociaż można też z powodzeniem używać 
pułapek talerzowych, kładąc na przynętę jajo lub 
łepek zabitego ptaszka. 

Futro tchórka znane u nas pod nazwą „elków 
damskich", jest dość cenione, ma bowiem włos dłu- 
gi, dość puszysty, a nadto jest bardzo trwałe. Po- 
mimo nazwy używanem też bywa przez mężczyzn 
na podbicia palt i algierek. Skórki letnie są pra- 
wie do użytku niezdatne, mają bowiem włos krótki 
i rzadki. 

Łasica czyli łaska (Mustela vulgaris), Maleńkie 
stworzonko, mierzące około 20 cent. długości, z cze- 


g0 4 cent. przypada na ogon. Łasica ma ciało bar- 
dzo wydłużone, które wydaje się jeszcze tem dłuż- 
sze, że szyja jest prawie tej grubości, co i ciało. 
Na małej główce są -osadzone ku tyłowi dość sze- 
rokie, przylegające uszki; oczy niewielkie czarne. 
Cały wierzch ciała, wierzch głowy, część boków 
ciała oraz ogon — cynamonowo - brunatne; cały 
spód i część boków — białe. Łasica w krajach 
zimniejszych na zimę bieleje, podobnie jak gro- 
nostaj. | 
Łasica zamieszkuje Europę i Azye. U nas spo- 
tyka sie wszedzie, a w niektórych okolicach jest 
nawet bardzo pospolitą. Mały ten, zwinny, a nie- 
zwykle zuchwały drapieżnik, atakuje nietylko drob- 
ne gryzonie, ale nawet zwierzęta znacznie większe 
od siebie, jak zające i króliki, a jeśli wierzyć za- 
pewnieniom tak znakomitych obserwatorów, jak 
Tschudi i Franklin —łasica w wyjątkowych razach 
rzuca się nawet na człowieka. Na pewnym gatun- 
ku łasicy kordylierskiej przekonałem się, że młode 
 zajączki morduje, przegryzając im kręgi na karku. 
Mówiono mi też, że atakuje sarny, czepiając się 
szyi i pomimo szalonego biegu ofiary, utrzymuje 
się póty, póki nie przegryzie tętnic szyi, a wówczas 
sarna pada z krwi upływu. Wprawdzie nie słysza- 
łem nigdy, aby nasz gatunek w ten sposób atakował 
sarny, niemniej jednak szkodnik ten czynić musi 
wśród zwierzostanów naszych znaczne spustoszenia, 
od których cierpi nietylko mniejsza zwierzyna 
czworonożna, ale nawet ptaki, jak kuropatwy, cie- 
trzewie, bażanty, jarząbki i głuszce. Bo łaska nie- 
tylko, że je wprost napada i morduje, ale także 
niszczy im gniazda, gdy je tylko spotka. 
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Tak wszechstronnie szerzone przez łasicę spu- 
stoszenia musiały wywołać ze strony myśliwych- 
hodowców cały szereg represalij, objawiających się 
we wszelkiego rodzaju sposobach tępienia tego 
szkodnika. Nie myślę też iść za zdaniem Brehma, 
który. zachęca do absolutnego ochraniania łasicy, 
jako niszczącej straszną moc wszelkiego rodzaju 
małych gryzoniów, dla rolnictwa szkodliwych; ale 
jestem zdania, że w wyjątkowych latach, gdy się 
polniki, czyli myszy polne rozmnażają zbytnio, na- 
leży bezwarunkowo wstrzymać się od tępienia ła- 
sio, widząc w nich wtedy prawdziwego sprzymie- 
rzeńca człowieka. W takie lato mniej szkody spra- 
wia nam 41asica, zniszczywszy parę gniazd kuro- 
patwich lub zagryzłszy kilka młodych zajączków, 
aniżeli te krocie małych gryzoniów, które bezpo- 
średnio pozbawiają nas chleba powszedniego. Jest 
to jeden z tych wyjątków, gdzie interesy gospo- 
darstwa łowieckiego musimy pomimowoli zepchnąć. 
na plan drugi, dbając PASLON PEA o dobro eko- 
nomiczne kraju. 

Gronostaj (Mustela erminea) jest zupełnie podob- 
ny do łasicy, różni się tylko od niej wielkością 


(83 do 40 cent. długości) oraz dłuższym ogonem, 


który nadto posiada czarny koniec. Gronostaj po- 
dobnie jak i łasica zmienia kolor stosownie do po- 
ry roku, a mianowicie, w lecie jest cynamonowo 
lub czerwono-brunatny z wierzchu, a często biały 
od spodu; w zimie zaś jest cały biały, tylko SĄ R 
niec ogona czarny. 

Gronostaj zamieszkuje całą Europę oraz znacz- 
ną część Azyi— po brzeg Oceanu Spokojnego oraz 
po Himalaje na południu. U nas spotyka się na ca- 
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łym obszarze kraju, chociaż zdaje się, że nigdzie 
nie jest pospolitym. 
Pod względem obyczajowym gronostaj nie 
różni się bynajmniej od łasicy. Podobnie jak i ona 
wybiera sobie na siedlisko nory, rozpadliny skał, 
dziuple drzew i t. p., a pod względem drapieżności 
i zuchwalstwa w niczem tamtej nie „ustępuje. Napa- 
da niekiedy na zwierzęta znacznie "większe od sie- 
bie. Widziano je atakujace dorosle zajace, a wedtug 
świadectwa Wood'a zaczepione przez człowieka, rzu- 
caja się niekiedy na niego ze straszną zajadłością. 
Krwiożercze instynkta gronostaja skłaniać też mu- 
szą hodowców-myśliwych do jego tępienia; u nas 
jednak dla swej rzadkości zwierzątko to nie może 
wywierać wpływu na gospodarkę łowiecką. Futro 
eronostaja jest bardzo cenione, gdyż uzywanem by- 
wa nietylko na uroczyste płaszcze monarchów, oraz 
dygnitarzy sądowych, administracyjnych i nauko- 
wych, ale także mile widzianem jest przez elegan- 
ckie damy zarówno do podbijania okryć, jak i na 
kołnierze. 

Norka (Mustela hufreola). Niewielkie stworzonko, 
mniejsze od tchórza (mierzy około 52 cent. z czego 
wypada 16 na ogon). - Kształtem przypomina kuny, 
tylko jest może od nich wysmuklejsza, co także 
krótszemu i bardziej przylegającemu włosowi przy- 
pisać można. Palce są częściowo połączone błoną, 
odyż zwierz ten trzyma się niekiedy na podobień- 
stwo wydry w wodzie Ciało pokryte jest włosem 
dość długim, połyskującym, pod którym ukrywa 

się gęsty i miekr-puch. Kolor ogólny jest brunatny, 
_ ciemniejszy na wierzchu, jaśniejszy od spodu. Mordka 
czysto biała; duża plama na gardzieli żółto-płowa. 
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= Norka zamieszkuje Europe i Azye umiarkowa- 
ną; w Ameryce zastępuje ją inny, poblizki gatunek. 
U nas spotyka się głównie w Lubelskiem, nad Nar- 
wią, na Litwie, Ukrainie i Podolu, wszędzie jednak 
jest rzadką. | 

Jest to szkodnik nie lada, atakuje bowiem za- 
jące, ptactwo, drób domowy, w rzekach i stawach 
zjada ryby i raki. Całe szczęście, że jest u nas 
rzadki, więc też nie może wywierać wpływu na go- 
spodarkę łowiecką. Futro jego znane pod nazwą 
„norek“ albo „nurków“ jest dość cenione i używanem 
bywa na podbicia palt męskich. 

Wydra (Lutra vulgaris) należy również do ro- 
dziny kunowatych (Mustelidae). Jest to zwierz spory, 
mierzący około 1 metra długości. Ciało ma wydłu- 
żone, łeb mierny, okrągły, ogon dość długi (połowę 
długości-ciała), nogi krótkie z palcami połączonymi 
błoną, co wskazuje na jej zwyczaj spędzania części 
Życia w wodzie. Włos zewnętrzny długi, dość gru- 
by, Iśniący; wewnętrzny puszysty, stanowi właści- 
we futro. 

Wydra zamieszkuje całą Europę i za 
część Azyi. U nas spotyka się na całej rozciągłoś- 
ci kraju, nigdzie jednak liczną nie jest. Trzyma się 
zawsze w blizkości rzek, jezior lub stawów. Rezy- 
dencyę swoją obiera sobie zwykle w norze, której 
jeden wylot prowadzi do wody. a drugi — mniejszy 
ołównie dla wentylacyi zrobiony, mieści się nalą- 
dzie. Nora taka posiada wewnątrz rozszerzenie, słu- 
żące za legowisko dla wydry., 

Budowa tego zwierzęcia jest znakomicie dosto- 
sowana do życia w wodzie: całe ciało jest wysmukłe 
i nadzwyczaj giętkie, nogi pletwami opatrzone, 
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a sierść niełatwo podlegająca zmoczeniu. To też 
wydra czuje się w wodzie jak w swoim żywiole, 
a zwinność jej i szybkość jest prawdziwie zdumie- 
wająca. Nie więc dziwnego, że zwierz ten najby- 
strzejsze ryby, jak pstrągi i łososie bez trudu w wo- 
dzie bierze. 

Ryby stanowią najulubieńszy pokarm wydry; 

pozatem jednak nie pogardza ona żabami, szezura- 
mi, wodnem ptactwe, jajami ptasiemi, słowem wszel- 
kim pokarmem zwierzęcym, który jej się tylko do- 
stanie. Czy w dzikim stanie jada strawę roślinną, 
tego nie wiem; chowana jednak przeze mnie chet- 
nie jadła niektóre owoce, a najlepiej lubiła kawon, 
którym się wprost przejadała, - CO j naad] nawet było 
-przyczyną jej śmierci. 
Wszystkim rybakom znane są spustoszenia, 
jákie wydra w gospodarstwach rybnych wyrządza, 
dzięki czemu wypowiedziano jej wszędzie wojnę 
eksterminacyjną. Ci jednak, którzy na nią polowa- 
li, wiedzą, jak trudno jest zwierza tego upolować. 
Obdarzona znakomitym węchem, słuchem i wzro- 
kiem, -przy wielkim zasobie sprytu i inteligencji, 
wydra zwykle unika zasadzki lub zastawionych na 
nią żelaz. A przytem zwierz to włóczący się nieu- 
stannie, przebywający nocą znaczne przestrzenie, 
co niewątpliwie trudność spotkania powiększa. 

Najbardziej ARACEAE sposobami po- 
lowania na wydry są: z zasadzki i z psami gończy- 

mi, specjalnie do polowania na di GO wadia. 
istnieje nawet w Anglji specjalna rasa psów do po- 
lowania na wydry, zwanych otter-hound (otter — wy- 
dra; hound — pies). Można też wydry łapać na że- 
laza talerzowe, o ile są one umiejętnie zastawione 
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pod wodą lub na przesmykach, któremi wydra 
zwykła chodzić. 

Futro posiada wydra dość cenione. Używa się 
go na kołnierze do bekiesz lub na mufki do polo- 
wania. | je SUIR 

Wilk (Camis lupus) należy również do drapież- 
nych, lecz do osobnej rodziny psów (Canudae), które 
są zwierzętami napalezastemi (Digitigrada), to znaczy, 
że stąpają tylko na palcach, stopa zaś nie dotyka 
ziemi. Wilk z wyglądu jest zupełnie do psa po- 
dobny, zwłaszcza do niektórych gatunków psów 
owczarskich. Sierść ma puszystą, koloru burego, 
który stosownie do okolicy przybiera odcień bar- 
dziej rudawy lub bardziej białawy. Paszczę ma 
wilk dość wysmukłą i uzbrojoną rzędem potężnych 
zębów. Uszy są zawsze stojące, ogon mniej lub 
więcej puszysty. Wogóle wilk zachodni (np. fran- 
cuski) ma sierść mniej puszystą, aniżeli wschodni. 
Najpiękniejsze futro ma wilk północny, zwłaszcza 
syberyjski. Oprócz normalnie ubarwionych wilków 
trafiają się też niekiedy okazy melanistyczne, czy- 
li czarne, a nawet łaciaste, to jest bure z czarnym, 
. podejrzewać jednak można, że te wyrodki pochodzą 
ze skrzyżowania się z psem domowym, z którym 
wilk miesza się dość łatwo. To przypuszczenie 
potwierdza się niektórymi szczegółami budowy oraz 
uwłosienia podobnych mieszańców. Długość wilka 
wynosi 1m,65, z czego około 50 cent. wypada na 
ogon; wysokość w kłębie około 80 cent. 

Wilk zamieszkuje Europe, Azję po Nepal 
i Amerykę północną po Meksyk. W większej części 
Europy zachodniej i środkowej drapieżnik ten zo- 
stał wytępiony. Dzięki systematycznej wojnie, ja- 
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ka mu człowiek wypowiedział, znikł wilk najprzód 
w Anglji; następnie uporano się znim w Niemczech. 
We Francji mimo wysokie nagrody (100 fr. za za- - 
bicie wilczycy, 75 fr. za psa, a 50 fr. za młodego), 
liczba wilków zmniejsza się stopniowo, lecz bardzo 
powoli i dziś jeszcze w tym kraju tak gęsto zalud- 
nionym bije się rocznie przeszło setkę wilków. 
W granicach Królestwa wilki do niedawna jeszcze 
można było spotykać wszędzie, od lat jednak trzy- 
dziestu zwierz ten szybko zaczął u nas znikać i dziś 
śmiało rzec można, że na zachód od Wisły został 
doszczętnie wytępiony, na wschód zaś może się 
tylko spotkać przypadkowo i to w bardzo rzadkich 
wypadkach. Lat temu 10—12 pojawiły się w zie- 
mi Płockiej w okolicach Wyszogrodu, gdzie się ich 
parę gniazd wyprowadziło. Czy się tam jeszcze 
trzymają, nie posiadam żadnych wiadomości. 
Straszny ten drapieżnik trzyma się pojedyńczo, 
- parami lub niewielkiemi stadkami, gdyż opowiadania . 
o wielkich stadach wilków, po kilkadziesiąt sztuk 
liczących, do legend zaliczyć należy. Mozliwem jest, 
że w dawnych czasach spotykano takie wielkie stada, 
dziś jednak nawet w Rosji, gdzie zwierz ten nie jest 
bynajmniej rzadkością, widzi się stadka po kilka 
sztuk liczące. Zapytywani przezemnie mieszkańcy 
gub. Orłowskiej, mówili mi, że nigdy nie widzieli 
więcej, niż 7 wilków razem. Łączenie to w stadka 
przytrafia się głównie w zimie, to jest podczas 
creczki, gdyż wtedy kilka samców, czyli tak zwanych 
bastorów lub wastuków, ugania sie za suką, czyli wa- 
. dera. Cieczka wypada w miesiącach styczniu i lutym. 
Wadera nosi 13 do 14 tygodni i rzuca od 3 do 9 mło- 
dych, najczęściej jednak rodzi 4 do 6. Na gniazdo 
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wybiera miejsce ustronne wśród niedostępnego lasu 
i tam pod wykrotem lub w powiększonej przez siebie 


jamie lisiej urządza legowisko wysłane mchem. 


Młode rodzą się ślepe i w tym stanie pozostają 
przez 8 do 10 dni. Po dwu latach dochodzą pełni 
rozwoju. 


Wilki napadają wszelkie zwierzęta domowe, jak 
konie, bydło rogate, barany, świnie, nawet psy. Przy- 
parte głodem, odważają się atakować ludzi, a prze- 
dewszystkiem pojedyńczych, zapóźnionych przecho- 
dniów. W zwierzostanach, zwłaszcza sarn, czynią 
znaczne spustoszenia. (powiadali mi doświadczeni 
myśliwi, że drapieżnik ten poluje na sarny z na- 
oanką, w ten mianowicie sposób, że najsilniejszy 
z nich zaczaja się na przesmyku, gdy para lub kilka . 
innych rusza zwierza i napędza go na zaezajonego . 
towarzysza. Ten rodzaj polowania sprawdzono jakoby 
nieraz na śniegu po tropach. W braku większej zdo- 
byczy nie gardzi i mniejszą, jak drób domowy, gęsi, 
zające 1 t. p. | ; 


Na wilki można polować: 


1. Z naganką. . Aby na wilki polować z na- 
oanką, trzeba dokładnie wiedzieć, w której części 
kniei znajdują się te zwierzęta, a do tego służy albo 
tropienie, jeśli polowanie odbywa się na śniegu, albo 
wabienie w razie polowania na czarnej stopie. Ten 
ostatni sposób praktykuje się jesienią tam, gdzie 
się znajduje gniazdo wilków. W tym celu udaje się 


 wabtarz lub wilezarz, czyli człowiek, który umie do- 
skonale naśladować wycie wilków, wczesnym ran- 


kiem do kniei i zaczyna wabić, a wilki mu odpo- 


wiadaja. 4 tego wprawny wabiarz może doskonale 


określić, gdzie sie wilki znajdują. Wówczas miot*) 
otacza się albo bardzo gęstą naganką, albo zamyka 
się sieciami, lub też straszakami czyli fladrami, to jest 
sznurem, na którym w odstępach mniej więcej £4-me- 
trowych są pozawieszane czerwone i białe szmatki. 
Rzeczą jest godną zaznaczenia, że wilk, który jest 
zwierzęciem nadzwyczaj madrem i przebiegłem, 
czuje paniczny strach przed takimi straszaki i cho- 
ciaż mógłby z łatwością przejść pod niemi lub je 
przesadzić, gdyż wiszą na metrowej wysokości po- 
nad ziemią, pozostaje w miocie choćby dni kilka, 
a tej nikłej przeszkody nie sforsuje. Dawniej za- 
miast straszaków używano sieci, lecz był to spo- 
sób praktykowany jedynie na magnackich polowa- 
niach, gdyż sieci odpowiednio grube i wysokie, 
a mierzące nieraz parę lub kilka wiorst długości. 
stanowiły kapitał, niedostępny dla kieszeni zwykłe- 
go śmiertelnika. Gdy miot jest zamknięty, myśli- 
wi obstawiają jeden bok jego, a naganka pędzi na 
nich wilki. Zbytecznem jest dodawać, że myśliwi 
na stanowisku powinni się zachowywać jaknajspo- 
kojniej, aby żadnym ruchem nie zdradzić swej 
obecności, gdyż wilk jako zwierz nadzwyczaj czuj- 
ny za lada znakiem niebezpieczeństwa może skrę- 
cić i wyjść na innego myśliwego, a nawet sforso- 
wać straszaki. 

W braku sieci lub straszaków można użyć do 
polowania obławników, którymi trzy boki miotu się 
obstawia, o ile możności szczelnie, aby wilk nie 
wymkął się pomiędzy ludźmi. 


*) Teren przaznaczeny do polowania dzieli się na działki, 
zwane ;u0tami, które kolejno opolowujemy. 
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2. Z prosuaktem. Ten rodzaj polowania prakty- 
kuje się dzisiaj w rzadkich wypadkach i to tylko 
w porze zimowej na śniegu, kiedy zgłodniałe wilki 
włóczą się po okolicy. Do sań zaprzęga się parę 
silnych i rączych koni. Myśliwi lokują się w sa- 
niach i trzymają w nogach żywego prosiaka, które- 
£0 od czasu do czasu nagniatają, aby go do kwi- 
czenia pobudzić. Za saniami ciągnie się na sznurze 
kukłę ze słomy lub siana, która ma prosiaka na- 
śladować. Tak wyekwipowani myśliwi objeżdżają 
miejsca, w których mogą się spodziewać wilków, 
a te, zwabione kwikiem prosiaka, zbliżają się zu- 
chwale do sań, dając możność myśliwym strzelania 
do nich. 

3. Z chartami. Sposób praktykowany jedynie 
w niektórych okolicach Ukrainy oraz w Rosji. Uży- 
wa się do tego specjalnej rasy chartów, wielkich 
i silnych. W Rosji używają też myśliwi psów goń- 
czych, które wilka najprzód z kniei na pole wyga- 
niają, a dopiero wtedy oczekujący konno myśliwi ` 
spuszczają charty ze sfor i niemi zwierza biorą. 

4. Z zasadzkę przy zastawionej padlinie. W tym 
celu najlepiej jest urządzić siedzenie na drzewie, 
aby podchodzące do padliny zwierzęta nie poczuły 
myśliwego. 

5. Z gończymi. Sposób praktykowany dziś je- 
dynie w niektórych okolicach Francji. Jest to ro- 
dzaj polowania par force, polegający na gonieniu 
zwierza aż do ostatecznego zmęczenia. Podobno 
można w ten spasób sforsować tylko młodego wil- 
ka, starego zaś tylko w wyjątkowych razach. Ten 
sposób praktykowany był przed laty 40-tu w Sta- 
wiszczach na Ukrainie u hr. Władysława Branickiego. 
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Oprócz powyższych sposobów polowania można 
wilki brać trutką, zatruwając padlinę (najlepiej ba- 


rana) strychniną. 


Wilk jako straszny szkodnik zastuguje na bez- 
względne tępienie; jedyny użytek jaki mamy z nie- 
go, są futra, które służą na podbicia szub, czyli tak 
zwanych wslczur. Jest to futro bardzo ciepłe, ale 
jednocześnie bardzo ciężkie, nadające się jedynie: 
do podróży końmi, a nigdy do miejskiego użytku. 
Oprócz tego ze skór wilczych wyprawionych z wło- 
sem robi się dywaniki przed łóżka. | | 

Lis (Canis vulpes) podobnie jak wilk ma wiele 
do psa podobieństwa, gdyż podobnie jak i tamten 
do rodziny psów należy. Łeb ma dość szeroki 
w czole, zwężający się w śpiczastą mordkę, uszy 
stojące, nogi miernej długości i wysmukłe, ciało 
długie. Ogon czyli kita pokryty jest włosem pu- 
szystym i zwęża się ku końcowi. Skośne, żółte 
oczy zdradzają wiele chytrości. Ogólna barwa wło- 
sa jest ruda lnb buro-ruda, podgardle białe, brzuch 
brudno biały, tylna część ucha czarna, kita czarnia- 
wa ku końcowi, a na samym końcu biała, nogi czar- 
niawe. Zdarzają się też okazy z czarnym brzuchem 
i te nazywają sie źmyjkami. 

=- Oprócz normalnie ubarwionych trafiają się też . 
czasami lisy mniej lub więcej białe, których nie 
należy mieszać z lisem polarnym, czyli ,piescem* 
(Canis lagopus), gdyż sa to poprostu okazy, dotknię- 
te albinizmem. Bywają też odmiany mniej lub wię- 
cej czarne, czyli melanistyczne. Im bardziej lis 
(est czarny, tem skórka jego jest wyżej ceniona. 
Przed wojną cena czarnego lisa dochodziła w Pa- 
ryżu do 12000 fr. Hodowle czarnych lisów prowa- 
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dzą Amerykanie w Północnej Ameryce. U nas czar- 


ne lisy były kilkakrotnie zabijane w Płockiem oraz 


na Litwie. W każdym razie należą one do wielkich 
rzadkości. | | 

Lis jest przeważnie zwierzęciem leśnem, a w 
pole wychodzi jedynie na łowy, aby uganiać się za 
myszami, które tępi w znacznych ilościach. W lesie 
zwykł się trzymać największych gąsźczy, lubi 
zwłaszcza zwarte zagajenia sosnowe lub świerkowe. 
Prawdziwą jego fortecą są nory, które sobie kopie 
najczęściej w miejscach pagórkowatych, a rzadziej 
na równych. Takie nory mają zwykle kilka wylo- 
tów i składają się z korytarzy, które miejscami 


rozszerzają się w rodzaj komór, stanowiących właś- 


ciwą sypialnię lisa. Główne korytarze są często 
połączone kanałami poprzecznymi. W norach lis 
znajduje bezpieczne schronienie przed swymi nie- 
przyjaciółmi, to też goniony przez psy lub też pę- 
dzony przez nagankę, umyka do swojej nory, a w 
razie, gdy ta jest zbyt odległą, nie waha się szu- 
kać schronienia w cudzej. Aby jednak zmylić po- 
goń i nie zdradzić swojej siedziby lis zwykle nie 
idzie proste do nory, lecz opisuje koła i linje krzy- 
we, a jedynie przyciśnięty przez psy, zmiata prosto 
do niej. | | 

Lis przebywa w norze w czasie deszezu lub za- 
mieci śnieżnej podczas burzy lub dokuczliwego 
zimna. Podczas pogody włóczy się po okolicy, 
a nawet często w pole wychodzi, aby tam  pomysz- 
kować, to znaczy się polować na myszy. Naogół 
lis poluje przeważnie w nocy, nie rzadkie są jed- 
nak wypadki, że i w dzień biały oddaje się łowom. 
A drapieżnik ten poluje na wszystko, zacząwszy 
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od młodej lub ranionej sarny, a skończywszy na 
myszach, polnikach, owadach i gąsiennicach. W zwie- 
rzostanach wyrządza szkody straszne, niszcząc za- 
jadle zające, a nawet ptactwo łowne. W norach je- 
go można znaleźć pióra cietrzewi i kaczek. Jakim 
sposobem bierze np, starego koguta cietrzewia, pta- 
ka niezwykle ostrożnego, jest to dla mnie rzeczą 
niepojętą, a jednak sam znalazłem w gnieździe lisa 
resztki starego koguta cietrzewia. Nocą zakrada 
się do kurników, aby drób rabować, bywa jednak 
że w dzień unosi oddalające się nieco od siedzib 
kury, kaczki i inne ptactwo domowe. W razie glo- 
du nie gardzi i roślinnym pokarmem, jak np. mło- 
dą kukurydzą, na którą podobno jest bardzo łako- 
my. W każdym razie podstawą jego pożywienia 
są myszy i polniki, które tępi w niebywałych iloś- 
ciach. Na nic też nie można go-tak łatwo zwabić, 
jak naśladując pisk myszy. Oczywistą jest rzeczą, 
ze tępiąc myszy, lis oddaje człowiekowi niemałą 
usługę, lecz z drugiej strony szkody wyrządzane 
przezeń w zwierzostanach stawiają go w rzędzie 
drapieżników, które tępić należy wszelkimi spo- 
sobamb ta 

Lisy ciekają di w końcu lutego, a po 2 mie- 
siącach samica czyli hszka rzuca 3 do 9 młodych, 
które rodzą się podobnie jak psy —ślepemi i dopie- 
"ro po 14 dniach oczy im się otwierają. Samica zno- 
si im obfity pokarm, a po kilku miesiącach już je 
zaprawia do wycieczek. 

Trudno o chytrzejsze stworzenie, jak lis. Ob- 
darzony znakomity węchem i dobrym wzrokiem, 
a mając przytem dużo sprytu, lis często zakpi so- 
bie z myśliwych „wynosząc się z miotu, zanim jesz- 
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cze naganka jest w stanie go obstawić. Co jednak 
jest zwykle jego zgubą, to właśnie strach paniczny 
przed tąż naganką. Gdy się czuje zamkniętym 
w miocie, szczelnie obstawionym przez nagankę, 
„Kita“ — jak nazywają lisa myśliwi, zdając sobie 
dobrze sprawę, że go czeka śmierć na linji myśli- 
wych, nie jest w stanie zdobyć się na tyle odwagi, 
aby się przerwać przez linje obławników. będzie 
się kręcił po miocie, podchodził pod linję myśli- 
wych, wracał pod nagankę, przywarowywał, aż w koń- 
cu party przez naganiaczy, wytknie na myśliwych, 
gdzie go śmierć czeka. 

Lis raniony umie udawać nieżywego, a gdy 
tylko widzi, że czujność myśliwych zelżała, umyka 
co sił starczy. Zdarza się też, że lis pozornie za- 
bity i nieruchomy, odzyskuje przytomność i dotkli- 
wie kaleczy zbyt zaufanego myśliwego. | 

Polować na lisa można: z naganką, z gończy- 
mi lub z chartami. Ponieważ lisy są u nas wytę- 
piane, więc nie opłaca się na nie robić specyalnych 
naganek. Niemniej jednak w ostatnich czasach 
w skutek braku broni, zwłaszcza u gajowych, lisy 
rozmnożyły się na nowo i dzisiaj opłaca się nawet 
urządzać specyalne naganki na lisy. . Polowanie na 
lisy z psami bywa par force, albo ze strzelbą. Pierw- 
szy rodzaj polowania jest ze szczególnym zapałem 
praktykowany w Anglji; u nas stosowali go hrabio- 
wie Braniecy na Ukrainie, oraz Józef hr. Potocki 
w Antoninach. Polowanie ze strzelbą i gończymi 
praktykuje się jeszcze na Litwie i. Wołyniu, lecz. 
jedynie przy polowaniu na zające, o ile psy przy- 
padkiem lisa pogonią. Najpewniejszym jednak spo- 
sobem tępienia lisów, jest rozkopywanie ich nor na. 
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wiosnę, kiedy już są młode. Używa się wtedy do 
pomocy specyalnych ras psów, a mianowicie jamni- 
ków lub fox-terrierów. Pieski te wchodzą do nory 
i albo starego wygonia, a wtedy strzela go się w 
chwili opuszczenia nory, albo też młode lisiaki po- 
duszą i z nory wyaportują. Rozkopania nory do- 
konywa się wtedy, gdy lisy nie chcą takowej opuś- 
cić lub gdy pieski nie umieją wyaportować mło- 
dych z nory. GALE 

Jeśli mamy pewność, że lisy znajdują się 
w norze, a nie mamy pod ręką piesków do pomocy, 
doskonałym sposobem jest wykurzanie lisów. W tym 
celu zatyka się wszystkie wyloty nory gałęźmi, po- 
zostawiając główny otwór niezatkanym i w nim 
rozpala się ogień używając do tego papieru i szmat, 
aby dym więcej gryzącym uczynić. Paru myśli- 
wych pilnuje nadto innych wylotów, aby strzelać 
do lisa w razie, gdyby tenże miał ochotę podkopać 
się pod który z nich. 

Lisy można jeszcze łapać przy pomocy trutek 
ze strychniny lub przy pomocy żelaz, o czem bę- 
dzie poniżej. | 

Żbik czyli kot dziki (Felis catus) Zwierz ten, 
uchodzący powszechnie za protoplastę kota domo- 
wego, zamieszkuje po dziś dzień liczne lasy Euro- 
py, trzymając się przeważnie w lasach górzystych. 
Według Brehma nawet w Szkocyi dość często się 
spotyka. W każdym razie wszelkie wiadomości 
o jego znajdowaniu się w tej lub owej okolicy 
przyjmować należy Z pewnem niedowierzaniem, 
odyż dla profana kot zdziczały łatwo za żbika ujść. 
może, dochodzi bowiem na swobodzie do znacznie 


- większych rozmiarów, aniżeli w niewoli, a swą bu- 


ra z ezarnemi pregami maścią zbliża się także do 
kota dzikiego. | | 
| Żbik wyróżnia sie od kota domowego znacznie 
większymi rozmiarami a przedewszystkiem znacz- 
nie krótszym ogonem (około 32 cent.) jednakowo 
grubym na całej długości. gdy u kota domowego 
ogon ku końcowi staje się stopniowo cieńszym. 
Maść żbika jest bura z czarnem pregowaniem; 
twarz posiada barwę rudawo-żółtą; żółtawe podpa- 
lanie widać też na brzuchu i na nogach w blizkości 
palców. | | 
Długość ciała wynosi bez ogona około 70 cent., 
a w wyjątkowych razach dochodzi do 98 cent. wy- 
sokość w łopatce 38—44 cent, waga 7 i pół do 8 
kilogramów. | E 

= Nie mam danych, o ile dzisiaj żbiki znajdują 
się jeszcze na równinach Królestwa, Litwy i Woty- 
nia, ongi według świadectwa Święcickiego (Topogra- 
phia Massoviae) spotykało się dzikie koty w lasach 
Skwa na Mazowszu, a futra ich miały być lepsze 
od futer bobrów litewskich i moskiewskich. W. gó- 
rach Galicji spotyka się je nierzadko, o czem świad- 
czą wykazy myśliwskie. Wiadomości o zabiciu żbi- 
ków w Królestwie łatwo stosować się mogą do ko- 
tów domowych zdziczałych. 


Żbik należy do wielkich szkodników, czyni bo- 
wiem znaczne spustoszenia nietylko wśród ptaków 
łownych, lecz atakuje także zające, a nawet młode 
sarny i cielęta jelenia. Sąsiedztwo więc jego zgub- 
nem jest dla zwierzostanów i z tego względu należy 
go tępić wszelkimi sposobami. Na szczęście u nas 
w granicach Królestwa albo zupełnie wyginął, albo 


tez stal sie jaj rzadkością, że w rachubę TAM 
nie bywa. 

Ryś czyli ostrowidz (Feux lynx). Zwierz wiel- 
kości dużego psa, mierzy bowiem w kłębie około 
65 cent, a długość ciała wynosi 1 metr do 1 m.30, 
do czego dodać należy ogon długości 16—24 cent. 
Waga rysia dochodzi do 45 kilogramów. Ryś ma 
formy kota, jest tylko wyższy na nogach od innych 
dzikich kotów, jak np. pantery. Charakteryzują go 
wydłużone pędzelki włosów na końcu uszu, oraz 
rodzaj bakembardów po obu stronach policzków. 


Baki te mają największą długość pod kątami pasz- 


czy. Maść rysia jest cynamonowo-bura z ciemniej- 
szą pstrocizną, która zwłaszcza na bokach i na no- 
gach jest najgrubsza i najwyraźniejsza. Pędzelki na 


uszach oraz ogon prawie w połowie końcowej— czarne. 


Ten najpiękniejszy z naszych drapieżników, 
rodzaj naszej pantery, zamieszkiwał ongi całą Eu- 
ropę północną i środkową.. W Niemczech ostatni 
ryś padł w Wirtembergji w 1846 roku. Nie mam 
pewnych danych, kiedy zginął ostatni ryś w grani- 
nicach Królestwa Kongresowego, zdaje się jednak, 
że mniej więcej w tym samym cząsie, co w Niem- 
czech, to jest w czwartym dziesiątku lat ubiegłego 
stulecia. Dzisiaj spotyka się jeszcze rysia w górach 
Galicji. Na Wołyniu, na Litwie i zdaje się w Kur- 
rlandji. Lat temu 28 zabito duży okaz rysia w la- 
sach Waliły, w gub. Grodzieńskiej, prawie na po- 
oraniczu Królestwa, a w tym samym czasie inny 
ryś padł niedaleko stamtąd w lasach majątku Roś 
pod Wołkowyskiem. Częściej spotyka się w Miń- 
szczyźnie i na Wołyniu. Lat temu 30 na polowaniu 
w lasach Cumaüskich na Wołyniu padło 7 rysi 
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rozmaitej wielkości. Powoli jednak ustępuje zwierz 
ten pod naporem cywilizacji, aistnienie swe przed- 
łuża jedynie dzięki swej ruchliwości i idącej za 
tem niemożności otropienia. 

Ryś należy bezwątpienia do największych 
szkodników, napada bowiem na zwierzęta znacznie 
większe od siebie; jak jelenie a nawet łosie. Chył- 
kiem podkrada się pod swą ofiarę, a wówczas jed- 
nym susem, który mierzy nieraz do 5 metrów, ska- 
cze na jej grzbiet, zatapia głęboko pazury i stara 
się przegryźć grube tętnice szyi, czem ją ostatecz- 
nie zabija. Na miejscu zjada tylko nieznaczną część 
(2 do 3 funtów), a resztę porzuca i więcej do niej 
nie wraca. Ten obyczaj stanowi, że ryś wyrządza 
straszne szkody w zwierzostanach lub w zwierzę- 
tach domowych. Do bajek zaliczyć należy opowia- 
dania litewskich myśliwych, że ryś zabija krowy 
w ten sposób, że im łapą wyciąga kiszkę odchodo- 
wą. Że może zabić krowę, temu najzupełniej wie- 
rzymy, ale czyni to w sposób powyżej opisany. 

Upolowanie rysia jest rzeczą przypadku, gdyż 
zwierz ten nie ma stałych godzin wypoczynku. In- 
ne zwierzęta żerują zwykle w nocy, rankiem lub 
wieczorem, można je więc tropić w ciągu dnia, kie- 
dy na odpoczynek zalegną. Ryś zaś włóczy się 
prawie ciągle; gdy go więc rano otropimy, nie ma 
najmniejszej pewności, że go w kniei za godzinę 
lub dwie znajdziemy. To nam objaśnia, dla czego 
rysie tak rzadko na polowaniach padają, nawet 
w tych okolicach, gdzie one do rzadkości nie należą. 

Pożytek, jaki ryś człowiekowi przynosi, nie 
wynagradza bynajmniej wielkich szkód, sprawianych 
^w zwierzostanach i w zwierzętach domowych. Futro 
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rysia — zwlaszeza syberyjskiego — uzywanem bywa 
na bekiesze, a nawet w ostatnich czasach moda 
wprowadziła je do strojów niewieścich w formie 
kołnierzy. Włos jest wogóle miękki, puszysty 
a futro względnie lekkie. Nadto mięso jest jadalne 
i jakoby smaczne. Na kongresie panujących w 
Wiedniu pieczeń z rysia figurowała wielokrotnie 
podczas bankietów, a w roku 1819 w Bawarji otrzy- 
mano rozkaz zabicia kilku rysiów dla króla ba- 
warskiego, któremu przykazano jeść mięso tego 
drapieżnika, jako rzekomy środek przeciw zawro- 
tom głowy. 


b) Szczurowate. 


= Wiewiórka (Sciurus vulgaris). Miłe to, niezwykle 
ruchliwe i zgrabne stworzonko wliczyć musiałem 
do liczby zmierząt łownych z dwu względów: raz, 
jako dające futerko, a powtóre z racji szkód, jakie 
rzeczywiście czy rzekomo łowiectwu przynosi. 

Gryzoń ten posiada futro, zmieniające barwę 
swą stosownie do klimatu lub pory roku. U nas 
barwa jego jest prawie niezmiennie rudo-kasztano- 
wata na wierzchu i bokach ciała, a biała—na pod- 
gardlu, piersiach i brzuchu. Czasami trafiają sie 
egzemplarze mniej lub więcej popielate, czarne lub 
też w wypadkach albinizmu — rudo i biało-łaciste, 
a nawet całkiem białe. W Tatrach -i Karpatach 
nierzadko zdarzają się okazy ciemno-kasztanowate 
lub prawie czarne. Powszechnie zaś znane popielice 
nie są niczem innem, jak futrem zwyczajnej wie- 
wiórki, która na Syberji przybiera stale barwę po- 
pielatą. 
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Wiewiórka. zamieszkuje całą Europę, aż po 
Grecję i Hiszpanję, a także północną i środkową 
Azję; wszędzie zaś obszar jej rozmieszczenia zależ- 
ny jest od znajdowania się lasów. 

W ostatnich czasach wszędzie, a zwłaszcza 
w Niemczech wypowiedziano zażartą wojnę wie- 
wiórkom, motywując ją szkodami, jakie te zwie- 
rzątka wyrządzają w zwierzynie pierzastej, niszcząc 
jaja a nawet pisklęta ptaków łownych. Ze wiewiór- 
ka jest bardzo łakomą na jaja ptasie, o tem mówią 
nawet najbardziej krańcowi jej obrońcy. Przyrod- 
nik niemiecki, Lenz, odebrał raz wiewiórce dorosłe- 
go drozda, co dowodzi, że mały ten drapieżnik rzu- 
ca się nawet na względnie spore ptaszki. Brehm 
jednak broni wiewiórki, utrzymując, że szkody, ja- 
kie czyni wśród świata pierzastego, są względnie 
małe, a natomiast uczony ten podnosi urok, jaki na- 
daje lasom naszym to pełne gracji i zwinności zwie- 
rzątko. Bądź co bądź dzisiaj niemal wszędzie zali- 
'czono wiewiorkę do szkodników, a w porządnych 
gospodarstwach łówieckich wyznaczone bywają na- 
orody pieniężne, czyli strzałowe za ich zabicie. Wed- 
ług mego zdania wiewiórka zasługuje na tak suro- 
we traktowanie głównie dla tego, że niszczy wielką 
ilość jaj ptaszków owadożernych, przyczyniając tem 
pośrednią szkodę gospodarstwom leśnym. 

Wiewiórka u nas nie przynosi żadnych ko- 
rzyści człowiekowi, gdyż futro jej nie daje się użyć 
na żadne cele, a mięso jakkolwiek przez wielu sma- 
koszów zachwalane, nie znajduje u nas zwolen- 
ników. | 
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Ptaki łowne szkodne. 


Do tej grupy należą przedewszystkiem  dra- 
pieżniki (Rapaces), które charatkeryzuja się silną bu- 
dową ciała, mocnym, hakowato zagiętym dziobem, 
przeznaczonym do szarpania mięsa, oraz silnymi, 
hakowatymi szponami, zbudowanymi specjalnie do 
przytrzymania zdobyczy. Ptaki drapieżne karmią. 
się po większej części żywymi ssakami lub ptaka- 
mi, w niektórych wypadkach padliną, rybami, mał- 
żami, owadami, gadami i płazami. Z małymi wy- 
jątkami są bardzo szkodne dla gospodarstw łowiec- 
kich i rybnych, a przeto tępienie ich jest wskasa- 
nem. Poniżej uwzględnię tylko te gatunki, które się 
u nas pospoliciej spotykają. 


Orzeł przedni (Aquila fulva). Jeden z najwięk- 
szych naszych drapieżników. Ogólne ubarwienie 
brunatne, często bardzo z domieszką rdzawej lub 
płowej pstrocizny. Wierzch głowy i kark często by- 
wa jasno płowego koloru. Nogawice zwykle jaś- 
niejsze, niekiedy czysto białe. Ogon w połowie na- 
sadowej biały a w połowie końcowej czarny. Tęcza 
ciemno-brunatna. Woskówka i palce żółte. Pomia- 
ry: skrzydło 60 do 70 cent., ogon 35 do 40 cent. 


.U nas wielki ten szkodnik jest na szczęście 


= rzadkim. Zalatuje tylko jesienią lub zimą, a w koń- 
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cu lutego już wraca do swych miejsc lęgowych. 
Według Taczanowskiego lęże się u nas tylko w wy- 
jątkowych razach. Karmi się różnymi czworonoga- 
mi i ptakami. Widziano go rzucającego się na sar- 
ny i lisy. Zasługuje na bezwględne tępienie. 

Orzeł zys (Aquila chrysaetus). Z wielkości i ubar- 
wienia podobny do poprzedniego, a nawet niektórzy 
ornitologowie łączą oba te ptaki w jeden gatunek. 
Jedyną wybitną cechą jest faliste upstrzenie nasa- 
dowej części ogona, która u poprzedniego gatunku 
jest biała, gdy u tego zwykle bywa szara, ciemną 
pstrocizną marmurkowana. Nogawice zwykle rude. 

Orzeł zys u nas jest bez porównania rzadszym 
od przedniego. Obyczajami nie różnią się oba te 
gatunki Zasługuje na tępienie. 

Lomignat białogon czyli bielik (Haluaetus albi- 
clus). Wielko$cia dorównywa a nawet przewyższa 
największe orły właściwe, od których łatwo odróż- 
nić się daje po dziobie potężnym i po skoku obna- 
żonym w dolnej części, gdy u orłów właściwych 
skok jest upierzony aż po same palce. Nadto sta- 
ry ptak łatwo może być poznanym nawet na znacz- 
ną odległość po czysto białym ogonie. 

Ogólny ton ubarwienia starych ptaków jest 
szaro-brunatny. Głowa, szyja i piersi są zwykle 
białawe, lub białawo-szare, znacznie jaśniejsze od 
reszty ciała, na którem jasno-szara pstrocizna zni- 
ka stopniowo ku tyłowi. Ogon czysto biały. AE 
ło 69 do 72 cent., ogon 27 do 34 cent. 

Ogólny ton ubarwienia młodych ków jest 
ciemno-brunatny, niekiedy czarniawo - brunatny — 
zawsze z domieszką szarej, rudawo-szarej lub bia- 
łej pstrocizny, która nawet niekiedy przeważa nad 
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podstawową barwą brunatną. Pstrocizna ta obej- 
muje zwykle nasadowe części piór i tem jest wi- 
doczniejszą, im się więcej rozlewa ku końcowi piór. 
Ogon zrazu czarniawo-brunatny, stopniowo bieleje, 
 przyczem każda sterówka zaczyna bieleć od stosi- 
ny ku brzegom. Dzięki temu można spotkać oso- 
bniki, które mają sterówki białe, ciemnym obrzeżo- 
ne. Dziób młodych jest czarny i zaczyna żółknąć 
dopiero w czwartym roku. 


_Białogon ze wszystkich większych orłów zdaje 
się być u nas najpospolitszym i nawet gnieździ się 
po większych lasach na wschód od Wisły. W lecie 
żywi się najwięcej rybami i wodnem ptactwem; 
w zimie napastuje mniejsze czworonogi i ptaki la- 
dowe. Homeyer widział razu pewnego bielika, jak 
atakował lisa, często też zające stają się zdobyczą 
tego szkodnika. Zasługuje na tępienie. 


Rybołów rybitw (Pandion haliaćtus). Wielkość 
myszołowa, od którego różni się znacznie dłuższe- 
mi skrzydłami, sięgającemi poza koniec ogona, sil- 
nym dziobem i bardzo grubemi, mocnemi nogami 
z długimi, mocno zakrzywionymi pazurami. Nogi są 
popielate, pokryte łuskowatemi tarczami na skoku. 


Wierzch ciała jednostajnie ciemno-brunatny, 
wierzch głowy białawy z mniej lub więcej rozwi- 
niętą pstrocizną ciemno-brunatną. Spód cały jest 
czysto biały. U młodych ptaków pióra wierzchu cia- 
ła są białawe lub płowo obrzeżone, a cały przód 
piersi szary lub szaro-brunatny. Kolor ten w mia- 
rę wieku znika stopniowo, a u starych ptaków cały 
spód jest czysto biały. Woskówka i nogi błękitno- 
popielate. Skrzydło 48,6 cent., ogon 51 cent. 
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Ptak ten do nas przylatuje wiosną, a na je- 
sieni odlatuje. Częściej spotyka się na prawej stro- 
nie Wisły, aniżeli po lewej. Karmi się wyłącznie 


rybami, które, rzucając się z góry, z wody wycią- 


ga. Dla łowiectwa jest ptakiem zupełnie obojęt- 


nym, lecz ze względu na znaczne szkody, jakie 


w gospodarstwach rybackich wyznacza, zasługuje 
na tępienie. 

Krótkoszpon A (Circaetus gallicus). Większy 
od myszołowa. Z ubarwienia i popielatego koloru 
nóg podobny nieco do rybolowa, różni sie jednak 
odeń znacznie większymi rozmiarami, długim, wy- 
smukłym skokiem i krótkimi szponami. 

Wierzch ciała szaro-brunatny, czoło zwykle, 
lecz nie zawsze, białawe. Cały spód czysto biały, 
upstrzony szaremi lub szaro-brunatnemi plamami 
na gardzieli i piersi. Plamy te u bardzo starych 
osobników sa waziutkie, wzdłuż stosiny biegnące. 
U niektórych osobników gardziel i przód piersi są 
szaro-brunatne, a biały kolor reszty spodu ciała 
upstrzony poprzecznemi, grubemi plamami szaro- 


brunatnej barwy. Tęcza żółta. Woskówka blekit- 


na. Nogi popielate. Skrzydło 51—54 cent., ogon 
27—30,5 cent., skok 9—10 cent. | 
Krótkoszpon jest u nas ptakiem przelotnym, 
w ogólności dość rzadkim. Przylatuje w końcu 
kwietnia, a we wrześniu już ciągnie na południe. 
Ptak ten żywi się głównie jaszczurkami i wę- 


£ami. Taczanowski utrzymuje, że nigdy w żołądku 


i wolu krótkoszpona nie znajdował innego pokarmu. 
Liczni jednak ornitologowie są zupełnie innego zdania. 
Tyzenhaus(Ornitologiapowszechna, t. 1, str. 54) mówi: 
„Według zdania ornitologów, żywić się ma płazem, 
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lecz to chyba w krajach, w ptactwo ubogich, u nas 
albowiem bije cietrzewie i kuropatwy, a gdziekol- 
wiek nad knieją krąży, bez zawodu te zwierzynę 
napotkać tam można“. Tenże sam uczony w swej 
-pracy o orłach europejskich (Revue et Magaisin de 
zoologie, 1846, t. 1, IX, str. 324) idzie jeszcze dalaj. 
„Cietrzewie - mówi on— kuropatwy, zające i drób sta- 
nowią jego ulubioną zdobycz. Jeżeli niekiedy znaj- 
dują się w żołądku jego gady, to chyba tylko w 
chwilach głodu*. Degland i Gerbe (Ornithologie 
Européenne, t. 1, str. 51) utrzymuje, Ze się karmi 
szczurami i Ze w niektórych porach roku stale sie 
ma drób rzuca Miałem w ręku egzemplarz gadoże- 
ra, który był wzięty żywcem w chwili, kiedy mor- 
dował kurę domową tuż przy dworze. Wobec tych 
świadectw skłonny jestem uważać go za szkodnika 
i tępienie jego zalecić. | 

Kania rdzawa (Milvus milvus), Wy bitnie różni się 
od wszystkich drapieżników mocno widłowatym ogo- 
nem, co nawet zdaleka w locie jest bardzo widocz- 
nem Od drugiego gatunku kani różni się mocniej 
widłowatym ogonem i większymi rozmiarami. 

Wierzch i boki głowy oraz gardziel brudno- 
białe z czarnemi, podłużnemi kreskami, utworzone- 
mi przez czarne stosiny piór. Pióra na karku po- 
siadają ciemny środek i rdzawe lub płowe obrzeże- 
nie, skąd pochodzi ciemna, lancetowata pstrocizna 
na tle rdzawem, z domieszką płowego koloru na 
końcach piór. Pióra na plecach posiadają również 
ciemne środki, lecz rdzawe obrzeżenie ich jest węż- 
sze przez co kolorem dominującym jest tu czarnia- 
wo-brunatny. Pokrywy skrzydłowe rdzawe, płowo 
zakończone i z wązkimi, lancetowatymi środkami. 
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Podogonie czysto rdzawo-płowe. Dziób u bardzo 
starych żółty, w młodszym wieku sino-rogowy, 
woskówka i nogi gliniasto-żółte. Skrzydło 49—58 
cent., ogon 35—38 cent. | 

Kania rdzawa zamieszkuje całą Europę aż po 
61° szerokości północnej. U nas jest ptakiem prze- 
lotnym, pojawia się bowiem w marcu, a już w sier- 
pniu zaczyna odlatywać. Na zimę zostaje tylko 
w wyjątkowych razach. Wogóle u nas ptak dość 


pospolity, choć rzadszy od kani czarnej. 


Kania rdzawa karmi się głównie myszami, 
polnikami, pisklętami różnych ptaków, młodymi za- 
jączkami i owadami, należy więc do tych ptaków, 
które, oddając znakomite usługi rolnictwu, jedno- 
cześnie wyrządzają znaczne szkody lowiectwu. Iwi- 
docznem jest, że te szkody przeważają, skoro tak 
wielki obrońca ptaków drapieżnych, jak Brehm, mi- 
mo całego swego optymizmu, skłania się niemal na 
stronę tępienia tego ptaka. Z drugiej strony i nasz 
Taczanowski bez ogródek mówi o znacznych szko- 
dach, jakie kania rdzawa wyrządza nietylko w go- 
spodarstwach łowieckich, ale i w domowych, nisz- 
cząc pisklęta drobiu domowego. Nie pozostaje więc 
nic innego, jak zalecić jej tępienie. 

Kania czarna (Milvus korschun). Różni się od po- 
przedniej znacznie | mniejszymi rozmiarami, ogól- 
nym tonem ubarwienia brunatnym, a nie rdzawym . 
i ogonem mniej wyciętym. Głowa wraz z gardzielą 
biaława, gęsto w podłuż kreskowana wąziutkiemi, 
ciemnemi strychami; * płaszcz brunatny, lotki i 
pierwszorzędne pokrywy skrzydłowe brunatnawo- 
czarne, spód ciała rdzawy, w podłuż upstrzony 
wązkiemi kreskami. Widłowaty ogon jest z wierz- 
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chu ciemno szary, z poprzecznem, czarniawem prę- 
gowaniem; pręg czarnych można naliczyć 10do 11-tu. 
Woskówka i nogi pomarańczowo-żółte, pazury czar- 
ne, tęcza brunatna. Skrzydło 45—46 cent., ogon 
26—30 cent. 

Młode mają tło ciemniejsze, a każde piórko 
jest zakończone płowo-rudawą plamą, woskówka 
i nogi nie tak czystego pomarańczowo-żółtego koloru. 

Kania czarna zamieszkuje całą Afrykę oraz 
Europę, w Azji zdaje się sięgać po Afganistan. . 
U nas pojawia się z początkiem kwietnia i odlatu- 
je w połowie sierpnia. Wogóle lubi miejscowości ` 
błotniste i dla tego bardzo jest pospolitą w Piń- 
szczyźnie, gdy przeciwnie do rzadkości należy 
w ziemi Kielecklej. Karmi się podobnie jak po- 
przednia z dodatkiem ryb, które już to martwe 
przy sposobności pożera, lub też żywe na płytkich 
wodach łowi. Lubi też żaby i gady. Ponieważ pis- 
klętom i młodym zającom nie przepuszcza, więc ją 
tępić należy. 

Sokół wędrowny (Falco peregrinus). Wielki so- 
kół. Ma palec zewnętrzny dłuższy od wewnętrzne- 
20, co go różni od raroga i od sokoła norweskiego. 
Stary ptak posiada głowę czarniawą, płaszcz si- 
wym i czarnym kolorem w poprzek pręgowany. 
Gardziel biała lub biała z płowym nalotem. Tegoż 
koloru pierś z rzadkimi, drobnymi płomykami 
czarnymi. Spód ciała i boki, podogonie i nogawice 
czarnym kolorem w poprzek pręgowane. Ogon 
z wierzchu czarny, siwym w poprzek pręgowany 
(pręg około 10) i jasnym kolorem zakończony. Wos- 
kówka i nogi żółte. Skrzydło 31—36,8 cent., ogon 
17—21 cerit. 
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Młody ptak posiada plecy ciemno-szaro-bru- 
natne z płowemi obrzeżeniami czarnych piór poje- 
dyńczych. Spód ciała płowy, grubo usptrzony pod- 
łużnemi, szerokiemi strychami; tylko gardziel jest 
czysto-biała. Ogon ciemno brunatno-szary z płową 
dość szeroką prega na końcu i z 8 miu rdzawo-plo- 
wemi, niekompletnemi pregami, utworzonemi z plam. 
podłużnych. 

Sokół wędrowny u nas należy do ptaków, po- 
zostających w kraju rok cały, lecz na szczęście 
nigdzie nie jest pospolitym. Obyczajem szlachet- 
nych sokołów napada głównie na kuropatwy, cie- 
trzewie, bażanty, kaczki, a nawet na dzikie gęsi 
i czaple; w braku tylko tej szlachetniejszej zdoby- 
czy, bierze sie do wron, kawek lub gawronów. Zi- 
mą najwięcej lubi polować”na gołębie swojskie, któ- 
re w oczach ludzi z pomiędzy zabudowań bierze. 
Słusznie też mu się sk jaknajenergiczniejsze tę- 
pienie. 

Sokół drzemlik (Falco ra Od wszystkich 
sokołów różni się mniejszym rozmiarem skrzydła 
złożonego, które średnio mierzy 20 cent., a najwię- 
cej 22,5 cent. 

stirr. ptak posiada wierzch popielaty, tylko 
na szyi rdzawa obroża, czarnym upstrzona. Na ogo- 
nie czarna, szeroka prega przedkońcowa. Gardziel 
biaława, spód rdzawo-płowy z ezarnem, wazkiem, 
podłużnem strychowaniem. Nogawice rudawe. Wos- 
kówka i nogi żółte. Ogon 14,7—15,3 cent. Młody 
ma plecy ciemno-brunatno-szare z szerokiemi rdza- 
wo-płowemi obrzeżeniami piór; gardziel biaława; 
spód białawy lub płowy wzdłuż szaro-brunatnemi 
strychami upstrzony. Ogon z wierzchu szaro-bru- 
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natny z 5 do 6 rudawemi lub popielatemi szerokie- 
mi pręgami i takimże końcem. 

Drzemlik zamieszkuje północ starego lądu, skąd 
na zimę odlatuje ku południowi, posuwając się aż 
ku krańcom południowej Azji. U nas pojawia się 
nielicznie we wrześniu, gdy na południe leci, lub 
w powrotnej drodze w marcu i kwietniu, a niekie- 
dy jeszcze w maju Niektóre osobniki pozostają > 
u nas na zimę. Z małych sokolików jest to ten, któ- | 
ry lotem i zuchwalstwem najwięcej zbliża się do 
sokołów szlachetnych. Napada też ptaki równe so- 
bie wielkością, jak np. bekasy, a niekiedy nawet 
i na kuropatwy się odważa. Małych ssących pra- 
wie nie rusza. Zasługuje na tępienie. 

Sokół kobuz (Falco subbuteo). Stary ptak posia- 
da wierzch czarniawy lub siwo-czarniawy z niekom- 
pletną obrożą białawą na karku. Gardziel biała, nie- 
kiedy płowym póociągnięta; spód biały lub płowo- 
biały, móeno w podłuż czarnym strychowany. No- 
gawice i podogonie jednolicie rude. Złożony ogon 
z wierzchu szaro-siwy; pręgowanie znać, gdy ogon 
otworzymy. Ciemnych pręg naliczyć można do 12. 
Skrzydło 24-—27 cent., ogon 15—16 cent. 

Młody ptak tem się różni od starego, że 
wszystkie pióra na wierzchu ciała są jasno-płowym 
kolorem wąsko obrzeżone i że spód ciała jest pło- 
wym, a nawet rdzawo-płowym kolorem mocno po- 
ciągnięty. Nadto młody ma nogawice nie tak mocno 
rudawe, a przytem czarnym kolorem wpodtuz stry- 
chowane. | 

x: Kobuz zamieszkuje Azję i Europę, pasuwając 
się zimą do Indji wschodnich i do Afryki południo- 
wej. U nas należy do ptaków przelotnych, pojawia 
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się bowiem w końcu maja i bawi do końca paź- 
dziernika. Pospolitszym jest znacznie od drzemli- 
ka, chociaż nie tak jak tamten szkodny. Oprócz 
drobnych ptaków lubi bardzo niektóre gatunki owa- 
dów, jak chrabąszcze i ważki. Atakuje niekiedy 
bekasy, a raz widziałem, jak się rzucił na postrze- 
loną kuropatwę, lecz moja interwencja zapobiegła 
rozwiązaniu tej sprawy. Zasługuje na tępienie. 

Jastrząb gołębiarz (Astur palumbaruus).. Ptak 
średniej wielkości (jak największe sokoły lub my- 
szołów). Wierzch ciemno łupkowo-siwy; spód biały 
drobno w poprzek prążkowany czarnym. Ogon 
z wierzchu szaro-siwy, przepasany czterema niewy- 
raźnemi czarnemi pręgami. Tęcza pomarańczowa, 
woskówka i nogi żółte. Młody ptak ma wierzch 
szaro-brunatny z płowemi obrzeżeniami pojedyń- 
czych piór. Ogon z wierzchu szary z czterema 
szerokiemi, czarniawemi pręgami. Spód rudawy 
lub białawy, w podłuż upstrzony grubemi, płomy- 
kowatemi kresami. Tęcza żółta. Skrzydło 32—37,5 
cent. ogon 24 —30 cent. 

Gołębiórz zamieszkuje Europę i Azję po Kam- 
czatkę; w zimie posuwa się na południe do Algieru, 
Palestyny, Himalajów i północnych Chin. U nas na- 
leży do ptaków osiadłych. | | 

Jest to bodaj największy szkodnik i tępiciel 
zwierzyny w naszym kraju, i tylko chyba szlachet- 
ne sokoły pod tym względem dorównać mu mogą. 
Zimą niszczy kuropatwy i cietrzewie, a nawet za- 
jące; latem głównie drób i gołębie domowe stają 
się jego pastwą. Zasługuje na bezwzględne tępienie. 

Krogulec zwyczajny. (Accipiter misus) Samiec 
wielkości małych sokolików, samica nieco większa. 
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Stary samiec posiada wierzeh ciała siwy lub ciem- 
no-siwy z niewyraźną, białawą brwią; policzki moc- 
no rdzawym kolorem pociągnięte; gardziel biała 
lub rudawa z czarniawemi stosinami pojedyńczych 
piór; cały spód biały lub rudawy, regularnie w pop- 
rzek pręgowany rdzawemi lub rdzawemi z czarnem 
pręgami. Tęcza żółta, woskówka zielonawa, nogi 
żółte. Skrzydło 20—21 cent., ogon 15—16 cent. 

Stara samica jest znacznie większa, posiada 
wierzch ciała bardziej w szary kolor wpadający, 
brew wyraźniejszą, czysto białą, czarnym upstrzoną, 
rudziznę słabiej na policzkach rozwiniętą, spód bia- 
ły, nie rudym, lecz rudo-szarym w poprzek pręgo- 
wany. Skrzydło 23,5—24 cent. ogon 19,6—20 cent. 

Młode są zupełnie odmiennie od starych ubar- 
wione. Wierzch ciała mają szaro-brunatny z ruda- 
wemi obrzeżeniami pojedyńczych piór, cały spód 
jest białawy lub brudno-płowy, upstrzony na piersi 
i brzuchu plamami ciemniejszemi w formie sęrca. 
lub ostrza lancy. Nogawice niekiedy pręgowane, 
u innych znów osobników podłużnemi plamkami zna- 
czone. Na ogonie 5wyraźnych pręg ciemniejszych. 

Żyje w Europie i Azji północnej, skąd zimą 
wędruje ku południowi, zalatuje do Algieru, Egip- 
tu, Chin i Inji wschodnich. U nas jest ptakiem 
osiadłym. Pod względem szkodności dorównywa 
jastrzębiowi, tylko że wielkość jego nie zawsze po- 
zwala mu atakować silniejsze ptaki, jak kuropatwy 
lub bekasy. Głównie też poluje na drobne ptaszki, 
osobliwie na wróblowate, stadami żyjące. Na wios: 
nę niszczy mnóstwo piskląt, więc i kuropatwy nie 
są zapewne wolne od jego ataków. W każdym ra- 
zie ptak ten zasługuje na tępienie. 
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Błotniak stawowy (Circus aeruginosus). Wyróż- 
nia się od innych błotniaków i jastrzębi jasną (białą, 
białawą, płową lub rudawą) głową, która wyraźnie 
odbija od brunatnych lub ciemno-brunatnych pleców. 

Stary ptak posiada wierzch głowy białawy lub 
płowy, z ciemniejszemi stosinami piór, plecy ciem- 


no brunatne, gardziel biaława lub płowa, spód kasz- 


tanowaty na piersiach płowym upstrzony, środek 
złożonego skrzydła siwy, ogon płowo-siwy. Tęcza 
pomarańczowa, woskówka i nogi żółte. 

= Ptak młody w pierwszem »ierzu jest całkowi- 
cie ciemno-kasztanowato-brunatny, tylko cały wierzch 
głowy, a niekiedy i gardziel są płowe lub rudo- 
płowe, na linji oczu mocno ciemno-brunatnym kolo- 
rem upstrzone. 


Skrzydło 39—45 cent., ogon 23,6 cent. 

Zamieszkuje Europę i Azję. Do nas przylatu- 
je dopiero w kwietniu, a już w końcu lata na po- 
dudnie wędruje. W kraju naszym dość pospolity, 
osobliwie w okolicach błotnistych lub w stawy ob- 
fitujących. Oprócz żab, myszy i polników chętnie 


łowi ptaki drobne, a nawet i większe, jeśli tylko. 


twardo w trawie dosiaduja; nieraz więc bekas, prze- 
piórka lup kuropatwa staje się jego zdobyczą. Naj- 
większe jednak szkody czyni, wypijając jaja pta- 
ków. Zasługuje na bezwzględne tępienie. 


Błotniak zbożowy (Circus cyaneus). Stary sa- 
miec z wierzchu popielaty, lotki czarne, gardziel 
i przód piersi popielate, reszta spodu wraz z noga- 
wicami i podogonie czysto białe, niekiedy słabo 
rdzawym  upstrzone na środku dolnych piersi 
i brzucha. Tęcza nogi i woskówka żółte. 
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Samica ma wierzch szaro-brunatny, jaśniejszym 
kolorem na głowie, karku i pokrywach skrzydło- 
wych urozmaicony. Spód białawy, ciemno-szarym 

 wpodłuż grubo upstrzony. Głowa na bokach i od 
przodu wyraźną, jasną smużką oddzielona od szyi. 
Na ogonie 4 wyraźne, ciemne pręgi. 


Młode płaki do samicy podobne, tylko mają 
spód bardziej rudawy, pstrocizna na karku szersza 
i mocniej rudawa. 


Skrzydło 34—39 cent, ogon 23—27 cent. 


Zamieszkuje Europe, Azję i Afrykę północną. 
U nas do pospolitych ptaków drapieżnych należy. 
Przylatuje wczesną wiosną i do zimy w kraju na- 
szym przebywa. Karmi się, jak POZA więc 
też zasługuje na tępienie. 

Puhacz właściwy (Bubo bubo). Największa z sów, 
czyli nocnych ptaków drapieżnych (skrzydło złożo- 
ne 43—50 cent.). Nad oczami pęczki piór.dtuzszych 
formują rodzaj pary uszu. Ubarwienie jest utwo- 
rzone z mieszaniny kolorów: płowego, czarniawego 
i białego. (Oczy pomarańczowe. 

W Królestwie Kongresowem należy dziś już 
do wielkich rzadkości i spotyka się jeszcze gdzie- 
niegdzie w wielkich lasach po prawej stronie Wis- 
ły. Pospolitszy na Litwie, Wołyniu i Polesiu. Bar- . 
dzo szkodny dla zwierzostanów, przynosi wszelako 

. jeden bardzo ważny użytek, a mianowicie służy do 
polowania na drapieżniki dzieane w ten sposób, że 
się sadza żywy egzemplarz puhacza na tyczce 
wśród pola, a myśliwy zasiada w pobliżu w budzie: 
specjalnie na to przygotowanej. Żywy puhacz ma 

to do siebie, że ptaki drapieżne lub wrony zlatują 
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się zdaleka i biją na niego, wystawiając sie na 
strzał zaczajonego myśliwego. 

"Wrona pospolita (Corone cornix). Każdy ją zna, 
więc jej opisywać nie będę. Jakkolwiek zjada 
mnóstwo pędraków, które, posuwając się za płu- 
gami, wybiera, a także tępi myszy, to jednak tak 
jest szkodna dla łowiectwa, że bezwarunkowo nale- 
ży jej wypowiedzieć wojnę i tępić bezwglednie. 

Kruk właściwy (Corvus corax) znacznie większy 
^od wrony i całkowicie czarny. . Trzyma się tyl- 
ko po lasach i w ich sąsiedztwie. Na szczęście 
u nas bardzo nieliczny. Zasługuje na tępienie. 

Sroka pospolita. (Pzca pica). Mniejsza od wro- 
ny, Z ogonem bardzo długim. Ubarwienie białe 
z czarnym, ten ostatni kolor metalicznie połysku- 
jący. Robi znaczne szkody w Jajacn. ptaków i dla 
tego zasługuje na tępienie. . 

Sójka żołędziówka (Garrulus irii, Wiel- 
kość poprzedniej. Ubarwienie cynamonowo-siwe, 
skrzydła i ogon czarne. W skrzydłach piękne nie- 
bieskie piórka, czarnym pręgowane. Trzyma się 
po lasach. Zjada młode pisklęta i wypija jaja, za- 
sługuje przeto na tępienie. 

Czapla siwa (Ardea cinerea). Dobrze znana każ- 
demu. Całkowicie popielata; na tyle głowy kilka 
wydłużonych czarnych piórek. Robi znaczne szko- 
dy w gospodarstwach rybackich, zasługuje przeto 
na tepienie. 


Drapieżniki użyteczne. 
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a) Drapieżniki dzienne. 


Orzeł orlik (Aquila maculata s. naevia). Znacz- 
nie mniejszy od orłów właściwych, niektóre egzem- 
plarze ledwie nieco większe od myszoływa zwyczaj- 
nego. Całkowite ubarwienie starego ptaka jest naj- 
częściej ciemno-brunatne, jaśniejsze na wierzchu 
głowy i na pokrywach skrzydłowych. Ogon ciem- 
no-szaro-brunatny z mniej lub więcej wyraźnem 
pręgowaniem na stronie spodniej. Pręg można nali- 
czyć około 12-tu. Skrzydło 50—52 cent, ogon 
28,5— 28 cent | 

Młode posiadają ubarwienie ciemniejsze, cze- 
koladowo - brunatne lub czarno-brunatne. Zwykle 
na tyle głowy płowa plama; takaż plama bywa ina 
przodzie piersi. Na zamkniętych skrzydłach zdarza- 
ją się płowe, płomykowate plamy. Ogon też bywa 
często płowym kolorem zakończony. 

Zamieszkuje środkową Europę, skąd na zimę 
odlatuje do Afryki. U nas należy do pospolitszych 
większych ptaków drapieżnych; przylatuje w koń- 
cu kwietnia i przebywa do września. 

Według świadectwa takich powag, jak Tacza- 
nowski, Brehm i inni, karmi się głównie wężami 
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i drobnymi gryzoniami, jak myszy i polniki, a zte- 
go względu zasługuje na ochronę, choćby nawet 
w wyjątkowych razach czynił nieznaczne szkody 
w zwierzostanach. 

Orzeł dzwonnik albo grubodzioby (Aquila clanga) | 
bardzo podobny do poprzedniego, tylko w średniej 
mierze większy i różniący się. jeszcze znacznie 
mocniejszym dziobem. Względnie rzadki u nas. 
Obyczaje ma podobne do orła orlika, więc jak i tam- 
ten zasługuje na ochronę. 

Pszezolojad trzmielojad (Pernis apivorus). Wiel- 
kości myszołowa. Ubarwienie całkowicie brunatne 
lub brunatne na wierzchu a białe z czarnemi klek- 
sami na spodzie ciała. Temu drugiemu rodzajowi 


». ubarwienia towarzyszy zwykle białe upstrzenie na 


ołowie. Ptaka tego łatwo odróżnić od innych dra- 
pieżników po łuskowatych piórkach przed oczami, 
zamiast jak zwykle włoskowatych, oraz po ogonie, 
który z wierzchniej strony posiada na szarem lub 
białawo-szarem tle, kilka (zwykle cztery) szerszych 
pręg czarniawych, pomiędzy któremi znajduje się 
drobniejsze i nie tak ciemne falowanie. 

U nas należy do ptaków przelotnych, zjawia. 
się pod koniec kwietnia, a z końcem września kraj 
nasz opuszcza. Główne pożywienie jego stanowią 
pszczoły, osy i trzmiele w stanie larw lub niekom- 


 pletnego rozwoju. Zjada nadto mnóstwo skoczków, 


szarańcz, myszy, żab, więc niszczeniem szkodli- 
wych owadów i gryzoniów przynosi użytek rolnict- 


wu. Zasługuje na ochronę. 


Dzwonniczek kobezyk albo rdzawonogi (Cerchne- 
^s vespertima).) Wielkości pustułki. Stary samiec cał- 
kowicie łupkowo-popielaty z nogawicami i podogo- 
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niem cynamonowemi. Samica ma głowę, kark i spód 
ciała rdzawo-rude. Wierzch ciała popielaty z po- 
przecznemi, czarniawemi pręgami. U starych pta- 
ków woskówka i nogi czerwone, czem się różnią od 
wszystkich drapieżników, 

Młody ptak posiada wierzch głowy białawy 
(samczyk) lub rudawy (samiczka) wpodłuż ciem- 
mniejszym strychowany, płaszcz rdzawym i popie- 
latym w poprzek grubo falowany, spód ciała płowo 
pociągnięty z grubemi, podłużnemi, szaremi stry- 
chami. Nogawice i podogonie jednostajnie płowe. 
Woskówka i nogi blado-żółte. 

U nas należy do ptaków przelotnych i to pra- 
wie wyłącznie pojawia się na wschód od Wisły. 
bywają lata, w których wcale nie zalatuje. Karmi 
się chrabąszczami, szarańczą, ważkami, które w lot 
bardzo zręcznie chwyta; jada też pędraki lub owa- 
dy, żyjące w kale bydlęcym. Ptak ten zasługuje na 
Jana PORA ochronę. 

 Dzwonniezek pustułka (Cerchnets Hinamanta) Róż- 
ni się od drzemlika, kobusa i kobezyka cynamono- 
wo-rudym plaezdzént: mniej lub więcej czarno 
upstrzonym. Od pobliskiej pustułeczki — czarnymi, 
.a nie szarymi pazurami. 

Stary samiec ma głowę popielatą, mniej lub 
więcej rudawym kolorem mpociągniętą i czarnemi 
stosinami piór upstrzoną, płaszcz cynamonowo-ru- 
dy z dość rzadkiemi, trójkątnemi plamami koloru 
czarnego. Gardziel blado-płowa, spód płowy lub 
rudawo-płowy, wpodłuż strychowany wązkiemi kres- 
kami, ogon z wierzchu popielaty z szeroką, czarną 
pręgą. Tęcza jasno- brunatna, OPI i woskówka 
żółte. | 
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Samica ma głowę rudą, wzdłuż czarnym up- 
strzoną: plecy częścią w podłuż, a częścią wpop- 
rzek czarnym pręgowane, ogon z wierzchu rudy, 
przecięty 10-ciu poprzecznemi pręgami, z których 
przedkońcowa bardzo szeroka. Spód ciała jak u 
samca, tylko grubiej wpodłuż strychowany. 

Młode są podobne do samicy, tylko że mają 
pióra na wierzchu ciała płowym kolorem obwie- 
dzione. Skrzydło 24—26, ogon 18—19,5 cent. 

Pustułka należy u nas do najpospolitszych 
Dialis drapieznych dziennych, przylatuje niekiedy 
już w marcu i trzyma sie do drugiej połowy paź- 
dziernika. W lecie łatwo ją wyróżnić po tem, że 
szybując nad polami, często zatrzymuje się w po- 
wietrzu, trzepiąc skrzydłami na miejscu na podo- 
bieństwo skowronka. 

Pustułka jest tak dalece użytecznym ptakiem, 
że już dzisiaj w Niemczech zyskała sobie opiekę 
prawa. Główne pożywienie jej stanowią myszy, 
polniki, a także rozmaite gatunki owadów, między 
innemi szarańcza znajduje w pustułce najzacietsze- 
co nieprzyjaciela. Prawda, że niekiedy sokolik ten 
weźmie na gnieździe siedzącego ptaszka, gdyż w lot 
nigdy ptaków nie łowi; może też czasami młoda ku- 
ropatewka lub bażancik padnie jej ofiarą, lecz tra- 
fia się to tak rzadko, a z drugiej strony tak znako- 
mite usługi oddaje rolnictwu, że bezwarunkowo za- 
sługuje na opiekę ze strony myśliwych. Jedna 
z największych powag- w tej materji prof. Rudolf 
Blasius z Brunszwiku w liście pisanym ongi do 
mnie wyraził się: „(Falco vespertinus (kobczyk) Falco 
tinnunculus (pustułka) i Falco cenchris (pustułeczka) 
bezwarunkowo użyteczne (unbedingt niitzlich)*. 
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 Dzwonniczek pustułeczka (Cerchneis naumanni). 
Podobna do pustułki, tylko że samiec posiada gło- 
wę pięknie popielatą bez czarnych stosin piór, ple- 
cy jednolicie cynamonowe bez żadnej pstrocizny, 
spód blado-cynamonowy z rzadkiemi, czarniawemi 
centkami (przód i piersi bez centek). Średnie po- 
krywy skrzydłowe popielate. Pazury szare. Samiec 
różni się tylko od samicy pustułki szaremi pazur- 
kami. Skrzydło 23—25 cent., ogon 15,7—16 cent. 

W  południowo-wschodniej części Królestwa 
Kongresowego dość bywa pospolitą, niekiedy pospo- 
litszą od pustułki, obserwowano też ją w okolicach 
Radomia, pod Warszawą niespostrzegana. Obycza- 
je ma zupełnie do pustułki podobne, więc jak i tam- 
ta zasługuje ze strony człowieka na jaknajwiększą 
ochronę. 

Myszołów zwyczajny (Buteo buteo). Różni sie od 
myszołowa włochatego, czyli kosmacza północnego 
i od orła karlika obnażonym skokiem, od kań— rów- 
no ściętym ogonem, od orła rybołowa czyli od ry- 
bołowa rybitwa—przeważnie ciemnym spodem cia- 
ła, szezuplejszemi i wyższemi nogami. słabo rozwi- 
niętymi pazurami i żółtym, a nie popielatym kolo- 
rem nóg, wreszcie od jastrzębia gołębiarza — dłuż- 
szemi skrzydłami, które złożone sięgają końca ogona. 

Ubarwienie myszołowa zwyczajnego jest nad- 
zwyczaj zmienne i trudno jest nawet dobrać dwa 
osobniki, jednakowo ubarwione. Najczęściej jednak 
spotyka się egzemplarze, mające cały wierzch ciem- 
no-brunatny, niekiedy z domieszką szaro-brunatne- 
go (na brzegach piór) lub rudawego. Spód ciała jest 
również ciemno-brunatny, lecz z silniejszą pstrociz- 
ną rudawą, białawą lub płową. brzuch i podogonie 
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są zwykle poprzecznie falowane rudawym lub plo- 
wym kolorem. Nogawice są zwykle ciemno-bru- 
natne, niekiedy jednostajne, częściej jednak falowa- 
ne rdzawym lub płowym kolorem. Ogon pręgowa- 
ny 10—12 ciemnymi paskami. 
= Niektóre okazy są całkowicie ciemno-brunatne, 
tylko na brzuchu urozmaicone poprzecznemi białe- 
mi prążkami. Znam znów egzemplarz, który ma 
piowo-rdzawe ramiona, wszystkie pióra na barkach 
szeroko rudym lub vlowym kolorem obwiedzione, 
cały brzuch i nogawice czysto blado-płowe i ogon 
na górnej powierzchni rudawy, ciemno-pręgowany. . 
Wreszcie w Muzeum hr. Branickich w Warszawie 
znajduje się okaz, który posiada całą głowę, spód 
ciała i ramiona białe, tylko na bokach szyi oraz 
piersi, a także na brzuchu kilka podłużnych kre- 
sek ciemnych. Pióra barkowe szeroko białym kolo- 
rem obrzeżone. | 
Tęcza ciemno-brunatna, woskówka i nogi żółte. 
Skrzydło 30,5—44 cent., ogon 23,5—36 cent. 
Myszołów u nas po pustułce należy do najpo- 
spolitszych drapieżników dziennych. Na zimę wiek- 
E = sza część odlatuje, ustępując miejsca kosmaczowi 
l północnemu, niemniej jednak liczne osobniki my- 
szolowa zwyczajnego pozostają u nas rok okrągły. 
Ponieważ myszołów zwyczajny. należy do naj- 
pospolitszych ptaków drapieżnych, najwięcej też 
ulega tepieniu przez straż leśną i polową. Musimy 
sie więc zastanowić nad tem, czy należy tak nie- 
| bacznie wyniszczać tego drapieżnika i czy tępiąc 
p go, nie wyrządzamy wielkiej szkody  rolnictwu? 
| Według świadectwa wszystkich badaczy, którzy 
mieli sposobność obserwowania tego ptaka na swo- 
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bodzie, karmi sie on przeważnie myszami, polnika- 
mi, szczurami, chomikami i t. p., to jest właśnie ty- 
mi drobnymi gryzoniami, które taką szkodę w rol- 
nictwie czynią, że niekiedy stają się prawdziwą 
klęską dla ziemian. Oprócz tego myszołów zjada 
węże, jaszczurki, pędraki, żuki, koniki polne; nie- 
kiedy łowi drobne ptaki i małe zajączki, a gdy 
znajdzie: niezywe jakie stworzenie albo padline, 
nigdy nią nie gardzi. Zwracam uwagę na ten szcze- 
oół, gdyż nieraz zdarzało mi się słyszeć, jako wiel- 
ki argument, przemawiający za szkodliwością my- 
szołowa, że ptak ten łatwo się bierze na żelaza, 
w które kładziemy jako zanętę skrzydła kuropatwy 
lub skórkę zająca, czy królika. Dowodzi to tylko, 
że myszołów wyszukuje nieżywe stworzenia, które 
dlań stanowią równie dobry pokarm, jak żywa zwie- 
rzyna. Myszołów według zdania Brehma nie jest 
w stanie złowić ani napół wyrośniętego zająca, 
ani zdrowej kuropatwy, a że niekiedy chore osob- 
niki lub młode zajączki stają się jego łupem, to wy- 
nagradza on stokrotnie te szkody niszczeniem drob- 
nych gryzoniów, o czem nas przekona następująca 
statystyka, zaczerpnięta z pięknego dzieła Brehm'a. 

Martin otwierał żołądki około 100 myszołowów 
i nie znalazł nigdy nic innego prócz polników  (Ar- 
vicola) i szczurów. Wspomniany przeze mnie prof. 
Blasius w żołądku jednego myszołowa znalazł 30 
polników, a Brehm tę liczbę przyjmuje za średnią 
jednodniową tych szkodników, zjedzonych przez 
jednego myszołowa, co czyni 10,000 polników, wy- 
niszczonych przez jednego myszołowa. Przyjmując 
średnio trzy młode na jeden ląg, jedna rodzina tych 
ptaków wyniszcza około 50,000 polników przez ciąg 
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jednego roku. Czyż wobec tego możemy się wa- 
hać co do stanowiska, jakie winniśmy zająć wzglę- 
dem myszołowów? Czyż te kilka zajączków, które 
myszołów nam złowi, mają przeważyć na niekorzyść 
tak użytecznego ptaka i dla nich mamy zostać 
nieubłaganymi jego tępicielami. Wszak weźmy na 
uwagę, że myszołów poluje w dzień, kiedy zające 
w kotlinach leżą, że przecież nie mamy żadnych 
środków do walczenia z małymi gryzoniami, któ- 
rych masowe pojawienie się w niektórych latach 
sprowadza klęskę na całą okolicę. Jeśli na całej 
powierzchni Europy myszołowy ulegną tepieniu, 
jakież to opłakane skutki dla rolników pociągnąć 
może. gar 
Możnaby powiedzieć, że trudno jest zabronić 
gajowym strzelania tych użytecznych ptaków, gdyż 
niewprawny człowiek nie odróżni w locie myszoło- 
wa od jastrzębia lub innego szkodnika. Niewątpli- 
wie jest to ważny argument, lecz jestem przekona- 
ny, że przy staraniu i przy dobrych chęciach moż- 
na tego uniknąć. Stróże leśni czy polowi przy pew- 
nej wprawie mogą się nauczyć rozpoznawania my- 
szołów od innych drapieżników, nawet na znaczną 
odległość. Do osiągnięcia tego podam następujący 
sposób: | 

W kazdem gospodarstwie lowieckiem, w któ- 
rem płacone jest strzalowe od zabitych szkodników 
śmiało można przyjąć, że z ogólnej liczby zabitych 
drapieżników ?/, wypada na oba gatunki myszoło- 
wa i na pustułkę, to jest na trzy najużyteczniejsze 
dla rolnictwa dzienne ptaki drapieżne. Otóż zabra- 
niając surowo straży strzelania tych trzech gatun- 
ków ptaków i kwadruplujae strzałowe od prawdzi- 
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wie szkodnych, będziemy w stanie zmusić gajo- 
wych do rozpoznawania użytecznych ptaków od 
szkodnych. Tym sposobem nie powiększymy bud- 
żetu naszego na łowiectwo, a jednocześnie dojdzie- 
my do ochrony bardzo dla rolnictwa użytecznych 
ptaków. 

Kosmacz północny (Archibuteo lagopus), zwany 
także myszołowem północnym lub włochatym, różni 
się przedewszystkiem od poprzedniego gatunku sko- 
kami, upierzonymi po same palce. Od orzełka wło- 
chatego, który ma także skoki upierzone, różni się 
znacznie dłuższemi skrzydłami i czysto białym ogo- 
nem w połowie nasadowej. 

Upierzenie włochacza północnego odznacza się 
mocną pstrocizną kolorów: białego, śmietankowego 
i brunatnego, do których domieszanym bywa nie- 
kiedy kolor płowy lub rdzawy. Zwykle głowa, szy- 
ja i piersi bywają białe, lub śmietankowo-białe, 
upstrzone mniej lub więcej mocnemi kreskami i pla- 
mami brunatnemi. Na brzuchu plamy te mocniej 
rozwinięte, stanowią główne tło, na którem usiane 
jest upstrzenie płowe lub białe. Plecy są brunatne 
z mniej lub więcej obrzeżonemi białym i płowym 
kolorem piórami. Nogawice płowe lub rudawe, 
upstrzone podłużnemi brunatnemi kreskami, niekie- 
dy brunatnym kolorem pręgowane, lub całkowicie 
brunatne. Podogonie czysto białe lub brunatne. 
Ogon od nasady czysto biały, od końca brunatny 
lub kilku grubemi pręgami ciemnemi przecięty. 
Sam koniec ogona jest zawsze białawy lub jasno- 
szary. Niekiedy kolor biały lub śmietankowy jest 
tak silnie rozwinięty, że ptak w locie, na pewien 
dystans, wydaje się od spodu czysto-biały. Tęcza 


ciemno brunatna; woskówka i palce żółte. Skrzyd- 
ło 45—46 cent., ogon 24—27 cent. | 

 Wlochaez północny zamieszkuje północne kra- 
je starego lądu, skąd na zimę stale posuwa się ku 
południowi, zapędzając się w wyjątkowych razach 
aż do północnej Afryki. U nas w zimie jest chyba 
najpospolitszym dziennym ptakiem  drapieznym. 
Przylatuje zwykle w początkach października, a w 
marcu lub kwietniu z powrotem na północ ciągnie. 
Tyzenhaus twierdzi, że na Liiwie gnieździ się cza- 
sami; w Królestwie Kongresowem nigdy gniazdo je- 
go nie było znajdowanem. : 

Obyczaje ma podobne do Bari zwyczaj- 
nego i jak tamten karmi się przeważnie myszami 
i polnikami. Niektórzy uczeni twierdzą, że .łowi 
niekiedy mniejsze ptaszki, a nawet kuropatwy, za- 
pytywani jednak przeze mnie preparatorowie za- 
pewniali mnie, że nigdy w żołądku tego ptaka nie 
znajdowali nic prócz myszy i innych małych gry- 
zoniów. Na tej więc . samej zasadzie co i myszoło- 
wa zwyczajnego uważać go powinniśmy za ptaka 
bardzo dla rolnictwa użytecznego i należytą opieką 
otaczać. | 


b) Sowy, czyli drapieżniki nocne. 


Sowy odznaczają się miekkiem, puszystem 
upierzeniem, dziobem haczykowatym, w części ukry- 
tym wśród piór, wielkiemi oczami, oraz paleami 
obrośniętymi aż po same szpony,-a przynajmniej 
pokrytymi rzadkim, szczeciniastym pierzem. Długie, 
cieniutkie piórka, rozehodzące się promieniście od 
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oczu, tworzą w koło nich rodzaj tarcz, które nazwa- 


no szlarą. Szlara u niektórych gatunków jest bar- 
dzo wyraźną, u innych — jakkolwiek widoczna, nie 
jest tak dokładnie odznaczoną. Prawie wszystkie 
sowy mają obyczaje nocne i przeważnie należą do 
_ ptaków użytecznych dla rolnictwa ze względu na 
tępienie myszy i innych szkodliwych gryzoniów. 
Sprawa szkodliwości, względnie użyteczności 
sów była wielokrotnie poruszaną, zarówno w dzie- 
łach ornitologicznych, jak i w prasie i podreezni- 
kach łowieckich i przyznać trzeba, że znaczny pro- 
cent hodowców-myśliwych orzekło się raczej za 
szkodliwością sów, natomiast wśród uczonych orni- 
tologów i badaczy życia ptaków, 'sowy znajdują 
licznych obrońców. Sprawę tę starałem się wszech- 
stronnie przestudjować i wyświetlić w pracy mej 
p. t. „W sprawie sów“ („Łowiec . Polski“, 1904 r. 
No 15 i 14), a w niej za punkt wyjścia przyjąłem 
nie zdania myśliwych-hodowców, którzy na podsta- 
wie oderwanych wypadków starają się przedstawić 
sowy, jako wielkich szkodników dla gospodarstw 


łowieckich, lecz na opinji skrzętnych badaczy oby- 


czajów ptaków, a ci prawie bez wyjątku orzekli sie 
za wielką użytecznością tych ptaków dla gospo- 
darstw rolnych. Jednocześnie za miarodajne uwa- 
żałem stanowisko, jakie zajęli względem sów pra- 
wodawcy różnych krajów i w tym celu przejrza- 
łem ustawy łowieckie wszystkich państw europej- 
skich. Rezultat tych studjów był nader dla sów 
korzystny, okazało się bowiem, że na 23 państw 
samodzielnych lub prowincji autonomicznych, w 7-u 
(Belgja, Holandja, Danja, Szwecja, Włochy, Hiszpa- 


nja i Turcja) nie uwzględniono wogóle ochrony uży- - 
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tecznego ptactwa, te więc kraje wyłączone być mu- 
szą z ogólnej rachuby, gdyż prawodawcy ich nie 
orzekają się ani za użytecznością, ani za szkodli- 
wością sów. Z pozostałych 16-tu w 3-ch (Wirtem- 
berg, Alzacja iLotaryngja oraz Galicja) sowy (z wy- 
jątkiem puhacza) cieszą się kompletną ochroną 
prawa, to jest, że nie wolno jest ich strzelać przez 
rok cały; w 11-tu (Prusy, Ks. Badeńskie, Górna 
Austrja, Czechy, Istrja, Carniolja, Morawy, Salzburg, 
Sląsk Austrjacki, Vorarlberg i Anglja) prawo przy- 
znaje sewom ochronę względną, to jest, że nie wol- 
no jest ich tępić przez znaczną część roku, wlicza- 
jąc w to porę lęgową, a nadto dla całej Rzeszy 


"Niemieckiej istnieje prawo, zabraniające tępienia 


oniazd, jaj i młodych ptaków sów. Wreszcie w dwu 
tylko państwach, a mianowicie we Francji iw Rosji 
sowy uznane zostały za szkodniki i na zagładę ska- 
zane. Nadmienić muszę, że we wszystkich prawo- 
dawstwach puhacz uważany jest za szkodnika i ja- 
ko taki tępieniu podlega. | 

Dla nas przedewszystkiem miarodajnym i pou- 
czającym winien być pogląd na tę kwestję trzech 
wielkich państw (Niemiec, Austrji oraz Anglji), 
w których. nietylko łowiectwo, ale i rolnictwo stoi 
na najwyższym stopniu rozwoju. Zrozumiano tam, 
że interesy rolnictwa powinny iść przed interesami 
łowiectwa i sowy otoczono należytą opieką; a wi- 
docznie, że i łowiectwo nie cierpi na tem, skoro 
kraje te obfituja w zwierzynę i służyć mogą za 
przykład swą wzorową gospodarką łowiecką. 

Zanim przejdę do przeglądu naszych sów, po- 
zwolę sobie wymienić nazwiska znakomitych bada- 
czów obyczajów ptaków, a mianowicie: Brehm'a, 
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Taczanowskiego, Neumana i Altuma, którzy byli 
gorącymi obrońcami sów. Między innymi Brehm 
w ten sposób wyraża sie o tych użytecznych pta- 
kach: „Człowiek zbyt często: przyłącza się do in- 
nych nieprzyjaciół tych użytecznych ptaków. 
W oczach wielu zabicie sowy jest czynem chwa- 
lebnym. Rzadko kiedy pozwalamy im oddać się spo- 
kojnie łowom, gdy przeciwnie należałoby wszędzie 
uważać je za wiernych sprzymierzeńców, za $wie- 
te ptaki, godne z naszej strony wszelkiej obrony*. 

Kraj nasz zamieszkuje lub odwiedza*czasowo 
12 gatunków sów, z tych jednak 7 należy do wiel- 
kich rzadkości, o nich więc tylko wspomnę 24 
bieznie. 


Puszez G (Surnia ulula) zalatuje do nas 
tylko zimą i to nie co roku: Według obserwacji, 
czynionych przez Wiktora Godlewskiego na Syberji, 
sowa ta łowi w dzień kuropatwy, więc do pewnego 
stopnia za szkodnika może być uważaną. 


Śnieżka lapońska (Nyctea scandiaca) podobnie jak 
poprzednia tylko zimą do nas zalatuje i to w bar- 
dzo rzadkich wypadkach. Antoni Wałecki znajdo- 
wał w jej żołądku wyłącznie myszy i inne drobne 
ssące zwierzątka. Jako nadzwyczaj rzadka w ra- 
chubę nie wchodzi. i 


Puszezyk mszarny (Syrntwm lapponieum) w poje- 
dyńczych tylko i to nader rzadkich okazach poja- 
wia się u nas. W granicach Królestwa Kongreso- 
wego zaledwie kilka okazów zabitych zostało. Po- 
dobno na Litwie pojawia się częściej i tam jakoby 
znaczne szkody wyrządza wśród bielaków, głusz- 
czów, cietrzewi i pardw. 


Puszezyk uralski (Syrniuum uralense) w obrębie 
Królestwa Kongresowego należy do wielkich rzad- 
kości; częściej pojawia się na Litwie i we wschod- 
niej Galicji. Według zdania Antoniego Wałeckiego 
i hr. Kazimierza Wodzickiego jest bardzo drapieżny 
i napada nawet na bielaki. 

Wiochatka Tengmalma (Nyctale Tengmalmi) ma- 
leńka sówka, u nas bardzo rzadka, pospolitsza na 
Litwie. Obyczaje te same, co pójdźki. 

Karliczka najmniejsza (Glaucidium passerinum), . 
najmniejsza z sówek, a przytem u nas bardzo rzad- 
ko spotykana. 

Puhaez łężny (Bubo We 0 rur vis mo- 
wa powyżej. (Patrz Drapieżniki szkodme). 

Sówka syczek (Scops scops) wielkości sójdki 
Należy do największych rzadkości ornitologicznych 
naszego kraju. 

Z kolei przejdę do pięciu pozostałych gatun- 
ków, które u nas mniej lub więcej pospolicie się 
spotykają. 

Puszezyk lelek (Syrntum aluco). Skrzydło 28 cent. 
Oko prawie czarne, wielkie. Całkowite ubarwienie 
składa się z pstrocizny rdzawej, czarniawej i bia- 
tej. U niektórych osobników Pozew kolor popie- 
laty, u innych rdzawy. 

Należy do najpospolitszych sów i trzyma się 
u nas zarówno latem, jak i zimą. Karmi się prawie 
wyłącznie polnikami i myszami, a prze zasługuje 
na ochronę. 

Ogniczek plomykowaty (Strix flammea). Skrzydło 
29—30,5 cent. Wierzch ciała popielaty, drobniutko 
czarnym i białym kolorem upstrzony. W skrzydłach 
dużo rudzizny. Spód ciała i boki szyi rudawo-pło- 


we (niekiedy czysto białe), upstrzone ezarniawemi 
kropkami lub płomykami. Szlara nadzwyczaj wy- 
raźna, sercowata, koloru brudno-białego lub różo- 
wawego, przy oczach brunatna. Oczy prawie czarne. 

U nas wszędzie się spotyka, lecz nigdzie nie 
jest liczną. Trzyma się stale miejscowości. Należy do 
najużyteczniejszych ptaków. i na ochronę: zasługuje. 

Sowa błotna (Asio accipitrinus). Skrzydło 30,4— 
31,2 cent. „Wierzch grubo płowym i czarniawym 
kolorem upstrzony. Spód ciała płowy, wpodłuż 
czarniawym  kreskowany. Szlara wyraźna, przy. 
oczach czarna, przy dziobie biała, potem płowym 
i czarnym pstra, a wkoło obwiedziona od zewnątrz 
białym, a od wewnątrz Czerny kolorem. Tęcza cy- 
trynowo-żółta. 

U nas bardzo pospolita na przelotach wiosen- 
nych, a zwłaszcza na jesiennych. Tę to sowę spo- 
tyka się tak często (w końcu lata lub jesienią) po 
zagajnikach, na polach, w okopowych lub też na 
łąkach. Według Taczanowskiego łowi ona nawet 
w dzień bekasy i inne ptaki błotne, a także kuro- 
patwy i przepiórki, głównem wszelako jej pożywie- 
niem są myszy i różne drobne gryzonie, czem  so- 
wicie kompensuje nieznaczne szkody, jakie czyni 
w zwierzostanach. 

Sowa uszata (Aso otus). Skrzydło złożone 28—31 
cent. Ogólnym wyglądem i wielkością przypomina 
poprzednią, lecz różni się uszkami, utworzonymi 
z piórek dłuższych ponad oczami, co jej nadaje wy- 
oląd małego puhacza. Oczy pomarańczowe. 

U nas przebywa stale, ale nigdzie nie spotyka 
się w większej ilości. Karmi się głównie myszami, 
które po nocach łowi. Zastuguje na ochronę. 
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 Pójdźka zwyczajna (Carine noctua) Skrzydło 
15,8—16,8 cent. Wierzch ciemno -brunatno - szary, 
upstrzony białemi, okrągłemi plamami. Spód biała- 
wy, z szaro-brunatną pstrocizną. Oczy żółte. Palce 
pokryte rzadkiem, szczeciniastem pierzem. Szlara 
niewyraźna. ACE | 

U nas pospolita, trzyma się zwykle po drze- 
wach przydrożnych lub po parkach i ogrodach 
w blizkości domów. Lata nawet w dzień. Należy do 
bardzo niewinnych i użytecznych ptaszków. 
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Nauka łowiectwa, ‘oprócz poznania zwierząt 
łownych, obejmuje także hodowlę zwierzyny, oraz 
użytkowanie z tej hodowli, czyli sztukę polowania. 


Hodowlg nazywamy tę opiekę, jaką człowiek 
otacza zwierzynę, aby jej zapewnić możliwie jak- 
najlepsze warunki bytu, a mianowicie takie, które 
są najwięcej zbliżone do naturalnych warunków 
w dzikich rewirach. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
z rozrostem ludności i z rozwojem kultury leśnej 
i polnej, zmieniają się nieraz zasadniczo naturalne 
warunki bytu zwierzyny. Zadaniem więc myśliwe- 
o0-hodowcy jest przywrócić te warunki w granicach 
możliwości. Do tego celu służą nam następujące 
środki: 


a) Traktowanie rewiru hodowlanego — polegające 
na uprawie właściwych roślin, na zakładaniu polan 
i łąk hodowlanych oraz wodopojów i lizawek. . 

b) Karmienie zimowe, czyli zadawanie karmy 
w czasie, kiedy zwierzyna wystawiona jest na głód 
wskutek srogiej zimy. | 


c) Odstreał, czyli normowanie stosunku ilości 
danej zwierzyny do obszaru, oraz stosunku ilościo- 
wego obu płci danej zwierzyny. 


Łowiectwo. pó T. 
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d) Spokój w rewirze, czyli usuwanie w grani- 
cach możliwości wszystkiego, co może niepokoić 
zwierzynę, zwłaszcza w czasie jej rozmnozy. 

e) Tępienie drapieżników wszelkiego rodzaju, 
zarówno czworonożnych, jak skrzydlatych, a także 
możliwe ograniczenie kłusownictwa. 

f) Odświeżame krwi, czyli sprowadzanie repro- 
duktorów z dalszych okolic, aby zapobiedz ciągle 
powtarzającemu się łączeniu w blizkiem pokrewień- 
stwie, przez co następuje degeneracja, czyli zwy- 
rodnienie. 

o) Prawodawstwo towteckte, iaei na celu: usta- 
nowienie terminów ochronnych na każdy rodzaj 
zwierzyny; ograniczenie prawa polowania przez 
ustanowienie tak zwanego cenzusu gruntowego 
i opodatkowania myśliwych, walkę z kłusownictwem 


przez nakładanie kar za nieprawe polowanie i nie- 


prawidłowy handel zwierzyną. 


Zanim przystąpimy do poszczególnego rozbio- 


ru tych siedmiu zasadniczych środków hodowli, 


zaznaczyć musimy, czego wymagać należy od człon- 


ków administracji łowieckiej, zatem czego od Was, 
ranowie, wymagać będą wasi chlebodawcy, a zara- 
zem czego Wy sami wymagać powinniście od wa- 
szych podwładnych. W tym celu przytoczę tutaj 
słowa znakomitego hodowcy austrjackiego, hrabie- 
go Sylva-Tarouca, którego dziełko p. t. „Hodowca 
a myśliwy* *) służyło mi w wielu razach za pierwo- 
wzór przy układaniu niniejszego podręcznika. 


*) Hr. Ernest Sylva-Tarouca. „Hodowca a myśliwy”. Tłum. 
z niemieckiego M. Biesiekierski. Warszawa 1901. (Nakładem Re- 
dakcji „Łowca Polskiego”). 
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„Kto chce mieć w zarządzie łowieckim dob- 
rych zastępców i pomocników, trzymać się musi 
przy ich wyborze pewnych zasad i wymagać od 
kandydatów pewnych przymiotów osobistych. Wy- 
bierać należy ludzi zdrowych, pilnych i punktual- 
nych w pełnieniu obowiązków, uczciwych i zdra- 
dzających pewne zamiłowanie do obranego zawodu. 
Kandydaci przechodzić muszą praktykę próbną 
przez rok, poczem nieodpowiednich zawczasu usu- 
wać należy. Obowiązki straży w rewirach łowiec- 
kich wymagają, w pewnych zwłaszcza porach roku, 
natężonej pracy fizycznej i silnego zdrowia, obok 
sumienności i obowiązkowości. Ma to niemałe zna- 
czenie np. przy rozmieszczaniu i zadawaniu paszy 
zimowej, oraz przy obchodzeniu rewiru w porze, 
ody zwierzyna najwięcej potrzebuje spokoju i ob- 
rony przed kłusownikami, wnykarzami i t. p. prze- 
mysłowcami. Obchody takie nie powinny się odby- 
wać szabionowo, w jednych godzinach i kierunkach, ale 
z doraźnie zmienianym rozkładem czasu i miejsca, aby 
amatorom cudzej własności utrudniać ich rzemiosło. 
= „Uczciwość w służbie wogóle jest pożądana, tu 
jednak szczególniej zastrzeżoną być powinna pod 
wzgledem  szafowania zimową paszą, bo gdy ta, 
z ujmą zwierzyny, idzie dla trzody lub drobiu 
strzelca, to podczas śnieżnej i surowej zimy może 
to spowodować znaczny upadek zwierzostanu. Właś- 
ciciel, wymagający od służby bezwględnej uczci- 
wości i gorliwości, musi ją przedewszystkiem do- 
brze płacić, anastępnie zachęcać przez wyznaczenie 
nagród i strzalowego *). 
*) Sźrzałowem nazywa się nagroda, wypłacana strzelcom 
lub gajowym za każdego zabitego drapieżnika (Sztoleman). 
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„Rozumiem to w ten sposób, że oprócz zwy- 
kłego strzałowego za tępienie drapieżników, które 
nie powinno być skąpe, wyznacza się osobna na- 
groda strzelcowi, który właściciela lub jego gości 
doprowadzi do strzału do jeleni, rogacza, kozicy, 
ołuszcza, cietrzewia, lisa lub kuny. Nagroda taka 
wypłaconą być musi bez względu na to, czy zwie- 
rzyna padnie lub nie, gdyż za pudło myśliwego 
służba nie może odpowiadać. Podczas polowania 
na drobną zwierzynę premje liczą od każdych 100 
sztuk zabitych i dzielą się MOCZ: nadzorcę ho- 
dowli i strażników danego rewiru. 


„Nadto osobne nagrody wyznaczane być po 
winny za schwytanie i postawienie przed sądem 
każdego kłusownika lub wnykarza, które po osą- 
dzeniu sprawy wypłacone zostają. Tam, gdzie sie 
okaże potrzeba, a w każdem większem gospodar- 
stwie łowieckiem to się przytrafić musi, poleca się, 
aby służba, oprócz tępienia drapieżników, miała 
sposobność od czasu do czasu strzelać i do zwie- 
rzyny na tak zwanych polowaniach służbowych, 
czy to w celu zaopatrzenia kuchni właściciela, czy 
dla odstrzeliwania sztuk nadliczbowych i niezdat- 
nych do rozplodu. 


„Rozumie sie, że do jeleni i rogaezy nie ina- 
czej strzelać wolno, tylko kulą, na stanowisku lub 
podjeździe. Te doraźne polowania, naturalnie pod 
kontrolą odbywane, mają tę korzyść, że rozbudzają 
zamiłowanie do zajęć zawodu i pozwalają nabyć 
w nich doświadczenia i wprawy. | 


„Tylko od takich pomocników może właściciel 
rewirów łowieckich, żądać dobrego ich zarządu 
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i obfitego w rezultaty polowania, tak na grubą, jak 
i na drobniejszą zwierzynę“. 

Ja ze swej strony do powyższych kwalifikacji, 
wymaganych przez hr. Sylvę-Taroukę od członków 
administracji łowieckiej, dodałbym jeszcze jedną, 
a mianowicie odwagę. W samej rzeczy, walka 
z kłusownictwem wytwarza nieraz takie sytuacje, 
w których czy to strzelec czy gajowy, czy nawet 
sam łowczy lub pełniący jego funkcje leśniczy zde- 
cydować się musi życie swe narazić, bo inaczej 
ktusownik ujdzie bezkarnie i drwić sobie później 
będzie ze służby łowieckiej; niema zaś gorszej rze- 
czy, jak pozwolić się steroryzować tym amatorom 
cudzej własności, gdyż wtedy praca lat całych mo- 
że iść na marne, bo rewiry, obfitujące przedtem 
w zwierzynę, będą dewastowane przez rozpanoszo- 
nych klusowników. 


| Zaznaczywszy te zalety, jakich należy wyma- 

sać od obsługi łowieckiej, przejść teraz możemy do 
właściwej hodowli, nadmieniając, że z wymienio- 
nych 7-miu punktów, pierwsze trzy (traktowanie, re- 
"wiru hodowlanego, karmienie zimowe i. odstrzał) 
będę traktował łącznie dla każdego poszczególnego 
rodzaju zwierzyny; z pozostałych zaś czterech (spo- 
kój w rewirze, tępienie drapieżników, odświeżanie 
krwi i prawodawstwo łowieckie) każdy będzie sta- 
nowił osobny rozdział. 


Hodowla jelenia. 


Jeleń dla swego bytowania wymaga wielkich 
TR leśnych. Doświadczenie pokazało, że ho- 
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dowla jeleni w zamkniętych parkach mniejszych 
nad 3000 morgów nie opłaca się. To samo więc da 
się zastosować i do lasów otwartych, gdzie zwie- 
rzyna ma zupełną swobodę ceyrkulowania. Jeśli 
więc posiadamy las izolowany od innych komplek- 
"sów leśnych, a mierzący mniej niż 3000 morgów, to 
w nim możemy mieć co najwyżej jelenie przechod- 
nie, które pozostają na miejscu pewną tylko część 
roku, a potem wynoszą się do swoich stałych ostoi. 
Inna rzecz, jeśli nasz rewir leśny, choćby nawet 
stosunkowo niewielki, przylega do większych ob- 
szarów leśnych, gdzie zwłaszcza prowadzoną jest 
prawidłowa hodowla jeleni. Wówczas możemy być. 
pewni, że przy należytej ochronie będziemy mieli . 
ten sam stosunek zwierzyny, co i sąsiedni wielki 
obszar hodowlany, a nawet przy sprzyjających wa- 
runkach (odpowiedni drzewostan, i podszycie lasu, 
sąsiedzwo łąk i pól uprawnych, obfitość wody), 
oraz przy intenzywnem karmieniu zimowem, może- 
my zgromadzić na naszym, stosunkowo niewielkim 
terenie większą wzglednie ilość jeleni, aniżeli w są- 
siednim wielkim rewirze. 

Jaki las nadaje stę najlepiej do hodowli jeleni? Ob- 
serwacja i doświadczenia wykazały, że lasy o drze- 
wostanie mieszanym, ielasto-mieszanym, w których 
rosną tu i owdzie drzewa miekkie oraz krzewy 
i podszyte nadto jagodzinami (jagoda, borówka, ja- 
rzyna), a mające w swym obrębie lub w sasiedzwie 
pola uprawne i laki oraz obfitujące w wodę, są naj- 
lepszemi ostojami jeleni. Takich jednak rewirów 
nie spotyka się u nas na nieszczęście wiele. Skoro 
zaś zwierzyna nie znajduje w dostatecznej ilości 
właściwej sobie karmy, wówczas ratować się musi 


karma nienaturalna. Stąd pochodzi tak szkodliwe 
dla lasów ogryzanie kory przez jelenie. | 

Należy odróżnić ogryzżanie kory zimowe, a raczej 
skrobamie, przy którem jeleń nie narusza bielu drzew- 
nego w całości, a tylko ogryza wązkiemi paskami, 
oraz ogryzamie letnie t wiosenne w czasie, kiedy odby- 
wa się krążenie soków. Wówczas zwierz obdziera 
korę szerokiemi pasami, niszcząc jednocześnie biel 
i powtarza to raz koło razu na znacznej części ob- 
wodu drzewa. 0 ile pierwsze z tych ogryzań nie 
jest szkodliwe, o tyle drugie sprowadzić może znisz- 
czenie drzewa, gdyż kora nie jest w stanie pokryć 
miejsc uszkodzonych. 

Zauważono, że tam, odzie jelenie są silne, dobrze 
rozwinięte, znaczy się w tych rewirach, gdzie zwie- 
rzyna ta znajduje dostateczną ilość karmy natural- 
nej, ogryzanie kory nie przytrafia się; przeciwnie 
często daje się zauważyć w rewirach ubogich w na- 
turalne łąki i posiadających jednolity drzewostan. 
iglasty. Z tego wyprowadzono wniosek, że główną 
przyczyną ogryzania kory jest niewłaściwe prowa- 
dzenie gospodarstw leśnych. Nie należy więc uwa- 
żać ogryzania kory za jakiś naturalny popęd, lecz 
przyczyny jej szukać w anormalnych warunkach 
bytowania zwierzyny. Do tego szkodliwego nałogu 
popycha jelenie przedewszystkiem głód w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu, to jest głód spowodowany 
brakiem karmy; a następnie głód względny, wywo- 
łany brakiem niektórych substancji niezbędnych do 
formowania materji kostnej i rogowej, a mianowicie 
wapna i kwasu fosforowego. Nadto w korze drzew 
iglastych zwierzyna znajduje środek na robaki. Pot- 
wierdza nam to fakt, że jelenie głównie ogryzają 
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kore w czasie odrastania rogów oraz w lata i wios- 
ny mokre, które sprzyjaja rozwojowi robaków. Nie- 
kiedy nałóg ogryzania kory staje się dziedzicznym 
i wówczas całe pokolenia są nim zarażone. Pocho- 
dzi to, jak to powiedziałem niedawno wskutek zwy- 
rodnienia, któremu zapobiedz można przez właści- 
we traktowanie lasu, oraz przez racjonalny odstrzał. 

Traktowanie lasu. Według zdania doskonałego 
znawcy przedmiotu, nadleśnego Reussa, należy prze- 
dewszystkiem, przy eksploatacji lasu unikać wiel- 
kich poręb, tu bowiem tworzą się z czasem zńacz- 
ne przestrzenie gąszczy, w których zwierzyna się 
koncentruje, co sprowadzić może czasowy brak po- 
żywienia oraz idące zatem szkody. Dla tego w pla- 
nach gospodarstwa leśnego trzeba się trzymać o ile 
możności systemu niewielkich poręb w niezbyt 
szybko następującej kolei cięć, a wtedy wytwarza- 
my po całym lesie doskonałe ostoje dla zwierzyny. 
Taki system zwiększa nieco koszta eksploatacji, 
lecz z drugiej strony jest korzystniejszy nietylko 
dla hodowli zwierzyny, ale i dla samego lasu. 

(o się tyczy samego rodzaju drzew, jakie 
w rewirach hodowlanych uwzględniać, a przynaj- 
mniej tolerować należy, to przedewszystkiem przy- 
pomnieć muszę, że zwarte drzewostany iglaste nie 


odpowiadają hodowli zwierzyny i dla tego starać 
się powinniśmy. o urozmaicenie ich drzewami lis- 


ciastemi, których gałązki, a nawet owoce stanowią 
doskonały, naturalny pokarm dla zwierzyny, a któ- 
re oprócz tego wywołują bujny rozrost soczystych 
traw i krzewów, również za pożywienie służących. 
Do znakomitych gatunków pod względem hodowla- 
nym należą: dąb i buk, których owoce i gałązki sta- 
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nowia doskonaly pokarm dla jeleni, a które nadto 
wywotuja u podnóza swego bujny rozrost ro$lin- 
ności. Drzewa te powinniśmy tem chętniej wśród 
lasów naszych hodować, że jako mocno w ziemi 
osadzone, stanowią one znakomitą zasłonę dla drzew 
iglastych od burz i wiatrów. Również zalecić wypa- 
da jodłę, która chociaż należy do drzew iglastych, 
ma przed innemi pokrewnemi gatunkami tę zaletę, 
ze znosi każdą, choćby najuboższą glebę, a zapusz- 
czając głęboko korzenie, stanowi również osłonę od 
wiatrów dla innych słabych gatunków, hodować zaś 
ją można w bardzo nawet surowych klimatach. 
Młode jej pędy oraz igliwie stanowią ulubiony po- 
karm zwierzyny, a że jest to roślina wytrzymała, 
więc znosi nawet znaczniejsze uszkodzenia. Nie- 
mniej jednak młode kultury jodły należy ogradzać, 
gdyż inaczej zwierzyna zjadłaby je doszczętnie; do- 
piero po 10 latach jodła daje sobie już radę sama, 

Do bardzo zalecanych drzewek do rewirów ho- 
dowlanych należy jarzębina, której owoce oraz ga- 
łązki stanowią doskonałe pożywienie zimowe dla 
zwierzyny. Wspomnieć też wypada o Jaworze, brzozie 
4 ostee, a w mniejszym stopniu o jesionie, klonie, brzoś- 
cte, lipte i olszy, które mają większe znaczenie dla 
gospodarstw leśnych, aniżeli dla hodowli zwierzy- 
ny. Wszystkie te drzewa sadzić należy już to śród 
drzew iglastych pojedyńczo, już to wiekszemi gru- 
pami lub pasami. Z krzewów zaś, uzytecznych.dla 
hodowli zwierzyny, wymienić należy różne gatunki 
wierzby, następnie dereń, jaśmin, leszezyne, głóg, dziką 
różę, jerzynę, tarnunę t bez jeleni (Sambuccus racemosa). 

Pola 1 łąki hodowlane. Tam, gdzie rewir hodo- 
wlany przylega do pól uprawnych, hodowca powi- 
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nien zastosować różne środki ochronne, stosownie 
do tego, czy pole sąsiednie należy do niego, czy 
też do osoby obcej, a w tym ostatnim wypadku — 
stosownie do tego, czy właściciel sąsiedniego pola 
jest osobą racjonalną i wytacza pretensje o szko- 
dy, rzeczywiście zrządzone, czy też jest wyzyski- 
waczem, któryby chciał skorzystać z wyjątkowego 
położenia swych pól i stara się ściągać odszkodo- 
wanie za fantastyczne szkody, wyrządzone rzekomo 
przez zwierzynę. W tym ostatnim wypadku należy 
odgrodzić las od pola silnym płotem, którego zwie- 
rzyna nie mogłaby przekroczyć. I w dwu pozosta- 
łych wypadkach taki parkan jest niezbędny, lecz 
wtedy można w nim porobić zamykane przejścia, 
które w stosownych chwilach możnaby otwierać, 
aby zwierzynie umożliwić dostęp do pola, a miano- 
wicie jesienią, kiedy po sprzęcie okopowych jele- 
nie mogłyby korzystać z głąbów kapuścianych, 
z naci marchwi i buraków oraz z łęcin kartotla- 
nych, a także z runi zbóż zimowych, zawierających 
fosforan wapna. Z pól ozimych zwierzyna może 
korzystać do chwili uformowania się źdźbła kłoso- 
wego. Tym sposobem dostarczamy zwierzynie w pew- 
nej porze roku doskonałej paszy, bez szkody dla 
gospodarstw rolnych. 

Ograniczony albo niemożliwy dostęp do pól 
uprawnych zmusza jednak hodowcę do zakładania 
wśród rewiru sztucznych pól i poletek, któreby za- 
pewniły zwierzynie karmę w ciągu całego roku. 
Takie sztucznie prowadzone pola nazwiemy polami 


hodowlanema. 
Na takie pola hodowlane nadają się prze- 


dewszystkiem poręby: leśne. Sylva-Tarouca radzi 
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niemi postępować w taki mianowieie sposób: po 
uprzątnięciu materjału leśnego z poręby należy ze- 
brać w kupy wszelkie odpadki, jak chróst, pod- 
ściółka it. p., a po wysuszeniu ich spalić i popiół 
równomiernie po porębie rozsypać. Stosownie do 
rodzaju gleby, pole należy zorać lub wzruszyć tyl- 
ko motyką, względnie drapaczem i obsiać owsem lub 
żytem. W drugim, a właściwie w trzecim roku pole 
obsiewa się bulwą, a w redlinach sadzi się sadzon- 
ki leśne, ktore tym sposobem zyskują zasłonę od 
przepalenia słońcem, a jednocześnie ochronę dla 
zwierzyny, gdyż ta, mając bulwy do jedzenia, pozo- 
stawia w spokoju sadzonki leśne. Pola takie na 
porębach może uprawiać sam właściciel lub też 
wydzierżawiać osobom postronnym pod warunkiem 
uprawiania takich a nie innych roślin. 

Poza porębami na pola hodowlane obracać 
wszelkie polany i halizny leśne, a także linje, jakie- 
mi las jest poprzecinany w prawidłowych gospo- 


darstwach leśnych. Takie pola powinny być sta- 
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rannie uprawione, a przedewszystkiem, jeśli to moż- 


liwe — oczyszczone z korzeni, następnie zorane 
i obrobione broną i motyką. Koszt uprawy i obsia- 
nia jest dość znaczny, wynosił bowiem przed* woj- 


ną według dr. Maxa Neumeistra*) około 300 marek 


na hektar (blizko 2 morgi). Hektar takiego pola 
według tegoż autora wystarcza na 20 sztuk jeleni 
lub 50 sztuk sarn. 

Pola takie obsiewać należy przedewszystkiem 
(PPRYMAJDNIEJ tak twierdzi Sylva-Tarouca) bulwami 


*) Dr. Max Neumeister. „Żywienie jeleni i sarn". tma: 
czył z niemieckiego Maksymiljan Diesiekierski, V areon wa 1902 r. 
Nakładem ,Lowea Polskiego". 
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1 jarmuzem, jako roślinami najodpowiedniejszemi na 
karmę dla zwierzyny, a w razie gdyby się gleba 
do tego nie nadawała — żarnowcem, jerzynami, bzem | 
jelenim i malinami. Pozatem na polach hodowlanych 
uprawiać można zboża oztme, kartofle, buraki, marchew, 
grosżek leśny (Lathyrus sylvestris Wagneri), tubin trwaty 
(Lupinus polyphyllus) à wyke piaskową (Victa villosa). 
Pola należy ogrodzić przenośnym płotem drucia- 
nym i częściowo rozgradzać późną jesienią. 
Naturalne łąki leśne należy ulepszać przez 
nawadnianie lub odwadnianie, przez bronowanie 
oraz przez posypywanie popiołem, kainitem lub 
żużlem Thomasa. Popiołu dostarczyć mogą ogniska, 
palone przez robotników leśnych. Jako doskonałą 
mieszankę do obsiewania łąk leśnych podaje Lan- - 
genthal następującą. 
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'ktar, czyli 164 kg. na morge 300-prętową. 

Wodopoje. Dobra, czysta woda jest jednym z nie. 
zbędnych warunków dó dobrego utrzymania zwie- 
rzostanów i dlatego najlepiej nadają się do hodowli 
te rewiry, w których spotyka się strumienie lub 


b-4 L vU, zu «9. AP uad << 4-5. unn. SŁ |. isl — 
€ Nac» [rr SERE PRI E, up w T A ape s: 
DOG: QU CAS WED Tr UI 

CN TA PoE eas, Nm pry SĘ: se 


— OBAPI e 


rzeki. Gdzie znajduja sig tylko mniejsze strumyki 
lub źródełka, tam należy w pewnych odstępach roz- 
szerzać je i urządzać doły, w których jelenie lubią 
się bardzo nurzać. Wreszcie w tych rewirach, gdzie 
wody brak zupełnie, starają się hodowcy urządzać 
sztuczne wodopoje przez kopanie dołów w miejscach 
niższych, w których gromadzi się woda deszczowa. 
"W takich zbiornikach należy boki i dno wyłożyć 
dość grubą warstwą gliny, ażeby dać tym sposobem 
nieprzemakalne podłoże. 


Oprócz tego Wiktor Stephan *) radzi dla utrzy- 
mania wody, niezamarzającej podczas zimy, sposób. 


następujący: kopie się dół kwadratowy na 24 łokcia 
głęboki, 2 łokcie szeroki i 3 do 4 długi. Dół taki 
kopie się jesienią, a w zimie nakłada się warstwami 
gnoju końskiego i liści naprzemian, a ubiwszy silnie, 
należy przykryć czemkolwiek, aż się zagrzeje, o czem 
można się przekonać, sondując kijem. Do tego dołu 
wpuszcza się w 2 skrzynkę, szczelnie zrobioną, a wy- 
stające na 8 do 4 cali brzegi okłada się ziemią 
i ściółką. Woda, nalana do takiej skrzynki, nie za- 
marza w ciągu kilku tygodni. 

 Inmzawki. Wszystkie zwierzęta przeżuwające, 
a tem samem jelenie i sarny, potrzebują pewnej 
dozy soli kuchennej dla lepszego trawienia. W tym 


celu urządza się w rewirach hodowlanych tak zwane 


lizawkt, czyli sól zmieszaną z.gliną W braku gliny 
można wziąć i ziemię, o ile możności gliniasta, 
a w każdym razie bez domieszek kamieni i piasku, 
a dlatego należy taką ziemię wyrobić i przesiać. 
Na 1 metr kubiezny ziemi, względnie gliny, należy 


.*) W. Stephan. Sarna. Warszawa. 1903. 
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brać 40 kilogr. soli kuchennej. Hodowcy niemieccy 
dodają jeszcze do lizawek proszku Holfelda, który 
zawiera w sobie fosforan wapna, niezbędny dla roz- 
rostu kości i poroża. Proszek ten posiada ostry za- 
pach i dlatego należy zwierzynę przyzwyczaić sto- 
pniowo do niego. W tym celu dodaje się zrazu. 
małą dozę proszku i zwiększa się ją stopniowo aż 
do maximum, czyli do 15 kilogr. na 1 metr kubi- 
czny gliny. 

Najprostszą lizawką jest korytko z pniaka, do 
którego nakłada się warstwami glinę i sól. Można 
też zrobić lizawki ramowe. Dotego bierze sięokrajki 
dębowe lub nawet okrąglaki i urządza się ramę na 
70 cent. w kwadrat, a gleboka na 50 cent. Rame 
taką zapuszcza się w ziemię, pozostawiając tylko 
górny brzeg wystający. Z ramy tej wyjmuje się 
ziemię i obsypuje się nią zewnętrzną stronę aż po 
same brzegi ramy; ziemię ubija się i oklepuje w taki 
sposób, aby ku zewnątrz miała spadek, po którym 
mogłaby spływać woda deszczowa. Sól kuchenną 
potiuezona miesza się z !/, fosforanu wapna lub z od- 
powiednią ilością proszku Holfelda. Na spód ramy 
nakłada się cienką warstwę gliny i posypuje się ją 
solą pomieszaną z wapnem lub proszkiem Holfelda, 
na nią znów się nakłada glinę i tak aż do wypeł- 
nienia ramy, a nawet ponad nią, starając się dać 
górnej powierzchni lizawki formę kopulastą. W sam 
czubek tej kopuły wpycha się spory kawałek soli. 
Przy nakładaniu korytka należy zachować stosunek 
taki, aby na 10 garści gliny wypadło 12 garści soli. 

Tam, gdzie są dziki, które często psują lizaw- 
ki, można także lizawki urządzać w jeszcze prostszy 
sposób, a mianowicie bez ram, tylko wprost na zie- 
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mi. W tym celu ubiwszy i wyrównawszy ziemię, 
ukladamy kolejno warstwy gliny i soli wraz z wap- 
nem lub proszkiem Holfelda, starając się nadać for- 
mę kopulasta tak urządzonej lizawce. 


Teraz zachodzi kwestja, w jakiej ilości należy 
zwierzynie sól zadawać? (o to tego nie może być 
normy, aczkolwiek nauka stwierdziła, że jeleń po- 
trzebuje około 3 kilogramów soli rocznie, a sarna 
lub kozica połowę tego, czyli 14 kilograma, to li- 
czyć się przedewszystkiem musimy z naturalną pa- 
szą, która mniejszą lub większą ilość soli zawiera. 
Sylva-Tarouca oblicza, że na 60—80 morgów powin- 
na być jedna lizawka, przyczem baczyć należy, aby 
wnet po opróżnieniu zawartości nałożyć RUNE mie- 
szanine soli z glina. 


Lizawki przedewszystkiem zakładać należy 
w miejscach, uczęszczanych chętnie przez zwierzy- 
nę, a zatem w lecie na łąkach, polach hodowlanych 
lub porębach, gdzie zwierzyna chętnie żeruje, a tak- 
że w miejscach, gdzie na odpoczynek zalega; zimą 
zaś — przy paśnikach, czyli w miejscach, gdzie się. 
zadaje karmę. 


Karmienie zimowe ma na celu dostarczenie zwie- 
rzynie sztucznej karmy, aby wypełnić braki natu- 
ralnej paszy, której las dostarczyć nie może. Jest 
ono przedewszystkiem wskazane w jednolitych 
drzewostanach iglastych, zapobiega bowiem częścio- 
wo ogryzaniu kory przez zwierzynę. Przyznać trze- 
ba, że karmienie sztuczne nigdy nie zastąpi natu- 
ralnej paszy, jakiej dostarczają zwierzynie pędy 
i liście drzew liściastych lub krzewów. Niemniej 
jednak uciekać sie do niego musimy, zwłaszcza . 
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w tych rewirach, w których zwierzostan jest zbyt. 
liczny w stosunku do zajmowanego obszaru. 

Niezwykły, bo kilka dni trwający, system tra- 
wienia zwierząt przeżuwających pozwala im na 
przyjmowanie znacznej objętości karmy. Dla tego 
też nie wystarcza im pasza ani zbyt skoncentrowa- 
na, ani zbyt rzadka, jak np. ziarno zbożowe lub bu- 
raki, lecz trzeba ją uzupełnić t. zw. paszą wolumeno- 
wą czyli objętościową, jak siano, słoma, suszone liście 
lub mielony chróst, gdyż w przeciwnym razie je- 
lenie będa ogryzały korę. 

Jako paszę skoncentrowaną poleca się przedewszyst- 
kiem: owies w ziarnie lub snopach, kukurydzę, bo- 
bik koński i groch. Ziarno należy gnieść lub śró- 
tować, ale nie w większych ilościach jak na tygod- 
niową potrzebę. Zważać trzeba, żeby ziarno było 
świeże, nie przytęchłe lub nadpleśniałe. 

Jako doskonałą paszą skoncentrowaną Sylva- 
Tarouca poleca chleb, który się wypieka z następu- 
jącej mieszaniny: mąki względnie śrótu z kukury- 
dzy 25%, otrąb pszennych 37%, mąki lub śrótu z ow- 
sa 25%, melasy 10%, wapna 2% i soli 1%. 

Melasę należy w gorącej wodzie rozpuścić i nią 
zalać dobrze przemieszane powyższe ingredjencje 
i wtedy robi sie zaczyn chlebowy, a skoro ciasto. 
wyrośnie, piecze go się w formie płaskich, podłuż- 
nych placków. Taki chleb zadaje się zwierzynie, 
rozkruszony. Zrazu jelenie stronią od niego z przy- 
czyny zapachu melasy, szybko jednak przyzwycza- 
jają się do niego i doskonale jedzą. Chleb taki prze- 
chowywać należy w suchem i przewiewnem miejscu. 
Jest on lekko strawny i zawiera większy procent 
części odżywczych, aniżeli pasza surowa. 
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Za paszę wolumenową służy: siano, liście i chróst, 
bulwa, koniczyna oraz seradela. Siano można zada- 
wać jeleniom, lecz należy paśniki zabezpieczyć dob- 
rze daszkami od deszczu i wszelkiej wilgoci. Na 
paszę z liści i chróstu najlepiej nadaje sie dqb. Li$- 
cie i chróst należy zbierać w czerwcu, to jest 
w chwili najsilniejszego krążenia soków, gdyż wte- 
dy zawierają one. największą ilość części odżyw- 
czych. Młode pędy, poniżej 4 cent. średnicy tnie 
się wraz z liśćmi i pozostawia na ziemi przez dni. 
kilka, aż liście dobrze zwiędną. Wtedy wiąże 
się je w niewielkie pęczki i składa w kupki wśród 
lasu, zawsze jednak w miejscu przewiewnem. Wów- 
czas można je zwozić do szopy. Taka pasza utrzy- 
muje się przez całą zimę w stanie zielonym i sta- 
nowi doskonałą karmę dla zwierzyny. W braku dę- 
biny można użyć chróstu z innych drzew liścias- 
tych lub krzewów, zwłaszcza zaś bzw jeleniego (Sam- 
buecus racemosa). : 

Bulwy stanowią doskonałą paszę wolumenową 
i dla grubszej zwierzyny. Łodygi ich ścina się 
w lipcu i sierpniu, wiąże w pęczki i ustawia do wy- 
suszenia. | 

Suchą paszę należy urozmaicać paszą wilgotną, 
na którą najlepiej się nadają: buraki pastewne icu- 

krowe, korzenie bulw, marchew, a także wytłoki 
buraków zarówno świeże, jak i koszone. Za najlep- 
szą paszę wilgotną uważa Sylva-Tarouca marchew. 

W celu urozmaicenia paszy zadaje się także je- 
leniom: dzikie kasztany, żołędzie, buczynę, jarzębi- 
nę i jemiołę. W tym też celu spuszcza się niektóre. 
drzewa, jak osinę, iwine, wierzbe, brzoze, topole 
klon i jodłę. Młode pędy oraz kora tych drzew 
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stanowią naturalne pożywienie jeleni i przyczyniają 


się do zaoszczędzenia karmy zimowej. 


Co się tyczy ilości zadawanej paszy, to obli- 


czyć ją możemy wiedząc naprzód, wiele potrzebuje 
wyrośnięta sztuka. Sylva-Tarouca przyjmuje śred- 
nio na jednego jelenia i na jeden dzień: od 1-go 
listopada do 1 kwietnia: 1 klg ziarna lub chleba, 


1 klg. siana lub łodyg bulw, à klg. liści i chróstu, 


oraz na tydzień pełną garść jarzębiny. Od 15-90 
października do 1-go listopada: 4 do 1 klg. ziarna, 
chleba lub kasztanów na zmianę; też sama ilość 
od 1-go do 15-go kwietnia. Oprócz tego przy sta- 
łej pogodzie dawać należy dziennie na sztukę po 
i klg. buraków lub korzeni bulw. 

Ażeby ocenić, jaką ilość karmy należy zada- 
wać dziennie na ogół zwierzyny w rewirze, straż 
leśna powinna mieć dokładne wiadomości, wiele 
sztuk znajduje się w danej części lasu, względnie 
wiele sztuk uczęszcza do danego  pa$nika; przez 
ilość tę pomnożyć normę paszy na jedną sztukę, 
a wtedy będziemy wiedzieli, jaką ilość karmy na- 
leży zadawać dziennie w danym paśniku. | 

Za regule też przyjąć należy przy zadawaniu 
paszy, aby jej kłaść taką ilość, jaką zwierzyna zja- 
da dziennie, a to dla tego, żeby nie pozostawało na 


dzień następny niedojadków, gdyż te przy wilgoci 


łatwo się psują i ulegają zdeptaniu, co może być 
szkodliwem dla zdrowia zwierzyny. Szczególniej da 
się to zastosować do paszy wolumenowej, którą 
raczej należy zadawać w mniejszych, a nigdy w więk- 
szych jak norma dzienna ilościach. = 
 Dla łatwiejszego rozwożenia paszy powinna się 
znajdować w środku rewiru szopa, opatrzona w dob- 


| 


ry zamek lub kłódkę. Tutaj składa się zapas kar- 
my na cały tydzień i stąd rozwozi po rewirze. Szo- 
pa taka powinna mieć część swego klepiska krytą 
deskami, aby na nich rozczucać ziarno i inną pa- 
.SZ6 skoncentrowaną. 

Paśniki. Do zadawania karmy zimowej roz- 
mieszcza się wśród rewiru paśniki, które są różne- 
go typu, stosownie do rodzaju zadawanej paszy. 
 ltak do paszy wolumenowej (siano, chróst) najod- 
powiedniejsze sa drabmkt czyli Jarema. Wysokość 
 koziołków, na których są umieszczone drabinki, po- 
winna być ściśle dostosowaną do wysokości danego 
. rodzaju zwierzyny — nie za nizka, gdyż wtedy wy- 
stający okap dachu utrudniałby dostęp i nie za wy- 
soka, gdyż zwierzyna nie lubi głowy do góry za- 
dzierać. Takie jarzma powinny być rozmieszczane 
grupami po kilka, aby ułatwić dostęp do nich sztu- 
kom słabszym, które byłyby odpędzane przez sil- 
niejsze osobniki w razie ustawienia jednej większej 
drabinki. Hodowcy radzą też urządzać przy każ- 
dej grupie paśników jeden tak zwany cielętnik. 
Jest to przestrzeń jakich 30 metrów kw., ogrodzo- 
na palikami w odległości 30 cen. jeden od drugiego 
i wzmocnionych na wysokości 2 metr. od ziemi 
poprzecznemi łatami. Przestrzeń 30 cent. między 
palikami pozwala przejść tylko młodym sztukom, 
które tym sposobem mają zabezpieczone spokojne 
spożywanie paszy i nie są bynajmniej odpędzane 
przez sztuki starsze. 
| Do zadawania paszy skoncentrowanej zn 
można urządzać żłobki, przyczepione pod drabinami; 
niektórzy jednak z hodowców utrzymują, że przy 
takiem urządzeniu jelenie zaplątują się rogami 
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w drabkach i dla tego radzą urządzać żłobki na 
25 cent. długie i szerokie a na 15 cent. głębokie 
i te przywiązywać do słupków wysokich na 1 metr 
w pobliżu drzew. Żłobki takie powinny mieć gór- 
ny brzeg obity blachą, aby zabezpieczyć je od ogry- 
zania przez jelenie. 

W wyborze miejsca na paśniki hodowca .powi- 
nien się kierować następującemi zasadami. Nie na- 
leży paśników dla jeleni urządzać w młodych 
drzewostanach, w drągowinie, a szczególniej w kul- 
turach leśnych, a wybierać na to jedynie staro- 
drzew. Uwaga ta dotyczy lasów liściastych i mie- 
szanych, przedewszystkiem jednak drzewostanów 
iglastych. Miejsca takie winny być zasłonięte od 
wiatrów, w górach zaś powinny znajdować się o ile 
możności na południowych skłonach. Nadto paśni- 
ki ustawiać należy o.ile możności w blizkości dróg 
bocznych, oszczędza to bowiem kosztów transportu 
i budowania szop w rewirze. Dobrze jest także 
mieć na uwadze blizkość wodopojów. W zakończe- 
niu dodamy, że przy zakładaniu paśników unikać 
należy zbytniej koncentracji zwierzyny, to znaczy 
rozrzucić paśniki o ile możności po całym rewirze. 
W wypadku, jeśli mamy złego sąsiada, nie urzą- 
dzać paśników w blizkości jego granicy, lecz, prze- 
ciwnie, starać się odciągać zwierzynę jaknajdalej 
od niej. | QOEM 

 Odstrzał. Odstrzalem nazywa się wybicie przy 
pomocy broni palnej takiej ilości i takiej jakości 
zwierzyny, jakiej usunięcie jest niezbędne dla utrzy- 
mania prawidłowego zwierzostanu. Ilość zwierzyny 
w danym rewirze nie powinna przekraczać granie 
możliwości przekarmienia jej. Sylva-Tarouca jako 


norme jeleni przyjmuje 3—5. sztuk na 100 morgów 
stosownie do bogactwa gleby i naturalnej paszy na 
danym terenie. Ponadto odstrzal ma na celu usu- 
 nięcie sztuk, które do rozplodu się nie nadają dla 
złej budowy, a zwłaszcza dla złego poroża; a oprócz 
tego odstrzałem normuje się właściwy stosunek obu 
płci do siebie, to znaczy, że jeśli jest zbyt wiele 
łań, to część ich należy odstrzelić; w razie zaś prze- 

wagi byków neon qoe osobniki naleZzy.przez od- 
strzał usunąć. 

W dzikich zwierzostanach dobór naturalny, 
czyli usuwanie osobników słabych, niezdatnych do 
rozpłodu, odbywa się przy pomocy czynników na- 
turalnych, jakimi są drapieżniki (niedźwiedź, ryś, 
wilk), oraz ciężkie, surowe zimy, które ograniczają 
ilość pożywienia w tak znacznym stopniu, że tylko 
osobniki silne są w stanie utrzymać się przy ży- 
ciu, słabsze zaś, tak zwane „charłaki* — przepadają. 
Odbywa się nadto tak zwany dobór płciowy, czyli 
usuwanie sztuk słabszych od rozpłodu, bowiem ła- 
nie zdrowe i silne dostają się w udziale tylko by- 
kom silnym, które dzięki potędze swego poroża 
i swych mięśni usuwają w walkach słabsze indywi- 
dua od udziału w zapładnianiu. W zwierzostanach 
sztucznych czynniki te nie odgrywają tak ważnej 
roli, gdyż tutaj drapieżniki skrzętnie są tępione, 
wpływ srogich zim usuwa w znacznym stopniu kar- 
mienie zimowe; i dlatego dla utrzymania zwierzo- 
stanu na stopie możliwie naturalnej, należy stoso- 
wać prawidłowy odstrzał który ma głównie na ce- 
lu przeciwdziałanie zwyrodnieniu, objawiającemu sie 
przedewszystkiem w zmniejszeniu; wagi zwierzęcia, 
a szczególniej poroźa. Takie osobniki zwyrodniałe 
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są mniej odporne na wszelkie choroby i na wpły- 
wy zewnętrzne; jeśli więc wskutek niewłaściwego 
odstrzału zwiększy się liczba takich zwyrodniałych 


osobników, to zwierzostanowi z biegiem czasu za-- 


graza kompletna ruina. : 

| Przyczyny zwyrodnienia są wielorakie, a prze- 
dewszystkiem ubóstwo gleby, nieodpowiedni, zbyt 
surowy klimat, niedostateczne lub niewłaściwe kar- 


mienie zimowe i brak spokoju w rewirach. Pomię- 


dzy niemi można także pomięścić nadmierny roz- 
wój zwierzostanu, nie odpowiadający ilości natural- 
nej paszy, którą pasza sztuczna tylko w części za- 
stąpić może. Według Sylvy-Tarouki normalny sto- 
sunek ilości jeleni do przestrzeni powinien wynosić 
3—5 sztuk na 100 morgów, stosownie do rodzaju 
oleby i ilości naturalnej paszy; jeśli normę tę prze- 
kroczymy to ryzykujemy, że zwierzostan nasz po: 
legnie zwyrodnieniu. 

Jedną z ważnych przyczyn zwyrodnienia jest 
nadmierna ilość łań, która pociąga za sobą zbytnie 
wyczerpanie byków. byk zgromadziwszy przy So- 
bie jakie 20 do 30 łań pozostaje w ciągłem napię- 
ciu, co może sprowadzić opłakane skutki, które 


ujemnie odezwą się na jego potomstwie. Zwrócić 
też należy uwagę, że wskutek zbytniego wyczerpa-. 


nia byka, część łań może pozostać niezapłodniona. 


U takich niezapłodnionych łań w końcu listopada 


lub grudnia odzywa się powtórny popęd płciowy. 
Stwierdzono zaś, że cielęta, pochodzące z tego pow- 
tórnego bekania, są słabe i charławe. 


Pod żadnym więc pozorem nie należy dopuś- 


cić do zbytniego rozmożenia łań, a przeciwnie na- 
leży utrzymać normę 4 łań na jednego kapitalnego 
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byka. Kapitalnymi bykami nazywami byki w wie- 
ku 8 do 16 lat. | | 

Co do laf, to stwierdzono, że najsilniejsze po- 
tomstwo dają łanie w wieku od 3-ch lat skończo- 
nych do 10-go lub 12 go roku życia. Otóż tej ka- 
_ tegorji łanie powinny być 3 do 4 m. UN NZO 
od pozostałych. | 

Co należy odstrzeltwac? Aby odstrzeliwanie przy- 
nosiło korzyść, a nie szkodę, należy go stosować 
umiejętnie, a do tego niezbędną jest o ile możno- 
ści dokładna znajomość zwierzostanu, tak ped wzglę- 
„dem ilości, jak i jakości. Jeśli odstrzelimy zbyt 
wiele byków, to pozostanie nadmierna ilość łań, 
a to sprowadza, jak mówimy, zbytnie wyczerpanie . 
byków i jako skutek tego — obecność łań nieza- 
płodnionych, które podlegają wtórnemu  bekaniu, 
a skutki tego są fatalne. Jako norme do odstrze- 
lenia byków przyjąć musimy piątą część byków 


 kapitalnych, to jest tyle wiele jeleni przechodzi do 


kategorji łownych byków. Z młodszych byków na- 
leży odstrzeliwać słabe w lędźwiach, następnie wi- 
dłaki, które są nierozwiniętymi szóstakami i "dają 
typ jeleni o słabych rogach; wreszcie wszystkie 
starsze, szczupłe i chore albo z wadliwymi rogami. 

Z laf należy odstrzeliwać stare, które od 2 —3- 
lat są jałowe. Tak samo należy usuwać łanie słabe 
lub chore, a także ich cielęta. Jeśli która z łań 
ma dwoje cieląt, to jedno z nich, a nawet obydwa 
należy odstrzelić, gdyż nie stanowią one dobrego 
materjału do rozpłodu. Wreszcie należy odstrzeli- 
wać wszelkie sztuki charławe i wyrodki; 

— Kiedy należy odstrzeliwac? Co się tyczy byków, 
to należy je strzelać wtedy, kiedy już mają rogi 


vem OP ER 


oczyszczone i kiedy znajdują sie w dobrem mięsie. 
Łanie trzeba strzelać po rykowisku aż do końca 
grudnia. Łańki i stare łanie można już strzelać 
w sierpniu; wtedy łatwo odróżnić łanie jałowe. 

W jaki sposob należy odstrzeliwac? Unikać należy 
naganek, raz dlatego, że ten rodzaj polowania nie- 
pokoi zwierzynę, a powtóre, że przy pędzeniu zwie- 
rza trudno jest wybierać sztuki, nadające się do 
odstrzału. Najlepiej jest do odstrzeliwania stoso- 
wać podjazd lub zasadzkę. W tym ostatnim wy- 
padku należy urządzić czatownię na drzewie przy 
paśniku. Po strzale niezbędnem jest zachować pe- 
wne środki ostrożności, aby zwierzyny nie spłoszyć, 
gdyż możnaby ją zrazić do paśników. W tym ce- 
iu należy nie ruszać się z miejsca po strzale, nie 
krzyczeć i nie trąbić, aż póki zwierzyna od paśni- 
ków nie odejdzie. Zabitą sztukę jaknajprądzej po- 
tem usunąć i broń Boże nie patroszyć jej na miej- 
scu. 


Hodowla sarny. 


Sarna bez wątpienia należy do bardzo wdzię- 
cznej zwierzyny, dostarcza bowiem myśliwym przez 
znaczną część roku rozkoszy myśliwskich, a przy- 
tem daje się łatwo rozhodować i nie czyni ani w le- 
sie, ani w polu szkód takich, jak np. jeleń, gdyż 
ogryzaniem młodych kultur drzew iglastych w lesie 
lub zdeptaniem zboża w polu powoduje tylko nie- 
znaczne straty. A jak łatwo rozhodować się daje, 
niech nam służy za przykład, że Sylva-Tarouca na 
wydzierżawionym przez się 500-morgowym terenie 


dochował się w ciągu 5-ciu lat z jedenastu sztuk, 
jakie tam zastał, 120-u sarn, nie czyniąc ku temu 
żadnych wysiłków. Jeżeli tylko rewir nadaje się 
do hodowli sarn, to wystarczy staranna opieka od 
kłusowników, wnykarzy i drapieżników, oraz jakie 
takie karmienie podczas zim surov aby stan 
sarn szybko się podniósł. 


4 tego, co wyżej w dziale opisowym mówiłem 
0 sarnie, widocznem jest, ze ten rodzaj zwierzyny 
unika głębokiej kniei, a raczej trzyma się po brze- 
gach lasu, aby mieć łatwiejszy dostęp do pola, któ- 
re przynajmniej latem, stanowi dla niej główny te- 
ren żerowania: Widzieliśmy oprócz tego, że sarna 
może się obejść bez lasu i trzymać się w polach, 
byle tylko wśród nich były rozrzucone większe re- 
mizy, w których zwierz ten w lecie znajduje ochro- 
nę od palących promieni słońca, a w zimie od chci- 
wego oka człowieka. Z tego też możemy wycią- 
gnąé wniosek, stwierdzony zresztą doświadczeniem, 
że dla sarn najodpowiedniejszymi są te rewiry, 
w których rozrzucone są mniejsze lasy porozdzie- 
lane polami i łąkami w dobrej glebie. Nie chcę 
przez to powiedzieć, aby i w większych komple- 
ksach leśnych nie można było się dochować wzgle- 
dnie dobrego stanu sarn, tylko że w tym wypadku 
należy wszystkie polany, poręby, oraz część linij 
obrócić na pola hodowlane, co już pociąga za sobą 
dość znaczne koszta. Lecz i tutaj sarna jest o ty- 
le korzystniejszą do hodowli od jelenia, że takich 
pól hodowlanych nie potrzeba ogradzać, gdyż szko- 
dy, jakie sarny w nich czynią, nie zagrażają bynaj- 
mniej zbiorom. 
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Co się tyczy traktowania rewiru i zimowego 
karmienia, to większość uwag, jakieśmy  porobili 
w dziale jelenia, stosuje się też do sarny, z tem 


zastrzeżeniem, że sarna, jako mniej wymagająca od 


jelenia, i niezdradzająca nigdy szkodliwego instyn- 
ktu ogryzania drzewa, mniej też potrzebuje zacho- 
du. Sarna, jak to wyżej nadmieniłem, lubi obja- 
dać pędy młodych kultur drzew iglastych; nadto 
kozły wycierają rogi o młode modrzewie lub też 
o niektóre drzewa iglaste o gładkiej korze; szkody 
jednak jakie tam wyrządza, są nieznaczne, chyba 
że zwierzostan sarn jest nazbyt liczny. Lecz i wte- 
dy można szkód uniknąć, smarując wierzchołki 
młodych kultur lepem, używanym na liszki (Raupen- 
heim). Co zaś do modrzewi, to należy puszczać je 
z początku  krzaczasto, przycinając wierzchołek, 
a gdy po pewnym czasie wierzchołek wystrzel), już 
sarny nie mają dostępu do pnia, bo go bond 
boczne gałęzie. | 

Łąki już istniejące należy od czasu do czasu 
użyźniać ,kainitem*, „żużlami Thomasa" lub sale- 
trą chilijską, ażeby na nich podnieść wartość traw. 
Użyźnianie takie należy wykonywać zimą lub pod- 
czas deszczów, gdyż w przeciwnym razie osiadłe na 
trawach sztuczne nawozy mogłyby się dostać do 
żołądków zwierzyny i sprowadzić niepożądane cho- 
roby, a głównie — zapalenie organów trawienia. 
Łąki od czasu do czasu bronować, a nawet prze- 
waleowywaé. Siać na nich trawy odpowiednio do 
gatunku gleby; sianie uskuteczniać można albo 
z wiosną albo na jesieni. Na jedną morgę wystar- 


cza 40 funtów nasienia, im jednak gęściej tem 


lepiej. 


Na zimowe kar mienie przeznaczyć część linij le- 
śnych, obsiewając je zbożami ozimemi, różnemi ga- 
tunkami traw i koniezyn, bulwami (topinambur), 
a także owocodajnemi drzewami. Oprócz jednak tej 
naturalnej karmy należy zadawać jeszcze sztuczną 
 W. postaci siana z traw, koniezyn lub z liści. Do 
zadawania tej karmy służą drabinki czyli jarzma, 
podobne jak dla jeleni, tylko mniejsze. Stephan 
podaje następujące pomiary takiego jarzma: wyso- 
kość 3 łokcie, długość 2$ łokcia, krokiewki 14 ło- 
kcia długie; dach gontowy. Drabinki posiadają. 
szczeble z leszczyny, odległe jeden od drugiego 
o 8% cala, a to dlatego tak gęsto, żeby rogaez nie 
mógł głowy między szczeble włożyć, gdyż wtedy 
łatwoby sobie rogi uszkodził. Śnieg, jak to uprze- 
dnio powiedziałem, należy z daszków zgarniać, aby 
przy topnieniu nie ściekał na grzbiety sarnom. Przy 
rozmieszczeniu jarzm po rewirze należy sie kiero- 
wać temi samemi prawidłami, co i dla jeleni, to jest 
unikać przedewszystkiem zbytniej koncentracji zwie- 
rzyny, jarzma lokować o ile możności w miejscach 
zasłoniętych od wiatru, jak również w blizkości 
dróg leśnych i linij, aby dowóz paszy ułatwić. 

Jeżeli na śniegu tworzy się skorupa, czyli tak 
zwana ,krusta*, wówczas sarny cierpią na tem bar- 
dzo, gdyż skorupa taka w przykry sposób kaleczy 
im racice. Aby sarnom cyrkulację po rewirze ułat- 
wić, należy linje po każdym większym opadzie o- 
czyszczać przy pomocy pługa drewnianego. Prosta 
jego konstrukcja pozwala na wykonanie go domo- 
wemi $rodkami. 

. Wracając do. zimowego karmienia sarn, nad- 
mienić musimy, Ze Sylva-larouca zaleca szczegól- 
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niej jarzebine i jemiołę; zwłaszcza ta ostatnia słu- 
ży, nietylko na karmę zimową, ale jest zarazem do- . 
skonałym środkiem leczniczym, działając pobudza- 
jąco i wzmacniająco. | 


Jako norme zimowego karmienia Sylva-Tarouca 
zaleca dziennie: od 1-go listopada do 1-go kwietnia 
na 10 sztuk 2,5 kg. ziarna lub chleba, 2 kg. chróstu 
z liśćmi i snop owsa lub łodyg bulw, a nadto 5 kg. 
buraków lub korzeni bulw. , W porze zaś przejścio- 
wej (październik i kwiecień) — na 10 sztuk dzien- 
nie 2 kg. ziarna lub chleba i snopek owsa. Hodow-- 
ca ten radzi urządzać drabinki z przyczepionymi. 
od dołu żłobkami na ziarno, a nadto robić przy pa- 
śnikach ogrodzenia obszerne na 10 do 12 metrów 
kwadr. dla koźląt, miarkując tak odległość pomię- 
dzy sztachetami, aby tylko mniejsze sztuki mogły 
się przedostać. Bu 


Co się tyczy unormowania zwierzostanu sarn, to 
obserwacje Sylvy-Tarouki wykazały, że w natural- 


nych rewirach, nie podlegających wpływowi czło- 


wieka, stosunek płci jest mniej więcej jak 1 : 1, 
czyli że ilość kozłów równa się ilości kóz i stosu- 
nek ten przyjmuje Sylva-Tarouca dla rewirów, w któ- 
rych normowanie stosunku płci odbywa się przez 
odstrzeliwanie. Hodowca ten opiera twierdzenie swo- 
je na następujących danych. Kozioł pozostaje przy 
kozie przez cały czas trwania gonienia, czyli grza- 
nia się kóz. Ponieważ okres ten trwa u sarn niez- 
byt długo, więc kozioł nie może obsłużyć więcej jak 
6 kóz. Biorąc to za punkt wyjścia, przyjść musimy 


do wniosku, że przy znacznej przewadze kóz nad 


kozłami znaczna część tych pierwszych pozostanie 
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niezapłodnioną, a jako skutek tego będzie powtór- 
ne gonienie się, zbytnie wyczerpanie kozłów, po- 


krywanie kóz przez młodsze lub słabsze kozły i co - 


zatem idzie zwyrodnienie oraz tendencja do łącze- 
nia się w blizkiem pokrewieństwie, które zawsze 
orozi upadkiem zwierzostanu. 


Ażeby ustanowić właściwy etat odstrzału, nie- 
zbędną jest znajomość dokładna ilości sztuk w re- 
wirze, jak również stosunku do siebie obu płci, ilo- 
ści kozłów kapitalnych i słabszych, a wreszcie mło- 


dzieży. W tym celu należy prowadzić dokładną 


kontrolę przybytku jaki ubytku zwierzyny, wlicza- 
jąc do tego ostatniego sztuki zabite przez sąsiadów 
i przez kłusowników, jak i te, które stały się łupem 
drapieżników lub padły pod wpływem złych warun- 
ków klimatycznych. 


Znając dobrze stan naszych sarn, a chcąc sta- 
le utrzymać stosunek 1 : 1 pomiędzy płciami, mu- 
simy odstrzeliwać jednakową ilość kozłów, co i kóz, 
odyż inaczej naruszymy ten klasyczny stosunek. 
Z kóz należy odstrzeliwać przedewszystkiem te, któ- 
rych niepłodność została stwierdzoną, a nadto wszel- 


kie sztuki słabe i źle rozwinięte. To samo da się 


powiedzieć o młodzieży. (o się tyczy kozłów, to 


można odstrzeliwać z nich !/, ogólnej liczby, a z ko- - 


złów kapitalnych — nie więcej jak 4. I tu należy 
wybierać sztuki z nienormalnymi lub słabo rozwi- 
niętymi rogami. Istnieją też wśród kozłów osobni- 
ki złe i niezwykle wojownicze, które nietylko rozpę- 
dzają inne kozły, ale również rzucają się na kozy 
i niekiedy zabijają je nawet. Takie kozły łatwo wy- 


różnić po ich niespokojnem zachowaniu się, jak . 


również po tem, że wcześnie zrzucaja swe ostro za- 
kończone, niebezpieczne rogi. Takie kozły należy 
bezwarunkowo usuwać z rewiru przez odstrzał. 
Przeciwnie unikać należy wybijania szóstaków, 
z cienkimi, ale wysokimi rogami o bujnych wyrost- 
kach, gdyż jest to i bau na przyszle kapitalne 
rOgacze. 

Odstrzeliwanie kóz aaoi jest powierzać 
strzelcom danego rewiru, gdyż oni najlepiej będą 
wiedzieli, które sztuki winny być ze zwierzostanu 
usunięte. Kozły zaś strzelać z podjazdu lub na wy- 


chodnego o ile możności pod kierunkiem dozorcy 


rewiru, gdyż on najlepiej wskaże, które sztuki kwa- 
lifikują się do odstrzału. Wspomniane powyżej za- 
bijaki, jak również wszelkie myłkusy i kozły bezro- 
gie należy odstrzeliwać w maju, to jest przed okre- 
sem gonienia, ażeby te sztuki brakowne nie brały 
udziału w funkcjach da be 

cette 


Hodowla zająca. 


Zając trzyma sie przedewszystkiem w żyznych - 
polach, urozmaiconych gajami lub niewielkimi lasa- 
mi, w których. zņajduje zasłonę od mroźnych wia- 
-trów zimowych. Woli miejsca równe, aniżeli wyso- 
kie, gdzie wystawiony jest na przykre wiatry; 
zwłaszcza samice są bardzo czułe pod tym wzgle- 
dem. Najwięcej trzyma się miejscowości, gdzie sie 
znajdują znaczne przestrzenie pól, ASE zbo- 
zem lub zajetyeh pod plantacje buraków, gdyz tu 
znajduje w pewnych porach roku obfite pożywienie. 
Pola obsiewane roślinami pastewnemi mniej się na- 


dają do hodowli zajęcy, których pokaźna ilość gi- 


nie pod kosą, a z drugiej strony zające są tu wcześ- 


niej płoszone, aniżeli na polach, zajętych pod upra- 
we roślin zbożowych lub okopowych. 


Pod względem traktowania terenu zając jest 


mniej wybrednym, aniżeli gruba zwierzyna, dla któ- 


rej trzeba się starać o zaprowadzenie pól hodowla- 


= nych io polepszenie łąk naturalnych. Zając jest 


przeważnie zwierzęciem polnem, a tylko zimą wy- 
nosi się chwilowo do lasu, gdyż tam znajduje jakie 


takie pożywienie oraz zasłonę od niewczasów tej 
pory roku. Pod tym względem woli lasy liściaste, 
aniżeli iglaste, gdyż w tamtych znajduje bujniejszy 


porost u podnóża drzew, a tem samem obfitsze po- 
Żywienie. 


W lasach, zwłaszcza iglastych, należy na wszel- 
kich brzegach pól i linii leśnych plantować żar- 
mowiec, który jest bardzo lubianą przez zające rośli- 
ną. Żarnowiec jednak należy co trzy lata wyrywać 
do korzenia, a on sam później odrośnie, zwierzyna 
bowiem nie lubi starych łodyg. Dobrze jest też za- 
prowadzać na linjach leśnych poletka jarmużu, któ- 
ry stanowi doskonałą karmę dla zajęcy. Poletka 
takie ogradzać płotkami z siatki drucianej, a dopie- 
ro zimą rozgradzać częściowo. 


Remizy są to sztucznie zaprowadzone gąszczy- 
ki wśród pól uprawnych. Potrzeba ich jest szeze- 
gólniej nagląca na większych obszarach pól upra- 
wnych, gdzie brak gąszczy naturalnych. Tutaj 
drobna zwierzyna znajduje schowanie przed drapie- 
żnikami, a zimą — niezbędną do życia karmę. 

Roślinność, jaką plantujemy w remizach, nale- 
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ży o ile możności urozmaicić, a nadają się tu. 
wszelkiego rodzaju krzewy liściaste i iglaste, jak 

żarnowiec, bulwa, dalej świerki i akacja, które przy - 

cinać należy, a wszystko ugrupowane w taki sposób, 

aby dla oka miłe wrażenie robiło. W. Stephan po- 

daje następujący spis roślin, które najwięcej nada- 

ją się do zakładania remiz: głóg pospolity, tarnina, de- 

reń Swidwa, lugustr pospolity, berberys pospolity, kolcowój 

zwyczajny (Lycium barbarum), malina właściwa, jerzyna, 

jałowiec pospolity, robinia pospolita, robinia lepka, grab po- 

spoltty, buk pospolity, jesion pospolity, jodła pospolita. ` 
Stephan i inni hodowcy zwłaszcza zalecają bulwę 

(-Heltianthus tuberosus), która udaje się nawet na li- 

chych gruntach, zarówno suchych, jak mokrych. 

Liście, łodygi i korzeń stanowią doskonałą karmę 

dla zwierzyny. Liście są początkowo gorzkawe, 

mróz jednak przekształca goryczkę na cukier, a wów- 

czas zwierzyna chętnie je zjada. Najmniej nadaje 

. Sie do zakładania remiz sosna, która nie znosi przy- 

cinania, a wyrastając szybko, daje marną zasłonę 

dla zwierzyny. Unikać też należy w remizach sa- 

dzenia świerków rzędami, gdyż gęste sploty tych 

drzew utrudniają kuropatwom zapadanie i podrywa- 
nie się- Jeśli jakiekolwiek okoliczności skłonią nas 

do założenia większej remizy, to dobrze jest prze- 

połowić ją linją, która w danym razie służyć może 

za linję myśliwską do pędzenia w jedną i w druga 

stronę obu połów. ME 


błędem powszechnie spotykanym jest zakłada- 
nie remiz kształtu kwadratowego, gdyż kwadrat da- 
je najmniejszą linję brzegu, a tu przeciwnie chodzi 
o jaknajdłuższe boki, aby zwierzyna miała ułatwio- 
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ny dostęp z jaknajwiekszej ilości punktów sasied- 
nich. Najlepiej jest zakładać remizy w formie wy- 
dłużonego prostokąta, a boki powinny się mieć jak 
308 lub nawót 1 : 4. | 

Remiza nie powinna być ani za matą, ani za 
dużą, w obu bowiem razach chybia celu. Jeśli np. 
mamy przestrzeń 1000 morgów, to lepiej jest mieć. 
na każdych 100 morgach jednomorgową remizę, ani- 
żeli na całej przestrzeni jedną wielką 10-cio morgo- 
wą, chodzi bowiem o to, aby zwierzyna danego ka- 
wałka miała jaknajbliżej położone acheke. CO 
jej ułatwia ucieczkę przed drapieżnikami skrzy- 
diatymi. Jednomorgowa remiza wystarcza najzu- 
pełniej dla zajęcy i kuropatw. Nie należy wszela- 
ko zakładać remiz mniejszych, aniżeli '/, morgi. 

Remizę należy okopać rowem lub otoczyć plot. 
kiem żerdziowym, aby ją zabezpieczyć od naj$cia 
bydła. Nie powinno się też zaprowadzać w niej 
drzew wysokich, gdyż służą one za miejsca obser- 
wacyjne dla drapieżników skrzydlatych, które z nich 
łatwiej mogą wypatrywać swą zdobycz. | 

, Miejsca na zakładanie remiz powinny być sta- 

rannie wybrane, mając naoku przedewszystkiem ten 
wzgląd, że powinny one być dla zwierzyny łatwo 
dostępnem schroniskiem. Nie należy przeto zakła- 
dać jednych remiz zbyt blizko siebie, innych zbyt 
daleko, lecz rozlokować je równomiernie na całym 
obszarze. Remizy zakładać należy o ile możności 
w blizkości wody, a zdala oa dróg publicznych, 
aby zwierzyna miała zapewniony spókój. 

Remizy z natury rzeczy są zbiornikami zwie- 
rzyny, ta bowiem znajdując tu schronienie przed 
drapieżnikami skrzydlatymi oraz przed okiem kłu- 
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sownika, trzyma sie w poblizu i w razie alarmu 


chroni się do gaszezu, a nawet w nim chętnie prze- 


bywa w skwarne godziny dni letnich lub podczas 
mroźnych wiatrów zimowych. Lecz z drugiej stro- 


ny wiedzieć powinniśmy, że ta koncentracja zwie- 
rzyny przyciąga nieproszonych gości, a mianowicie 


w pierwszym rzędzie kłusowników i wnykarzy, 
a następnie. drapieżniki czworonogie, jak kuny, lisy, 
łasice, gronostaje i t. p. Dlatego też remizy winny 
podlegać ciągłemu nadzorowi, gdyż w przeciwnym 
razie zamiast pomagać do rozwoju zwierzostanów, 
szkodę im tylko przyczynić mogą. Mając to na 
względzie, niezbędnemi jest obchodzić remizy jak- 
najczęściej, wyszukując wnyków, sideł lub siatek, 
które złoczyńcy nie omieszkają w nich zastawiać. 
Na drapieżniki zaś czworonogie zastawiać żelaza 
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i pułapki skrzynkowe. Znanym jest obyczaj tych : 


szkodników chodzenia po ścieżkach; dobrze jest 
więc wśród remizy porobić sztuczne ścieżki i na 
nich pułapki zastawiać. Ponieważ z drugiej stro- 
ny i zwierzyna lubi chodzić ścieżkami, więc też 
wnykarze chętnie na nich zastawiają swe przyrzą- 
dy. Dlatego też niezbędnem jest pilne przeszuki- 
wanie takich ścieżek i uwalnianie ich od wnyków 
i wszelkiego rodzaju łapek. 

Polując przez dziesiątki lat we 8 mia- 
łem sposobność przekonać się jak korzystnie wpły- 
wa tam na rozwój zwierzostanów drobnej zwierzy- 

ny obecność gęstych i bujnych żywopłotów, które 
tam są bardzo rozpowszechnione; i przyszło mi na 
myśl, dlaczego by tego i u nas choć w części nie 
dało się zaprowadzić. Zdaniem mojem należałoby 
wszystkie rowy i miedze obsadzić takiemi roślina- 
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mi, któreby zwierzynie zapewniały jaknajlepsze 
schronisko, a do takich według mego zdania nadaje 
się przedewszystkiem tarnina, a następnie jerzyna, 
malina i wierzba koszykarska. I kto wie, czy 
= w wielu razach. taki system obsadzenia gaszezami 
rowów i miedz nie dałby lepszych rezultatów, ani- 
. żeli zakładanie remiz, mielibyśmy bowiem najdluz- 
szą linję brzegów, a tem samem ułatwili zwierzy- 
nie dostęp do schronisk. 

Karmienie zimowe zajęcy jest wskazane, zwłasz- 
cza w lasach szpilkowych, gdyż zające w braku in- 
nego pożywienia zjadają szpilki lub twarde pedy, 
co może sprowadzić chorobę wątroby. Wspomnia- 
łem już poprzednio, że na karmę zimową dobrze 
jest plantować po brzegach linji oraz polan żarno- 
wiec, którego łodyga stanowi dobry pokarm dla 
zajęcy. Na ten cel również służyć może łubin trwa- 
ły. Najlepszem jednak pożywieniem jest jarmuż, 
który, jak to wyżej powiedziałem, należy zasiewać 
po liniach. leśnych, ogradzając go płotkiem z siatki 
drucianej i następnie albo te poletka rozgradzać 
częściowo, jeśli ich jest wiele rozsianych po lesie, 
albo jarmuż po trochu wycinać i rozrzucać w miej- 
scach zadawania karmy. Doskonałą paszą jest też 
dla zajęcy owies, który zadawać należy w snop- 
kach, przywiązując je w lesie do drzew, aw polu— 
do palików na ten cel wbitych w ziemię. W braku 
owsa lub przez oszczędność można go zastąpić dru- 
gim pokosem koniczyny. Sianem łąkowem zające 
gardzą. Można też dawać różne okopowe. z wy- 
jątkiem buraków, gdyż te ostatnie zające jedzą tam 
tylko, gdzie są większe plantacje buraczane. Okopo- 
we zadawać jest najlepiej w formie siekanki, gdyż 
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ta podczas zimna nie tak zamarza i łatwiejszą jest 
do zjedzenia. Taką siekankę układać w miejscach 
zadawania karmy w kupki i te okrywać od strony 
panujących wiatrów ściółką lub słomą © - 

Koniczynę o ile możności zadawać codzień 
w takiej ilości, aby ją zwierzyna dokładnie zjadala. 
Gdyby zaś niemożliwem było codzienne rozwozenie 
koniczyny, to pilnie baczyć powinniśmy, aby ona 
nie zamokła, gdyż w takim stanie jest ona bardzo 
szkodliwą dla zdrowia zajęcy. Przy żerowiskach 
dobrze jest też rozrzucać gałązki akacji, osiki, 
wierzby lub drzew owocowych. 

Jeśli w rewirze leśnym znajdują się jelenie, to 
należy karmę dla zajęcy odpowiednio zabezpieczyć, 
odyż większa zwierzyna szybko by ją spasała. 
W tym celu urządza się niewielkie budki z płaski- 
mi dachami, pod którymi zające spokojnie żerują, 
a nawet często zalegają. Jeśli zaś w rewirze są 
sarny, to koniczynę należy przywiązywać do drzew 
nieco wyżej, a wtedy ogryzionemi i opadłemi na 
ziemię resztkami zające się karmią; w przeciwnym 
bowiem razie sarny zbytnio by objadały drobną 
zwierzynę. | | 

. Często zdarza sie, ze służba leśna nie ma cza- 
su codzień zadawać karmy, gdyż to ja odciaga od 
ich zajęć zawodowych W takim razie dobrze jest 
mieć po rewirze rozmieszczone kryte paśniki, czyli 
tak zwane brożk, w których raz zadana większa 
ilość paszy przechowuje się doskonale. Stephan po- 
daje następujące pomiary takiego brożka; środko- 
wy słupek mierzy 8 cali grubości i 4 łokcie 7 cali 
długości, z czego do ziemi zakopuje się 30 cali. 
Drabinke, o średnicy 30 cali, złożoną z 10-ciu 
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szczebli po 13 cali długości (długość mierzona 
oprócz tego, co się nabija do słupka) umieszcza się 
14 cali nad ziemią i pojedyńcze szczeble wiąże się 
dla usztywnienia opaską z leszczyny. Na wyso- 
kości 2 łokci 7 cali od ziemi przesuwa się rygiel, 
a nieco wyżej na krzyż — drugi; rygle owe zastę- 


. puja belki, do których umocowuje sie 40 eali dlu- 


gości krokiewki. Krokiewki łączy sie czterema sze- 
regami łat i pobija daszek dwoma szeregami gont. 
W warunkach przedwojennych koszt roboty takie- 


go brożka wynosił 75 kop 


Sylva-Tarouca trzyma się innego systemu 


karmienia zimowego. Jest on przedewszystkiem 
- zdania, że sucha pasza źle wpływa na zdrowie 


zwierzyny i zadaje jedynie zającom bulwy-korzenie 
wraz z łodygami, które. porzuca wprost na śniegu, 


dodając nieco buraków i kapusty. Karmę taką roz- 


mieszcza po utartych ścieżkach zwierzyny, po li- 
njach lub drogach bocznych—słowem gdzie zwie- 
rzyna przywykła cyrkulować. Człowiek, zadający: 
karmę, wyrzuca z sanek lubz wózka co 15 do 20 
kroków jeden burak lub główkę kapusty, przez co 
unika się zanieczyszczania karmy, co jest nieuni- 
knione przy zadawaniu jej kupkami. Ten sposób 
praktykować należy zawsze w tych samych miej- 
scach i tylko wówczas, gdy śnieg grubszą warstwą 
ziemię zalega, gdyż na czarnej stopie zające zawsze 
sobie znajdą dostateczną ilość karmy. Według tego 
samego autora starcza na jednego zająca dziennie 
jeden średniej wielkości burak lub pół dużej głów- 
ki kapusty. 

(W razie jeśli utworzy sie na śniegu twarda 
powłoka czyli krusta, wówczas trzeba na oziminach 
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śnieg przeorywać, gdyż zające, a zwłaszcza kuro- 
patwy mają utrudniony lub uniemożliwiony dostęp 
do runi zbożowej. | 
Zające, dobrze karmione, rozpoczynają wcześ- 
nie parkoty, co jest niepożądane, gdyż wcześniej- 
sze kocenie się samic mogłoby mieć za skutek 


zmarnowanie całego pierwszego przychówku. Dob- 


rze jest więc pod koniec zimy przerwać karmienie, 
a natomiast rozpoczynać je wczesną jesienią, aby 
przyzwyczaić jeszcze przed śniegiem zwierzynę do 
miejsc, na których będzie później stale żerowała. 
Odstrzał. Co się tyczy normowania zwierzosta- 
nu zajęcy przez odstrzał, to znajdujemy się tu w in- 
nem zupełnie położeniu, aniżeli przy zwierzynie 
szlachetnej jak jelenie, a nawet jak sarny. Tam 
możemy stosować odstrzał jakościowy, mianowicie 
usuwaiąc sztuki słabsze, i wogóle te, które się do 
rozplodu nie nadają; tutaj fzaś wykonywanie tego 
jest niemożliwe i zmuszeni jesteśmy do stosowania 


odstrzału ilościowego, to jest po obliczeniu przy- 


bliżonego stanu zajęcy wyznaczyć ilość podlegają- 
cych zabiciu. Za zasadę przyjąć powinniśmy, że nie 
powinno się nigdy odstrzeliwać więcej jak ?/, ogól- 
nej ilości; więc jeżeli np. przybliżone obliczenie 
wykazało nam, że dany rewir mieści 120 zajęcy, to 
na polowaniach nie powinno paść więcej, jak 80 
sztuk. SEI 

Obliezanie zajecy jest bardzo trudne, nie mniej 
jednak, przy pewnej dozie staranności można osią- 
onąć przybliżony rachunek. Jesienią oblicza się za- 
jące, gdy wychodzą na pola lub łąki na żer, zwłasz- 
cza na oziminach łatwo jest to uskatecznić. Zimą 
znów obliczanie uskuteczniać należy na ponowie. 


yk 
al. WE 


= E em 


Obchodzimy wtedy kolejno mioty i liczymy w każ- 
dym z nich wszystkie tropy wchodowe; następnie 
dzielimy ilość tych tropów wchodowych przez 3 1 
to nam daje przybliżoną ilość zajęcy w danym re- 
wirze. Tym sposobem paru ludzi może obliczyć 
w przybliżeniu, wiele zajęcy znajduje się w danym 
rewirze, przeznaczonym na jednodniowe polowanie. 
Że sposób ten jest możliwie dobry, przekonałem 
się, polując często w jednym z większych mająt- 
ków w Galicji, gdzie preliminarz, sporządzany przez 
administrację łowiecką, dawał różnicę z rezultatem 
polowania nie więcej, jak o 10 sztuk na jednodnio- 
wem polowaniu. 

Gorzej jest z normowaniem stosunku płci, gdyż. 
samca zająca nie można odróżnić od samicy z wy- 
olądu, a jedynie przy wprawie — po sposobie zacho- 
wania sie. A na nieszczęście w tym rodzaju zwie- 
rzyny rodzi się więcej samców aniżeli samic, co 
niekorzystnie wpływa na zwierzostan, gdyż samice 
oonione przez rozhukanych gachów, często stają się 
niezdolnemi do rozpłodu. Hodowca więc winien da- 
żyć do zredukowania liczby samców, a tego do- 
piąć może przez prawidłowe polowanie, oraz przez 
wyłapywanie i usuwanie zbytecznych samców. 

Prawidłowe polowanie . polega na: zachowaniu 
pewnych ostrożności przy strzelaniu, które za pod- 
stawę mają ten szczegół z obyczajów zająca, że sa- 
mica twardziej dosiaduje, aniżeli samiec i w na- 
oance niechętniej wychodzi na linję myśliwych, krę- 
cąc się pod naganką i starając się o ile możności 
przebić przez nią. Jeżeli więc polujemy wczesną je- 
sienią z psem lub na pomyka, to strzelać możemy 
tylko te zające, które ruszają z kotliny na 25 kro- 
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ków lub dalej, wszystkie zaś twardo dotrzymujące 
oszczędzać, gdyż według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa są tó samice. Jeśli chodzimy na pomyka 
zimą w dzień mroźny, kiedy zające daleko ruszają, 
to lepiej jest zeniechać polowania, gdyż wszystkie 
bliżej pomykajace, są przypuszczalnie samicami. 
Tych samych reguł trzymać się powinniśmy przy 
polowaniach ławą lub w kotłach. | 

Przy polowaniach z naganką późną jesienią lub 
zimą samce wychodzą na linje najwcześniej, sami- 
ce zaś tłuką się pod naganką aż do ostatniej chwi- 
li. Opierając się na tem, niektórzy właściciele po- 
lowań w Poznańskiem nie pozwalają pędzić do sa- 
mego końca miotu, lecz gdy się naganka znajduje 
w odległości 100—150 kroków od myśliwych zatrzy- 
muje się i rozchodzi na boki, aby pozostałe jeszcze 
w miocie koty — prawdopodobnie samice — nie ule- 
gły zabiciu. . | 

Łowić można zające sieciami lub w pułapki 
skrzynkowe, przyczem rekomendować należy ten 
drugi sposób, gdyż 2ajace, łowione w sieci, tłuką 
się w nich i nie dają się łatwo chwycić za słuchy, 
a ujęte w innem miejscu, łatwo podlegać mogą 
uszkodzeniu. Do łowienia w pułapki służą czaso- 
we ogródki. W tym celu otacza się pole rzepaku 
lub bulw siatką drucianą, w której pozostawia się 
otwory na umieszczenie łapek. Zające chcąc się 
dostać do ulubionej karmy, wchodzą do łapek iło- 
wią się. Przy dziennem rewidowaniu łapek wydzie- 
la się samice i puszcza na swobodę, a samce idą 
na zjedzenie. Łowienie takie powtarzać należy aż 
do chwili, kiedy doprowadzimy stosunek samców 
do samic do normy jak 1:4. W niektórych gospo- 
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darstwach łowieckich samicom przed wypuszcze- 
niem obcina się jedno ucho, aby tym sposobem 
znaczone podlegały ochronie w czasie zimowych 
polowań. E 

Do unormowania stosunku płci służą także 
tak zwane parkt zajęcze. Są to ogrodzenia mierzą- 
. ce od 2 do 12 morgów, w których prowadzi się 
sztuczną hodowlę zajęcy. Grunt w ogrodzeniu jest 
obsiany różnemi roślinami pastewnemi, jak marchew, 
jarmuż, rzepak, bulwy i t. p. Do ogrodzenia pusz- 
cza się złowione gdzieindziej zające w stosunku 1 
samca na 5 samic, a możemy być pewni, że każda 
samica da nam do jesieni od 5 do 6 młodych, a na- 
wet i więcej. Oprócz karmy gruntowej zadaje się 
jeszcze zającom karmę w postaci marchwi, bulwy, 
jarmużu i t. p. Przed zimą można rozpuścić całą- 
nadwyżkę, albo wyłapawszy przy pomocy skrzy- 
nek, samice wypuścić na swobodę, a samce zużyt- 
kować na kuchnię lub sprzedać, a tym sposobem 
powiększyć w rewirze ilość samie, co zawsze wpły- 
nie dodatnio na przyrost zwierzyny w roku następ- 
nym. Parki zajęcze oddają gospodarstwom łowiec- 
kim znakomite ustugi, ale z drugiej strony urządze- 
nie ich jest dość kosztowne 4 tego względu są 
one mało rozpowszechnione, a hodowcy starają się 
polepszyć normę w swych rewirach przez sprowa- 
dzanie samic od handlarzy zwierzyny lub od zna- 
nych hodowców. | 


Hodowla kuropatw. 


Kuropatwa obok zająca należy do najbardziej 
zalecanej zwierzyny, dostarcza bowiem jednego 
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z najprzyjemniejszych i najzdrowszych sportów, ja- 
kim jest polowanie z psem legawym, a nadto. 
jest zwierzyną wysoce użyteczną, nie czyniąc bo-  . 
wiem żadnych szkód w płodach rolnych, przeciw- 
nie, oddaje znakomite usługi tępieniem szkodliwego 
robactwa. Pozatem kuropatwa daje nam znakomite 
i niczem niezastąpione mięso. ; 
Jak to widzieliśmy powyżej, kuropatwa jest 3 
ptakiem czysto polnym, mogącym najzupełniej 
obejść się bez. lasu, a nawet w tych wypadkach, 
odzie okoliczności skłaniają ją do wyprowadzenia 
się na skrajach lasów, szuka prawie wyłącznie po- 
Żywienia w polach. Najbardziej lubi wielkie obsza- 
ry równe, a nawet wzgórkowate, ale położone 
w dobrej glebie. Znaczne obszary pól kartoflanych 
lub buraczanych, przemieszanych z polami, zajęte- 
mi pod uprawę zbóż ozimych, są dla kuropatyy 
 najodpowiedniejszym terenem, tu bowiem nawet. 
w zimie znajduje niezbędną do życia karmę. 
Traktowanie rewiru przy hodowli kuropatw 
- jest bardzo ułatwione, ogranicza się bowiem do za- 
prowadzenia remiz, o czem już mówiliśmy przy za- 
jącu. Tutaj dodać tylko muszę, że nadzwyczaj ko- 
rzystnem jest zaprowadzenie remiz czasowych czyli 
ruchomych, które tworzyć możemy wśród pól z ko- 
rzyścią nawet dla rolnictwa, plantując na niewiel- 
kich poletkach buiwy lub koński ząb, które stano- 
wią doskonałą zasłonę dla kuropatw, a przytem 
bulwy stanowią ulubioną karmę zimową zajęcy. 
Takie remizy ruchome można jeszcze bez kłopotu 
zaprowadzać,. żnąc w niektórych miejscach zboże 
na wysokości 1 stopy od ziemi, takie bowiem 
Scierniska dają kuropatwom schronienie przed okiem 


drapieżników, a na wiosnę mogą być zorane i słu- 
żyć za nawóz. Taki sposób żęcia spotykałem często 
we Francji i zauważyłem, że na podobnych ścier- 
 niskach chętnie przebywają kuropatwy lub zalega- 
ją zające. Bulwy lub koński ząb można też zastą- 
pić łubinem trwałym, który stanowi dobrą zasłonę, 
a na wiosnę może być przeorany na zielony nawóz. 
Co do rozlokowania remiz ruchomych, to należy 
stosować te same reguły, co i przy remizach 
stałych. E 
Karmienie zimowe jest niezbędne, zwłaszcza 

w surowe zimy, kiedy gruba warstwa śniegu zaś- 
cieła powierzchnię ziemi. Jako karmę zimową za 
dajemy kuropatwom ziarno pszenicy, jęczmienia lub 
prosa, a ponieważ ptaki te lubią trochę zieleniny, 

_ więc się dodaje kilka głąbów kapusty. Jeśli mamy 
dobry poślad pszenny, to możemy nim zastąpić 
pszenicę, tem snadniej, że zawiera on także nasio- 
na różnych chwastów, które kuropatwy chętnie zja- 
dają. Zadawanie ziarna odbywa się albo w zasy- : 

Paa albo w budkach. 

- Zasypami nazywamy niewielkie TES z desek 
lub łat, umieszczone pochylo na czterech słupkach, 
z których dwa przednie są dwa razy wyższe od tyl- 
nych. W naszym kraju zasypy można umieszczać 
tylko w remizach lub w takich miejscach, gdzie 
one pozostają pod ściślejszym nadzorem, gdyż 
w przeciwnym razie uledzby mogły szybkiemu ro- 
zebraniu przez ludność miejscową, nie liczącą się 
z żadnymi względami, gdy chodzi o opał zimowy. 
W razie większych śniegów należy śnieg od zasy- 
pów odgarniać, gdyż mógłby pokryć całe urządze- 

nie. W pierwszych dniach po urządzeniu zasypu 
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niezbednem jest w różnych kierunkach posypać 
rzadko nieco ziarna, aby tem oznaczyć drogę pta- 
kom do zasypu. Gdy się raz o nim zwiedzą, ostroz- 
ność ta jest zbyteczną. W polach zatem, w miej- 
scach widocznych, zamiast zasypów robi się budki 
z choiny lub świerczyny w ten sposób, że wbija 
się mocno w ziemię pieniek niewielkiej choiny, a do 
wierzchołka jego przywiązuje się promieniście ga- 
łęzie choiny, czubkami wdół zwrócone. Utworzy 
się wskutek tego naokół środkowego pieńka wolna 
przestrzeń, na którą zasypuje się karmę  Kuropat- 
wy chętnie żerują w takich budkach, a nawet pod- 
czas mroźnych wiatrów dłuższy czas w nich prze- 
bywają, znajdując skuteczną zasłonę. Do budek 
jak i do zasypów należy zrazu posypać promieniście 
szlaki rzadkiem ziarnem, aby kuropatwy od żerowisk 
ściągnąć. Dla zabezpieczenia tych karmników od 
wron i gawronów dobrze jest otoczyć je pojedyń- 
czym drutem, przywiązanym do niewysokich pali- 
ków, a na nim pozaczepiać różnokolorowe szmatki, 
jako straszaki. Niektórzy hodowcy zamiast drutu 
używają włosia, który te ptaki biorą: widocznie za 
sidła, gdyż od nich stronią zwykle. Na ścieżkach 
do zasypów w remizach dobrze jest zastawiać że- 
laza lub pułapki skrzynkowe, gdyż różne drapie- 
zniki czworonogie, zwabione obecnością ptaków, 
chętnie do tych żerowisk ściągają. | 
Odstrzal. Normowanie stanu kuropatw polega 
głównie na właściwem odstrzeleniu takiej ilości ku- 
ropatw, przy jakiej zwierzostan nie uległby zbyt- 
niemu zredukowaniu. Według zdania hodowców nie 
należy odstrzeliwać więcej jak ?/, ogólnej ilości ku- 
ropatw, znajdujących się w rewirze. Aby jednak 
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ustalić etat odstrzalu, niezbedna jest wiadomość, 
jaka jest ilość ogólna, a do tego służy wysłuchiwanie, 
W tym celu kilku wprawnych ludzi udaje się na 
rozmaite punkty rewiru rankami i wieczorami, a na- 
słuchując, gdzie się wabią kuropatwy po kilku 
dniach przyjdą do dokładnej świadomości, wiele 
jest stadek na danej przestrzeni Czynności tej na- 
leży dokonywać w końcu lipca lub w początkach 
sierpnia. Następnie ci sami ludzie udają się każdy 
do swojego odcinka rewiru, a ponieważ wiedzą oni, 
odzie każde stadko mniej więcej się trzyma, stara- 
ją się kolejno stadka płoszyć, a przy zerwaniu ob- - 
liczają ilość sztuk w stadku, przyczem baczyć pil- 
nie powinni, gdzie stadko zapada, aby go poraz 
drugi do rachunku nie podać. Tym sposobem mo- 
żemy obliczyć stan kuropatw niemal co do sztuki, 
a wówczas ustalenie etatu odstrzału nie przedstawia 
już najmniejszych trudności. Niemniej jednak na- 
leży się tu trzymać tej samej reguły, co i przy in- 
nych rodzajach zwierzyny, to jest że lepiej odstrze- 
lić za mało, jak za dużo, a tej reguły trzymać się 
przedewszystkiem w lata nie sprzyjające rozpłodo- 
wi kuropatw, takie mianowicie, kiedy surowa zima 
przyczyniła znaczny ubytek w zwierzostanie lub 
opóźniła porę lęgową, lub w lata, w których majo- 
we i czerwcowe ulewy przyczyniły się do znisz- 
czenia lęgów i młodych. | 

Obok tego odstrzałem normować musimy sto- 
sunek obu płci do siebie, wiadomą jest bowiem. 
rzeczą, że kogutów rodzi się więcej, aniżeli kur. 
Przytrafia się to najczęściej przy bardzo bogatych 
zwierzostanach, a stosunek samców do samic ma 
się nieraz jak 3:1, co wpływa bardzo szkodliwie 
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na rozmnożę, gdyż wolne od samic koguty stacza- 
ją walki ze sparowanymi już rywalami oraz prze- 
szkadzają parom w wyborze miejsca na lęgi, co 
może opóźnić, według zdania v. Dombrowsky'ego *), 
niesienie się o dni kilkanaście (do 14-tu) i zredu- 
kować liczbę jaj w por zie "spach o kilka 
sztuk (do 6-ciu) 

Normowanie płci przez odstrzał jest bardzo 
trudne ze względu, że kogut różni się tylko od ku- 
ry dużą podkową ciemno-brunatną na piersiach; 
a że przy polowaniu z psem ptaki są zawsze zwró- 
cone tyłem do myśliwego, więc ta podkowa jest 
dla myśliwego niewidzialną. Łatwiej byłoby ten od- 
strzał uskutecznić zaraz po sparowaniu się kuro- 
patw, lecz wówczas prawo zabrania polować na te 
ptaki Z drugiej strony mogę zapewnić z cała sta- 
nowczością, że doskonałe rezultaty z punktu widze- 
nia odstrzału dają polowania z naganką na kuro- 
patwy, gdyż pierwsze zrywają się zwykle koguty 
1 one lecą na linję myśliwych na czele stada, a że 
naturalnym porządkiem rzeczy strzela się najpierw 
do pierwszych sztuk, więc też i kogutów pada sto- 
sunkowo więcej przy tym rodzaju polowania, który 
nadto ma jeszcze i tę dobrą stronę, że stada dola- 
. tują zwykle do linji strzelców rozproszone, a nie 

kupą, wskutek czego bywa tu mniej ptaków, po- 
. strzelonych boeznemi śrócinami, aniżeli przy polo- 
waniu z psem. | 

Do normowania stosunku płci lepiej się nada- 
je wyłapywanie kuropatw zimą i jesienią przy po- 


=. 


d. Raul v. Dombrowsky. „Ochrona kultur i hodowla zwie- 
rzyny” („Łowiec Polski”, 1899 r.). 


mocy automatycznie zatrzaskujacych się sieci. Sa- 
mice oddziela się i wypuszcza, jak również ustalone 
etatem koguty zaś nadliczbowe samce ulegają do- 
raźnemu wyrokowi, a część ich pozostawia się do 
sztucznej hodowli, o czem będzie niżej. 


Oprócz tego dla utrzymania dobrego stanu ku- 
 ropatw należy obserwować przy polowaniach nastę- 
pujące prawidła: | 

1. Nie odstrzeliwać więcej jak Y, ogólnej 
ilości, o czem wspomniałem już powyżej. 

2. Przy polowaniu z psem nie strzelać sta- 
rych kur, a tylko młódki, gdyż stare kury są zaw- 
sze jupe aniżeli młode. 

Nie wybijać stadek do ostatniej sztuki. 
w Nie strzelać w kupę do gęsto podrywają- 
cych się stadek, lecz starać się wybierać sztuki 
nieco odbite, gdyż wtedy unikamy postrzeliwania 
kuropatw, które potem giną marnie. 


Sy 


. 5. Uzęść rewiru przeznaczyć na rezerwę, to 
jest miejsce, w którem wcale nie polujemy. 

Wieńce ochronne. Gniazda, zakładane przez ku- 
ropatwy na polach przeznaczonych do wczesnego 
sprzętu, podlegają często zniszczeniu przy kosze- 
niu, a nawet kury wysiadujące jaja padają nieraz 
ofiarą. Adarza sie to zwłaszcza na polach koniezy- 
ny i na łąkach, ulubionych miejscach lęgowych ku- 
ropatw. Aby temu zapobiedz podał Stefan ks. Lu- 
bomirski *) następujący sposób, praktykowany z jak- 


najlepszym skutkiem w Kruszynie. „Gałęzie kol- 


| *) Stefan ks. Lubomirski. „Wieńce ochronne”. („Łowiec 
Polski”. 1899 r.). 
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czastego głogu lub tarek układa sie wieńcem na 


przestrzeni mniej więcej metra kwadratowego, ba- 


cząc, aby środek był wolny. Gałęzie te za pomo- 
cą kulek drewnianych przytwierdza się mocno do 
ziemi, aby je wichry zimowe poroznosić nie mogły. 
W wolny środek tego pierścienia rzuca się garstkę 
słomy lub siana, aby zadosyć uczynić zwyczajowi 
kuropatwy przykrywania źdźbłami trawy jaj, skoro 
gniazdo opuszcza. W ten sposób urządzony wie- 
niec robić powinien wrażenie naturalnej kępy, na 
łokieć mniej więcej wysokiej. Ilość takich kęp na 
polu jest zawisłą od ilości kuropatw w. danej miej- 
scowości. W Kruszynie ustawia się je w stosunku 
jednej na trzy lub cztery morgi. Kuropatwy, rozbi- 
jając się na wiosnę na pary, upatrują sobie wcześ- 
nie miejsca na gniazda, a wobec nagich pól,. wie- 
dzione instynktem, zabierają z upodobaniem na ten 
cel przygotowane kępy, do których widoku już 
przez zimę przywykły i każda para obejmuje w po- 
siadanie wieniec tarniowy, dający jej na cały czas 
niesienia i wysiadywania rękojmię zakrycia i ochrony. 

= „Przy zakładaniu wieńców należy naturalnie 


„obierać miejsca wyższe, nienarażone na zbieranie 


się wód w czasie ulewnych deszczów. Wianki och- 
ronne służyć mogą długi czas, co roku w innych 
ustawione miejscach, a system ten zmniejsza znacz- 
nie procent zniszczonych gniazd, gdyż nawet przy 
zupełnem obsieczeniu kępy kuropatwa spokojnie 
dosiaduje w nich do chwili wylęgnięcia młodych. 
Wprowadzając do hodowli wieńce ochronne, należy 
zwiększyć dozór nad szkodnikami, zwłaszcza dwu- 
nożnymi. Ludzie snujący się po polach, pastuchy, 
mają niejako wskazane widocznemi zdaleka kępami 
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miejsca, gdzie mogą bez trudności uprawiać ulubio- 
ny sport wybierania gniazd. 

-~ Hodowla sztuczna jest obecnie A na 
zachodzie z wielkiem powodzeniem. (Celem jej jest. 
albo ratowanie jaj, wykoszonych w koniczynach, 
łąkach i zbożach, albo też hodowanie starek, które 
się niosą w miejscach zamkniętych, t. j. parkach 
lub ptaszarniach (woljerach). | 

Ażeby jaja wykoszone nie przepadły, należy 
je jaknajprędzej przenieść do domu i podłeżyć pod 
przygotowane zawczasu kury-nasiadki. Oczywista 
rzecz, że kośnicy powinni być o tem uprzedzeni 
i za każde przyniesione gniazdo odpowiednio wyna- 
oradzani. Jaja nie zalęgnięte mogą wytrzymać na- 
wet parę dni bez zaziębienia, przeciwnie, zalęgnię- 
te należy jaknajprędzej podłożyć pod nasiadkę, aby 
nie uległy zaziębieniu. Dla tego dobrze jest, aby 
kośnik jedno jajo z wykoszonego gniazda rozbił, 
a tym sposobem przekonał się o stanie zalęgnięcia 
i stosownie do tego przyśpieszył odniesienie gniaz- 
da do domu. 

= Na nasiadki doskonale się nadają zwykłe ku- 
ry domowe. Umieszczać je trzeba w izbie o ile 
możności ciemnej i suchej. Płaskie kosze, przezna- 
czone do wysiadywania, obsypać należy wkoło 
piaskiem. Gdy się młode wylęgną, przez pierwsze 
24 godzin nie daje się im żadnej karmy, dopiero po 
tym czasie można im zadawać ciasto, przygowane 
z jaj na twardo, doskonale utłuczonego siemienia 
konopnego oraz z chleba, wysuszonego w piecu, 
a wszystko razem doskonale posiekane, utłuczone 
i pomieszane. Niektórzy hodowcy radzą jeszcze 
dodawać do tej mieszaniny nieco krwawniku po- 
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siekanego. Karme taką urozmaica się jajami mrów- 
czemi, które powinny być świeże, nie skwaśniałe, 
najlepiej od mrówek czarnych (łącznych). Stopnio- 
wo można dodawać kaszy jaglanej, a po 3 tygod- 
niach — pszenicę. Gdy kuropatwy już. podlatuja 
można je wypuścić na wolność. 


Pozostawione same sobie, kuropatwy mogą 


się przyłączyć do innego stadka; lepiej wszelako 
dać im przewodnika w postaci starego koguta, zło- 
wionego uprzednio, jak to wyżej zaznaczyłem. Taki 
kogut jednak musi stadko adoptować i dlatego dobrze 
jest trzymać go przedtem wraz z młodemi kuropatwa- 
mi w miejscu zamkniętem. Na ten cel służą doskoaale 
małe parki, ogrodzone siatką drucianą na 2 metry wy- 


.. Soka. Takie parki zastępują dawne ptaszarnie, czy- 


li woljery, albo inaczej mówiąc wielkie klatki, róż- 
nią się jednak od nich tem, że nie mają wierzchu 


 okratowanego, lecz zupełnie otwarty. Aby wszela- 


ko kogut z takiego parku nie wyleciał, pęta mu się 


jedno skrzydło rzemykiem pojedyńczym na jednym 
końcu, a rozdwojonym na drugim W krótkim cza- 


sie kogut przyjmuje kuropatewki za swoje i wodzi 


je nie gorzej od kury. Wówczas można całe stad-- 


ko wypuścić na swobodę. W ostatnich czasach 
przed wojną zaczęto używać we Francji do pętania 
kuropatw zamiast rzemyka rozdwojonego, tak zwa- 
nych pet tańcuszkowych (entrave Voitellier *). 

Do hodowli reproduktorów, któreby się roz- 
mnażały w niewoli, używa się parków o powierzchni 
40 do 50 metr. kwadr., ogrodzonych siatką drucia- 


..*) Patrz: Kalendarz Myśliwski. Warszawa 1908 r., str. 25. 
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na na 2 metry wysoka i nie zakryta od góry. We- 
wnątrz uprawia się rośliny naturalne, jak wysokie 
trawy, różne krzewy, wrzos i t. p., a kilka metr. 
kwadr. poświęca się na uprawę zboża. Każdy taki 
park służy na jedną parę. Jeśli mamy kilka takich 
parków, to powinna je oddzielić przestrzeń przy- 
najmniej 10 metrów. Kuropatwy, czyli reproduktory 
winny mieć jedno skrzydło spętane w sposób wy- 
żej wskazany, tak jednak, aby spętane skrzydło 
mogło służyć do okrywania jaj na gnieździe Na 
reproduktorów używać ptaki młode, zdrowe, pocho- 
dzące o ile możności z dzikiego stanu. Przez 
pierwsze dwa dni po wylęgnięciu nie zadaje się 
żadnej karmy młodym kuropatwom, a dopiero wte- 
dy można je karmić ciastem, powyżej opisanem ija- 
jami mrówczemi. Aby stare nie objadały młodych 
dobrze jest karmę zadawać pod nizkiemi budkami, 
pod które starki nie mogłyby się dostać. Stare 
karmi się pszenicą, pośladem, zieleniną; a od cza- 
su:do czasu daje im się grykę. Woda w naczyniu 
powinna być zawsze czysta. - | 
Zimowanie kuropatw. Zachodzi nieraz potrzeba 
przezimowania kuropatw w większych  partjach. 
Zdarza się to mianowicie wtedy, kiedy chcemy u- 
chronić nasze ptaki od złych wpływów surowej zi- 
my, lub dla pokrycia zapotrzebowań, a także kiedy 
zimą sprowadzamy partję kuropatw dla odświeże- 
nia krwi. W gospedarstwach bardzo zamożnych, 
prowadzonych na wielką skalę, zimowanie kuropatw 
odbywa się w specjalnych budynkach, czyli w t. 
zw. kuropatwiarniach. Dokładny opis takiego urzą- 
dzenia znajdziemy u Stephana*) W braku jednak 
*) W. Stephan. ,Kuropatwa*. Warszawa, 1905. 
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budynku można przezimować kuropatwy w pierw- 
szych lepszych dużych izbach, tylko je należy odpo- 
wiednio do tego urządzić. Okna od wewnątrz za- 
bezpieczyć dość gęstą siatką drucianą, a pod puła- 
pem rozciągnąć sieć sznurową, aby kuropatwy nie 
kaleczyły się przy podrywaniu. Dobrze jest część 
izby przepierzyć, tak jednak, aby część przepierze- 
nia nie dochodziła do ziemi; tą szparą mogą kuro- 
patwy przechodzić do odgrodzonej części, jako do 
schroniska w chwili odwiedzania ubikacji przez nad- 
zorcę. Przynajmniej część klepiska wysypać pia- 
skiem, aby się kuropatwy mogły paprać, gdyż to 
im jest potrzebne do pozbywania się pasorzytów. 


Piasek ten od czasu do czasu należy zmieniać. Wo- ` 


da w poidłach powinna być zawsze czysta. Karmi 
się kuropatwy czystym pośladem, którego garniec 
starczy na 100 kuropatw dziennie. Dobrze jest do- 
dawać także karmę zieloną, jak jarmuż, oziminę 
rt p | 

Ponieważ kuropatwy w niewoli mogą łatwo za- 
tyć, co niekorzystnie wpłynąć może na ich płodność, 
więc należy je wypuszczać na wolność w marcu, 
a wtedy do pory lęgowej mają około 6 tygodni, co 
stanowi dostateczny okres czasu do pozbycia się 
złych skutków otyłości. Wypuszczać należy kuro- 
patwy wczesnym rankiem o świcie, o ile można 
w środku rewiru, aby nie przeszły poza jego grani- 
ce. Ludzie, odstawiający kuropatwy, winni się 
szybko oddalić, a pozostaje tylko jeden, który, gdy 
się kuropatwy uspokoją, odsuwa zasuwę klatki 
i również szybko się oddala. 


907 > 
Hodowla bażanta. 


Jeszcze bezpośrednio w czasach po powstanio- 
wych hodowla bażanta w kraju naszym redukowała 
cię do kilku bażantarń, których produkcja nie gra- - 
ła najmniejszej roli na naszych rynkach zwierzyny. 
Hodowcy jednak szybko przekonali się, że jest to ro- 
dzaj zwierzyny nadający się u nas do hodowli i odtąd 
rozpowszechnienie bażanta postępuje w przyśpieszo- 
nem tempie. W samej rzeczy ptak ten znosi 
względnie dobrze nasz klimat, 'a że daje wyśmieni- 
te mięso i ozdobne pióra, przytem tępieniem roba- 
ctwa wyrządza rolnictwu i leśnictwu niepoślednie 
usługi, więc zrozumiałem jest szybkie jego rozpo- 
wszechnienie. Szkody wyrządza bażant nieznaczne, 
mianowicie odgrzebując kartofle i nadjadając ich 
bulwy. | RE 

Ulubionym terenem bażanta są gąszcze, poprze- 
platane łąkami, żyznemi polami uprawnemi, zrószo- 
ne naturalnemi strumieniami lub rowami o czystej 
wodzie. Gąszcze jednak są żywiołem tego ptaka, 
zwłaszcza gąszcze roślinności krzaczastej, jak mali- 
na, jerzyna, tarnina, wiklina i t. p. W braku ich, 
kontentują sie gęstymi zagajami sosnowymi i świer- 
kowymi. Jeżeli więc teren, na którym chcemy pro- 
wadzić hodowlę bażantów, nie posiada tych natu- 
ralnych gąszczy, to powinniśmy obsadzać brzegi 
ieśne i polany roślinami powyżej wspomnianemi, 
a w polach zaprowadzać remizy, jak również sztu- 
czne gąszcze po brzegach rowów, na miedzach oraz 
wszelkiego rodzaju nieużytkach; a jednocześnie win- 
niśmy uszłachetniać łąki przez należytą kulturę, 
przez odwadnianie lub nawadnianie. Inaczej hodo- 
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wla chybi celu, gdyż ptaki wystawione na łup ludzi 
i drapieżników z braku miejsc doskonale osłonię- 
tych, wyniosą się do sąsiednich rewirów, gdzie BE 
dą odpowiednie warunki. 

Jednocześnie bażant wymaga nadzwyczajnej 
czujności, ażeby go zabezpieczyć od niecnych za- 
machów wszelkich szkodników dwu i czteronożnych, 
a także skrzydlatych. Wysoka jego cena targowa. 
jest poważnym bodźcem dla kłusowników, którzy 
wszelkiemi siłami starają się posiąść tę drogocenną 
zdobycz, wynajdując coraz to nowe sposoby dla do- 


pięcia swych celów. Między innymi francuscy kłu-. 


sownicy trują bażanty, paląc siarkę pod drzewami, 
na których te ptaki nocleg sobie obrały. Czworo- 


nogi też są bardzo łakome na ich mięso delikatne, 


a lis zdaleka ściąga do miejsc, gdzie się bażanty 
hoduje. Jaja bażantów, niosących się na dziko, są 
wystawione na rabowanie ze strony wiejskich chło- 
paków. Dlatego też nieustanna czujność, jaknaj- 
częstsze obchody po rewirze, stawianie żelaz i po- 
trzasków oraz zakładanie trutek, muszą być ciągłą 
troską hodowcy. 

Hodować bażanty można sposobem sztucznym, 
czyli w bażantarm, lub też na dztko. Pierwszy z nich 
jest. względnie kosztowny, odyż wymaga specjalnych 
instalacyj, prowadzony więc być może jedynie przez 
ludzi bardzo zamożnych, lub też przez profesjoni- 
stów, uprawiających hodowlę bażantów dla interesu; 
przekonano się bowiem na zachodzie, że bażantarnie 
umiejętnie prowadzone, mogą być źródłem znaczne- 


go dochodu. Mniej zachodu i kosztów pociąga za 


sobą hodowla na dziko i dlatego ten sposób rozpo- 
wszechnił się unas bardzo w czasach przedwojennych. 
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Bażantarma jest to remiza, ogrodzona parkanem, 
w której są urządzone specjalne budynki do wylę- 
gu i hodowli młodych bażantów Obszar bażantar- 
ni jest zależny od środków, jakimi rozporzadza ho- 
dowca, jak również od rozmiarów hodowli, którą 
tenże chce prowadzić; w każdym razie obszar ten 
nie powinien wynosić mniej, jak 3 morgi. Ogrodze- 
nie bażantarni najtańsze jest z tyk okorowanych, 
wystających nad ziemią na 3 metry i gęsto jedna 
przy drugiej umieszczonych. Droższe, ale trwalsze 
ogrodzenia można zrobić z desek lub też z siatki 
drucianej, wysokiej przynajmniej na 2 metry i wpu- 
szczonej w ziemię na 30 do 40 cent., aby drapieżni- 
ki nie mogły się podkopać do wnętrza. Ogrodze- 
nie z siatki drucianej powinno mieć od góry daszek, 
również z siatki drucianej, aby czworonożne szko- 
dniki nie mogły -się wspiąć po siatce i tą droga 
przeniknąć do środka. W ogrodzeniu pozostawia 
się od dołu otwory, w które wstawiamy pułapki 
skrzynkowe na drapieżniki. Ponieważ do tych sa- 
motrzasków wpaść mogą nieraz bażanty, więc je re- 
widować należy codziennie. Nadmienić też muszę, 
że jeżeli do bażantarni przylegają gąszcze, to 
należy je przy ogrodzeniu wyciąć, gdyż po nich mo- 
głyby drapieżne czworonogi pa się do wnę- 
trza. | 
Wyboru miejsca na bażantarnię musimy doko- 
nać jaknajstaranniej. Przedewszystkiem należy ją 
ulokować o ile możności pośrodku rewiru, w bez- 
pośredniem sąsiedztwie, a przynajmniej w blizkości 
lasu, a jaknajdalej od wsi i osad:ludzkich. Pożąda- 
nem jest, aby przez bażantarnię przepływał stru- 
mień, a przynajmniej żeby ją przecinał rów z czy- 
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sta wodą. W braku tego należy wykopać sztuczny 
stawek, którego dno cembruje się gliną. 

Jako urządzenie wewnętrzne wezmę za przy- 
kład bażantarnię -p. Oskara Saengera w Opaleniu 
pod Warszawą. Zajmuje ona 3 morgi powierzchni, 


otoczona parkanem z tyk okorowanych, wysokich 


na trzy metry. Przecinają ją 2 aleje szerokie na 
5 metrów. Jedna z nich ciągnie się przez całą dłu- 
gość bażantarni w !/, jej szerokości. Druga docho- 
dzi do niej prostopadle. Całą przestrzeń między 
ołówną aleją a parkanem zajmuje wysoki zagaj 
świerkowy. Po drugiej stronie tejże alei aż do alei 
bocznej ciągnie się w !/, części zagaj świerkowy, 
strzyżony na wysokości 1 metra od ziemi. Za nim !/, 


zajęta jest w połowie na plac do karmienia bażan- 


tów, doskonale oczyszczony i wymieciony, a w poło- 


wie na poletko łubinu lub gryki. Resztę zajmuje 


zagaj świerkowy siedmioletni. Pośrodku większe- 
co odcinka tego zagaju znajduje się sztuczny sta- 
wek. Przy głównej alei, naprzeciwko wylotu mniej- 
szej, ulokowana jest wylęgarnia, a po drugiej stro- 
nie, czyli przy zbiegu obu alei znajduje się budka, 


w której bażantarnik lub jego pomocnik spędza dzień 


inoc przez cały czas trwania wylęgania. Na skra- 
ju mniejszej alei, a naprzeciwko placu do karmie- 
nia wznosi się niewielka ławka, służąca za obserwa- 
torjum podczas zadawania karmy. 

Wylęgarnia jest to budynek, którego front jest 
dwa razy wyższy aniżeli tył, kryty dachem spa- 
dzistym z łat lub desek, na których rozciągamy pa- 
pę. Ściany boczne i tylne są z desek, gdy fronto- 
wa jest zasłonięta siatką drucianą. Długość takie- 
g0 budynku zależną jest od ilości kojeów dla poje- 
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dyńczych nasiadek, czyli od rozmiarów, jakie chce- 
my nadać hodowli. Wnętrze budynku, który ma 
około 2 metrów głębokości, jest rozgrodzone w ten 
sposób, że kojce zajmują tył na głębokości 70 cent., 
pozostałe zaś 1,30 metr. stanowią korytarz wzdłuż 


. całego budynku, gdzie się młode bażanciki mogą. 


przechadzać. Drzwiczki poszczególnych kojców są 
to ramy zasuwane od góry do dołu i opatrzone 
w kratę z patyków, pomiędzy którymi pisklęta mo- 
gą swobodnie przechodzić. Kojce mają podłogę z de- 
sek, kurytarz zaś posiada klepisko, wysypane czystym 
piaskiem, który często należy zmieniać. Dolny brzeg 
siatki frontowej można podnosić do góry, aby tym 
sposobem pisklęta wypuszczać nazewnątrz budyn- 
ku  Przegrody pomiędzy kojcami są z desek. 

Skrzynki hodowlane służą również do wylęgania 
i hodowli młodych piskląt w pierwszym okresie ich 
życia. Taka skrzynka ma półtora metra długości; 
tylna ściana mierzy pół metra, jest zatem dwa ra- 
zy krótsza od ściany frontowej, która ma 1 metr 
długości, czyli że skrzynka, jeżeli na nią patrzymy 
z góry, ma kształt trapezu. Kojec dla nasiadki 
znajduje się w tylnej (węższej) części skrzynki i jest 
oddzielony od drugiej połowy sztachetką z patyków, 
pomiędzy którymi pisklęta mogą przechodzić. 
Przednia ściana, opatrzona siatką drucianą jest 2 
razy wyższa od tylnej. Część dachu ponad kojcem 
stanowi rodzaj klapy na zawiasach, którą możemy 
podnosić do góry i tym sposobem dostać się do 
wnętrza kojca. Kojec posiada pomost nieco wyższy 
od poziomu reszty podłogi. Dolny brzeg siatki 
frontowej jest wolny i może być podnoszony do 
góry dla dania przejścia pisklętom. 


Do takiej skrzynki hodowlanej mozna przysta- 
wić od frontu ogrodzenie z siatki drucianej, na pół 
metra wysokie. Tym sposobem tworzy się mały, 
ogrodzony placyk, na którym młode bażanciki mo- 
gą biegać w pierwszym okresie swego wychowu. 
Ogrodzenie to jest od góry otwarte, gdyż i tak 
młode bażanciki, nie pipe desspze podfruwać, 
z niego nie wyjdą. 

Jaja do wylęgania możemy brać Z własnej hodo 
wli lub też sprowadzać z innych hodowli. W pierw- 
szym wypadku przeszukuje sie starannie miejsca 
lęgowe i podbiera się jaja, pozostawiając zawsze 
jedno, albo zastępując je jajem porcelanowem. Tym 
sposobem kura nie porzuci gniazda i niesie się 
w dalszym. ciągu. Jeśli nie możemy jaj podkładać 
zaraz pod nasiadkę, to należy je przechowywać 
w miejscu chłodnem, przewiewnem i suchem, umie- 
szczając na warstwie piasku. Codzień należy prze- 
kręcać każde jajko, aby co dnia inną powierzchnią 
było zwrócone do góry, gdyż tym sposobem unika. 
się opuszczenia żółtka na jedną stronę. Jaj takich 
nie można przechowywać dłużej jak 2 tygodnie, 
gdyż ptaki, wylegniete ze zbyt długo przetrzyma- 
nych jaj są wątlejsze, aniżeli z jaj świeżych. Jeże- 
li sprowadzamy jaja z obcych hodowli, to powin- 
niśmy wybierać jedynie znane, renomowane bażan- 
tarnie, gdyż tylko wtedy możemy mieć pewność du- 
żego procentu jaj zapłodnionych. 

Jako nasiadek używa się albo kur domowych 
albo indyczek; co do tego zdania różnych hodowców 
są podzielone. Tak np. Cronau*) radzi używać kur 


*) C. Cronau. „Bażant łowny”. Warszawa, 1903. 


domowych, gdy tamczasem w bazantarni opaleńskiej 
p. Saengera posługiwano się jedynie indyczkami. 
Z kur domowych wielkie zalety jako nasiadki wy- 
kazuję t. zw. kury jedwabiste, są one wszelako tro- 
chę za małe, tak, że kura pokrywa tylko 16 jaj. 
gdy zwykła nasza kura może pokryć do 24 jaj. 
Rekomendować więc można pokurcze z kur jedwa- 
bistych i zwykłych kur domowych, gdyż mieszańce 
te dziedziczą zalety kur jedwabistych, a są na tyle 
duże, że mogą pokryć do 20 jaj. Indyczka pokrywa 
do 30 jaj. Nasiadki trzeba uprzednio wypróbować, 
czy siedzą spokojnie i dopiero wtedy podkładać pod 
nie jaja. Kura może A ti ało: do 5 tygodni iud 
szkody dla zdrowia. 

Gdy już mamy dostateczną ilość jaj i Hee 
nasiadki, podsadza się pod nie jaja, normując ilość 
ich stosownie. do wielkości nasiadki. Karmienie 
tychże odbywa się raz na dzień, zawsze o tej sa- 
mej godzinie. W tym celu odsuwa się kratę zasu- - 
'waną i wypuszcza nasiadke do woljery, gdzie sa 
ustawione miseczki z karmą i z czystą wodą i tu 


JM pozostawia się je przez 10—15 minut. Przez ten 


czas dozorca porządkuje gniazda, usuwa rozdeptane 
jaja i czyści letnią wodą zabrudzone. Następnie 
wsadza się nasiadki z powrotem do kojca, dbając, 
aby każda trafiła do swego gniazda. Ostrożność 
ta jest potrzebną tylko przez pierwszych kilka dni, 
gdyż później nasiadki, AR juz, same 
będą trafiały do swoich kojców. 

Po ośmiu dniach należy sprawdzić, czy wszyst- 
kie jaja są zalęgnięte, używając do tego rurki tek- 
turowej na 20—25 cent. długiej, ao średnicy takiej, 
żeby się w nie jajo mieściło. Wnętrze rurki jest 
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pomalowane na czarno. Jaja kładziemy kolejno do 
rurki i w ciemnym pokoju patrzymy, trzymając 
wylot rurki zwrócony do silnego światła. Jeśli ja- 
jo jest przezroczyste, to znaczy, że nie jest zalę- 
gnięte. Takie jaja należy usunąć. Po następnych 
ośmiu dniach manipulację taką należy powtórzyć. 


Wylęganie powinno nastąpić po 24—25 dniach, 
a trwa zwykle 2—3 dni. Przez cały ten czas do- 
zorca powinien dzień i noe czuwać, zdarza się bo- 
wiem, że nasiadka, poczuwszy pisklę pod sobą, sta- 
ra się rozdeptać pozostałe jaja. Dobrze jest zabrać 
je wtedy i podłożyć pod starą, doświadczoną na- 
siadką. Bywa też niekiedy, że pisklę przylepi sie 
puchem do skorupy jaja i nie może wyjść z niego 
Należy wtedy puch zmoczyć śliną, letnią wodą lub 
dobrą oliwą, a pisklę oddziela się od skorupy bez 
szkody dla siebie. - 


Karmienie piskląt rozpoczyna się dopiero po 
24 godzinach od wylęgnięcia. Karmę zadaje się na 
deseczkach, długich na 60 cent. a szerokich na 15. 
cent. Deseczki te należy codzień zmywać wodą 
aby je utrzymać w doskonałej czystości. Karmę na 
deseczkach przystawia się do kraty kojca, a pis- 
klęta szybko nauczą się z nich jeść. Drugiego 
i trzeciego dnia po wylęgnięciu daje się młodym 
bażancikom samo białko jaj ugotowanych na twardo; 
białko należy drobno tasakiem posiekać. Czwartego 
dnia już można dawać mrówcze jaja lub robaki 
mięsne. Mrówcze jaja można dawać zarówno od 
mrówek leśnych, jak łącznych. Ponieważ jednak 
ten rodzaj pożywienia niezawsze znajduje się w do- 
statecznej ilości pod ręką, zastępujemy go w części 
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ciastem  bażanciem (Fanzel) które przyrządza sie w 
sposób następujący: : 

Świeże, słodkie mleko gotuje się w czysto wy- 
mytym, żelaznym, polewanym lub kamiennym garn- 
ku, a gdy mleko zacznie kipieć wrzuca się doń ja- 
ja surowe wraz z rozgniecioną skorupą, licząc w. 
pierwszych dwu tygodniach na litr mleka 6 do 7 
całych jaj i 2 żółtka, a po dwu tygodniach aż do 
S-miu tygodni po 15 jaj. Masę tę miesza się na- 
stępnie, aż póki nie wydzieli się żółta substancja 
(Molke), co trwa kilka minut. Wówczas ciasto kła- 
dziemy do worka z grubego płótna i poddajemy 
prasowaniu w specjalnie na ten cel zbudowanej pra- 
sie; cała ta żółta substancja spływa, a oczyszczoną 
z niej papkę wykładamy na czystą deskę lub stół, 
aby ostygła do reszty. Unikać należy przypalenia 
mleka, gdyż moglibyśmy narazić pisklęta na bie- 
'gunkę. Tę papkę siekamy tasakiem drobniuteńko 
przed samem zadawaniem karmy. Ciasto bażancie, 
lub jak go też nazywają — ser bażanct, przechowuje 
się w mokrej szmacie w cieniu, by nadto nie wy- 
sechł. Dłużej jak 6 godzin nie móżna go przecho- 
wywać, gdyż kwaśnieje i staje się wtedy zabój- 
czym dla naszych elewów. Dlatego należy go przy- 
ootowywać 2 razy na dobę: raz o 4-ej rano z udo- 
ju wieczornego i drugi raz w południe z udoju ran- 
nego. Niedojedzone resztki sera daje się nasiad- 
kom *). W wielu bażantarniach do sera bażanciego 
dodają posiekaną zieleninę, jak krwawnik, pokrzy- 
wy, koniczynę i t. p. Goedde wszelako twierdzi 


*) Patrz: Goedde. „Hodowla bażantów“. Warszawa 1901 r. 
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że podług nowego systemu nie należy tego czynić, 
aż dopiero w czwartym tygodniu. 

Jeżeli karmimy bażanciki serem bażancim ija- 
jami mrówczemi lub robakami mięsnymi, to należy 
zadawać najprzód ser, a potem jaja lub robaki, bo 
ptaki zasmakowawszzy w ulubionej karmie, mogą 
odmówić spożywania sera. | 

. Po miesiącu można. już bażantom zadawać 
ziarno, mianowicie proso, krupy jęczmienne i ryż. 
Zrazu przez tydzień dajemy czyste proso, następ- 
nego tygodnia można już domieszywać !/, krup 
jęczmiennych i zwiększając dozę krup dochodzimy 
w 8-ym lub 9-ym tygodniu życia bażancików do 
równej ilości prosa i krup. Doskonale też sprzyja 
hodowli młodych bażantów groch okrągły, czyli 
polny, który musi być wszelako w dobrym gatunku. 
Groch gotuje się dobrze, przeciera przez durszlak, 
a wtedy można go domieszywać do sera bazanciego. 

Groch można też zastąpić soczewicą lub bo- 
bem. W każdym razie domieszywanie wszelkich 
obcych pokarmów winno następować powoli i stop- 
niowo, ażeby bażanciki przyzwyczaiły się do no- 
wego rodzaju pożywienia - | a: 

Proso lub krupy przygotowuje się w sposób 
następujący: myje się je w wodzie, a następnie 
wrzuca litr prosa lub litr krup do litra świeżego 
mleka i gotuje się w emaljowanym garnku, mie- 
szając ciągle, aby się nie przypaliło, gdyż wtedy 
staje się szkodliwem dla zdrowia ptaków. Na- 
stępnie studzi się tę mieszaninę i gdy stężeje, roz- 
pościera się na stolnicy i rozciera tak długo, aż 
póki ziarnka prosa lub krup nie rozdzielą się równo- 
miernie po całej masie W szóstym lub siódmym 
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A tygodniu można już dawać bażantom groch gotowa- 
— ny lub ryż. Groch należy oczyścić z białej łuski. 


|. Awolna dosypuje się ziarna pszenicy lub kukurydzy. 


A Już po 8 tygodniach bażanty zaczynają podla- 
— tywać i można je wtedy wyprowadzać na łąkę. 
— Aby je przyzwyczaić do zielonej paszy można już 
|J w czwartym tygodniu ich życia domieszywać do 
_ jedzenia różnych zielenin, jak pokrzywy, krwawnik, 


sałatę lub koniczynę. Można je wtedy WyDrowa: 


dzać wraz z matkami wodzącemi na łąkę lub traw- 
nik, gdzie matki przywiązuje się do wbitych w zie- 


mię kołków na sznurkach długości 3—4 metrów, na 


wolnym końcu których znajdują się kółka do prze- 
suwania na kołek. Tym sposobem indyczka czy 
kura może chodzić wkoło. nie zaplątując sznurka 
o kołek. Matki powinny być przywiązywane na od- 
ległość 15- 20 metrów jedna od drugiej, aby się nie 
czubiły. Wyprowadza się bażanty 2 razy dziennie: 


od 8-ej do 11-ej i potem od 3-ej do 6-ej. Bazantar- 


nik powinien już wtedy przyzwyczajać ptaki do 
trąbki lub świstka, aby później zbiegały się na ten 
głos apelu. Przed wypuszczeniem i po spędzeniu 
bażantów z paśnika należy je dobrze nakarmić, 
gdyż naturalne pożywienie na łące niezawsze wy- 
"starcza. Bazantarnik powinien pilnie uważać, czy 
w skwarny dzień nie nadchodzi deszcz, gdyż zmo- 
czenie bardzo szkodzi młodym bażancikom. Niezbęd- 
nem jest wtedy jaknaprędzej zapędzić je do woljery. 

Jeżeli na łące znajduje się zbyt dużo żółtych 


ślimaków, na które bażanciki są bardzo łakome, to. 


lepiej ograniczyć się do wypuszczenia elewów na- 
szych na plac do kariei, a nie na łąkę, gdyż 
bażanty objadłszy się zbytnio ślimaków, podlegają 
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chorobie. Dobrze jest wtedy wpuścić do dzióbka 
pacjentowi kilka kropel oliwy w jaknajlepszym ga- 
tunku, a ta powodując WORRY skutecznie przeciw 
działała słabości. 

Już po 4-ch tygodniach bażanciki próbują 
wzlatywać na drzewa. Ułatwia im się to przez 
przystawianie drabinki, wybierając drzewo liściaste, 
mocno rozgałęzione, a dla zachęcenia młodych ba- 
 Zantów, sadza sie na drzewo indyczkę. Tym spo- 
sobem ptaki przyzwyczajają się do miejscowości 
i później chętnie tu wracają. 

Po ośmiu tygodniach bażanciki są już tak wy- 
farbowane, że można z łatwością odróżnić koguta 
od kury. Można je wtedy rozpuścić, gdyż dadzą 
sobie radę same. | 

Hodowla na dziko ma tę wyższość nad Sdowia 
sztuczną, że nie wymaga kosztownych instalacji, ani 
utrzymania bażantarnika wraz z jego pomocnikiem. 
Tutaj wystarcza dopuszczanie do rewiru raz na rok. 
pewnej ilości kur oraz odpowiedniej ilości kogutów 
(5: 1) dla odświeżenia krwi, staranne tępienie wszel- 
kich szkodników, intenzywne karmienie zimowe 
oraz racjonalny odstrzał. 

Dopuszczanie reproduktorów *) można usku- 
teczniać albo kupując je w renomowanych bażantar- 
niach, starając się o ptaki silne i zdrowe, albo też 
nabywając w takich bażantarniach jaja i zaprowa- 
dzając u siebie miniaturową sztuczną hodowlę, o ile 
na ten cel mamy wśród naszego leśnego personelu 
człowieka sumiennego, obowiązkowego i miłującego 


*) Reproduktorami nazywamy zarówno samce, jak i 
samice. 
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swój fach. Jeśli weźmiemy na uwagę koszta ho- 
dowli i jej kłopoty, a także przypuszczalne straty, 
spowodowane nizkim procentem jaj zapłodnionych 
oraz śmiertelnością wśród młodych bażancików, to 
= wypadnie, że korzystniej jest sprowadzać repro- 
duktory, jak jaja. Tutaj jednak musimy się liczyć 
z ta ewentualnością, że ptaki, sprowadzone zdaleka 
i puszczone na swobodę, mogą wywędrować z 
rewiru. | | i ie 
Karmienie zimowe prowadzić można wypróbowa- 
nym sposobem, praktykowanym w majątku Lipie 
p. Aleksandra Knothego %. W części rewiru, odda- 
lonej od wsi i wszelkich sadyb ludzkich, najlepiej 
w gęstym zagaju, urządza się zasypy na przestrze- 
ni kilku morgów, jak np. w Lipiu instalacja ta obej- 
muje około 10 morgów. Taki zasyp jest to trójkąt 
o 1-metrowych bokach, zbity z desek, szczelnie do 
siebie przystających. W blizkości każdego kata 
znajduje się dziura, w którą wstawić można piono- 
wy kołek. Na takich trzech kołkach umieszcza się 
trzy poziome żerdki. Jeśli śnieg pada, na te żerdki 
nakłada się gałęzie świerczyny lub choiny, aby za- 
bezpieczyć karmę od zapruszenia. Czasowy ten da- 
szek zdejmuje się, skoro śnieg przestanie padać, 
odyż bażanty niechętnie wchodzą pod pokrycie. 
Pomosty te rozkłada sie na ziemi w pewnej od-- 
ległości od siebie i łączy się sztucznemi ścieżkami 
w ten sposób, że z każdego kąta trójkąta wychodzi 
ścieżka do sąsiedniego paśnika. Na ścieżkach roz- 
stawia się pułapki skrzynkowe do łapania drapież- 


*) Wszystkie szczegóły, dotyczące bażantarni w Opaleniu 
iw Lipiu zawdzięczam panu Hermanowi Knothemu. | 
18 
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ników. Każda pułapka ma od obu wylotów po 2 
skrzydła z desek, długie na 2 metry i odchylone 
na 45% od ścieżki. Skrzydła te mają na celu zmu- 
szenie drapieżnika do wejścia do pułapki: bażanty 
zaś, napotkawszy taką łapkę, zwykle ją obchodzą. 
Opisane paśniki należy obmiatać jaknajczęściej i wo- 
góle trzymać je w czystości. Na nich zasypuje sie 
karmę pod postacią dobrego pośladu pszennego 
z domieszką owsa, jęczmienia, dalej kukurydzę, pro- 
so, a na zmianę żołędzie, bukwę lub gotowane 
kartofle. Dobrze jest też dodawać glaby kapuścia- 
ne. Jako normę dziennej karmy na 100 sztuk po- 
daje Sylva-Tarouca: od 15 września do 15 grudnia 
5 litrów pośladu pszennego; od 15 grudnia do 15 
marca—10 do 12 litrów pszenicy albo 7 litrów ku- 
kurydzy; od 15 marca do: czerwca znów 5 litrów 
pszenicy. Przybliżona ilość bażantów w rewirze 
obliczyć można, obserwując, ile bażanty karmy zja- 
dają. Karmę najlepiej jest zadawać rano przed zlo- 
tem bażantów z drzew. 

Odstrzal. Ażeby stosować prawidłowy odstrzał, 
niezbednem jest wiedzieć w. przybliżeniu stan ba- 
żantów przed polowaniem. Do tego dojść możemy 
przeliczając sztuki podczas zadawania karmy lub 
ody bażanty wychodzą na żer w pole rankami i pod 
wieczór. Co do stosunku płci,to baczyć powinniśmy, 
aby w rewirze na jednego koguta wypadało nie 
mniej jak 5, i nie więcej jak 10 kur. Na polowa- 
niach zwykle strzela się same koguty, zdarza się 
jednak, że przez pomyłkę padają też i kury. Dla- 
tego w wielu hodowlach właściciele każą wyłapać 
niezbędną do chowu ilość kur, a na polowaniach po- 
zwalają strzelać do obu płci. Kury wyłapuje się 
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przed polowaniem i przechowuje w ciągu kilku ty- 
godni w woljerach Są to ogrodzenia z desek, kry- 
te od góry. siatką drucianą, a zajmujące kilka me- 
trów kwadratowych. Wnętrze porasta trawa, rośli- 
ny remizowe lub strzyżona świerczyna. Zbyt dłu- 
.go nie należy kur trzymać, gdyż mogą stracić pło- 
dność. | 
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Zwierzyna niekulturalna, 


Zwierzyna niekulturalną nazywamy taką, któ- 
ra jedynie z własnej woli utrzymuje się w rewirze, 
to znaczy, że człowiek żadnymi środkami, ani in- 
tensywnem karmieniem, ani najstaranniejszą ochro- 
ną nie jest w stanie skłonić jej do pozostania na 
miejscu, o ile jakieś tajemnicze warunki przyrodzo- 
ne temu nie sprzyjają. Do takiej zwierzyny należą: 
dzik, głuszec, cietrzew i krzyżówka. 


Dzik. 


Dzik potrzebuje wielkich przestrzeni leśnych, 
a że przytem czyni nieraz znaczne szkody w są- 
siednich polach, więc można go uważać za zwierzy- 
nę, dostępną tylko dla ludzi bogatych. W mniej- 
szych lasach można spotykać dziki od czasu do 
czasu, będzie to jednak zawsze zwierzyna przecho- 
dnia, która dziś jest, a jutro jej niema. | 

W tych lasach, gdzie sie dziki stale trzymaja, 
można zwierzostan ich powiększyć przez umiejętne 
traktowanie; dotego jednak potrzeba przedewszyst- 
kiem znacznych przestrzeni, zwartych zagajników, 
w których zwierzyna ta znajdowałaby bezpieczne 
schronisko; dalej wymaganym jest spokój w rewi- 
rze, karmienie zimowe, jak i racjonalny odstrzał. 


Intensywne karmienie zimowe może nietylko umiej- 
scowić znajdujące się w rewirze dziki, ale także 
ściągnąć inne z sąsiednich obszarów. Służy do te- 
go zwłaszcza padlina, na którą są dziki bardzo ła- 
kome. Nie należy jednąk karmić dzików padliną 
stale, gdyż dostają one wtedy jakiejś skórnej cho- 
roby, która nadaje im wygląd wstrętny. Jeżeli 
wszelako przed polowaniem chcemy umiejscowić 
dziki w danem miejscu rewiru lub nawet ściągnąć 
z sąsiednich okolic, to już na kilka tygodni przed 
polowaniem należy zadawać w tym miejscu padli- 
nę, a możemy być pewni, że w niem dziki skoncen- 
trujemy. 

Karmienie dzików jest o. tyle ułatwione, że 
zwierzyna ta jako najbliższa krewna trzody chlew- 
nej jest wszystkozerna i mało wybredna w wybo- 
rze karmy. Można więc zadawać zimą nietylko 
kartofle i marchew pastewną, bulwy (Helanthus tu- 
berosus) ale także wszelkie odpadki zbożowe i ro- 
ślin strączkowych, jak również różne chwasty polne, 
a zwłaszcza perz, którego korzenie zawierają duży 
procent azotu. Perz suszy się na słońcu, następnie 
orabi się w kupy i urządza z niego stóg, przykry- 
wając go suchą trawą lub paprocią. Przed zadaniem 
co moczy sie w wodzie, w której on pecznieje. 
Doskonałą karmą dla dzików są również dzikie ka- 
sztany, żołędzie i bukwa. Można też zadawać dzi- 
kom różne dzikie owoce, które dajemy za świeża, 
a gdy się psuć zaczynają suszymy w suszarni, 
w gorzelni lub w browarze. 

 Racjonalny odstrzał polega na tem, aby nie wy- 
bijać zbyt wiele zwierzyny, gdyż tym sposobem 
nietylko uszczuplamy zbytnio zwierzostan, ale nadto. 
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częstem niepokojeniem możemy skłonić dziki do opu- 
szczenia rewiru. Dzik należy do tego rodzaju zwie- 
rzyny, dla której spokój w rewirze jest jednym 
z najważniejszych warunków bytu. Oprócz tego na- 
leży starannie unikać wybijania macior, gdyż to fa- 
talnie odbić się może na stanie zwierzyny. Pamię- 
tajmy zawsze, że każda zabita maciora, to 6 — 8 
dzików mniej na przyszły rok, zatem 4 do 5 nieo- 
glednie zniszczonych samic może stanowić calkowi- 
ty przyszłoroczny etat wyznaczonej do odstrzału 
zwierzyny. Jeżeli więc mamy na strzał całe stado, 
to wybierać należy sztuki mniejsze, zwłaszcza, je- 
żeli tylko locha idzie z warchlakami, gdyż wtedy 
niema naimniejszej wątpliwości, że duża sztuka to 
matka całego stada. 


Głuszec i cietrzew. 


Jakkolwiek czyniono próby i to do pewnego 
stopnia pomyślne, półsztucznej hodowli tych ptaków 
przez podbierania jaj i wylęganie ich pod kurami 
nasiadkami *), to jednak, jak dotychczas uważać na- 
leży oba te gatunki za zwierzyną niekulturalną, 
której hodowla ogranicza się jedynie do tępienia 
drapieżników i prawidłowego odstrzału, gdyż nawet 
karmienie zimowe jest tu wyłączone.  Tepienie 
szkodników prowadzić należy systematycznie i przez 
rok cały. Jeżeli w rewirze, w którym znajdują się 
głuszce, pojawi się puhacz, to bezwarunkowo trzeba 


*) Patrz: „Kalendarz myśliwski*. Warszawa, 1906 r. str. 
20 — 85. 
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go zabić, gdyż jest to straszny niszczyciel tych 
szlachetnych ptaków. Niemniej zwracać należy u- 
wagę na inne drapieżniki skrzydlate, a także na li- 
sy, kuny, tchórze i łasice, tępiąc je trutką, pope 
mi i strzelba. 


W zastosowaniu prawidlowego E nale- 
£y bezwarunkowo wstrzymać sie od odstrzelenia 
kur, a dlatego unikać polowania z psem legawym 
na tak zwane „farbuny*, gdyż wtedy nie uniknie- 
my zabijania starek, co szkodliwie wpływa na stan 
zwierzyny; strzelać zaś jedynie koguty na toku. 
Etat odstrzału ustanawia sie nie dla całego rewiru, 
lecz dla każdego tokowiska oddzielnie, przyczem 
należy się trzymać następującej reguły: jeżeli na 
tokowisku gra tylko jeden kogut a w pobliżu krę- 
ci się kilka kur, to tego jedynego przedstawiciela 
płci męskiej oszczędzić należy; jeżeli tokują 2 ko- 
guty, to odstrzelić jednego; z 3-ch można odstrzelić 
l — 2; z 4-ch — 2; z pięciu — 2 lub 8; z 6-ciu— 3; 
z f-iu — 3 lub 4 i t. d. Ponieważ najlepszym ma- 
terjałem rozpłodowym są koguty 2-u do 4-ro letnie, 
więc je oszczędzać należy, a odstrzeliwać jedynie 
stare koguty. które odróżnić można po tem, że gra- 
ją najzawzięciej. Stosując powyższe prawidła, mo- 
żemy być pewni, że zwierzostan nasz szybko się 
powiększy. | 


Krzyżówka. 
Krzyżówka jest zwierzyną niekulturalną, gdyż 


wymaga specjalnych przyrodzonych warunków, jak 
zarośniętych stawów i jezior lub blot z zalewami, 
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aby się danej miejscowości trzymać. Niemniej je- 
dnak w ostatnich czasach zastosowano do niej sztu- 
czną hodowlę, opartą na tem, że zbierane jaja pod- 
kłada się pod nasiadki, a wyhodowane w ten spo- 


sób potomstwo rozpuszcza się na swobodę. Do ta- 


kiej hodowli niezbędnem jest mieć w sąsiedztwie 
staw, na którym elewi nasi się trzymają, a umiej- 
scowić je można karmieniem, do czego tak przywy- 
kają, że nawet z dalekich wycieczek wracają do 
miejsca urodzenia. Te napół dzikie kaczki jest łat- 
wo bardzo karmić, gdyż jedzą zupełnie te same pło- 
dy, co i kaczki domowe. 
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Spokói w rewirze. 


Spokój w rewirze jest jednym z kardynalnych 
warunków utrzymania dobrych zwierzostanów, albo- 
wiem zwierzyna niepokojona wynosi się do innych, 
bardziej zacisznych miejscowości. Zwłaszcza stoso- 
wać się to winno w: czasie rozmnoży, kiedy jelenie, 
sarny i dziki wydają na świat potomstwo, a głuszce. 
cietrzewie, bażanty lub kuropatwy niosą jaja. Aby 
zadość uczynić tej potrzebie, hodowca powinien sią 
trzymać następujących prawideł; 

1. Wszelkie mniej potrzebne drogi i ścieżki 
pokasować, a przynajmniej zabronić chodzenia lub 
przejezdzania po nich ludziom obcym, stosując to 
samo i do linji leśnych. Regułę tę należy obser- 
wować zwłaszcza w blizkości miast i letnisk, gdzie 
przez wiosnę i lato całe gromady spacerowiczów 
nachodzą rewiry leśne, powodując hałas i niepokój, 
a bardzo często pożary leśne, które w gospodarstwie 
_ nieobliczalne szkody przyczynić mogą. 

2. Zabronić zbierania chróstu, grzybów i ja- 
gód, a jeśli to jest niemożliwem, to wyznaczyć pew- 
ne dnie w tygodniu i zbieranie uskuteczniać pod 
nadzorem służby leśnej, któraby nie pozwalała 
zbieraczom zapuszczać się w głąb gąszczy, gdzie 
zwierzyna ma zwykle schowanie w ciągu dnia. 


ADD SAO 


W naszym kraju 't. zw. serwituty są często naj- 
ważniejszą przeszkodą do prowadzenia prawidło- 
wej hodowli. Należy mieć nadzieję, że rząd pol- 
Ski postara się sprawę serwitów uregulować jak- 
najprędzej tam, gdzie jeszcze nie przyszło do poro- 
zumienia między dworem i wsią. 

3. Panuje u nas w wielu majątkach zwyczaj, 
że gajowi mają dozwolony wypas w swoich rewi- 
rach. Tego należy unikać, a jeśli to już jest ko- 
niecznem, to w każdym razie zabronić pasania by- 
dła podczas lężenia się ptaków łownych. Niema 
bowiem większych szkodników na jaja, jak pastuchy. 

4. Wszelkie roboty leśne, jak usuwanie ma- 
terjału leśnego, przebijanie linji lub dróg, trzebież 
i t p. należy uskuteczniać, czyniąc jaknajmniej ha- 
łasu i oszczędzając o ile możności miejsca lęgowe, 
tokowiska i zwykłe ostoje zwierzyny. 

5. Służba leśna powinna dokonywać obcho- 
dów bez hałasu, unikając zwłaszcza niepotrzebnego 
trąbienia lub nawoływania. Psy trzymać winni ga- 
jowi na uwięzi lub w miejscach zamkniętych, aby 
nie mogły biegać samopas po rewirze. 

6) Unikać hałaśliwych obław, które zwłasz- 
cza na grubego zwierza są bezcelowe, a nawet 
szkodliwe, gdyż gruba zwierzyna, jak jeleń, łoś, . 
dzik i sarna snadniej wychodzi na cpu przy 
cichej, jak przy hałaśliwej nagance. 

7. Jeśli polujemy wytyczem (na podjazd lub 
z podchodu), to po strzale unikać trąbienia lub 
nawoływania. W razie potrzeby wypaproszenia 
zwierzyny na miejscu, paprochy należy zakopać, 
gdyż obecność ich płoszy zwierzynę. 


Tępienie kłusownictwa i dra- 
piezników. 
a) Klusownictwo. 


Kłusownicy dzielą się na dwie kategorje: ktu- 
sowników w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, polują- 
cych z bronią palną i wnykarzy, operujących wszel- 
kimi przyrządami do łowienia zwierzyny, jak wny- 
ki, sidła, sieci, żelaza, samotrzaski, trutki i t. p. 
Obie kategorje mają jednak wspólną cechę, że 
przeważnie oddają się swym łowom nocną porą. 
Jeżeli wszelako porównamy szkodliwość każdej 
z nich, to przyjdziemy do przekonania, że kłusow- 
nik z bronią palną jest o tyle mniej szkodliwy, że 
zdradza się hukiem strzału, kontentuje się przeto 
zwykle jedną sztuką i wynosi chyłkiem do domu. 
Z drugiej strony taki kłusownik może spowodować 
nam znaczną szkodę przez zabicie grubej sztuki, 
jak np. kapitalnego jelenia, rogacza albo pięknego 
odyńca. Jest też nadto niebezpiecznym przeciwni- 
kiem, gdyż jako uzbrojony, nie zawsze poddaje się 
rozkazom strażników, a często nawet przeciw nim 
używa broni. Pod tvm względem o wiele potul- 
niejszym jest wnykarz, który schwytany na gorą- 
cym uczynku, poddaje się z pokorą swemu losowi, 
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o ile nie szuka zbawienia w rączości swych nóg. 
Ten jednak pod zasłoną nocy w cichości uprawia 
swój niecny proceder, szerząc spustoszenia w na- 


szych zwierzostanach, trudny do uchwycenia, bo 


mu sposób jego postępowania sprzyja. 

|  Ukrócenie, a przynajmniej ograniczenie kłuso- 
wnictwa zależy jedynie od sumienności, obowiązko- 
wości i odwagi naszej straży leśnej, czy polowej, 
która winna systematycznie odbywać swe obchody, 
zarówno dzienne, jak i nocne. W nocnych obcho- 
dach dobrze jest, aby brało udział dwu lub nawet 
więcej strażników, gdyż wtedy łatwiej stawić mogą 
czoło zuchwałemu złoczyńcy. Obchody takie nale- 
£y uskuteczniać nie szablonowo, lecz dorywczo, 
gdyż możemy być pewni, że kłusownik dobrze ba- 
da wszelkie ruchy strażników i stosuje do nich swe 
wycieczki. Jeśli tylko strażnik usłyszy w rewirze 
strzał nieobjaśniony, winien się udać bezpośrednio 
w jego kierunku i zbadać przyczynę Jeśli są jakie 
kolwiek dane. że kłusownik w pewnym miejscu kłu- 
suje, straż powinna urządzić zasadzkę na niego. 
Przy obchodach dziennych na śniegu badać pilnie 


tropy ludzkie, gdyż one mogą skutecznie przyczy- 


nić się do wykrycia złoczyńców, do czego pomaga 
też odnalezienie śladów krwi lub piór- ptaków, 
gdyż stwierdza to, że przestępstwo zostało popeł- 
nione, więc pobudza nas do zdwojenia czujności. 
Zalecić też można, aby strażnicy utrzymywali dobre 


stosunki z mieszkańcami wsi sąsiednich, gdyż 


z rozmów nieraz można się dowiedzieć, kto we wsi 
zajmuje się kłusownictwem, więc doraźna rewizja 
przy pomocy organów policji może spowodować 
odkrycie broni, wnyków lub sieci. Zaznaczyć mu- 
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szę, że odnalezienie broni połączone jest zwykle 
z wielkiemi trudnościami, gdyż kłusownicy ukry- 
wają ją w miejscach najmniej spodziewanych, jak 
w dziuplach drzew wypróchniałych. w kopach 
ściółki, w .stogach siana, w strzechach domów, 
w cembrowinach studni i t. p. 

= Do ukrócenia klusownictwa R się 
także surowe prawo łowieckie, wyznaczające dotkli- 
we kary pieniężne lub. więzienne mniej lub więcej 
długoterminowe. Pod tym względem obowiązujące 
jeszcze u nas dzisiaj „Przepisy o polowanru* z 
"1871 roku posiadają wielkie braki, gdyż za kłuso- 
wnictwo wyznaczają tylko nieznaczne kary  pie- 
niężne oraz konfiskatę broni lub przyrządów 1owiec- 
kich, psów i zwierzyny; z czego kłusownik drwi 
sobie, gdyż zyskowny jego proceder pokrywa dosko- 
nale wszelkie straty materjalne tego rodzaju. 


b) Tępienie drapieżników czworo- 
nupt: 


Wilk. 


Wilki tępić można przy pomocy polowania, pu- 
łapek i trutek. Różne sposoby polowania podałem 
już w części opisowej, -tutaj dodam tylko, że naj- 
wydajniejsze jest zawsze na wilki gniazdowe, czyli 
przy pomocy wabienia, gdyż wtedy mamy pewność, 
że całe gniazdo znajduje się w miocie, przeto kilka 
wilków paść może w ciągu względnie krótkiego cza- 
su. Tutaj dodam jeszcze tylko, że po dokładnem 
 wywabieniu, należy polowanie rozpoczynać dopiero. 
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 0godz. l-ej popołudniu, gdyż wtedy mamy pew- 
ność, że stare znajdują się w miocie*). Doskonałe 
też rezultaty dają polowania z obławą na wilki 
_otropione i zamknięte w miocie przy pomocy stra- 
szaków. 

Do łowienia wilków EUM wileze dely j optot- 
ki. Wilcze doły mają około 2,5 metra średnicy 
i około 5 metrów głębokości. Ściany powinny być 
pionowe i ocembrowane, jeżeli grunt jest sypki. 
W środku dołu ustawia się słup o średnicy S do 
10 cent. z platformą z deski o średnicy 30 cent. 
Słup ten powinien wystawać na kilka cali ponad 
brzegi dołu. Otwór przykrywa się cienkiemi ga- 
łęźmi, a na nie nakłada się cienką warstwę darni- 
ny. Na platformie przywiążuje się gęś lub kaczkę. 
Dół taki umieszczać należy na przesmykach wil- 
ków, w miejscach jednak mało uczęszczanych przez 
ludzi, aby się weń człowiek nie złapał. 

Onati Przestrzeń kolistą o średnicy 4 Bon 
ogradzamy mocnym płotem z chróstu lub z wikliny, 
wysokim na 2 metry; w koło niego wznosimy drugi 
taki sam płot w ten sposób, aby utworzył się mię- 
dzy obu płotami korytarz, w którym zmieściłby sie 
swobodnie wilk, lecz żeby się w nim nie mógł obró- 
cić. Do korytarza tego wiodą drzwi, otwierające 
się do wnętrza, ale tej szerokości, aby otwarte, za- 
mykały jeden z wylotów korytarza, wewnątrz któ- 
rego pozostawia się swobodne, zaostrzone na końcu 
witki, zwrócone w kierunku chodu wilka. Do śro- 
dka ogrodzenia sadza się na przynętę prosiaka lub 
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*) Patrz: Edward Orda „Kilka słów o round wilków“ 
,Lowiec Polski“ 1900 r. Ne 12. 
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kozę. Wilk wszedłszy przez otwarte drzwi, posuwa 
się naprzód, przyczem skośnie osadzone witki osu- 
wają się po jego bokach. Obszedłszy w koło ko- 
rytarz, dochodzi do drzwi i jeśli prze na nie, to one 
się zamykają. W ten sposób wilk chodzi wkoło ko- 
rytarza, nie mogąc się zeń wydostać. Gdyby zaś. 
chciał cofać sią tyłem, to ostre końce witek będa 
go kłuły i nie pozwolą posuwać się dalej. 

Tru^ie. Zatruwa się padlinę w ten sposób, że 
robi się głębokie nacięcia i w nie wsypuje się strych- 
ninę, bacząc, aby ta nie wysypała się na powierzch- 
nie padliny. Można też zatruć całego barana, obcia- 
onąwszy skórę, a nasypawszy strychniny w nacię- 
cia, porobione w mięsie, naciąga sie skórę z powro- 
tem i zaszywa, poczem barana kładzie się do końskie- 
20 nawozu, aby go odwietrzyć, czyli pozbawić odo- 
ru rąk ludzkich, które się go dotykały *). 


i Lis. 

Ten wielki szkodnik winien być tepiony wszel- 
kimi sposobami, jeżeli bowiem zostawimy go 
w spokoju, biada. naszym zwierzostanom: nic mu 
się nie ostoi. Zarówno cietrzew, jak bażant, kuro- 
patwa, nawet młoda sarna — wszystko pada ofiarą 
jego krwiożerczości, której znakomicie sekundują: 
doskonały węch, niezwykła przebiegłość l zręczność 
niepoślednia. 

leplenie lisów można prowadzić przy pomocy 
— broni, pułapek, trutki oraz kopania nor w porze lę- 
gowej. 


gn — 


*) Pragnącym obeznać się bliżej ze sposobami tępienia 
wilków odsyłamy do artykułu p. t. „Tępienie wilków” (» Łowiec 
Polski”, 1904, Nr 1 — 6). 
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Polować na lisa można z naganka, z gończymi lub 
z zasadzki. Sporo lisów pada przy polowaniach na inną 
zwierzynę; wszelako w razie znacznege rozmnożenia 
się tych drapieżników, można urządzać specjalne 
naganki, które mają tę dobrą stronę, ze nie wyma- 


.gaja licznej rzeszy naganiaczy, gdyż wystarczy na 


nie kilkunastu chłopaków, a natomiast korzystną 
jest większa liczba myśliwych, aby mioty dobrze 
obstawić. Straży leśnej znane są zwykle mioty, 
w których się lisy trzymają, te więc mioty należy 
brać przedewszystkiem. Naganka powinna iść ci- 


choi wogóle unikać wszelkich krzyków i zbyteczne- 


veo trąbienia. Dobrze jest, aby myśliwi stawali na 
stanowiskach przed rozstawieniem się naganki. Po- 
lowania takie urządzać należy przed porą rozmno- 
ży, to jest w lutym i marcu, gdyż wtedy każda su- 
ka zabita, to całe gniazdo zniszczone. Z zasadzki 
można na lisy polować przy norach lęgowych, sie- 
dzenie jednak urządzać na drzewie, gdyż niewiado- 
mo, z której strony lis przyjdzie, czekając więc na 
ziemi myśliwy mógłby się łatwo zdradzić. Istnieje 
też sposób polowania z zasadzki przy pomocy wa- 
bienia, do tego jednak potrzeba specjalistów, do 
pewnego stopnia mistrzów w swoim zawodzie, któ- 
rzy umieją doskonale naśladować kniazienie zająca 
lub pisk myszy. | 

Truete lisów daje doskonałe rezultaty, wymaga 
jednak znajomości rzeczy i nadzwyczajnej ostrożno- 
ści. Zwykle prawodawstwo wymaga, aby zakłada- 
jący trutki zawiadamiał zawczasu władze admini- 
stracyjne, które ostrzegają ludność dla uniknienia 
nieszczęśliwych wypadków. 

Operację trucia lisów można podzielić na czte- 


"de ogp = 


| "ry różne czynności: 1) przyrządzanie odwtatru, czyli 


witerunku; 2) przyrządzanie trutki i grzanek; 3) przy- 
rządzanie obwłokt; 4) sam proces zakładania trutek*). 

Odwiatrem czyli witerunkiem nazywa się miesza- 
nina, której używamy dla znieczulenia odoru ciała na- 
szego przy dotykaniu trutek, czy żelaz, które prze- 
znaczamy do tępienia drapieżników. Różne są re- 
cepty na przyrządzanie witerunku. Podana przez 
Biesiekierskiego zawiera w sobie niesolony smalec, 
skrom (tłuszcz) zajęczy, foenum graecum, marum ve- 
rum, cebulę, czosnek, kamfore i miód. .. ; 

Trutki sa to gałeczki szklane lub małe rurki 
zrobione z laku i napełnione strychniną. 

Grzanki służą na zanętę. Sa to kawałki w kost- 


-ki krajanej, nieosolonej oe wymoczonej w wite- 


runku. 


Obwtoka stuzy również na zanete. W tym celu 
bierze się kota domowego, królika lub zająca, odzie- 


ra ze skóry i opieka na drewnianym rożnie nad 


rozzarzonymi drzewnymi węglami, a następnie te 
pieczonkę smaruje się witerunkiem. Niektórzy my: 
śliwi jako obwłoki używają śledzia. 

Zakładanie trutek odbywa się przy śniegu, naj- 
lepiej w początkach stycznia, gdyż wtedy lisy są 
przegłodzone i chętnie idą na trutkę. Trutki roz- 
rzuca się na brzegu lasu lub zagajnika w odległo- 


ści jakich stu kroków w polu od brzegu lasu. 


*) Szczegóły dotyczące przyrządzania witerunku, trutek 
i obwłoki znajdzie czytelnik w dziełku J. Biesiekierskiego: „Kuro- 
patwa szara czyli pospolita” (Warszawa, 1901), a także w Ka- 
lendarzu Myśliwskim z 1900 r. (E. Orda: „Łowienie i trucie li- 
sów“). 
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W tym celu jedzie sie saniami jednokonnemi i wle- 
cze sie na sznurze obwloke, zawinieta w czyste 
plótno. Jechaé należy wężykowato i na łukach po- 
rzuca się z jednej strony trutki a z drugiej grzan- 
ki, biorąc je z czysto wymytych słojów, w których 
się przechowują — nie ręką, lecznową łyżką drew- 
niana. Trutki najlepiej oznaczać wpiętemi w snieg 
gałązkami choiny, aby można było łatwiej trafić do 
nich i zebrać do użytku następnego. Po rozrzuce- 
niu trutek i grzanek wjeżdża się w las i obwłóczy 
obwłokę, unikając blizkości sadyb ludzkich, aby się 
na zanętę psy nie wzięły. Rewidować należy rano 
o wschodzie słońca. Jeśli się przewiduje śnieżycę, 
trutek nie należy zakładać, bo przysypane Rem 
nie odniosłyby żadnego skutku. 

Łowienie lisów w żelaza. Dwa są typy żelaz, u- 
żywanych do łowienia, a mianowicie: talerzykowi 
e obręczowe, które różnią się tylko mechanizmem za- 
trzasku *). 


Lis łowi się łatwiej w polu, aniżeli w lesie. 
Do zastawienia żelaza należy wybrać miejsca w odle- 
glo$ci 25—200 kroków od gęstego zagajnika, wypa- 
trzywszy uprzednio, kiedy lisy przechodzą; najlepiej 
wybierać miejsce na oziminie lub w łące. Upatrzyw- 
szy miejsce, kopie się łożysko i wokół zakłada się 
przynętę w postaci pieczonego kota lub padliny 
końskiej, którą się kraje w niewielkie kawałki wraz 
ze skórą i sierścią, poczem kładzie się do glinianego 
garnka i owiązuje pęcherzem, a zakopawszy w koń- 
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*) Patrz: Rudolf Weber. Żelaza i pułapki myśliwskie. 


(Warszawa, 1902 r.). 
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skim gnoju, pozostawia sie tam przez tydzień lub 
dwa. Tak sporządzoną przynętę rozkłada sie nao- 
kół miejsca wybranego do.zastawienia żelaza i przy- 
krywa lekko ziemią, aby jej wrony nie wzięły; moż- 
na też na przynętę kłaść łebki śledzi, wyjętych 
prosto z beczki. Po paru dniach zanęcania można 
już żelazo zastawić. W tym celu żelazo zastawia 
się już w domu i smaruje odwiatrem. Następnie 
bierzemy z domu worek pod nogi, worek z gnojem 
końskim, żelaza, spory nóż do wycięcia w ziemi 
łożyska i obwłokę. Przybywszy na miejsce wczes- 
nym rankiem, klęka się na worku, żelazo zastawia 
w łożysku na dwa palce pod ziemią. Przynęta po- 
winna być przywiązana do zatrzasku jeszcze w do- 
mu. Łańcuch od żelaza i kotwicę zakopuje się głę- 
boko w ziemię, poczem żelazo przykrywa się su- 
' chym gnojem na 2j cent. Takich żelaz można roz- 
stawić w okolicy kilka lub kilkanaście. Nie trzeba 
chyba dodawać, że przy tych operacjach należy 
unikać wzroku ludzkiego, gdyż w przeciwnym razie 
żelaza nasze łatwo mogą zginąć. Po zastawieniu 
żelaza wlecze się obwłokę w okolicy, a głównie po. 
sąsiednim lesie lub zagajniku. 

Kopanie lisów. Do kopania lisów używa się dwu 
ras psów: albo jamników, albo fox-terrierów. Obie 
te rasy mają swoich zwolenników, wszelako 
w ostatnich czasach większość myśliwych orzekła 
się za fox-terrierami. Takie psy należy tresować 
specjalnie w sztucznie urządzonych norach*). Je- 


*) Patrz: ,Tresowanie jamników”. (Kalendarz Myśliwski, 
1910 r', str. 61). 
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żeli pies Jea dobry, to po zagryzieniu lisa, wycią-- 
ga gona zewnątrz nory. 

Nory lisie bywają tak zwane gniazdowe czyli 
rodne, w ktorych samica się szezeni, lub też prze- 
chodnie, służące za` czasowe schronienie dla. lisa. 
Straż leśna powinna znać doskonale wszystkie no- 
ry lisie w swoim rewirze, a nawet i w sąsiednich. 
Nory w gruncie gliniastym sa mniej niebezpieczne 
dla psów, aniżeli w gruncie piasczystym, który 
się łatwo osypuje i może zagrzebać nietyłko psa, 
ale i samego lisa. | | 

Kopanie lisów odbywa sie w maju, kiedy lisz- 
ka ma już młode. Należy wszystkie wyloty nory 
szczelnie zatkać, a zostawić tylko jeden otwarty, 
przez który puszczamy pieski. Jeżeli te wyciągają 
zagryzione lisy z nory, to nie mamy kłopotu z ko- 
paniem, a tylko w razie, gdy zagryzione lisy pozo- 
staną w norze, można ją rozkopać dla wydobycia 
zwierzyny, jako corpus delicti. Również do rozkopa- 
nia uciekać się musimy, jeśli psy długo nie wycho- 


dzą, gdyż przypuszczalnie odwrót ich zamknięty 


został przez osypanie się ziemi. 

Na lisy można polować przy norach z jamni- 
kami i w innych porach roku, jeśli tylko mamy 
pewność, że lis znajduje się w norze, o czem prze- 


konają nas pieski, które naszczekiwaniem zdradza- 


ją obecność przeciwnika. Według zdania p. Dut- 
kiewicza*) najpewniej jest polować na lisy w no- 
rach podczas pełni księżyca, gdyż lis żeruje Meer 
nocami, a dzień spędza w norach. 


d 


*) Stanisław Dutkiewicz. „Tępienie - lisa“ („Łowiec Pol- 
ski“. 1906 r. Ne 12 - 14). | 
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Jeżeli mamy pewność, ze lis znajduje się: 
w norze, a nie mamy pod ręką piesków, to można. 


przeciwnika dostać przy pomocy wykurzamia. Aby 
tego dopiąć zatyka się szczelnie wszystkie wyloty 


nory, pozostawiając jeden otwartym i w tym zapa-. 


J lamy ognisko, a na niem palimy różne materje, wy- 
 dającę dużo gryzącego dymu, jak mierzwe końską, 
 gałgany, papier, wreszcie suche liście. Lis przycho- 
dzi zwykle do samego paleniska i tutaj zdycha. 

Wspomniany dopiero autor, p. Dutkiewicz, nie 
radzi jednak uciekać się do tego środka, jak rów- 
nież do kopania lisich nor, które według jego zda- 
mnia należy szanować, gdyż jest to schronisko, 
w którem zawsze lisa znajdziemy, o ile go do nory 
nie zrazimy. Według . jego zdania najlepszym spo- 
sobem polowania na lisy w norach jest z siatkami. 
Używa się do tego siatek z mocnego, ale nie gru- 
bego sznurka, mające oka po 3 cale w kwadrat. 
Sama siatka mierzy około 4 łokci w kwadrat. Pod- 
szedłszy na: 200 kroków do jamy, przywiązuje się 
pieski do drzewa, a myśliwy podchodzi do nory 
i zakrywa siatkami wszystkie wyloty z wyjątkiem 
jednego. Dopiero wtedy podprowadza się pieski 


i gdy te wejdą do nory, zakrywa się ten ostatni ot- 


wór siatką. Lis przyparty przez psy, wymyka sie 
z nory przez który bądź z wylotów i zaplątuje się 
w siatce. Wówczas albo go się strzela, lub też 
kijem zabija. | 


Borsuk. 


Borsuka tepié można, puszczając pieski (10x- 


terriery lub jamniki) do nory, albo też przy pomo- 
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cy żelaz talerzykowych lub  obręczowych. Żelaza 
nie potrzebują odwietrzania i dość jest pociągnąć 
je bezwonnym pokostem i wytrzeć jabłkami lub 
zielonymi liśćmi. Aby się przekonać, czy borsuk 
jest w norze, stawiamy zawczasu słomkę w wylo- 
cie: jeśli słomka jest przewrócona, to znak, że bor- 
-suk wszedł do nory. Żelazo zastawia się albo. 
w samym wylocie, albo lepiej jeszcze na szlaku, 
o ile ten jest widoczny, w odległości 2 metrów lub 
więcej. Żelazo należy zaczepiać do drzewa na łań- 
cuszku długim na 2 do 3 metrów. Zabija się bor- 
suka kilku uderzeniami kija w nos. 


Wydra. 


Wydrę tępić należy jako wielką niszczycielkę 
gospodarstw rybackich. Oprócz polowania z psami 
lub z zasadzki, można do niej stosować łowienie 
w żelaza, używając do tego żelaz talerzykowych, 
które zastawia się w wodzie. Przedewszystkiem na- 
leży wynaleźć szlak, uczęszczany przez wydrę, co 
nietrudno wykryć, badając brzegi wód, na których 
znajdziemy tropy, wydzieliny, jak również resztki 
niedojedzonych ryb. W takiem miejscu zastawia 
się żelazo w wodzie tuż przy brzegu, nie głębiej 
jak na 10—15 cent. pod powierzchnią. Jeżeli woda 
jest głęboka, to należy zrobić sztuczne łożysko 
z kamieni i darniny. Do żelaza przywiązuje się 
krótki łańcuszek, który również wpuszczamy w wo- 
dę, a do swobodnego końca łańcuszka przywiązu- 
jemy linkę, długą na 6 metr., którą umocowujemy 
do drzewa, korzenia lub mocnego, głęboko wbitego 


kołka. Na żelazo kładzie się cienką bibułę i te na- 
stępnie przysypuje piaskiem lub przykrywa mułem. 
Jeśli zastawienie żelaza w wodzie jest niemożliwe, 
to go zastawiamy na lądzie tuż przy brzegu, przy- 
krywając je materjałem, jaki się na miejscu znaj- 
dzie. Ponieważ wydra robi dalekie wycieczki, nie 
należy się zrażać, jeśli żelazo czas dłuższy — nie- 
raz parę tygodni — pozostanie nietkniętem, gdyż 
zwierz niechybnie wróci do tego miejsca. 


Kuna leśna. . 


Kuna leśna łapie się w żelaza obręczowe lub 
talerzykowe, a także w pułapki skrzynkowe. Aby 
zastawić żelazo, oczyszcza się ziemię na przestrze- 
ni 2—4 metr. kwadr. z igliwia, cierni i t. p, a na- 
stępnie przestrzeń tę pokrywa się znów ziemią, 
piaskiem, liśćmi, igliwiem stosownie do terenu. Na 
zanętę kładzie się małe ptaszki i żelazo przykrywa 
gałązkami, poczem okolicę obwłóczy się trzewiami 
zajęczemi. Jeśli po 10 dniach kuna się nie złapała, 
to należy założyć inną zanętę, a mianowicie jajo 
albo śledzia posmarowanego smalcem, lub też su- 
szone śliwki posypane cukrem. 

. Można też łapać kunę leśną w pułapki skrzyn- 
kowe *), które zastawia się na skrajach gęstych za- 
gajników, po brzegach suchych rowów lub starych 


*) Znakomity model pułapek skrzynkowych znajduje się 
do sprzedania w Warsz. Tow. Prawidłowego Myślistwa (Nowy- 
Świat 35). Opis użycia tej pułapki znajduje się w „Łowcu Pol- 
kim* z r. 1914 Ne 10. 
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dróg, lub też na ścieżkach między zasypami dla 
bażantów. Dobrze. jest kopać sztuczne bruzdy, 
któremi kuny lubią chodzić i w tych bruzdach Za- 
stawiać pułapki. 


Kuna domowa. 


Trzyma się domostw, starych ruin, stodół, 
spichlerzy i t. p. Można zastawiać na nią żelaza ta- 
lerzykowe, obręczowe, lub pułapki skrzynkowe. 
Na zanętę kładzie. się jaja, trzewia zająca lub ku- 
ry. Zelaza można zastawiać wewnątrz stodół lub 
śpichlerzy, oraz na szlakach, którędy kuna chadza. 
Pułapki skrzynkowe można zastawiać na belkach, 
na wązkich przejściach między budynkami, lub też 
w otworach kurników czy gołębników. Żelaza i 
pułapki na kunę domową nie potrzebują odwie- 
trzania, gdyż zwierz ten jest Be Y CZAONY do 
odoru człowieka. 


Łasica i gronostaj. 


Do łowienia obu tych małych drapieżników. 
używa się najmniejszych numerów żelaz talerzyko- 
wych lub obręczowych, oraz skrzynkowych puła- 
pek. Żelaza pokrywa się lekko ziemią lub popio- 

łem. Na zanętę kłaść można małe ptaszki, suszo- 
A | ne owoce, jaja i t. p. Żelaza umieszczać należy przy 
płotach, gruzach, na szlakach, w remizach, lub przy 


małych otworach, RAE: które Tasica przechodzić 
lubi. 


€) Tepienie drapiezników skrzydlatych. 


Ptaki drapieżne wyrządzają niewątpliwie znacz- - 


ne szkody w naszych zwierzostanach i dlatego na- 
leży je tępić wszelkiego rodzaju sposobami, zarów- 
no bronią palną, jak i żelazami, a nawet trutką. 
Przytem jednak mieć powinniśmy na widoku, aby 
nie tępić użytecznych drapieżników, jak np. sów, 


myszołowów, pustułek i t. p.*), które o wiele wię- 


cej przynoszą pożytku rolnictwu, aniżeli wyrządza- 
ją szkody w gospodarstwach łowieckich. 


Tępienie przy pomocy broni palnej. 


Broń palna jest nadzwyczaj ważnym czynni- 
kiem w sprawach tępienia drapieżników skrzydla- 
tych, używać jej też winniśmy przy każdej okazji, 
zarówno w czasie wszelkich polowań, jak i przy ob- 
chodach gospodarskich, a nawet w czasie spacerów. 
Straż leśna i łowiecka winna być zaopatrzona 
w dubeltówki, amunicja zaś wydawana na koszt 
skarbu. Ażeby straż zachęcić do tępienia szkodni- 
ków płaci im się strzatowe, czyli premie od każdej 
zabitej sztuki, normując wysokość nagrody w sto- 


sunku do szkodliwości zabitego drapieżnika. Straż 


*) Do odróżniania ptaków drapieżnych użytecznych od 


szkodnych służą tablice, wydane w tym celu przezemnie (Jan 
Sztoleman. Tablice do określania ptaków drapieżnych i kruko- 
watych. 1916 r.). Tablice te dostać można w kancelarji Warsz. 
Tow. Prawidłowego Myślistwa (Nowy Świat 35). 
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jednak należy zapoznać z drapieżnikami użyteczny- 
mi i te wyłączyć ze strzałowego, a zwłaszcza za- 
bronić strzelania sów, myszołowów i pustułki. 


Polowanie z puhaczem. DA 


Polowanie z puhaczem oparte jest na wrodzo- 
nej nienawiści, jaką.mają drapieżniki dzienne, a na- 
wet i inne ptaki, do wszelkiego rodzaju sów, a 
zwłaszcza do puhacza, co powoduje, że zobaczywszy 
go, podlatują i ,bija^ na niego. Ponieważ wszystkie 
ptaki drapieżne mają wzrok doskonały, przeto zda- 
leka spostrzegają puhacza, jeśli tylko ten wysta- 
wiony jest w miejscu widocznem, i do niego ścią- 
gają. Ukryty w umyślnie na ten cel sporządzonej 
budce, z palcem na cynglu, oczekuje myśliwy zbli- 
Żenia się drapieżnika i gdy ten nadleci, strzela do 
niego. Dobry puhacz ,markuje* zbliżenie się nie- 
przyjaciela w ten sposób, że się jeży, roztwiera do 
połowy skrzydła i przestępuje z nogi na nogę, co 
jest znakiem, że myśliwy musi się mieć na bacz- 
ności. Ten rodzaj polowania daje doskonałe rezul- 
taty, dlatego w każdem porządnem gospodarstwie 
łowieckiem powinien się znajdować puhacz. 

Budki do polowania z puhaczem bywają po- 
dziemne i naziemne. Pierwsze z nich mają tę prze- 
wagę, że są mniej widoczne. Kopie się dół kwadra- 
towy o bokach 2-metrowych i przykrywa dachem. 
z łat, na który kładziemy darninę lub ziemię i obsie- 
wamy roślinnością trawiastą. W ścianach szezyto- 
wych pozostawia się otwory, nie większe jednak, 
jak 30 ctm. w kwadrat. Doskonałe są też budki 
wynalazku Strackego z Westfalji, z siatki drucia- 
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nej, którą przetyka się sianem: lub trawą, pozosta- 
wiając parę otworów do strzału. Takie budki są 
łatwo przenośne. Wreszcie na zasadzkę można obra- 
cać stogi siana lub sterty, w których robi się 
gniazdo dla myśliwego. 

Miejsce na umieszczenie budki wybiera się na 
jakim pagórku, w blizkości wody, a zdala od lasu 
i wszelkiego ruchu. W odległości 25 do 30 kro- 
ków od budki ustawia się berło, czyli słupek na 2 
metry wysoki, zaopatrzony u góry w poprzeczną 
orządkę, na której sadzamy przywiązanego puhacza. 

= A puhaczem można polować rok cały, najlep- 
sze wszelako rezultaty otrzymuje się podczas prze- 
lotów ptaków drapieżnych, to jest w marcu i kwiet- 
niu oraz jesienią. Najlepiej jest chodzić na zasadz- 
kę wczesnym rankiem przy lekkim, południowo-za- 
chodnim wietrze. 

Ponieważ puhacz jest trudnym do dostania, 
a cena jego jest- wysoka (przed wojną ze sprowa- 
dzeniem kosztował do 50 rb.), należy przeto sta- 
rannie chodzić koło niego, aby niewłaściwem kar- 
mieniem nie spowodować jego śmierci. Karmi sie 
puhacza wszelkimi czworonogami, lub ptakami, 
jak koty, wiewiórki, króliki, wrony, kawki, etc. etc., 
podawanymi w naturze, to jest wraz z sierścią lub 
pierzami. Jeśli w braku takowych zmuszeni jesteś- 
my dawać mu przez czas niedługi inne jakieś mię- 
so, to winniśmy w jego pomieszczeniu (klatce, czy 
izbie) rozrzucać pierze choćby z drobiu, jakich 
w kuchni nie brak nigdy. Puhacz chętnie zbiera 
wszelkie pierze i połyka je, gdyż są mu one po- 
trzebne do trawienia. Klatka powinna być bardzo 
czysto utrzymana i coraz to świeżym piaskiem po- 
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sypana. Woda jest mu potrzebna, byle była czysta 


i nie twarda, gdyż ta szkodliwie oddziaływa na je- 
go zdrowie. l 

"W braku żywego puhacza można go zastąpić 
wypchanym, który się porusza przy pomocy ukry- 
tego w środku mechanizmu lub też przez pociągnię- 


cia sznurkiem, przeprowadzonym do myśliwego. 


Ptaki mniej chętnie biją na takiego puhacza, nie 
mniej jednak od biedy można z nim polować. Można 


też zastąpić puhacze innemi żywemi sowami, a 
zwłaszcza sową uszata lnb śnieżką lapońską, a na- 


wet innymi, mniejszymi gatunkami *). 


Tępienie wron. 


Wrona przynosi rolnictwu niezaprzeczony uży- 
tek przez tępienie drobnych gryzoniów oraz pę- 
draków, niemniej wyrządza tak znaczne szkody 
w gospodarstwach łowieckich, że ją bezwzględnie 
na zagładę skazano. Tępienie jej skuteczne napo- 
tyka wszelako na jedną bardzo poważną trudność. 
Wrona żyje najczęściej w towarzystwie swych naj- 
bliższych krewnych, mianowicie — gawronów i ka- 
wek, które są uważane raczej za ptaki użyteczne, 
chociaż i one wyrządząją nieraz dotkliwe szkody 
rolnikom, wyjadając posiane ziarno zbożowe. Otóż 
wrony i gawrony urządzają wspólne kolonje lęgo- 
we— zwykle na bardzo wysokich “drzewach. Jeśli 
więc chcemy tępić wrony przy pomocy płoszenia 


^) Bliższe szczegóły dotyczące polowania z puhaczem, 


| znajdzie czytelnik w artykule p. Wł. Słonczyńskiego p. t. „Po- 


lowanie z puhaezem^ („Łowiec Polski“. 1900 r. Ne 6). 
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w porze legowej lub zakładając trutki, to nasza ak- 
cja dotyka zarówno obu gatunków, czyli że tępiąc 
wrony niszczymy zarazem i gawrony. Dla tego naj- 
pewniejszym środkiem tępienia wron jest strzela- 
nie z broni palnej oraz wybieranie jaj lub młodych 
z tych gniazd, które napewno do wron należą. . Nie. 
mogę wszelako pominąć milczeniem wspomnianych 
dopiero co sposobów  tępienia tych szkodników 
przez płoszenie w porze n oraz przy pomocy 
trutek. | 
Jezeli mamy w rewirze naszym kolonje wro- 
nia, to z chwilą, kiedy już samice zasiadły na ja- 
jach, płoszy się je ustawicznie przy pomocy strza- 
łów lub uderzenia kijem o drzewo, zarówno w dzień, 
jak i w nocy. Do tego najlepiej sprzyjają noce na 
pełni księżyca, gdyż wrony widzą wtedy ludzi pło- 
szących, co je tem snadniej skłania do trzymania 
się zdala od gniazd. Jaja opuszczone przez sami- 
ce, ulegają zaziębieniu, na co wystarcza, według zda- 
nia praktyków, 48 godzin. 

Trucie wron przy pomocy trutek strychnino- 
wych jest zawsze bardzo niebezpieczne, dlatego na- 
leży go unikać. Natomiast przekonano się, że do- 
skonałą trutką na te ptaki jest fosfór. Ażeby ten 
sposób praktykować, niezbędnem jest wypatrzeć 
miejsce, gdzie wrony w większych masach żerują, 
co zwykły czynić na świeżo rozrzuconym gnoju, 
przy stertach lub na świeżo zasianych oziminach. 
W takim miejscu na kilka dni przed truciem roz- 
rzuca się nieco ochłapów, lub rozlewa krew bydlę- 
cą, ażeby te ptaki zanęcić. 

Ażeby przyrządzić trutkę miesza się krew by- 
dlęcą z syropem fosforowym w stosunku 100 gra- 
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mów syropu na 1 litr krwi, a dodawszy do tej mie- 
szaniny niecó mąki otrzymuje się masę klejowata, 
którą rozrzuca się w miejscach uprzednio zanęco- 
nych. Takiej trutki należy użyć zaraz po przyrzą- 
dzeniu, gdyż po kilku dniach fosfór wskutek utle- 
nienia traci swe własności trujące. Ptaki padłe na- 
leży szybko uprzątać, gdyż widok ich płoszy inne 
wrony. e 


Zelaza zerdziowe. 


Doskonale rezultaty w lowieniu jastrzebi daja 
żelaza żerdziowe, mają jednak tę ujemną stronę, że 
się w nie często łapią sowy. Zasada tych żelaz 
oparta jest na zwyczaju ptaków drapieżnych siada- 
nia na miejscach panujących nad okolicą. Na słu- 
pie wysokim na 3—5 metrów znajduje się mała 
 platforemka, na której umieszczamy żelazo (Ne 26 
lub 26a weberowskich żelaz). Ażeby łatwiej dostać 
się do żelaza, słup powinien być członkowany, to 
jest składać się z dwu części, z których górna 
mieści się w dolnej i jest przytrzymana dwoma ko- 
łeczkami, przeprowadzonymi na wylot; gdy dolny 
kołeczek wyjmiemy, wówczas górna część żerdzi 
obraca się koło górnego koleczka jak koło osi i dzie- 
ki temu urządzeniu możemy ją opuścić, aby wyjąć 
złapanego ptaka i żelazo na nowo zastawić. Żela- 
za te nie potrzebują żadnej zanęty, a drapieżniki by- 
najmniej ich się nie boją i chętnie na nie siadają. 
Żelaza takie zastawia się zwłaszcza w zagajnikach, 
w bażantarniach, w trzcinach na brzegach stawów 
lub jezior, wreszcie w polach i na pagórkach. 


ggg e 


Kosze iastrzebie. 


Również doskonałe rezultaty dają kosze jastrze- 
bie, specjalnie na ten cel zbudowane, które zasta- 
wia sie na żerdziach. Do środka sadza się gołębia — 
zimą czarnego, a latem białego, na koszu zaś jest 
nastawione żelazo obręczowe. Jastrząb bije na go- 
łębia i łapie się w żelazo. Kosze takie zastawia się 
na brzegach lasów i zagajników lub też w bażan- 
tarniach. Nadają się do tego najlepiej kosze idis 
rowskie Nè 45, oraz Né 45a i b. 
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Odéwiezanie krwi. 


Od$wiezanie krwi jest znakomitym czynnikiem, 
zmierzającym do podniesienia zwierzostanów. Ma 
ono na celu wyrównanie przez dopływ świeżej krwi 
wszystkich braków, spowodowanych przez chów 
w sobie (Ineucht), przez złe warunki klimatyczne, 
przez niedostateczne odżywianie i t. p., słowem za- 
pobieganie dalszemu zwyrodnieniu, które mogłoby 
pociągnąć za sobą kompletną zagładę naszych zwie- 
rzostanów. Sprowadzając zdrowe i silne reproduk- 
tory, podnosimy tem samem wartość naszej zwie- 
rzyny. Lecz i tutaj jak i w innych działach hodowli 
trzymać się musimy pewnych reguł, gdyż niewłaści- 
wy dobór reproduktorów może sprowadzić skutki 
wprost przeciwne i zamiast poprawy mógłby spowo- 
dować upadek zwierzostanów. Sylva-Tarouca radzi 
przedewszystkiem sprowadzać reproduktory z miej- 
scowości, w których „klimat, położenie i warunki 
bytu zwierzyny są mniej korzystne, aniżeli w no- 
wym rewirze, do którego są przeznaczone". Mnieby 
się zdawało, że kardynalnym warunkiem w tym ra- 
zie jest, aby nie sprowadzać zwierzyny dla odświe- 
żania krwi z tych miejscowości, gdzie zwierzostany 
są doprowadzone do maximum, gdyż wiadomym 
jest fakt, że zwierzyna w takich okolicach podlega 
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zawsze degeneracji i jest nadzwyczaj skłonną do 
przejęcia wszelkich epidemji. Tak np. panował 
u nas przed wojną zwyćzaj między hodowcami, że 
sprowadzano zwierzynę żywą od Gudery z Wiednia 
lub od Horaczka z Pragi. Pierwszy z nich oczy- 
wista rzecz dostarczał zające i kuropatwy z Górnej 
Austrji, drugi za$ —z Czech, a wiadomo, że w obu 
tych krajach zwierzostany drobnej zwierzyny są 
doprowadzone do krańcowych granic. Bywały wiec 
wypadki, że całe partje kuropatw lub zajęcy po 
przybyciu do kraju padały; nie dość więc, że ho- 
dowca ponosił znaczną stratę pieniężną, ale ponadto 
narażał swą własną zwierzynę na przejęcie niepo- 
żądanych chorób. | 
Wedlug mego zdania sprawa nabywania repro 
duktorów powinna się załatwiać w samym kraju, 
zwłaszcza, gdy chodzi o drobną zwierzynę, jak za- 
jąc, kuropatwa lub bażant, które żyją i obracają 
się w bardzo niewielkim, bo może kilkuwiorstowym 
promieniu. Ażeby więc wśród nich zapewnić świe- 
ży dopływ krwi, zbytecznem jest uciekać się do 
sprowadzania reproduktorów z okolic, oddalonych 
o -setki wiorst, gdyż ten sam skutek otrzymamy, 
jeśli je nabędziemy z majątków, odległych o dzie- 
siątki wiorst od naszego rewiru. Sądzę więc, że 
najlepszem rozwiązaniem tej kwestji po wojnie bę- 
dzie założenie syndykatu hodowców drobnej zwie- 
rzyny, którzy w obrębie kraju będą nabywali lub 
. zamieniali pomiędzy sobą niezbędną ilość repro- 
duktorów. 

Jestem skłonny sądzić, że główną zasadą przy 
sprowadzaniu reproduktorów powinien być wzgląd 
na wielkość, to znaczy fizyczny rozwój sprowadzo- 
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nych okazów. Chcę przez tò powiedzieć, ze wybór 
nasz powinien paść na te okolice, gdzie dana zwie- 
rzyna jest więcej rozwinięta od zwierzyny naszych 
rewirów, co nam ważenie okazów wykryje. Dla na- 
szego kraju np. korzystnem by było sprowadzanie 
reproduktorów-zajęcy z Ukrainy, a choćby nawet. 
z Wołynia, gdzie zwierzyna ta jest niezwykle sil- 
nie rozwinięta fizycznie. | 


Co się tyczy grubej zwierzyny, jak jelenie 
i sarny, to należy sprowadzać reproduktory z wol- 
nych rewirów, a nigdy z parkowych. Jak dla nasze- 
c0 kraju wskazanem jest sprowadzanie reprokukto- 
rów z Karpat, gdzie jelenie dochodzą wspaniałego 
rozrostu i odznaczają się okazałem porożem. Po- 
nieważ sprowadzenie takiego jelenia połączone jest 
z wielkiemi trudnościami i znacznymi kosztami, 
aby więc nabyty okaz nie wywędrował nam z re- 
wiru, co jest prawie nieuniknione, urządza się tak. 
zwaną stację rozpłodową, to jest mały, 20-morgowy 
park, położony w lesie w blizkości leśniczówki lub 
gajówki i posiadający o ile możności wodę bieżącą. 
W takim parku mieścimy spowadzonego byka z od- 
powiednią ilością łań, a mianowicie szóstakowi, đa- 
je się 2 łanie, w następnym roku —3, potem —4.. 
starszy byk może pokrywać 6—10 łań. Potomstwo 
następnie rozpuszcza się po lesie. Jako repro- 
duktorów jeleni lepiej jet sprow adzać byki, aniże- 
li łanie. i 


Bażanty sprowadzać należy z renomowanych 
bażantarń, jak to już wielokrotnie zaznaczyłem; tam 
też należy nabywać jaja, jeśli tą droga P BECB 
krew w naszym zwierzostanie odświeżyć. i 


T AG 
TR) 


repro- . 
Ww 


ewno 


raju, 


ag 


p 
Cze- > 


. =” 


ech 


=; — 
=- 


o na 
jąc 
go 


| 
^p 
nas 
V eg 


" 


o 


ze 
rz 


B 
i 


AT 


w 
d 


pat 
sprowa 
alla 


A 


- 


1, na 


"J^ "A 
ma ou Tw 
+ 


- 


val die 
© qe 


tie TR < 
MS 
a 


y 


SAY 


amy 


ę t 


à 


oddalone 
w Aust 


-— 


si 


ci 


N 


jakiej 


ch 
lemczec 


ają 


w 


taty otrzy 


cie €o 


» 


> 


me 
| 
ES 
0: 
a 
y 


e HE ENY 
^ P LEE 


SZ 
7, 


"n FU 
LOCATE, 
cad 


"X 24 = MS 
;n nt 


+ 
«€ 1 


Prawodawstwo łowieckie. 


M — -ma 


Prawodawstwo łowieckie ma na celu ochrone 
zwierzyny. Zasadnicze punkty prawodawstw ło- 
wieckich są następujące: ipeum 

.1. Przynależność zwierzyny. Zwierzyna należy 
do właściciela gruntu, na którym znajduje się w da- 
nej chwili. Właściciel więc danego gruntu ma je- 
dynie prawo polować na nią, lub też prawo to od- 
stąpić komu innemu przez wydzierżawienie polowa- 
nia lub zapraszając gości. Wynika z tego, że jeśli 
postrzelona zwierzyna przejdzie na grunt cudzy, 
to myśliwy nie ma prawa iść za nią. | 

2. QCenzus gruntowy jest ograniczeniem prawa 
polowania do pewnego minimum posiadanego obsza. 
ru. Tak np. według obowiązujących dziś jeszcze 
u nas „Przepisów o polowaniu“ z 1871 r. cenzus 
myśliwski wynosi 150 morgów w jednym obszarze. 
to znaczy, że właściciel mniejszego terenu jak 150 
morgów nie ma prawa polowania, a gdyby nawet 
miał i więcej jak 150 morgów, np. 300 morgów, ale 
w trzech rozrzuconych 100-morgowych działkach, 
to nie może na nich polować. Cenzus gruntowy 
oparty jest na tej zasadzie, że właściciele małych 
działek nie mogą być hodoweami, gdyż zwierzyna 
każdej chwili może przejść na grunt cudzy i tam 
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uledz zabiciu. Tym sposobem małorolni właścicie- 


le ziemscy nie mogą polować na gruntach swoich, 


ale wsie, czyli gromady mogą wspólnie wydzierża- 
wiać swe tereny, na co potrzebna jest zgoda ?/, 
ogólnej ilości członków gromady. 


3. Karty na prawo polowania ustanawiają poda- 
tek na pragnących polować. Taką kartę może uzys- 
kać tylko właściciel terenu myśliwskiego, albo 
dzierżawca takiego terenu, albo wreszcie osoba, po- 
siadająca pozwolenie właściciela terenu myśliwskie- 
20 na polowanie u niego. Wysokość opłaty za ta- 
kie karty jest bardzo różną w poszczególnych kra- 
jach: w Anglji wynosi 5 funtów szterlingów, w Bel- 
gji 45 franków, we Francji 28 franków, u nas 1 rb. 
(obecnie 20 marek) rocznie. Zasadą tego podatku 
jest przedewszystkiem ograniczenie lezby myśli- 
wych, gdyż inaczej nie byłoby zwierzyny; a powtó- 
re dostarczenie funduszów na cele ogółno- -lowieckie 
w kraju. 


4. Zakaz towienia środkami miedozwolonymt, do ja- 
kich należą sieci, sidła, wnyki, żelaza, pułapki, trut- 
ki, jak również polowanić w nocy. Oezywista jest 
rzeczą, że drapieżniki i wogóle zwierzęta szkodne 
są wyjęte z pod tego rygoru 


r 


5. Podatek od psów myśliwskich, za jakie należy 
uważać: gończe, wyżły, charty, a także jamniki 
i fox-terriery. Właściwie te dwie ostatnie katego- 
rje psów powinny być zwolnione od podatku, jako 
niezbędne w prawidłowych gospodarstwach łowiec- 
kieh. Wszelkie inne psy, o ile się włóczą po po- 
lach lub lasach bez przywiązanych do szyi kołków, 
na 24 stopy długich i o średnicy 24 cala, mogą 


p.994 DM P p ^. éld P F 
Mm» A 6," "m; P p. 
ACCION CUP IUE OU 
| ELITS Me V EI Set. 
57.17 o P 
| ED >. 
, r (3 


— 0830 — 


być azolane przez właścicieli terenów myśliwskich 
lub ich straż leśną i polową. 
6. Terminy ochronne, czyli zakaz polowania na 


różne rodzaje zwierzyny w czasie ich rozmnoży oraz 


wychowania potomstwa. Czas ochrony według obo. 
wiązującego u nas obecnie prawa Hindenburga *) 
jest następujący: | 

Jeleni i danieli (samców) nie w 'olne strzelać 
od 1-go marca do 15-go lipca. | 

Jeleni i danieli (samic) nie wolno RAA od 
1-go marca do 15-go października. | 

Rogaczy nie wolno strzelać od 1-go lutego do 
30 kwietnia. i 

Saren i koźląt nie wolno SAO a 1- -80 nom 
go do 31-go października. - 

 .  4ajecy nie wolno strzelać od 1-go lutego do 
30-g0 września. 

Gluszców, cietrzewi, E zabków i bażantów ko- 
gutów nie wolno strzelać od 1-go czerwca do 15-go 
września. 

Głuszców; cietrzewi, jarząbków i bażantów (kur) 
nie wolno strzelać od 1-go marca do 15-go września. 

Kuropatw i przepiórek nie wolno strzelać od 
I-go stycznia do 15-go sierpnia. 

Dzikich kaczek nie wolno strzelać od 1- -go 
marca do 30-go czerwca, 

Bekasów nie wolno strzelać od- 16-go kwietnia 
do 30- -80 czerwca. 


*) Okupacyjne władze niemieckie utrzymały w pełni obo- 


wiazujace u nas ,Przepisy* o polowaniu“ z 1871 r., zaprowa- 


dzajae jedynie -odmienne, z prawa niemieckiego wzięte, termi- 


ny ochronne, jak również podnosząc cene kart na prawo polo- 


wania. 


31 : Drozdów (kwiczołów) nie. ndis strzelać od 
11 _1-go stycznia do 15-go września. 

SEE 7. Środki karne za preoa ie przepisów 
0 polowaniu lub za nieprawy handel zwierzyną, to 
RE za sprzedaż lub kupno zwierzyny w czasie za- 
 bronionym na polowanie. Kary takie mogą być 
albo pieniężne (grzywny) albo orożą utratą swobo- 
. dy osobistej na pewien przeciąg czasu (areszt lub 
więzienie), jak również przewidują konfiskatę zabi- 
tej Zwierzyny, broni psów lub przyborów do łowie- 
nia. Skonfiskowana zwierzyna oddawaną zostaje 
zakładom dobroczynnym. Na nieszczęście kary 
JM przewidziane przez nasze. dk, 0- > polowaniu" 
=, są zbyt łagodne. 


Urządzanie polowań. 


a) Podjazd. 


Do podjazdu najlepiej jest używać linijki, albo 
zwykłej tak zwanej gnojówki, w której deski z jednej 
strony wyjmujemy, aby myśliwy 1 towarzyszący ` 
mu nadzorca terenu mogli siedzieć bokiem do koni. 
Gnojówka ma tę wyższość nad linijką, że zwierzy- 
na mniej się jej boi; natomiast ujemną jej stroną 
jest konieczność siedzenia tyłem do jednej strony, 
przez co utrudnia się wypatrywanie zwierzyny. 
Doskonaly jest też wózek podjazdowy modelu Szo- 
stali z Wiednia. Jest to zwykły wolant z jesiono- 
wego drzewa koloru naturalnego, posiadający la- 
weczkę podłużną, idącą od kozła do głównego sie- 
dzenia. Z tyłu kozła znajdują się dwa haki do za- 
kładania broni (sztucera). W takim wózku pomocnik 
myśliwego (dozorca rewiru) siedzi na koźle obak 
stangreta, gdyż stamtąd widzi doskonale przed so- 
ba i na boki. Stopień w wózku austrjackim jest | 
utworzony z przedłużenia skrzydeł, zasłaniających 
koła. Opuszeza się on dość nizko, aby myśliwy 
w czasie jazdy mógł z łatwością wyskakiwać. Ko- 
nie powinny być spokojne, a stangret— obyty z te- 
veo rodzaju polowaniem i szybko spełniający rozka- 
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zy czy to myśliwego, czy jego pomochika. Dobry 
stangret jest nieoceniony, zwłaszcza, jeśli ma dosko- 

 nały wzrok i żyłkę myśliwską, gdyż nieraz wy- 
patrzy zwierzynę przed myśliwym lub jego pomo- 
cnikiem. 


Myśliwy do polowania wytyczem (z podjazdu 
lub podchodnego) powinien mieć broń, lornetę pod- 
. jazdowa, kordelas ze szpikulcem do dobijania roga- 

cza, wreszcie trzewiki myśliwskie z gumowemi po- 

deszwami, aby przy podchodzeniu robić jaknajmniej - 
hałasu; pomocnik zaś jego — w ostry nóż składany 

. do paproszenia zwierzyny. 


Podjazd może być ranny albo wieczorny. Pod- 
czas rannego podjazdu myśliwy winien się znaleźć 
na miejscu podjazdu już z chwilą, kiedy natyle ro- 
zednieje, że można dobrze rozróżnić wybraną do 
strzału zwierzynę, a tem samem, kiedy strzał jest 
pewny. Trwa on, póki zwierzyna nie zejdzie z że- 
rowisk do gąszczu. Na .podjeździe wieczornym 
trzeba się znaleźć na miejscu przed zachodem słoń- 
ca, bo już wtedy jelenie lub sarny wychódzą na łą- 
ki, pola lub poręby. Na wysokim lesie, o ile sta- 
nowiska zwierzyny tu się znajdują, można pod- 
jeżdżać i w ciągu dnia. 


Dla ułatwienia podjazdu powinny być w lesie 
przebite tak zwane drogi podjazdowe i podehodniki. 
W Pilawinie na Wołyniu, u hr. Józefa Potockiego 
wszystkie drogi podjazdowe były oznaczone dość 
gęsto ustawionymi po obu stronach niewielkimi pa- 
likami, pomalowanymi na biało, aby łatwo było się 
kierować przy powrocie, kiedy gęsty zmierzch za- 
padnie. Drogi takie powinny przecinać las w róż- 
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nych kierunkach, a głównie ciągnąć się w lesie po 
brzegach pól uprawnych, poręb i łąk, słowem tam, 
odzie zwierzyna zwykła żerować. Podchodnukt są 
to ścieżki przeznaczone do podchodzenia. Winny 


być one wymiecione z suchych liści i wysypane 


dość grubą warstwą igliwia, aby tłumić kroki my- 
sliwego. 


Przy odj ożdó oi na się pilnować nastę- 
pujących wskazówek. Skoro spostrzeżemy kierdel 
(rudel) lub pojedyńczą sztukę, należy przez lorüete 
zbadać, czy jaka sztuka nadaje się do odstrzału 
i gdy badanie nasze wypadnie dodatnio, podjeżdżać. 
nigdy jednak, jadąc wprost na zwierzynę, a tylko 
objeżdżając, starać się zbliżyć na strzał. Gdy pod- 
jechanie jest dla warunków terenu lub lasu nie- 
możliwe, myśliwy zsiada z wózka i podchodzi. 
Jeśli podjedziemy na strzał, nie należy wózka za- 
trzymywać; myśliwy w miejscu dogodnem zeskaku- 
je w czasie jazdy, a wózek zwołna odjeżdża dalej. 


W tym wypadku myśliwy powinien przy wyskaki-. 


waniu wybrać sobie jaki krzak lub drzewo, za któ- 
rem by mógł się ukryć. Jeśli wybrana sztuka stoi 
do nas tyłem lub na sztych, wyczekać, aż się obró- 
ci bokiem i strzelać o ile możności na komorę, to 
jest w sam środek klatki piersiowej. 


| Jeśli zachodzi potrzeba natychmiastowego wy- 
paproszenia zabitej sztuki, to należy paprochy za- 
kopać. W każdym razie bezpośrednio po zabiciu 
czy to jelenia, czy rogacza, czy nawet odyńca, na- 


leży jądra wyciąć, gdyż te szybko się rozkładając, | 


mogą nadać miesu nieprzyjemny odór. 


b) Zasadzka. 


Zwierzynę szlachetna, równie jak sarny lub 
dziki można strzelać z zasadzki, wypatrzywszy 
Uprzednio miejsce, gdzie sztuki stale na zer przy- 
chodzą Jeśli zasadzka jestumiejętnie przygotowa- 
ną i przeprowadzoną, jest to sposób polowania -bo- 
daj pewniejszy, aniżeli podjazd lub podchód, a przy- 
tem daje myśliwemu .sposobność badania ruchów 
zwierzyny, co dla miłującego przyrodę jest zawsze 
rzeczą ponętną. Przy urządzaniu zasadzki trzeba 
się kierować kilku następującemi regułami: 

1. Miejsce na zasadzkę powinno być wybrane. 
przy uwzględnieniu kierunku wiatru i nigdy od 
p z której zwierzyna wychodzi na żerowiska. 

Jeśli to jest niemożliwe urządzić zasadzkę 
na. drzewie lub na czatowni. 
Unikać strzelania zwierzyny przy pasnikach 
1 ge. nić to tylko w ostatecznym razie. Zabita sztu- 
kę jaknajprędzej usunąć i nie paproszyć jej na 
miejscu. - > | 
| .4. Jeśli na zasadzkę zachodzi potrzeba zbu- 
dowania budki, to wystawić ją na parę tygodni 
przed polowaniem, aby zwierzyna miała ćzas przy- 
zwyczaić się do niej. 
5. Unikać palenia papierosów i wogóle zacho- 
wywać się jaknajspokojniej. 

6. Na zasadzkę udać się przynajmniej na go- 
dzinę przed porą, w której zwierzyna zwykła wy- 
skodźić na żer, gdyż inaczej kręcące się w.są- 
siedztwie sztuki mogłyby się przechodzącego mysli- 
wego nastraszyć i miejsce na ten dzień porzucić. 
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c) Naganki czyli obławy. 


Obławą nazywa się polowanie gremjalne, w 
którem oprócz myśliwych biorą udział ludzie, na- 
ganiający zwierzynę na nich. Liczba jednych jak 
i drugich bywa bardzo rozmaitą, stosownie do ro- 
dzaju polowania. Mogą być wielkie obławy, zajmu- 
jące kulkuset ludzi naganiających oraz parę dzie- 
siątków myśliwych, jak również małe naganeczki, 
w których bierze udział kilku naganiaczy i kilku 
myśliwych. | 


Naganka obejmuje zwykle kwadrat, a częściej 
wydłużony czworobok, pędzony równolegle do dłuż - 
szych boków. Jeden bok czworoboku zajmuje łj- 
nja myśliwych; drugi — naprzeciwko tej linji — ob- 
stawiony jest naganką; boki, nazwane skrzydtam, lub 
flankam, mogą być albo otwarte albo zamknięte rów- 
nież przez naganiaczy, których nazywami f/ankteramt. 
Zwykle są oni zaopatrzeni w chorągiewki na kijach 
do straszenia zwierzyny, próbującej przebić się 
przez flanki. Flankierzy pozostają na miejscu nie- 
ruchomo, i podbiegają tylko wprawo lub lewo, gdy 
zwierzyna bije na ich sąsiadów. W miarę jednak 
jak sie naganka posuwa naprzód, flankierzy po 
zrównaniu się naganki z nimi, ida flanka gęsiego, 
albo, jeszcze lepiej —zgęszczają nagankę, to jest 
kolejno wchodzą do miotu i posuwają się już wraz 
z naganka. Tym sposobem pod koniec pędzenia, 
to jest w chwili, kiedy zwierzyna bije najwięcej na 
nagankę, ta jest najgęściej obstawioną. Zwykle 
każda z dwu flank ma chorągiewki innego koloru, 
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np. prawa flanka czerwone, a lewa — białe lub nie- 
bieskie. Dobrze jest też w niektórych wypadkach 
zaopatrzyć naganiaczy w chorągiewki. Jeśli liczba 
naganiaczy nie wystarcza do obstawienia skrzydeł, 
to można je zamknąć straszakam, czyli jladramt, o 
których wspominałem przy polowaniu na wilka. 
Zwrócić tylko muszę uwagę, że takie sznury roz- 
pościerać . należy nie pod knieją, a z przeciwnej 
strony linji, aby je mogła spostrzedz łatwiej zwie- 
rzyna. | 

W miarę, jak się naganka posuwa, dwu ludzi 
zwija straszaki na wielką szpulę, czyli dwa kręgi 
drewniane połączone łosią. 

Fladry rozpina się na różnej wysokości, sto- 
sownie do rodzaju zwierzyny, tak np. przy polowa- 
niu na dziki, jelenie, wilki i t. p. zawiesza je się na 
] metr nad ziemią, na bażanty zaś — na 4 metra. 

Zadaniem naganki jest iść równó, to jest w li- 
nji prostej oraz nierozerwalnie, to znaczy, że każdy 
naganiacz powinien być w ciągłym kontakcie z 
obydwoma swymi sąsiadami. Jeśli naganka się ro- 
zerwie, to w tę lukę bije zwierzyna i przerywa się 
przez linję obławników. Również wielką wadą jest, 
jeżeli naganka się załamuje, tworząc linję falistą, 
gdyż zwierzyna, dostawszy się w taki załom, jak 
w matnię, rozpaczliwym wysiłkiem przebija się 
przez obławników. Nadto prowadzący  naganke 
dbać powinni, aby cała naganka szła równym kro- 
kiem, gdy bowiem jedna część idzie szybciej od 
drugiej naganka wychodzi na linję myśliwych sko$- 
nie, co zawsze wpływa ujemnie na rezultat polowa- 
nja. Jedynie w tym wypadku, gdzie miot jest nie- 
foremny, naganka od strony dłuższego boku powin- 
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na iść szybciej, aby równocześnie ze stroną prze-. 
ciwną wyjść na linje myśliwych. 

Utrzymanie naganki w prostej linji oraz bez 
rozerwania jest względnie łatwe w polu lub nawy- 
sokim lesie, gdyż tam każde załamanie jest wi- 


doczne, a luki czyli przerwy sprawdza i koryguje 
konny gajowy lub strzelec. Daleko trudniejsza jest. 


Sprawa w gąszczu, zwłaszcza w zwartych zagaje- 
niach świerkowych lub sosnowych, gdzie nagania- 
cze, idący nawet o 10 kroków jeden od drugiego. 
nie wida się wzajemnie. Tu już wszystko zalezy 
od dobrej woli i wyszkolenia naganiaczy, którzy naj- 
częściej wyszukują miejsc wolniejszych i tutaj ida 
gęstego, powodując liczne luki, przez które zwie- 
rzyna ma swobodną drogę do przedarcia się przez 
linjie naganki. Temu brakowi zapobiega .w części 
ustanowienie tak zwanych dziesiętników czyli ludzi 
starszych i dobrze wyszkolonych, mających pod 
swoją komendą po dziesięciu chłopaków, który- 
mi kierują i w porządku ich utrzymują. Oprócz 
tego gajowi i strzelcy powinni być również rozrzu- 
ceni wśród naganiaczy, pilnując porządku. Jeśli 
gąszcz jest tak zwarty, Ze się naganiacze wzajemnie: 
nie widzą, powinni naświstywaniem dawać znać 
o sobie. Na obu końcach naganki, to jest na H- 
njach podłużnych idą: z jednej strony — prowadzą- 
cy polowanie, a z drugiej — jego pomocnik lub Ba 


doświadczeńszy gajowy czy strzelec. 


Naganka podlega rozkazom prowadzącego po- 
łowanie, który je wydaje przy pomocy rożka lub 
trąbki, a sygnał ten powtarzają wszyscy strzelcy 
i gajowi. Sygnał na ruszenie naganki jest inny, a 
na zatrzymanie jej —inny. Gajowi powinni być do- 


brze z sygnalami obznajmieni. i stosownie do nich. 
komenderować nagance: „naprzód“ albo „stać*. Oprócz 


tiego..powinny. być sygnały dla dania znaku, ze 


myśliwym nadal nie wolno strzelać w miot, a tylko. 
poza siebie, jak również ostrzegający, że zwierzy- 


na przerwała się przez nagankę. Ten ostatni sygnał 
niezbędny jest przy polowaniu na grubego zwierza, 


gdy część myśliwych, stoi na tyłach naganki. Mogą 
też być sygnały na danie myśliwym znaku, że ta- 
ki a taki rodzaj zwierzyny został w miocie spo- 
strzeżony. 

W miotach bardzo wa jak w <kulturach: 
świerkowych lub sosnowych, dobrze jest zrobić 
wązką przecmkę (ducht), równoległą do linji myśli- 
wych i w odległości jakich 100 kroków od niej. Gdy 
naganka dojdzie do niej, prowadzący polowanie da- . 


je sygnał ,stój^, poczem naganka się wyrównywa 
ima sygnał „naprzód!“ idzie dalej i dochodzi do li- 


nji myśliwych. : | 

= Plan polowania. Dobry rezultat polowania za- 
leży w znacznym stopniu od umiejętnego rozkładu 
miotów i sposobu ich pedzenia. Dlatego niezbęd- 


nem jest, aby prowadzący polowanie znał doskona- 


le swój rewir, wiedział, gdzie są główne ostoje zwie- 
rzyny i w jakim kierunku ta zwierzyna ma ciąg 
naturalny, co w języku myśliwskim nazywa się wa- 
gą lasu. Przy polowaniu na grubego zwierza powi- 
nien się też liczyć z kierunkiem wiatru i stosownie 


do.tego urządzać stanowiska myśliwych. Przed po- 


lowaniem powinien wiedzieć rozciągłość każdego 
miotu i w tym celu przemierzyć jego boki na pla- 


nie majatku, lub jeśli to jest niemożliwe — krokami 


na miejscu. Tym sposobem będzie wiedział przy 
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danej liczbie naganki, o wiele kroków powinien iść 
naganiacz od naganiacza, wielu ludzi może dać na 
skrzydła i w jakiej odlęgłości mają być urządzone 
stanowiska dla myśliwych. 

Porządek brania miotów powinien być tak roz- 
planowany, ażeby naganka traciła jaknajmniej cza- 
su przy zachodzeniu z miotu do miotu, dla tego 
starać się należy o ile możności pędzić z miotu 
w miot, bo wtedy naganka, wyszedłszy na linję my- 
śliwych, pozostaje na miejscu, a myśliwi na bry- 
kach zajeźdżają na sąsiednią równoległą linię, przez 
co traci się jaknajmniej czasu. Tak np. jeśli nasz. 
rewir stanowi wydłużony prostokąt, składający się 
z 8-miu miotów, ułożonych w dwa szeregi, to pę- 
. dzimy najprzód z miotu w miot cztery prostokąty 
jednego szeregu, a następnie w odwrotnym kierunku 
serję miotów w drugim szeregu. branie miotów na 
wyrywki jest dopuszczalne tylko przy polowaniu 
na grubego zwierza otropionego, lub którego głów- 
ne ostoje (zwykle gęste zagajenia) są znane. 

Plan polowania powinien być zawczasu zakomu- 
nikowany strzelcom i gajowym, aby ci wiedzieli, do- 
kąd po skończonym miocie prowadzić nagankę, gdyż 
tym sposobem unika się straty czasu, niepotrzeb- 
nych hałasów i nawoływań, a także wszelkich omy- 
tek i nieporozumień. lm mniej się robi harmidru . 
podczas naganek, tem lepiej jest dla rezultatu po- 
lowania i wogóle dla naszych zwierzostanów, które 
jaknajmniej winniśmy niepokoić. W niektórych ma- 
jątkach istnieje zwyczaj robienia próbnych naganek 
w celu wyszkolenia obławników. Niewątpliwie, te pró- 
bne manewry mają swoją dobrą stronę, żbyt jednak 
niepokoją zwierzynę, ażeby je można rekomendować. 
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Stanowiska dla myśliwych. Wybór miejsca i urza- - 
dzenie stanowisk dla myśliwych posiada również 
duże znaczenie dla rezultatu polowania. Panuje 
u nas zwyczaj, że administracja łowiecka powierza 
urządzanie stanowisk niższym organom służby ło- 
wieckiej, którym daje się tylko instrukcję, że tyle: 
a tyle stanowisk należy urządzić na takich a ta- 
kich linjach, w takiej a takiej odległości jedno od 
drugiego. - Idzie więc do lasu gajowy, mierzy kro- 
kami szablonowo odległości i urządza stanowiska: 


bez względu na to, czy dane miejsce jest wygodne 


dla myśliwego, raz więc urządzi stanowisko za 
grubą sosną, innym razem — za gęstym krzakiem 
lub parawanem gąszczyku, który tamuje myśliwe- 
mu widok przed siebie czyli do miotu, gdy tymcza- 
sem to samo stanowisko, urządzone o kilka kro- 
ków wprawo lub wlewo dawałoby wszelkie ko- 
rzyści obserwowania zwierzyny przed sobą, co 
bardzo ułatwia zadanie myśliwego, Oznaczeniem 
więc stanowisk winien się zająć sam prowadzący: 
polowanie lub przynajmniej dać właściwą instrukcję 
swym podwładnym, aby raczej w niektórych miej- 
scach zbliżyli lub oddalili od siebie stanowiska na 
kilka kroków, byle tylko uwzględniono wygodę 
myśliwego, to jest łatwą obserwację zwierzyny 
przed sobą oraz swobodny strzał do niej. Ważne 
to jest przedewszystkiem na stanowiskach przed 


 gęstemi zagajami, przez które przejrzeć nie można 


na odległości kilku kroków. W takim wypadku po- 
żądaną jest niezmiernie rzeczą, aby myśliwy wie- 


dział o zbliżaniu się zwierzyny do linji, bo mu to. 


strzał ułatwia, szczególniej, jeśii się poluje z dwo- 
ma broniami (sztucerem i śrótówką), gdyż nigdy 


Łowiectwo. | z 2l: 
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nie wiadomo, z której broni wypadnie nam strzelać. 
Wiedząc zatem, jaki rodzaj zwierzyny zbliża się 
do linji, możemy w porę jeszcze chwycić za broń 
odpowiednią. Ten szczegół jest tak dalece ważny. 
że w wielu majątkach (Trzebień, Podzamcze, Ro- 
„anka i innych) robiono w gąszczach od każdego sta- 


 nowiska trzy przecinki na głębość jakich 50-ciu 


kroków: jedną w kierunku prostopadłym do linji, 
a dwie (na lewo i na prawo) pod 45? do tejże linji. 

Na stanowiskach urządza się tak zwane kosze, 
czyli zasłony dla myśliwych. Takie kosze mogą 
być rozmaitego typu: kompletnie zamknięte z małą 
tylko furtką od strony linji, półkoliste lub wreszcie 
płaskie. Robią je z wikliny, z chróstu lub gałęzi 
świerkowych, czy sosnowych. Według mego zda- 
nia najlepsze są kosze półkoliste ze świerczyny lub 
sośniny. Kosz nie powinien mieć więcej, niż 1 metr 
wysokości, aby myśliwy nawet małego wzrostu 
mógł swobodnie strzelać nad nim. Wewnątrz kosza 
znajduje się pieniek na 4 metra wysoki, służący za 
stołek dla myśliwego. W brzeg zaś kosza jest 
wpięta deseczka, na której znajduje się numer sta- 
nowiska, oraz strzałka, wskazująca kierunek, w któ- 
rym myśliwy powinien iść po skończonym miocie; 
strzałka z ostrzem skierowanem w dół. oznacza, że 
myśliwy powinien zostać na miejscu, tylko przejść 
na stanowisko po drugiej stronie linji, gdyż będzie 
brany miot, który miał poza plecami. Ziemia w ko- 
szu powinna być wyrównana, o śnieg wygarnięty. 

Bywają też kosze przenośne. Są to płaskie ple- 
cionki z wikliny, umocowanę na dwu drążkach, 
których wystające poza plecionke ostre końce słu- 
żą do wpinania w ziemię. Wreszcie bywają stano- 
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wiska zaimpowizowane, co sie czesto zdarza przy 
polowaniu na grubego zwierza. Wówczas sam właści- 
ciel lub jego pomocnik roztawia myśliwych bez nu- 
merów, albo też przed myśliwymi idzie po linji 
gajowy i wpina w ziemię deseczki z numerami sta- 
nowisk. : 


Poczyniwszy te ogólne uwagi co do urządzenia 
naganek, przejść możemy do poszczególnych uwag 
przy polowaniu na różne rodzaje zwierzyny. 


Naganki na jelenie, 


W rewirach, gdzie jelenie są stałą zwierzyną, 
polowanie z naganką rzadko jest stosowane, gdyż 
największą uciechą myśliwego jest podchodzenie 
podczas ryku. Natomiast w lasach, w których je- 
lenie bywają tylko czasowo (przechodnie), właści- 
ciele uciekają się do obław, jako do jedynego nie- 
mal sposobu zdobycia tej szlachetnej zwierzyny. 


Jeleń w nagance jest nadzwyczaj ostrożny 
i wogóle z truanością daje się wypchnąć na linje 
myśliwych. Biorąc mioty, w których znajduja się 
jelenie, trzeba się liczyć przedewszystkiem z kie- 
runkiem wiatru, a powtóre zachowywać jaknaj- 
większą ciszę przy zachodzeniu. Zauważono też, 
że jeleń nie wymaga tak licznej naganki i nieraz 
kilku doświadczonych ludzi lepiej popędzi jelenie 
na linję, aniżeli liczna i hałaśliwa obława. Ludzie 
powinm iść cicho, a gdy spostrzegą zwierzynę, sta- 
nąć na miejscu i raczej ukryć się za drzewami, 
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wychylając sie tylko od czasu do czasu, co wiecej 
ploszy tę zwierzynę, aniżeli darcie się w niebogłosy 
lub zabieganie. Niezbędna też jest znajomość wszyst- 
kich przesmyków, którymi ta zwierzyna chadza 
i przesmyki te obsadzić myśliwymi. Dobrze też 


jest zostawić paru myśliwych na linji za plecami 


naganki, gdyż jeleń bardzo często przerywa się 
przez obławę i wychodzi na tyły. W takim razie 
należy dać sygnał, aby myśliwi, znajdujący się po- 
za naganką, byli o tym powiadomieni i mieli się na 
baczności. Stephan*) radzi brać na jelenie mioty 
100-morgowe i używać do tego 150 ludzi naganki. 


Naganki na dziki. 


Podobnie jak jeleń, dzik wymaga naganki cichej 
oraz liczenia się z kierunkiem wiatru. Przesmyki 
obstawić należy myśliwymi. Jeśli polujemy na 
dziki otropione, to należy postawić jednego myśli- 
wego w tropach wchodowych, gdyż zwierzyna ta 


często wraca pod trop. Zwłaszcza przy głębokich 


śniegach, kiedy dziki, chodząc, wyżłabiają głębokie 
koryto, stanowisko przy takim korycie jest prawie 
niechybne. Skrzydła choć w części można zamknąć 
straszakami, widziałem jednak na własne oczy, jak 
dziki przesadzały przez sznury. Przy polowaniu na 


czarnej stopie brać należy przedewszystkiem te. 


mioty, w których dziki mają zwykłą ostoję, to jest 
gęste zagajenia. Jeśli to jest obława wyłącznie na 


*) W. Stephan. „Urządzanie i prowadzenie da soo (w 
Kalendarzu Myśliwskim 1921 r.). 
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dziki, to dobrze jest, popobnie jak przy nagankach 
na jelenie, obstawić myśliwymi wszystkie przesmy- 


ki, a nawet paru postawić poza plecami naganki. 


. Stephan radzi przy prowadzeniu obławy na dziki, 
_ zatrzymywać naganiaczy co jakie 150—200 kroków, 
gdyż takie przystawanie dezorjentuje zwierzynę, 


która wtedy chętniej wychodzi na linje myśliwych, 
a nawet stado rozbija się i pojedyńcze sztuki lub 


— grupy dzików wychodzą na różne stanowiska 


Panuje u nas dość powszechny zwyczaj, że 


- przy polowaniach na wszelkie rodzaje zwierzy- 


ny, jeśli są w miocie dziki otropione, to właściciel 
polowania wydaje rozkaz: „pierwszy strzał do dzi- 
ków!“ Z wieloletniego doświadczenia przekonałem 
się, że zwyczaj ten jest niepraktyczny, bo bardzo 
często dziki przerywają się przez obławę i miot 
mija bez strzału, a wiem z doświadczenia, że nawet 


przy bardzo gęstych strzałach dziki wychodzą na 
linje myśliwych, jeżeli tędy wypada im droga. Mio- 


ty według Stephana brać należy większe, przynaj- 


mniej 100-morgowe, a stosunek obławników winien 


się mieć do powierzchni branych miotów, jak 1,5: 1, 
to jest 150 naganiaczy na 100-morgowe mioty. 


Naganki na sarny. 


Na sarnę poluje się zwykle przy obławach na. 
zające. bywają jednak tak zwane „polowania spor- 


towe*, na których strzela się tylko do rogaczy, li- 
sów, cietrzewi (kogutów) i bażantów (kogutów). 
Na takich polowaniach lepiej jest brać mioty, 
mniejsze — 40-morgowe i zredukowaną ilość naga- 


AXI 


niaezy, a mianowicie 3 na 2 morgi, i, czyli 60 na 40 


morgów. Naganka powinna iść oho. 


Naganki na zające. 


Oblawy na zające sa trzech różnych typów, 


a mianowicie: naganki, kotły i ławy czeskie, czyli 


sztrajfy. 


Naganka. Zając, który ma zwyczaj bicia na 
obławę, wymaga też więcej ludzi naganki, aniżeli 
inna zwierzyna i wogóle można powiedzieć, że im 
więcej użyjemy ludzi do obławy, tem rezultat jest 
pewniejszy. Stosuje się to prawidło zwłaszcza wte- 
dy, gdy polujemy wczesną jesienią lub przy mięk- 
kiej pogodzie w zimie, to jest w tych wypadkach, 
kiedy zając dosiaduje twardo, gdyż wtedy objawia 
on największą ochotę do przerwania się przez na- 
gcanke. Stosownie też do tego należy brać mioty 
większe lub mniejsze, a więc przy mroźnej pogo- 
dzie wskazanem będzie brać mioty 80—100 a nawet 
120-morgowe, a przy odwilży lub wczesną jesienią 
wystarczą mioty 25-morgowe Tutaj liczyć się też 
należy z charakterem miotów, gdyż mioty polne lub 
na wysokim lesie mogą być większe, a w gęstych 
zagajnikach — mniejsze. Zresztą wielkość miotów 


musi być dostosowaną do planu gospodarstwa leś- 


nego, w którem linje są wytycznemi wielkości mio- 
tów. Liczba myśliwych musi być dostosowaną do 
obszaru tychże miotów, a miarkować należy stano- 


wiska tak, aby dzieliła je przestrzeń nie mniejsza . 


od 50 kroków, a nie większa od 80-ciu. Na linjach 
wązkich, położonych wśród gęstych . zagajników, 


P pide, t. ai o Adik Aur ER adf bc un LWP S c » M ode t uunc Po EMIT EE EE rrr Sr EE Er AE E a tA dra de MR Pai LOS WZT AR Fa M i rt 
MR. fi: Bt OW AŚ NOR RA nos MCA ECTS ONE EL, ATZ Quen ee ut SEK E ] eO aM En ND MON E n w. e RA OR: 24%) 
e a xx : ad L= ; ME MEIST E & 2c AA »?7 Ys n a oS SM CT Y" cero Vf. uh pA dr, O w » T* | PAM? FTE a T e DE 4 ^ a A r4 4 1479 i A dr ZA "ye — - if lo Vt PORTER P 
UX, > e Lo M pra 14" a ha Pr s$ - -s - "I . p z * D 1 - T rhi 7 ) ¿S aA " d X Du. * "+ 8 
At ntm 3-2 - Prato] 2 E A zy | [ 7 ° « . . x * 


D 
ra 
$t A 


m 


LU M 


- przestrzeń między stanowiskami powinna być mniej- 
— Zza, a na szerokich, wśród wysokiego lasu lub w poż 
lu— może być większa. Normalna liczba myśli- 
wych powinna być 10 -12, najwyżej 14-tu. W wy- 
padku jeśli zabraknie myśliwych do obstawienia 
wszystkich stanowisk, stanowiska skrajne opuszcza 
się, a flankierów dociąga się do sąsiednich, unika- 
jąc przytem wszelkich gwałtownych załamań linji 
obławników. Czasem lepiej jest wypuścić niektóre 
gorsze stanowiska w środku miotu; wtedy stawia 
się w nich po jednym chłopaku, których zadaniem 
jest płoszyć zwierzynę, jeśli ta idzie na nich, ale 
płoszyć nie krzykiem, lecz tylko poruszeniami. 
Pierwszy flankier od myśliwego, znajdującego się 
na stanowisku narożnem, powinien stać —w lesie 
na 60 kroków, a w polu— na 80 do 100, a to dla 
tego, aby zwierzyna, przechodząca między nim 
a myśliwym, nie była zbyt daleko od myśliwego. 
Flankierzy powinni stać nieruchomo i nie krzyczeć, 
jeśli zwierzyna idzie równolegle do ich linji, to jest— 
na myśliwego, a płoszyć zwierzynę tylko wtedy, 
gdy szarzuje na nich. 
Naganiacze przy polowaniu na zające mogą 

być zaopatrzeni albo w chorągiewski i wtedy idą, po- 
krzykując lub poświstując, albo w grzechotka, po- 
dobne, jak mają stróże nocni lub też kołatkt. Kołat- 
ka jest to deseczka, umocowana na drewnianej 
rączce, z ruchomym drewnianym młoteczkiem, któ- 
ry przy poruszeniach uderza o deseczkę, wydając 
silny łoskot. Nie jest koniecznem dawać grzechot- 
ki lub kołatki wszystkim naganiaczom; wystarczy, 
aby w nie był zaopatrzony co drugi, a nawet co pia- 
ty naganiacz. Zwykle tak bywa, że w miękką, wil- 
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gotną pogodę używa się kołatek lub arp jak, 


a w suchą, mroźną — chorągiewek. 


Ważną sprawą jest zastanowić się, w jakiej po- 
rze sezonu należy urządzać naganki na zające? 
Jedne majątki urządzają je wczesną jesienią — już 
w październiku, inne w środku zimy lub pod koniec 
sezonu — to jest w styczniu. Pierwszy system ma 
tę dobrą stronę, że taniej nam wypada zimowe kar- 
mienie (przy normalnym odstrzale o ?/j, a powtóre, 
że mniejszy procent zwierzostanów podlega ubyt- 
kom, spowodowanym przez drapieżniki, choroby 
lub kłusowników. Natomiast polowania zimowe, 
zwłaszcza na śniegu, podczas mrozów, są zawsze 
wydajniejsze, traci się znacznie mniej postrzałków, 
a nadto osiągnąć można za zające wyższą cenę, 
odyż zwierzynę, zabitą w ciepłą pogodę, trzeba 
sprzedać natychmiast, bo się zepsuje, więc i kupcy 
muszą jej się pozbyć prędzej — ma się rozumieć —. 
po niższej cenie; gdy tymczasem zająca zamrożone- 
go można przechować choćby w piwnicy przez ca- 
łe tygodnie. Zwykle zające osiągają najwyższą ce- 
nę na rynkach przed świętami Bożego Narodzenia. 

Kocioł. Kotłem nazywamy pędzenie, w którem 
pewną przestrzeń (miot) obstawia się w koło naga- 


niaczami, a pośród nich rozmieszcza się w równych 


odstępach myśliwych Cała ta falanga (myśliwi 
wraz z naganiaczami) posuwa się kuśrodkowi, któ- 
ry winien być oznaczony wiechą, chorągwią. ja- 
kiem drzewem wyniosłem, stertą lub stogiem, czy 
budynkiem. Bywają kotły, których sam środek zaj- 
muje folwark i ten służy za drogowskaz dla obła- 


wy. Na dany sygnał trąbką obława rusza krokiem 


równym i niezbyt szybkim, a gdy promień kotła 
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skróci się do 200 iol „wówczas prowadzący po- 


powanie daje znów sygnał na znak, że odtąd nie 


wolno strzelać do środka kotła, atylko poza siebie, 


a to dia uniknięcia wypadków postrzelenia. Wtedy 
myśliwi pozostają na miejscu, a obławnicy scho- 


dzą się po środku, wypędzając resztę zajęcy, jaka 
by się jeszcze w kotle znaleźć mogła. 


Wielkość kotła może być rozmaita, stosownie . 


„do ilości naganki i myśliwych, jak również względ- 


nie do terenu, zajmowanego przez kocioł. Zbyt ma- 
iych kotłów nie opłaci się robić, gdyż wtedy znacz- 
na część zajęcy może wynieść się z miotu przy za- 
chodzeniu naganki, co się zdarza zwłaszcza pod- 
czas mroźnej pogody. Jako minimum możemy 
przyjąć 50 morgów. Z drugiej strony robi się 
w niektórych majątkach olbrzymie kotły, obejmu- 
jące do 300 morgów. W tym wypadku, aby myśli- 
wych nie nużyć zbyt długiem zachodzeniem, obsta- 


wia się kocioł przed ich przyjazdem, tak, że przy: 


eżdżają óni brykami (względnie saniami) na swe 
stanowiska, i gdy wszyscy są na miejscu wydaje 
się sygnał ruszenia. Co do ilości naganki, potrzebnej 
do danego kotła, to zwykle kalkuluje się jednego 
naganiacza na morgę, czyli na 300 morgów potrze: 
ba 300 naganiaczy, chociaż więcej nigdy nie za- 
wadzi. | 


Prowadzący polowanie powinien wiedzieć do- 


kladnie, wiele wynosi obwód kotła, gdyż wtedy mo- 


że rozmieścić równomiernie naganiaczy. Wymie- 


rzywszy zatem z planu lub na gruncie średnicę kotła, 


22 


znajdzie obwód z formuły 2 (aR s——— R=$ śred- 


se 


nicy). Ludzi rozpuszcza się z jednego, albo z dwu, 
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czasem. z czterech punktów obwodu. Zebrawszy 
na takim punkcie naganke i wiedząc, ze naganiacz. 
ma być od naganiacza na odległość np. 100 kro- 
ków, ustawia się w tej odległości po jednym czło- 
wieku na obie strony i puszcza się następnie po 
jednym człowieku; gdy ten mija stojącego nieru- 
chomo naganiacza, puszcza się następnego i tak da- 
lej; przyczem zapowiedzieć należy, aby wszyscy 
szli równym krokiem i jeden na drugiego nie nacho- 
dził, bo wtedy kocioł będzie miejscami obstawiony za 
gęsto, a w innych — zbyt rzadko. Jeśli myśliwi 
rozchodzą się wraz z naganką, to trzeba wiedzieć, 
ilu jest naganiaczy i ilu myśliwych, tak np. przy 
100 ludziach naganki i 10 myśliwych wypadnie 
puszczać każdego z tych ostatnich co 10-go naganiacza. 

Przy urządzaniu kotła należy się trzymać na- 
stępujących zasadniczych reguł: 

.1. Naganiacze powinni iść w równych odstę- 
pach od siebie, gdyż zające wymykają się z matni 
w miejscach, gdzie naganka jest rzadsza. 

29. Naganka powinna iść na całym obwodzie 
równym krokiem i o ile możności nie zatrzymy- 
wać się, gdyż wtedy strona przeciwna robi nagan- 
kę na ścianę nieruchomą, co jest rzeczą niespra- 
wiedliwą. `- 

3. Do utrzymywania naganki w porzadka do- 
brze jest mieć kilku wytrawnych ludzi konnych, 
z których każdy objeżdża nieustannie swój odci- 
nek, dociągając ludzi w miejscach gdzie się potwo-- 
rzyły luki lub normując krok tam, gdzie naganka 
idzie za wolno lub za prędko, gdyż inaczej będą się 
tworzyły kieszenie (t. zw. gruszki) korzystne dla 
jednych myśliwych, ale krzywdzące innych. 
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Forma kotła powinna być zbliżona o ile 
możności do koła, gdyż tylko wtedy mamy za- 
pewniony równomierny rozkład obławników przy 
posuwaniu się naganki ku środkowi. Jeśli kocioł 
rozstawimy w kwadrat, to przy posuwaniu się obła- 
wy nastąpi zbytnie zgęszczenie naganki w rogach, 
ody na bokach obławnicy będą rzadziej rozmiesz- 
czeni. Jeszcze gorszy rezultat będziemy mieli przy . 
rozstawieniu naganki w wydłużony prostokąt lub 
w wydłużoną elipsę, gdyż w tym wypadku w ro- 
gach nastąpi bardzo silne zgęszczenie obławników, 
a nadto dłuższe boki znajdą się znacznie prędzej 
naprzeciwko siebie, aniżeli krótsze, przez co utwo- 
rzy się długa kiszka, słabo obstawiona na długich 
bokach, a bardzo gesto — na krótkich. 

4. Ażeby kocioł udał się w całej swej roz- 
ciągłości, niezbędnem jest współdziałanie wszystkich 
myśliwych, jak również ich dobra wola. Myśliwy 
łatwiej się zorjentuje we wszystkich błędach, po- 
pełnionych przy rozwijaniu się kotła, łatwiej też 
je może skorygować. Zalecić tu należy wszystkim 
myśliwym, aby nie zatrzymywali od swej strony 
naganki, gdyż inaczej potworzą się gruszki; aby nie 
robili przy sobie luk, w które zające biją chętnie— 
oczywiście ze szkodą innych myśliwych; wreszcie, 
aby nie przyklekali, gdy się zając ku nim zbliża. 
Myśliwych, którzy te prawidła łamią, nie powinno 
się zapraszać na polowanie, 

ława czeska (sztrajf) polega na tem, że na głów- 
nej linji naganki rozmieszcza się myśliwych wśród 
obławników, a od linji głównej wyciąga się skrzydła 
(flanki), lecz nie pod kątem prostym, a nieco roz- 
wartym; czwarty bok tego trapezu jest otwarty. 


cog 


Ława czeska oparta jest na tym szczególe oby- 
czajowym, że zając pędzony, idzie przed siebie ja- 
kiś czas (mniej więcej na przestrzeni 2 wiorst), 
a następnie zawraca i stara się przedostać do swo- 


jego rewiru, a wówczas pada od strzałów myśli- 


wych. Cała falanga, to jest linja główna wraz z myśli- 
wymi, oraz skrzydła, posuwają się naprzód, a gdy 
końce skrzydeł dojdą do krańca rewiru, wyznaczo- 
nego na ławę, wówczas na dany sygnał wszystko 
d końce skrzydeł schodzą sie ze sobą i robi 

ę pędzenie w odwrotnym kierunku, to jest na li- 
A główną naganki, czyli na myśliwych. W tem 
krańców em pedzeniu (kopfstretf), większość zajęcy 
są to postrzałki z przestrzeni, poprzednio zajętych. 

Ława czeska wymaga wielkich przestrzeni, 
gdyż inaczej pędzone zające, mając jeden bok mio- 


tu otwarty, przejdą poza granicę majątku. Ażeby 


rezultat polowania był dobry, ława powinna iść 
przed siebie przynajmniej 4 do 5 wiorst. Natomiast 
ten sposób polowania posiada nad innymi tę wielką 
przewagę, że przy niewielkiej stosunkowo liczbie 
naganiaczy i myśliwych można opolować znaczne 
przestrzenie, co łatwo wyrozumieć, wziąwszy na 
uwagę, że się nie traci czasu na zachodzenie obła- 
wy lub dyzlokację myśliwych. Tak np. Stephan 
utrzymuje, Ze przy 100 ludziach naganki i 10 strzel-- 
bach można opolować w ciągu dnia 2500 morgów. 
Zwykle urządza się w ciągu dnia dwie ławy: jedną 
do śniadania, a drugą po: śniadaniu. 


Naganki na bażanty. 


Bażant, jakkolwiek ptak bardzo głupi, w na- 
gankach okazuje bardzo wiele zmysłu samozacho- 
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 wawezego, umie bowiem tak twardo przywarować, 
że go nagankia łatwo ominąć może, a także dość 
-. znaczny- procent, zwłaszcza kogutów, zrywa się 
4i ^w tył i forsuje linję obławników. Oprócz tego 
— w miejscach. gdzie sie na nie dużo poluje, znaczna 
część wynosi się na piechotę przy zachodzeniu 0b- - 
ławy lub przy braniu sąsiednich miotów. Dla tego 
we Francji na wielkich polowaniach zamyka się 
mioty fladrami, które zapobiegają niepotrzebnej mi- 
gracji ptaków. Mioty na bażanty. lepiej brać nie- 
wielkie 15 lub 20-morgowe, a natomiast naganki 
+. brać jaknajwięcej, kalkulując przynajmniej 3 naga- 

 Diaczy na jedną morgę, czyli 45 do 60 ludzi na 
-< wspomniane powyżej mioty. Naganka powinna Iść 
cicho i tylko kijami postukiwać po drzewach, 
a zwłaszcza ku końcowi miotu skrzętnie bić po 
krzakach, zatrzymując się często, gdyż wtedy naj- 
większy procent bażantów przywarowywa w gąsz- 
czach. Aby skłonić bażanty do łatwiejszego zry- 
wania się, na polowaniach, gdzie się nie strzela in- 
nej zwierzyny, we Francji rozciąga się siatkę dru- 
cianą w odległości jakich dwudziestu kroków od li- 
nji myśliwych i równolegle do niej. bażanty, które 
zawsze piechotą podchodzą do linji, napotkawszy ją, 
zawracają, lecz przyparte po: obławników, zrywa- 
ją się i lecą na linje. 


Naganki na kuropatwy. 3 


Naganki na kuropatwy rozpowszechniły się 
u nas w ostatnich kilkunastu latach. Niewątpliwie, 
polowanie z psem legawym jest, że tak powiem 
bardziej „myśliwskie“, ale i naganki mają swoje 
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dobre strony. Przedewszystkiem można je stoso- 
wać w porze, kiedy kuropatwy są już na tyle lotne, 
że polowanie z psem jest mało wydajne, to jest 
w drugiej połowie września, a nawet w październi- 
ku. Powtóre, dają one myśliwym sposobność do 
robienia bardzo trudnych, a tem samem efektow- 
nych strzałów, są przeto doskonałą szkołą strzela- 
nia. Wreszcie ze względów hodowlanych mają tę wyż- 
szość nad polowaniem z psem, że przy nich odstrze- 
liwa się znaczny procent kogutów, które, jak to już 
powiedziałem kiedyś, ciągną zwykle pierwsze, za- 
tem są najbardziej na strzały wystawione, a nadto 
przy tym rodzaju polowania bywa znacznie mniej 
postrzałków, aniżeli przy polowaniu z psem, kiedy 
myśliwy strzela do gęsto podrywających sie stadek. 

Ogólny plan polowania na kuropatwy z nagan- 
ką polega na koncentrowaniu ptaków w miejscach 
zakrytych, do jakich one mają naturalnie dążenie, 
a mianowicie w zagajnikach, remizach, końskim ze- 
bie, w burakach, kartoflach, marchwi, na łąkach 
z niekoszonym potrawiem i t. p. | 

Idealnym terenem do tego rodzaju polowań sa .. 
pola, w pośrodku których znajduje się kilkunasto- 
morgowa remiza niewysoka, przecięta w połowie li- 
nja lub drogą. Wówczas staramy się pędzić ko- 
iejno wszystkie pola na remizę, a skoncentrowaw- 
szy w niej o ile możności jaknajwiększą ilość ku- 
ropatw, przepędzamy ją parokrotnie tam i z po- 
wrotem na środkową linję. Po paru razach większość 
kur znów się po polach rozleci, a wtedy znów pę- 
dzimy polą na remizę. W ten sposób stosownie do 
obszaru terenu i obfitości kur, starczy nam tego na 
pół dnia, a czasami i cały dzień wypełni. 


T 
M ; 
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W braku odpowiedniej remizy staramy sie ku- 
ry spędzić do końskiego zębu, do buraków, do kar- 
tofli, na łąki zarośnięte potrawiem, byle tylko pola 
czy łąki, na które pędzimy,. posiadały dostateczne 
rozmiary i były dostatecznie zasłonięte. | 

Najodpowiedniejsza liczba strzelb do polowania 
z naganka na kuropatwy jest 8, czyli za munimaum 
oznaczyć można 6-ciu myśliwych, a za mazimum—10 
Przy mniejszej ilości strzelb należałoby albo brać 
zbyt wazkie mioty, albo zbytnio ściskać skrzydła, 
co nie jest dobrem, gdyż daje pole kuropatwom do 
przerywania się przez flankierów. Jeśli zaś urzą- 
dzimy polowanie dla większej ilości myśliwych, 
aniżeli dla 10-ciu, to wówczas część ich stać musi 
poza granicami pól koncentracyjnych, które w na- 
szych stosunkach nie posiadają zwykle zbyt wiel- 
kiej szerokości, a przez to szansa strzelania dla 
tych myśliwych jest bardzo mała. Nie idzie zatem, 
aby powyższych liczb nie można było zmniejszyć 
lub zwiększyć. 

Miot nie powinien mieć więcej długości, niż 
1000 metrów (kilometr równa się prawie wiorście). 
Przy dłuższych miotach znaczna część wyniesie sie 
flankami lub sforsuje naganke. Szerokość miotu za- 
stosowaną być powinna do liczby strzelb, w każ- 
dym razie powinna liczyć około 500 metrów na miej- 
scach otwartych (ścierniskach, ugorach), a w miej- 
scach zakrytych (koncentracyjnych) może być zre- 
dukowaną do 250 metr. Odległość stanowisk w miej- 
scach otwartych powinna wynośić 50 metrów, w za- 
krytych — około 35. | | 

Przyjmujac za miot normalny ezworobok, któ- 
ry ma 600 metrów długości i 250 metr. szerokości, 
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. musimy użyć 50 ludzi naganki, aby miot był śred - 


nio dobrze obstawiony. 4 tych 50 ludzi 24 będzie. 


szło w nagance, a 26 obstawi skrzydła (po 13-u na 


każdem). W miarę, jak naganka postępuje, flankie- 


rzy powinni do niej wstępować, aby pod koniec mio- 
tu, kiedy kuropatwy są najwięcej skoncentrowane, 
naganka szła jaknajgęściej. Ta sama ilość naganki 
(50-ciu) w miejscach otwartych (ścierniska, ugory, 
łąki skoszone świeżo) może objąć miot 2 razy 
większy (1000X500 mtr.), a wtedy w nagance ludzie 


będą szli o 20 mtr., a na flankach stać będa o 85 mtr. - 


W tym jednak wypadku należy ściąć flanki, aby 
przy 8 strzelbach myśliwi nie stali od siebie więcej 
jak na 50 metrów. 

Ponieważ w pędzeniach na kuropatwy ludzie 
idą bardzo róznorodnemi terenami, strzelcy 1 gajo- 


wi baczyć powinni, aby naganiacze zgęszczali się 


w miejscach bardziej zakrytych, a szli rzadziej 
miejscami otwartemi. Szczególniej pilnować tego 
powinni na polach chłopskich, gdzie co chwila na 
przemianę spotyka się gęsto porosłe poletka mar- 
chwi, buraków, kartofli, kapusty i t. p. lub zupeł- 
nie obnażone ścierniska i ugory. Gajowi też i strzel- 
cy mieć oko powinni, gdzie przed nimi rozbiło się 
jakie stadko, i tam ludzi zgęszczać, gdyż zmordo- 
wane i rozbite kury twardo lubią dosiadywać ityl- 
ko gęsta naganka może je wyrugować. Naganiacze 
iść powinni tylko poświstując i tem wolniej im bli- 
Żej linji myśliwych, gdzie nawet dobrze jest zatrzy- 
mywać od czasu do czasu nagankę, aby myśliwi 
mieli czas strzelby: nabijać przy gęsto padających 
strzałach. 
We Francji przy nagankach na kuropatwy ob- 


= 390 — 


ławnicy mają na sobie długie, białe bjuzy, stano- 
wiące własność gospodarza polowania. Nie każdy 
jednak może sobie na ten wydatek pozwolić. Do- 
brze jast wszelako, aby przynajmniej co drugi ob- 
lawnik w nagance i wszyscy flankierzy byli zao- 
 patrzeni w długie tyki z czerwonemi i białemi cho- 
rągiewkami, któremi machając w powietrzu straszą, 
chcące się przerwać przez nagankę, kuropatwy. 

Przy prowadzeniu polowania trzeba się ko- 
niecznie liczyć z pewnymi czynnikami, które mogą 
ujemnie wpływać na rezultat łowów, a mianowicie 
z kierunkiem wiatru, z kierunkiem redlin i zago- 
nów, z sąsiedzwem cudzej granicy i z sąsiedztwem 
lasu. - | | 

Silny wiatr wogóle nie sprzyja polowaniom 
z naganka na kuropatwy, trudno go jednak uniknąć 
w porze jesiennej, kiedy zwykle panują dość silne 
-wiatry (jak np. we wrześniu — poludniowo-wschod- 
nie). Za zasadę mieć powinniśmy — pędzić mioty 
z wiatrem, gdyż kuropatwy chętniej z nim lecą, ani- 
weli pod wiatr. W takim razie lepiej jest brać je 
ława czeską, aby zmusić kury do kierowania się 
tam, gdzie my chcemy, a w każdym razie będzie- 
my mogli strzelać do tych ptaków, które zapragną 
koniecznie przerwać się przez nagankę. Mioty zaś 
najlepsze, to jest te, w których mamy najwięcej 
skoncentrowanych kuropatw brać bezwarunkowo 
z wiatrem. 

Kierunek zagonów lub redlin jest nader waż- 
nym czynnikiem przy polowaniu na kuropatwy 
z naganką, gdyż ptaki, zanim się poderwą, chętnie 
ciekna bruzdami lub redlinami; jeśli więc pędzimy 
miot w poprzek zagonów, to znaczna część kuro- 
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patw wycieka ku skrzydłom i tu poderwawszy się 
forsuje linje flankierów lub naganki. Dlatego braé 
o ile możności mioty w. kierunku redlim a: 
niej w końskim zębie). 

Jeśli mamy miot w pobliżu cudzej oranicy lub 
lasu, to pędzić go zawsze od tej granicy lub lasu, 
a najlepiej brać go ławą, gdyż wtedy mamy większe 
szanse, że nam kuropatwy nie ujdą. 

Wspomniane dopiero co czynniki tak się krzy- 
żują, że przy polowaniu na kuropatwy niepodobna 
jest ułożyć naprzód planu jak przy polowaniu na 
zające. Kuropatwy nie zawsze pójdą tam, gdzie 
my chcemy, więc też prowadzący polowanie powi- 
nien z tem się liczyć i stosownie do tego brać na- 
.stepne mioty. Uważałem to wielokrotnie, że gdzie 
pójdzie pierwsza poderwana kuropatwa (zwykle ja- 
ki stary kogut) lub pierwsze stado, tam się skie- 


ruje większość kuropatw w miocie. Za regułę więe 
polowania przyjąc musimy — iść tam, gdzie się skon- 


centrowało najwięcej kur, 

Przy wyborze miejsca na linję myśliwych sta- 
rać się o ile możności o naturalne zasłony, jak ro- 
wy, żywopłoty, kępki krzaków i t. p. aby mysli- 
wych jaknajlepiej ukryć, gdyż prowadzące stada 
koguty lub kury doskonale wszystko widzą i łat- 
wo mogą na flankierów skręcić. Przy zachodzeniu 
obława trzymać się powinna możiiwie daleko od 
miotu, gdyż inaczej część kur, po skrajach: miotu 
siedząca może się poderwać. 
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Konserwacja zwierzyny. 
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Uchronienie zwierzyny od zepsucia odgrywa 
bardzo ważną rolę w gospodarce łowieckiej, bo czy 


ta zwierzyna idzie na handel, czy do własnej kuch- 


ni, to lepiej mieć ją świeżą, aniżeli w stanie gnicia. 
Gdzie są chłodnie lub lodownie. tam kwestja zosta- 
je odrazu rozwiązana; lecz nie wszędzie mamy te- 


go rodzaju instalacje pod ręką, a w ciepłą pogodę. 


nasza zdobycz szybko podlega rozkładowi. Nieraz 
upływa dzień, dwa, nim się zwierzyna dostanie do 
miejsca przeznaczenia lub przynajmniej do lodowni 
na kilkodniowe przechowanie, a ten czas wystar- 
cza, aby naszą zwierzynę zamienić na „pańską* 
Musimy przeto uciekać się do w szelkich środków, 
aby rozkładowi zapobiedz. 

Oprócz tego zwierzyna, zwłaszcza ida na han- 
del, powinna mieć wygląd jak najpońętniejszy, za- 


tem nie być zmiętoszoną, pokrwawioną lub zabło- 


coną. W tym wypadku łatwiej jest sobie poradzić 
z grubą zwierzyną, aniżeli z drobną. Jeleń, dzik, 
sarna — strzelane zwykle kulą, nie tak podlegają 
zamazaniu krwią, łatwiej przeto zachowują wygłąd 
naturalny. Gorzej jest z zającem, bażantem lub ku- 
rópatwą, bó gdy je zaraz po zabiciu będziemy rzu- 


cali do bryki lub na wóz, czy je będziemy pako- 
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wali jak śledzie do siatki, to sie jedno od drugiego - 
tak krwią pomażą, a sierść lub pierze tak się po- 
miętosi, że każda sztuka wygląda później rzeczy- 
wiście, jakgdybyśmy ją „psu z gardła" wyciagnieli, 
Tego unikać należy, bo to obniża wartość zwierzy- 
ny na rynkach. | 

Na każdem porządnem polowaniu na zające . 
powinien być t. zw. „karawan“, czyli wóz drabi- 
niasty lub w deskach, na którym przeprowadzone 
są na odpowiedniem rusztowaniu poprzeczne drążki 
do zawieszania zajęcy. Aby wiązać zającom tylne 
skoki, można mieć zawczasu przygotowane pętle 
Z „gadam drutu; gdy zaś tego nie mamy, wiąże 

ę skoki sznurkiem lub wprost przecina skórę po- 
6. ścięgnem nad piętką a kością i w to prze- 
cięcie przesuwa się drugi skok aż poza piętkę. 
"Tak spętane zające wiesza się kolejno na drążkach 
jeden obok drugiego, niezbyt jednak ściśle, lecz 
pozostawiając między nimi choćby najmniejszą 
przestrzeń wolną. Tym sposobem zwierzyna się 
nie zaparza i pozostaje możliwie czystą. Oprócz 
tego Niemcy owijają zającom głowę papierem, któ- 
ry przewiązują sznurkiem poza słuchami, dzięki 
czemu krew, płynąca zwykle obficie pyskiem i noz- 
drzami u sztuk strzelonych w płuca nie wala nam 
potem innych, sąsiednich lub podłogi. W takim 
stanie przechowana zwierzyna znajduje pots chet- 
uych nabyweów. . 

Ptactwo powinno być również noszone w taki 
sposób, aby pierze się nie walało i nie miętosiło. 
Jeśli to jest na polowaniu, na którem myśliwy sam 
nosi zwierzynę, to unikać należy pakowania ptactwa 
do siatki, gdyż tam sztuki, przylegając ściśle do 
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siebie szybko sie zaparzaja, a nadto pióra sie mię- 
tosza i walają krwią wzajemnie. Używać. więc na- 
leży do noszenia troków, czyli rzemyków lub sznur- 
ków z pętlą na końcu, do których się troczy po- 
 jedyńcze sztuki, przesuwając pętlę za główkę. Przy 
 troczeniu zwracać należy uwagę, czy sztuka nie jest 
postrzelona w kręgi szyi, lub w głowę, gdyż wtedy 
przy dłuższem noszeniu ptak łatwo się może ober- 
wać niepostrzeżenie i zginąć. W tym wypadku tro- 
czyć należy za jedno skrzydło, przesuwając pętlę 
aż poza staw łokciowy, czyli. poza krótsze lot- 
ki. W ten sam sposób troczy się wszystkie 
bekasy (słonkę, dubelta, kszyka i bekasika), które 
wskutek słabego związania kręgów szyi łatwo się 
z troków óbrywają. Można bekasy troczyć za głów- 
kę, ale w sposób następujący: przygina się główkę 
w ten sposób, ażeby dziób przylegał do szyi, a wte- 
dy naciąga się pętlę troka poza główkę tak, że on 
obejmuje jednocześnie i szyję i dziób, poczem pe- 
tlę się mocno zaciąga. W ten sposób przytroczo- 
ny bekas nigdy się nie oberwie z troków. 

Przy polowaniach gremjalnych (nagankach, ła- 
wach) znajdują się specjalni ludzie do noszenia 
zwierzyny. Należy ich zaopatrzyć w deseczki mode- 
iu angielskiego, na ten cel przeznaczone. Jest to 
deseczka, długa mniej więcej na 4 metra, a szeroka 
na 10 cm. z dwoma równoległemi szparami szero- 
kości 1 cent., aby w nich mogła swobodnie przesu- 
wać się szyjka kuropatwy. Na dwu przeciwległych 
końcach każdej z nich znajduje się okrągłe wycię- 
cie o średnicy 33 cent., aby się przez nie mieściła 
główka kuropatwy. Otwory te zamykają sie przy 
pomoey mosiężnych, zatrzaskowych klapek. Na dwu 


końcach deseczki znajdują sie przybite rzemyki, 
a do nich — drewniana, podłużna rączka. Aby ku- 
ropatwę na deseczce zawiesić, otwiera stę klapkę 
zatrzaskową i przez okrągły otwór przesuwa głów- 
kę, poczem wsuwamy szyjkę ptaka w szparę, a klap- 
kę zatrzaskujemy. Na jednej takiej deseczce można 
zawiesić do 30 kuropatw. Są też deseczki na ba- 
żanty, oczywista rzecz — większe i z większymi: 
otworami i szparami. Zwrócić muszę uwagę, że na 
deseczkach takich nie należy wieszać ptaków z po- 
trzaskanemi główkami lub kręgami szyi, gdyż takte. 
latwo mogłyby sie oberwać i zaginąć. 

= Do noszenia kuropatw na polowaniach gre- 
mjalnyeh okazały się też bardzo praktyczne kosze 
austrjackie z eynowanego drutu. Kosz taki, noszo- 
ny przez człowieka na plecach, zawiera 24 prze- 
działki, każda na jedną kuropatwę. Tym sposobem 
ptaki nie dotykają do siebie, nie walaja się wza- 
jemnie i normalnie zastygaja, co jest bardzo po- 
myślnem dla dalszej konserwacji. Oprócz tego mo- 
Żna zawiesić na zewnątrz kosza 12 sztuk, razem 
więc kosz taki służy na 36 kuropatw. Wyższość 
takiego kosza nad deseczkami polega na tem, że 
się ptaków nie gubi, gdyż kuropatwa z kosza wy- 
paść nie może. Natomiast deseczki są znacznie 
tańsze od koszów. i 

Ptaki przyniesione do domu należy: pozalocac. - 
W tym celu wyrywa się każdemu po dwie najdłuż- 
sze lotki i każdą z nich przesuwa się nasadowym 
końcem przez nozdrza, poczem swobodne końce 
cienkie związuje się na górze Tak związane lotki 
służą do zawieszenia ptaków w lodowni, gdzie pe 
trzymać je można 10 do 12 dni. 
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^ Drsvehownbámin kur a w  sitowiu, tataraku lub 


' trawie okazało się bardzo praktycznem. W tym ce- 


lu dobrze zastygłe ptaki owija się w długo cięte 


sitowie, tatarak, a w braku tychże w długą trawę, 
której końce powinny wystawać poza dziób i poza 


nogi. Końce te zawiązuje się ty kiem lub sznurkiem. 


= Tak opakowane ptaki można doskonale przesyłać, 


a w chłodnej piwnicy można przechować do tygo- 
dnia podczas upałów. Ptaki błotne (bekasy) i wod- 


ne (kaczki) podlegają daleko szybciej zepsuciu,. 


aniżeli kuropatwy; można je wszelako w ten spa- 
sób pakować na kilkodniowe przechowanie. 

. Konserwowanie ptaków w maśle. Ptaki, podlega- 
jące szybkiemu zepsuciu, jak słonki, dubelty i kszy- 
ki, a nawet kuropatwy, można doskonale przecho- 
wywać czas dłuższy w maśle. W tym celu ptaki 


 Ooprawia sie, to jest skubie, paproszy, soli i do po- 


łowy podpieka, a następnie układa się warstwą. 
w fasce i zalewa masłem, zlekka solonem, poczem 
układa się drugą warstwę i znów zalewa masłem 
itak aż do wypełnienia faski. Tak spreparowana 
zwierzynę można przechowywać całymi tygodniami, 
a w miejscu chłodnem nawet miesiącami. 
Przesyłame ptaków. Ptaki przeznaczone do prze- 
syłki przed spakowaniem powinny być doskonale 
zastygłe, gdyż inaczej łatwo się zaparzyć mogą. 
Trzeba też oddzielić ptaki bardzo zestrzelane, gdyż 
te szybciej się psują i łatwo mogą zepsuć cały 
transport; takich więc do przesyłki lepiej nie prze- 


znaczać. Do transportowania lepiej jest używać 


koszy z łoziny lub łyka, jak skrzynek, gdyż pierw- 
sze z nich są przewiewniejsze, zapobiegają przeto 
do pewnego stopnia zatęchnięciu się zwierzyny. 
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Wielkość koszy dobiera sią taką, aby w każdym 


ptaki mieściły się nie więcej, jak w trzech war- 
stwach. Do kosza można pakować ptaki, owinięte 


w sitowie lub w trawę sposobem powyżej opisa- 
nym. Jeżeli zaś nie mamy pod ręką sitowia lub 
długiej trawy, wówczas na dno kosza kładziemy. 
słomę, a na niej układamy ptaki, zawinięte w pa- 
pier, tak jednak, aby dzióbki I nogi wystawały 
z niego. Ułożoną warstwę przykrywamy słomą i tak 
aż do wypełnienia kosza. | 

Paproszente zwierzyny. Wszelka zwierzyna psuć 
się zaczyna zwykie od wnętrzności, zwłaszcza jeśli 
postrzał jest po brzuchu i aby rozkładowi zapo- 


biedz przyjętem jest powszechnie wypaproszyć 


sztukę, to jest usunąć wnętrzności. Ten rozkład 
najszybciej dotyka t. zw. jelit, czyli kiszek; :żołą- 
dek u ptaków, mniej temu podlega i dlatego u pta- 


ków można go wewnątrz zostawić bez szkody dla 


zwierzyny. Również szybkiemu rozkładowi podle- 
caja jądra u zwierząt ssących i dlatego bezpośre- 
dnio po zabiciu łosia, jelenia, sarny, kozicy lub 
dzika koniecznem jest oczyszczenie sztuki, czyli wy- 
cięcie jąder w następujący sposób: chwytamy lewą 
ręką jądra u nasady, przez co woreczek, zawiera- 
jący je, napręża się. Wowczas przecinamy ostrym 
nożem skórę pomiędzy obydwoma jądrami i oddzie- 
liwszy jedno od drugiego, wyłuskujemy je, a prze- 
ciąwszy tak zwane przewody nasienne, oddzielamy 
jądra od ciała. Zaznaczyć tu muszę, co nie 
wszystkim jest wiadomem, że jądra dzika są naj- 
zupełniej jadalne, a nawet przez niektórych amato- 
rów bardzo cenione. 

Wracając do samego paproszenia, to powiem, 
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że naógół edjęcy sie nie paproszy; konserwuja sie 
one i bez tego bardzo dobrże o ile tylko czas nie 
jest zbyt ciepły, gdyż wtedy powinny iść do szyb- 
szego użycia. Natomiast we Francji panuje po- 
wszechny zwyczaj wypuszczania uryny z tylko co 
. zabitych zajęcy, a nawet bardzo często sam myśli- 
wy dokonywa tej czynności w sposób następujący: 
chwyta się lewą ręką za szyję zająca, a prawą 
ujmuje się wpół tuż przy samym mostku tak mia- 
nowicie, aby wielki palec naszej ręki spoczywał na. 
brzuchu, a reszta palców obejmowała grzbiet, po- 
czem naciskając silnie przesuwa się rękę aż do sa- 
mego odchodka, przyczem uryna spływa otworem 
rodnym. To naciskanie uskutecznia się kilkakrot- 
nie aż póki wszystek mocz nie wypłynie. Francu- 
zł sa zdania, że czynność ta jest niezbędną, gdyż ina- 
czej uryna udziela złego smaku mięsu. Ponieważ u nas 
bez tej operacji zające są doskonałe, przypuszczam . 
więc, że ona jest zbyteczną, a przeciwnie podejrze- 
wam, że w tym wypadku, kiedy pęcherz jest bar- 
dzo peiny, może on pęknąć przy silnem naciskaniu, 
a wtedy uryna rozlewa się wewnątrz jamy brzusz- 
nej i udziela mięsu złego smaku. 

Ptaków naogół się nie paproszy, gdyby wszela- 
ko zachodziła tego potrzeba, wskutek wielkiego go- 
rąca, to nigdy nie należy otwierać brzucha dla wy- 
jęcia wnętrzności, a tylko paproszy się ptaka przy 

pomocy t. zw. kulki, czyli cienkiej gałązki, którą 
ucinamy tuż przy rozwidleniu, a odrostek przycina- 
my krótko, aby tym sposobem utworzył się rodzaj 
haczyka. Haczyk ten wprowadzamy do wnętrza 
przez odchodek i zaczepiwszy nim za grubą kiszkę 
wyciągamy ją, a z nią razem wszystkie jelita z wy- 


jatkiem żołądka, który może -pozostaé wewnątrz. 
-Powiekszywszy nieco otwór odchodowy, wprowadza 
się do wnętrza nieco miałkiej soli, jak również do 
gardła jak można najgłębiej. Dobrze jest też do 
brzucha napakować trochę pokrzyw. 

| Grubą zwierzynę (łosia, jelenia, sarnę, dial 
dzika) paproszyć należy jaknajprędzej po zabiciu, 
zwłaszcza o ile zabitą zostala w porze ciepłej, gdyż 


inaczej szybko następuje rozkład, w żołądku i kisz- - 


kach tworzą się cuchnące gazy, które udzielając. 
mięsu nieprzyjemnego odoru, czynią je niezdatnem 
do użycia. Paproszenie takie trzeba wykonać umie- 
jętnie i dokładnie, a niezbędnem jest do tego mieć 
ostry nóż oraz tasak, toporek lub siekierę. Oto 
w jaki sposób się tego dokonywa. 

Sztukę kładziemy na grzbiecie (do góry i. 
chem) i przecinamy najprzód wpoprzek gardlo tuz 
ponad: obojczykiem w taki sposób, ażeby krtań - 
(pospolicie-grdyką nazwana) była zupełnie przecie- 
ta. Wówczas przystępujemy do przecięcia jamy ` 
brzusznej, bacząc jednak, aby ostrym nożem nie 
przecinać żołądka lub jelit, gdyż wtedy zawartość: 
ich rozleje się wewnątrz i zawala mięso. Aby tego 
dopiąć, robimy ostrożnie podłużne nacięcie tuż przy 
mostku i w ten otwór wprowadzamy palce: wska- 
zujący i środkowy lewej ręki, a unosząc nimi skó- 
rę wraz z mięśniami brzusznemi ku górze, oddzie- 
lamy je od wnętrzności Wówczas możemy nożem 
przecinać je, idąc ku tyłowi bez obawy przecięcia 
jelit W ten sposób robimy cięcie aż do samej 
kości miednicowej Ponieważ jednak w niej mieści 
się koniec kiszki odchodowej, więc ją ostrożnie roz-. 
rąbujemy toporkiem lub tasakiem aż do samego 
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- odchodka Wówczas tymże toporkiem rozrąbujemy 
= Jeszcze ostrożnie mostek, a wtedy możemy wszystkie 


wnętrzności wyjąć w całości. Paproszący przecina. 
wokół tak zwaną błonę brzuszną, oddzielającą jamę 
brzuszną od jamy płucnej i wtedy wprowadza obie 


ręce wewnątrz jamy płucnej, a uchwyciwszy mocno 


płuca przy nasadzie krtani, ciągnie mocno ku sobie, 
aż póki się krtań nie oderwie, a wówczas wszystkie 
wnętrzności (płuca, wątroba, śledziona, żołądek i je- 
lita) wydostaje się nazewnątrz. Wtedy przecina 


Sie kiszkę. odchodową i operacja paproszenia jest 


skończona. Nerki również należy wyciąć 
TER Bardzo często całe wnętrze zabitej sztuki jest 


~ wypełnione krwią, co się zdarza, gdy zwierzyna 
. jest strzelona na komorę, ezyli przez płuca. Krew 
_ taką należy ze zwierzyny usunąć. W tym celu czło- 
. wiek paproszacy, a w razie gdy sztuka jest bardzo 


duża — paru ludzi chwyta zwierza pod pachy i uno- 


. si eały przodek do góry, a wtedy krew spływa 
_ przez otwór zrobiony w brzuchu. Resztę wysącza sie 


szmatą i wnętrze wyciera się do sucha, poczem pa- 


kujemy do środka pokrzywy lub pem Swierczy- 


ny, a w braku ich — choiny. | 
Dzikom dobrze jest zostawić MERC otwarty, 


. gdyż wtedy mamy zapewnioną wentylację, przez co 
unika się zatęchnięcia. W tym celu przyrządza się 


mocny kołeczek długi na 24 do 3 cali, zakończony 
ostro na obu końcach i wprowadza się go do pasz- 
czy, opierając go jednym końcem o podniebienie, 
a drugim — o wnętrze dolnej szczęki. Tym sposo- 
bem pysk pozostaje otwarty, ułatwiając dostęp $wie- 
żego powietrza do wnętrza. 
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Trofea myśliwskie. 


Trofeami myśliwskimi nazywamy zwierzęta 1 
ptaki wypchane, skóry ssaków, wypchane łby, ogo- 
ny ptaków, wreszcie rogi i kły różnych zwierząt 
ssących — wszystkie te przedmioty przechowywane 
jako pamiątki z odbytych łowów, a jednocześnie 
służące do ozdobienia gabinetów, sal jadalnych lub 
przedsionków. Trofea myśliwskie mają dla myśli- 
wych to niezmiernie ważne znaczenie, że uprzy- 
tomniają w umyśle naszym wspomnienia przeżytych 
"rozkoszy, niezatartych wrażeń podczas chwil spe- 
dzonych na łonie przyrody. To też prawdziwy 
myśliwy uprawia pewien kult dla tych przedmio- 
tów, otacza je niezwykłą opieką, czyści i pielęgnu- 
je, a w wolnych chwilach nieraz z lubością spo- 
ogląda na nie, aby sobie przypomnieć przeżyte Ghwi- 
le na polowaniu. | a> 

. Nie każdego stać na to, aby konserwować cal- 
kowite wypchane większe zwierzęta ssące, gdyż 
wypchanie ich pociąga za sobą znaczne koszta. 
„Łatwiej i taniej jest odciąć łeb wraz z szyją i to 
oddać do wypchania. U jeleni, łosi i sarn odcina 
sie szyję przy samej nasadzie, to jest tuż przy 
korpusie i zostawia się skóry o ile możności jak- 
najwięcej. Jeżeli łeb jest do przesłania do miasta, 


to dla zmniejszenia kosztów transportu usuwa się 
kości i mięso szyi, a pozostawia się czaszkę we- 
wnątrz, gdyż ta jest zawsze potrzebna do wypcha- 
nia. W tym wypadku, gdy na łbie są rogi, te na- 
leży grubo owinąć rogoza, aby w drodze nie uległy 
uszkodzeniu. Mniejsze łby z rogami (kozłów) lepiej 
jest przesyłać w skrzynkach. Łby pojedynków 
(dzików) z kłami należy również -opakować w rogo- 
żę, gdyż kły są nadzwyczaj łomkie i łatwo mogą 
być uszkodzone. ; 

Skóry przeznaczone na dywany należy dokład- 
nie oczyścić z mięsa (z mięśnia podskórnego) i do- 
brze natrzeć miafkim ałunem, przemieszanym na 
połowę z solą kuchenną. Jeśli skóra ma być wypcha- 

ną ze łbem, to trzeba czaszkę wyjąć i przesłać ra- 
zem ze skórą. Oczywistą jest rzeczą, że te ostroz- 
ności zachowuje się w tym tylko wypadku, jeśli 
przesłanie ma trwać dni kilka i jeśli przesyła: 
się w czasie ciepłej pory. Przy mrozie są one zby-. 
teczne. 
| Rogi mają tylko wartość kolekcjonalną, o ile 
znajdują się na własnej czaszce. Dlatego jeśli chce- 
my zachować rogi, to należy odpiłować z nimi część 
czaszki, zachowując część kości potylicowych i 
zołowych. Przy pakowaniu tylko co zabitego 
zwierzęcia na wóz, pilnować, aby rogów nie uszko- 
dzić i sztukę ułożyć na wozie tak, aby się one nie 
tariy o deski lub dragi. Te same ostrożności za- 
chować należy przy ładowaniu na wóz pojedynka, 
gdyż łatwo możnaby utrącić końce kłów. W tym ce- 
lu.dobrze jest cały pysk dzika owinąć grubem po- 
wrósłem. Nasi ludzie są nadzwyczaj łakomi na 
szczecinę dzików, którą sprzedają szewcom. W ra- 
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Zie więc, gdy łeb dzika lub cały przodek jest prze- 
znaczony na wypchanie, powinno się pilnować, aby 
temu zapobiedz, a do przesyłki koleją też zapako- 
wać w rogożę, owijając pysk przy kłach powrósłem. 

Z głuszczów i cietrzewi przechowuje się ogony, 
jako trofea. (Ogon ucina się dość wysoko wraz 
z częścią kupra, bacząc przytem, aby nie poprzeci- 
nać nasad piór ogonowych. Pozostałe przy nasa- 


dzie ogona mięso oczysza się staranie, pozostawia- 


jąc skórę wraz z piórami nad i podogonowemi. Skó- 
rę naciera się miałko tłuczonym ałunem i w miej- 


scu suchem i przewiewnem poddaje wysuszeniu. 


-W ten sposób spreparowane ogony można przecho- 


wywać bardzo długo, zanim się je odda preparato- 


rowi do oprawienia na tarczach. Pilnować tylko 
trzeba, aby się mole nie wdały, czego dopiać może- 
my, przechowując je w pudełku przesyconem naftaliną. 
' . Ptaki przeznaczone do wypchania należy chro- 
nić od zawalania krwią; zanim przeto ;astygna 
dobrze, nosić je przyczepione swobodnie na trokach, 
a nigdy nie kłaść do torby lub do siatki. Jeśli 
ptak ma być przesłany do wypchania, to dokonać 
tego jaknajszybciej, aby nie uległ zepsuciu. - 

Ptaka przed spakowaniem należy wypaproszyć, 
jamę brzuszną dobrze z krwi osuszyć, przesypać 
solą lub ałunem i wypchać pokrzywami lub pa- 
kułami. Również należy gardziel z krwi osuszyć 
i do wnętrza wsypać trochę soli. Następnie ptaka 
starannie owinąć w papier, uważając, aby się pióra 
nie załamaly lub nie zmiętosiły, poczem pakuje się 
go w drewnianą skrzynkę. Ptaki dobrze zamrożone 
nie wymagają paproszenia o ile są zaraz przesyła: 
he w mroźną porę. 
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Psy myśliwskie. 
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Psami myśliwskiemi nazywamy, te, których 
człowiek używa do polowania. Psy myśliwskie dzie- 


lą się na: psy gończe, tropowce, psy legawe wyżły, 


plochaeze, psy do aportowania, psy do nory i charty. 


: a) Psy gończe. 

= Psy gończe dlatego tak się nazywają, że go- 
nią zwierza, przyczem naszczekują, dając tem my- 
śliwym znak gdzie się polowanie znajduje. Dobry 
pies gończy powinien gonić zwierza aż do jego wy- 
czerpania, czyli jak się mówi po myśliwsku powi- 
nien zwierza „sforsować“. Na grubego zwierza (łoś, 
dzik, jeleń) używa się zwykle całej tak zwanej ,zlai ^, 
czyli kilka, kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt psów; 
do mniejszej zwierzyny (sarna, zając królik) wystar- 

czają dwa psy, a nawet jeden dobry. 
Rasy psów gończych są bardzo liczne i śmia- 
ło można powiedzieć, że każdy rodzaj zwierzyny 
ma właściwe psy gończe. Tak np. w Anglji istnieje 
na jelenie rasa psów jeleniowych (staghound), na lisy 
inna rasa (forchound), a na zające znów odmienna 
(beagle). We Francji znów każda niemal prowincja 
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ma swoje właściwe, rasy. I tak są psy normadzkie 


(chien. de Normandie), psy poiteweńskie (chten du Poi- 


lou), psy artezyjskie (chien d' Artois), Sa psy gończe 
oładkowłose, posiadające sierść krótką i połyskują- 
cą, oraz psy ostrowłose czyli tak zwane gryfony, 
jak np. francuskie psy wandejskie (gr iffon de Vendée). 


Wreszcie są psy gończe o nogach normalnych i psy 
krótkonogie; czyli bassety (basset) Te ostatnie są 


używane na zające, króliki, a także na sarny, go- 
niąc bowiem wolno, daję czas myśliwym zabiegać 
piechotą na stanowiska. 

W Polsce istniała znakomita rasa gończych. 
Były to psy dość duże, czarne podpalane; miały 
piękne łby z obwisłemi faflami (skraje górnej wargi 
przy kącie ust). Odznaczały się doskonałym wiatrem 


1 wytrzymałością w gonie. Na nieszczęście rasa ta . 


zaginęła prawie zupełnie, choć jeszcze przed laty 
trzydziestu spotykałem na Litwie typowe okazy: 2 
odmiany. 


b) Tropowce albo posokowce. 


Posokowce -— od wyrazu posoka (krew) — służą 
do tropienia zdrowej lub postrzelonej zwierzyny. 
Właściwie każdy pies gończy, obdarzony dobrym 
wiatrem, może służyć za posokowca, tylko że wte- 
dy nie puszcza go się po tropie swobodnie, lecz 
prowadzi na długiej smyczy. Nawet wyżły używa- 
ne bywają do tropienia. Niemcy 'starali się utwo- 
rzyć specjalną rasę posokowców i rzeczywiście po- 
siadają tak zwane psy hanowerskie, służące wy- 
łącznie do tropienia postrzałków. 
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c) Psy legawe czyli wyżły. 


. Psy legawe maja za zadanie wyszukiwanie 
drobnej zwierzyny — zwykle ptactwa. Taki pies, 
zawietrzywszy zwierzynę, powinien stanąć lub poło- 
żyć się, skąd też pochodzi nazwa legawy. Dobry 
wyżeł powinien mieć tak twardą „stójkę”*, że go nie 
jest w stanie stropić ani podrywanie się ptaków, 
ani strzały myśliwego, a dopiero rusza na rozkaz 
myśliwego. Jeśli ptaki ciekną przed psem, to ten 
powinien iść na rozkaz myśliwego, nie zbyt jednak- 
prędko, aby myśliwemu pozwolić wydążyć za sobą. 
Jeśli ptaki się poderwą i myśliwy strzeli do nich, 
pies winien przywarować i tylko na rozkaz myśli- 
wego biedz do aportowania, czyli przyniesienia Zaà- 
bitej sztuki. 


Ras wyżłów jest wielka rozmaitość i rzec 
można, iż niemal każdy kraj zachodnio-eurspejski 
ma sobie właściwe rasy. lak więc są wyżły an- 
gielskie, niemieckie, francuskie, hiszpańskie. Była 
nawet rasa wyżłów polskich, która zaginęła mniej 
więcej w epoce powstania 1863 r. Istnieją wreszcie 
wyżły tak zwane kurlandzkie, które jeszcze przed 
40-tu laty dość były u nas rozpowszechnione, dziś 
jednak zupełnie się ich nie widuje. Najbardziej 
rozpowszechnione są wyżły angielskie i wyżły nie- 
mieckie. | 

Wyżły amgielskie dzielą się na dwie duże grupy: 
wyżłów długowłosych, czyli setterów i wyżłów 
krótkowłosych czyli pointerów. 

Settery sà to psy średniej wielkości, mocno zbu- 
dowane, o klatce piersiowej bardzo głębokiej. Włos. 
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maja dlugi, jedwabisty, miejscami nieco skedzierza- 


 wiony. Ogon prosty posiada od spodu bogate uwło- 


sienie, które tworzy tak zwane ,pióro". Settery od- 


 znaczają się znakomitym „wiatrem“ czyli węchem 
1 nadzwyczaj szybkimi i wytrzymałymi chodami, 


stójkę mają doskonałą, natomiast są dość trudne 
do ułożenia. Isnieja trzy typy setterów, a miano- 
wicie: 1) settery angielskie dwu odmian: białe, w czar- 
ne kleksy i łaty, nieraz z podpalaniem na pysku 
i nad oczami; oraz białe w żółte, raczej pomarań- 
czowe kleksy i łaty; 2) settery irlandzkie koloru jedno- 
licie mahoniowego bez żadnej domieszki białego: 
3) setlery szkockie — czarne podpalane. Najbardziej 
rozpowszechnioną rasą są settery angielskie. 
Pointery są to psy średniej wielkości, o bardzo 
silnej, suchej muskulaturze; włos mają krótki, po- 


łyskujący, ogon prosty, cienki i nie długi (zwieszo- 


ny nie powinien sięgać poza pietki) Wiatr mają 
nadzwyczaj ostry, chody szybkie i wytrzymałe, 
stójkę bardzo twardą; do ułożenia są wogóle łat- 
wiejsze, aniżeli settery. Maść bywa najrozmaitsza, 
najtypowsze są jednak białe w żółte lub kasztano- 
wate łaty, rzadziej trafiają się białe z czarnemi ła- 
temi. Istnieje też w Szkocji odmiana całkowicie 
czarna, odznaczająca się znakomitemi zaletami my- 
sliwskiemi. sę: 

Psy niemieckie odznaczają się silną, grubokości- 
sta budową i wzrostem powyżej średniego. Dwa są - 
ołówne typy psów niemieckich: gładkowłose i ostrowło- 
se, czyli gryfony albo brusbarty. Częściej wszelako 
spotyka się psy gładkowłose. Powszechna niemal 
maść bywa tarantowata z białem tłem i kasztano- 
watem tarantowaniem, a na tem kasztanowate łaty. 


P rws jednak psy niemieckie całkowicie kasztano- 
_ let myśliwskich, to psy niemieckie mają naogół 
„wiatr krótszy — tak zwany „dolny“, chody powol- 
. niejsze, -stójke nie tak wytrzymałą; są też nieraz 
- bardzo trudne do ułożenia i chętnie gonią zające, od 
czego jest trudno odzwyczaić je. Natomiast naogół 

są doskonałymi aporterami i odznaczają się większą 

* BE od psów angielskich. W ostatnich paru 
. dziesiątkach lat Niemcy starali się przez pomiesza- 
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He -Płochaczami nazwałem psy przeznaczone do 
| wypłaszania ptaków (słonek, bażantów) z gąszczów. 
E Tam, gdzie nagance przejść trudno, puszcza się ta- 
E kie pieski, które wypierają zwierzynę z gąszczu, 
a gdy się ptak poderwie, naszczekują. Kilka ty- 


1 3 pów tych psów wyprowadzili Anglicy, nadając im 


= różne nazwy pod ogólną spaniele (Cocker-spaniel, 
i 1 black-spaniel, norfolk-spaniel, elumber-spaniel i inne). 
— Sa to pieski, przypominające zupełnie wyglądem 


psy legawe, tylko na bardzo krótkich nogach. 


Wszystkie mają sierść długą, kędzierzawą, maść 


zaś najrozmaitsza „stosownie do rasy; i tak: cocker- 


i spaniele i norfolk-spaniele są białe tarantowate 
= m kasztanowatemi łatami, black-spaniale są całko- 
_ wicie czarne, clumber- spaniele — biale z żółtemi ła- 
a tami. We Francji, a także w Anglji używa się 
id ich często jako aporterów do przynoszenia ptactwa, 


E nie krwi pointera podnieść: wiatr i szybkość cho- 


4 


hg UT» zyk | Tc» 4 Tau. x "Ww enda, "ls p . 77. 1.76, 4* w; e" "w." LT TY CP l1——..-—W PI.) DATS a s Aw vd mg, 2 X w ae € 7 |! Xe ~ hd --—— j "A Am 
a$ a" . + = T wm 1*4 On pt * à X AI - pem ^ "P 1 p wę” «= e í b f i LM 
a - . T "IC I w zł km z z , iw 4 FE „+ owe, AC „e ] EE) 4 r m EB M ey Y EN 
Y -- FL E "xL > v y Lo UT. eT a. 5 - f = 4 n (ur e RC ar . ule. ec. I ^ je 
l ; ^ p UMS e $i JR 


*- 388. 


mają jednak bardzo wielką wadę, a mianowicie, 
chwyciwszy trop zająca lub królika, gonią zapamię- 
tale i niczem ich od tego odzwyczaić nie można. 


e) Psy do aportowania. 


Anglicy są zdania, że psów legawych nie nale-. 
ży używać do aportowania, czyli przynoszenia zwie- 
rzyny ina ten cel wyprowadzili specjalną rasę 
aporterów czyli rełriwerów (retriever). Jest to rasa 
niezupełnie jeszcze ustalona, a pochodząca z. mie- 
szaniny, w której podstawę stanowią newfoundlan- 
dy, z domieszką dla dodania dobrego wiatru krwi 
wyżłów. Są to duże psy, maści czarnej, o włosie 
długim, zwykle kędzierzawym. Są bardzo inteligen- 
tne, natomiast szwankują na najważniejszym punkcie 
wiatru. Oprócz retriwerów typowych używa się do 
aportowania rasy epagneulów, psów, jak sama nazwa 
wskazuje, pochodzenia hiszpańskiego. Są to psy 
średniej wielkości, o włosie bardzo kędzierzawym, 
o uszach długich, obwisłych, maści białej w kaszta- 
nowate łaty lub całkowicie kasztanowatej. Jako apor- 
tery są doskonałe, chętnie idą do wody, a nawet 
nurkują i z wody wydobywają różne przedmioty. 
Wiatr mają mierny. U nas rasy epagneulów i re- 
triwerów sa mało znane, gdyż każdy myśliwy sta- 
ra się własnego legawca przyuczyć do aportowania. 


f) Psy do nory. 


Do polowania w norach na lisy lub borsuki 
używa sie dwu wielkich odmian psów, a mianowi- 
cie jamników i fox-terrierów. 
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Jamniki są to psy pochodzenia niemieckiego, 


— wyprowadzone prawdopodobnie z psów gończych. 


Łeb mają wydłużony, uszy długie obwisłe, nogi 


bardzo krótkie, przednie są bardzo krzywe. Maść 


zwykle bywa czarna, podpalana, 'rzadziej żółta. 


— Dwie są odmiany jamników: krótkowłosa i długo- 


włosa. Jamniki oprócz tego że idą do nory, gonią 
także głosem zwierzynę. 

Fox-lerriery — sa to niewielkie pieski, silnie 
zbudowane, na nogach normalnie długich; uszy ma- 


ją obwisłe, ale niewielkie, maść najpospolitsza jest 


biała w kasztanowate łaty z podpalaniem lub bez 


podpalania na łbie: bywają też kawowo-łaciaste 
i czarno-łaciaste. Dwie sa odmiany fox-terrierów: 
krótkowłose i ostrowłose. Są to pieski nadzwyczaj 
odważne, cięte i inteligentne. Rasę tę wyprowadzi- 
li Anglicy ze skrzyżowania dawnych terrierów an: 
gielskich, jak mówią, z fox-houndem, czyli z psem 


gończym na lisy. 


g) Charty. 


Charty są to wielkie psy, nadzwyczaj wy- 
smukłe, z długimi i zwezonymi pyskami, z nie- 


wielkiemi, napół obwisłemi uszami, z długim ogo- 


nem, żakręconym ku górze. Klatke piersiową ma- 
ją nadzwyczaj głęboką, brzuch podkasały, mięśnie 
udowe silnie rozwinięte. Zadaniem ich jest brać 
zwierzynę szybkością, a nie wyczerpaniem, jak to 
czynią psy gończe. Pochodzą niewątpliwie ze wscho- 
du— prawdopodobnie z Arabji, skąd się rozpowszech- 
niły w północnej Afryce (sloughi), a następnie w Eu- 
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ropie. Dwie są główne odmiany chartów: krótko- e 
"RR włose, czyli angielskie i długowłose, czyli wschod- 
E nie, między którymi naj bardziej znaną rasą jest. ro- 
E syjski borzoj U nas polowanie z chartami było 
Bo = niegdyś bardzo. rozpowszechnione i nawet istniała - 
podobno rasa chartów polskich, która, jak się zda- - 
je, nie była zbyt ustaloną, gdyż spotykało się char- 
ty polskie długowłose i krótkowłose; przypuszczać 
więc można, że powstała ze. skrzyżowania chartów 
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E > angielskich z chartami długowłosy mi. U nas polo- F 


wano z chartami. głównie na zające, a przytem na - 
lisy. w Bonn uzywa sie tez chartów do polowania A 


VT m , 3 AA 
J 4 
4 p. 
» » mać z E =. t á 
. 
R mad 
A E e 
^ 
A^ — 
L + - 
, - 
W s 2 
ste — PR 
n TQ 
P. = 
^ - 
z 
3 v9 
" i 
7 m — = ` 
= s l'a 4 , P i. 
e az 
w - - a lM Las 
E - e 
"a © - 
. 
R : d 
wl z M 
g ` a LP 
e a ®- z 
"A: 6 < 
a A ^ SS 
S r 
. B 
m - 
SA _ 
-a - = 
ta , 
de, 
22 X9 i C 
"M, b- 
=" 
* L 
"TAM ^ d 
LS 
o - 
m . 
. ~ 
ut A R 
= 
m 


L- i am Ó EC 
E 
: s 


Broń myśliwska. 


Broń myśliwska podobnie jak i broń wojsko- 
wa dzieli się na dwa rodzaje: broń palna 1 broń june 


czyli: steczna (względnie kłująca). 


Zasada broni palnej jest następująca: do rury 
żelaznej, stalowej lub śpiżowej, zwanej lufą wpro- 
wadza sie najprzód materję wybuchową, ezyli t. zw. 


proch, a następnie pocisk, przeznaczony do zabicia 
nieprzyjaciela (względnie zwierzyny). Przez zapa- 


lenie prochu wywołuje się eksplozję, której siła 
wypycha pocisk. Początkowo zapalanie materji wy- 
buchowej odbywało się przy pomocy: lontu, który 
przykładano do dziurki, komunikującej z wnętrzem 


lufy; lont taki strzelający trzymał w ręku, co sta- 


nowiło wielką niewygodę i dla tego zastąpiono go 
t. zw. kolubryną, czyli grubym żelaznym drutem, 


zgiętym haczykowato, do końca którego umocowy- 


wano lont. Kolubrynę opuszczano przy pomocy 
dźwigni, a wtedy lont trafiał na zapał i powodo- 


wal wysirzal. Zrozumiałą jest rzeczą, że w czasie 


niepogody lont łatwo gasnął, i dla tego z czasem 
zastąpiono go krzemieniem, który przyczepiony do 


 kolubryny, zwanej już wtedy kurkiem przy spusz- 


czeniu uderzał w krzesiwo, umieszczone tuż przy 
zapale, czyli t. zw. panewce. Panewka było to ło- 
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żysko, połączone dziurką z wnętrzem lufy. Na pa- 
newkę podsypywało się nieco prochu, który zapa- 
lony od iskier krzesiwa, komunikował eksplozję 
prochowi znajdującemu się wewnątrz lufy. broń 
taka od krzemienia nazywała się skałkową. - 
Jednocześnie też ulepszono mechanizm zamka. 
Zrazu kolubrynę przyciskano palcem do zapału; na- 
stępnie używano już dźwigni, poruszanej przez cyn- 
giel, aż w końcu wynaleziono zamek tak zwany kół- 
kowy, w którym kurek, przymocowany do kółka, na- 
ciąga przy podniesieniu sprężynę, przyczem zazę- 
bione kółko zaczepia się o mechanizm cyngla i wte- 
dy sprężyna pozostaje naciągniętą. Jeśli następnie 
pociągniemy za ćyngiel, wówczas zwolnione kółko 
pod parciem sprężyny przekręca się, a z niem ra- 
zem opada kurek ze znaczną silą. 

Jednocześnie też do ręcznej broni palnej za- 
stosowano drewniane łoże, czyli osadę, zwaną także 
z niemiecka kolbą. Osada ma na celu mocne przy- 
ciśnięcie do ramienia całej broni, którą strzelający 
trzyma oburącz, wtedy bowiem silne uderzenie 
wsteczne przy eksplozji nie daje się tak uczuć. : 


broń skałkowa, podobnie jak i lontowa miała 


jednak tę niewygodę, że proch łatwo zamakał na 
panewce przy niepogodzie. Dopiero wynalezienie 


w końcu XVIII-go wieku rtęci piorunującej pchnęło. 


udoskonalenie broni palnej na nowe tory, dając po- 


czatek t. zw. broni kapiszonowej, w której eksplozja. 


zostaje.spowodowaną przez uderzenie kurka w kapslę 
zawierającą rtęć piorunującą. Zrazu kapiszony by- 
ły papierowe, dopiero w 1818 r. zaczęto wyrabiać 
w Angji kołpaczki miedziane, zawierające w sobie. 


materję wybuchową. Kapiszon osadzano na t. zw 
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kominkach, czyli brandkach, to jest małych, nieco ko- 
nicznych rurkach, przedziurawionych wewnątrz na 
całej długości. Eksplozja  kapiszona, rozbitego 
przez kurek, komunikowała się przez te dziurki 
prochowi znajdujacemu się wewnątrz lufy. 
| Nabijanie broni kapiszonowej było dość kło- 
potliwe i zabierało wiele czasu. Proch sypało się 
. do lufy z t. zw. prochownicy, zaopatrzonej w miarkę 
na jeden strzał; następnie przy pomocy stempla, CZy- 
li kijka z mocnego drzewa wprowadzano przybitkę — 
zwykle kłak pakuł lub kulką zgniecionego papieru— 
i tę przybijano mocno stemplem; na to wpuszczało 
się do lufy pocisk, to jest kulę lub śrót, i tenże 
znów przybijano przybitką Opatrzywszy dobrze, 
czy proch wyszedł przez dziurki kominków, zakła- 
dano na nie kapiszon i wtedy broń była gotową do 
strzału. | przy tym jednak sytemie kapiszony 
w czasie deszczu ulegały łatwo zamoknięciu, co 
w krytycznej chwili pociągało fatalne skutki, gdyż 
broń łatwo mogła nie wypalić. Postarano się więc 
o to, aby gotowy ładunek wprowadzić do lufy, co 
osiągnięto przez wynalezienie broni odtylcowej. 

— Broń odtylcowa, jak ta sama nazwa wskazuje, 
oznacza broń nabijaną z tyłu, a nie przez wylot lu- 
fy. Pierwsze próby w tym kierunku poczynił Fran- 
cuz, Robert w 1881 roku, broń jego okazała sie 
wszelako tak niepraktyczną, że bynajmniej nie 
weszła do powszechnego użytku. Następnie nad. 
ulepszeniem broni odtylcowej pracowali Francuzi, 
Anglicy, Niemcy. Amerykanie, Belgowie i inni, lecz 
pierwszą broń myśliwską skonstruował Francuz, 
Lefaucheux, ód nazwiska którego -strzelby wzięły 
nazwę lefoszówek. Zasada ich polega na tem, że lu- 
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fy przez odsunięcie klucza opadają na dół, a wtedy . 
strzelający wprowadza do kamer czyli łożysk, znajdu- 3 
jących się w tylnych częściach lut gotowe już ła- - 


dunki. Ładunek taki składa się z kartonowej guzy. CZy- | 


li tuski, osadzonnej na mosiężnym kociołku, zaopatrzo- 
ńym w kapiszon. Gilzę nabija się prochem, potem 
śrótem, a brzegi kartonowe zakręca się specjalną 
maszynką, aby przybitka na śrócie nie opuściła się. 
W lefoszówkach gilza miała w kociołku igłę, z 


umieszczonym na końcu kapiszonem. Kurek opa- 


dał na wystającą część igły i rozbijał BRR ee: 
wodując wystrzał. 
Lefoszówki cieszyły się niedługą sławą. Przez 


dziurki, przez które wystawały igły dostawała się 


woda deszczowa do luf, a nadto wystające igły 


przy lada nieostrożnem obchodzeniu mogły Spowo- ` 


s 
LO >źł | 3 D 
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dować nieszczęsny wystrzal. Około roku 1860 An- 3 


glik Lancaster ulepszył system broni odtylcowej 
przez wynalezienie centralnego zapalenia, ten system 
utrzymał się po dziś dzień. W jego ładunkach ka- 


piszon znajduje się pośrodku tylnej tarczy kociol-  . 
ka, igła zaś, uderzająca w niego, znajduje się w Se 
t. zw. baskua, czyli w przedniej części osady przy  . 


obcięciu luf. Przy tym systemie broń jest niemal 
hermetycznie zamknięta i. może jedynie uledz Zza- 
moezeniu przez wyloty luf; gdy wiec te sa nadół 
zwrócone, woda nie może sie dostać do środka. 
Wystajace kurki w razie zawadzenia nimi o ja- 


ką gałąź lub inny jaki przedmiot, mogły zawsze 


spowodować wystrzał niespodziewany. Nadto pod- 
ciąganie ich zabiera nieco czasu, co przy szybkiem 
strzelaniu działa zawsze ujemnie. Dla tego też sta- 
rano się je skasować, a natomiast umieścić je we- 
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—  wnąrz zamka. Ztąd powstała broń bezkurkowa, która —— > 
? się pojawiła około 1880 roku. Ażeby zaś strzelają = = = 
- cy nie tracił czasu na wyciąganie z luf wystrzelo- a 


- nych ładunków, skonstruowano t. zw. eżektory, czyli | 

A sprężyny, mieszczące się w czółenku, które przy ot- 

- . wieraniu strzelby wyrzucają automatycznie wystrze- 

T . lone gilzy. Czółenkiem nazywa się drewniana, wczęści —— 

E. okuta sztuczka, służąca do silniejszego przymoco- 

— Wania luf do osady. | 

E d Części składowe broni myśliwskiej. Tak więc 

<~ broń wyśliwska składa się z następujących części: 

T . -Lufa lub w dubeltówkach /wfy robione dzisiaj 

4 prawie wyłycznie ze specjalnej stali. Obie lufy są 

- mocno zbudowane, a pomiędzy niemi na górnej 

a stronie znajduje się szyna, czyli sztabka długa E 
^ i wazka, służąca do ichzmocowania. Na końcu 

= szyny znajduje sie muszka, to jest mala kulka mo- 

~  siezna lub platynowa, służąca do celowania. Na | 
` A drugim końcu luf, to jest od strony osady i na ich 

E spodzie znajdują się haki, mające na celu umocowa- 

— mie luf do czółenka i do baskili. Tamże przy sa- 
= mem obcięciu luf znajduje się ekstraktor, czyli przy- 


rząd wysuwając częściowo gilzy z lufy: - 
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Osada lub /oże, robiona zwykle z orzechowego 
a drzewa, służy do mocnego przyłożenia broni do ra- 
I. = mienia. Przednia część osady, okuta w stal. nazy- 
— wā sie baskilg i mieści w sobie część mechanizmu 
" zamkowego, oraz igły do zbijania kapiszonów. Pod 
E osadą ulokowane sa cymgle, czyli trzpienie, któ- 
| rych pociągnięcie zwalnia naciągniętą sprężynę bo- 
E jowa, w skutek czego kurek uderza w igły, a te — 
E OW kapiszon, powodując wystrzał. Ażeby: zabezpie- . 
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czyć cyngle od zawadzenia o jaki przedmiot, pod 
nimi przymocowana jest garda, czyli wstęga żelazna. 
Klucz do otwierania broni mieści się albo pod gar- 
da (kluez angielski), albo na wierzchu szyjki osady 
(top lever). po 

Czółenko stanowi oddzielną sztukę z drzewa 
orzechowego, w części okutego w żelazo. Zawiera 
w sobie część mechanizmu, poruszającego ekstrak- 
tor, oraz mechanizmu eżektorów. 


Dodać jeszcze muszę, że w hamnach bezkur-. 


kowych na górnej części szyjki osady znajduje Się 
zabezpiecznik, czyli mała sztuczka żelazna, której 
przesunięcie krępuje działanie cynglów, aby w da- 
nym razie uniemożliwić spowodowanie wystrzału 
niespodziewanego. 


Różne rodzaje broni myśliwskiej. broń nod ka 
stosownie do pocisków, jakich do niej używamy, 
dzieli sie na broń kulową i na broń śrółową. 

Broń kulowa posiada wnętrze luf nacinane w 
podłuż, a nacięcia te, czyli cugi robią mniejszy lub 
większy skręt spiralny, przez co kula nabiera ru- 
chu wirowego i sięga na większą odległość. Bro- 
nie ze słabym skrętem cugów nazywają się szłuce- 
rami, a z silniejszym ekspresam. Kule używane do 
obu tych rodzajów broni są mniej więcej stozkowa- 
te. Z chwilą wynalezienia prochów bezdymnych, 
których działanie jest nadzwyczaj silne, zaczęto 
używać do sztucerów kul opancerzonych, robionych 
jak i dawniejsze z ołowiu, lecz mających na sobie 
powłokę niklowa Kaliber czyli średnicę broni ku- 
lowej Anglicy oznaczają w tysiącznych cala angiel- 


skiego; tak np. Kal. 500 znaczy a czyli i. cala 
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| xr cala  angiel- 
skiego. Niemcy zaś kaliber oznaczają w mili- 
metrach. I tak np. Kal. 11 znaczy, że wewnętrzna 
średnica lufy liczy 11 mm. 


angielskiego; Kal. 303 — ozaacza - 


Broń śrótowa służy do strzelania śrótem. Śrótem 
nazywamy różnej wielkości kuleczki, poczynając od 
najdrobniejszego maczku czyli dwnstw (ang. dust), 
a kończąc na sporych kulkach, których kilkanaście 
idzie zaledwie na jeden ładunek. Różne numera śró- 
tu odpowiadają różnym gatunkom zwierzyny, gdyż 
im drobniejsza zwierzyna tem -cieńszego śrótu wy- 
maga i odwrotnie. Według numeracji naszej fa- 
bryki sosnowickiej używano powszechnie Ne 2 na 
zające, Ne 4 lub 5— na bażanty, Né 5—6 — kaczki, 
Ne S— na kuropatwy, a Ne 9—na kszyki. > 

Kaliber broni śrótowej oznaczał się, i dziś jeszcze 
oznacza, ilością kul ołowianychłidących na jeden funt 
do danej broni. Tak np. Kal. 12 oznacza, że do te- . 
go rodzaju broni idzie 12 kul na jeden funt. Po- 
wszechnie używane kalibry są: 10, 12, 14 (dzisiaj 
nie wyrabiany), 16, 20, 24 1 28; z tych w najpo- 
wszechniejszem użyciu są 12, 16 i 20. - 

Dawniej fabrykowano jedynie lufy cylindrycz- 
ne, to jest mające jednakową średnicę na całej dłu- 
gości. Dopiero przed trzydziestu laty zaczęły się. 
rozpowszechniać t. zw. czokt (choke-boared), to jest 
lufy, posiadające lekkie zwężenie przy samym wy- 
locie (do 14 mm.). Przy tym systemie śrót zostaje 
wyrzucony z lufy gęściej i sięga na większą od- 
ległość. | 
| Bronie mieszane. Do polowań, na których spotkać 
się można z grubym zwierzem (jeleń, dzik) oraz 
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z. drobną zwierzyna (zając, lis, bażant, cietrzew, 


słonka), wielu myśliwych używa broni mieszanej, 


to jest posiadających jednocześnie lufy kulowe 
i śrótowe. Do takich broni należy przedewszyst- 


kiem t. zw. beiksflinta (biichsjlinte) posiadająca prawą 


lufę śrótową (zwykle kal. 16) i lewą — sztucerowa 


lub ekspresową (kal. 500). Bardziej jednak są roz- 


powszechnione trójlujka, których spotykamy dwa ro- 


. dzaje: albo obie górne lufy są śrótoowe, a pod nie- 


mi jest umieszczona lufa sztucerowa, albo: obie 
górne są sztucerowe, a dolna śrótowa. Prawy ku- 


rek obsługuje prawą i dolną lufę stosownie do prze- . 


sunięcia odpowiedniej zasówki, umieszczonej na 


szyjce osady, co można szybko uskutecznić, już 
mając na widoku zwierza; wymaga się tylko przy- 


tem wielkiej przytomności umysłu, aby myśliwy - 
nie wypalił np. śrótem do jelenia lub kula do słonki. 


bronie automatyczne, czyli repetjerowe. Przed 
dwudziestu mniej więcej laty wynalazł Amerykanin 
browning broń magazynową, posiadającą dwie lufy— 
jedna pod drugą; z nich dolna służy za magazyn, 


do którego wprowadzamy 5 ładunków. Broń przy 
strzale wyrzuca automatycznie siłą uderzenia wstecz- 


nego wystrzelony już ładunek, a jednocześnie wpro- 


 wadza do lufy nowy. Tym sposobem myśliwy, nie 


— 


odejmując. broni od ramienia, może dać 5 strzałów 


jeden po drugim. Broń ta mimo wielkich zalet nie 


rozpowszechniła się jednak zbytnio, przy lada bo- 
wiem zanieczyszczeniu zacina się, a wtedy myśli- 
wy staje się bezbronnym. 


Konserwacja broni myśliwskiej. broń myśliwską 
należy starannie pielęgnować, ażeby nam jaknadłu- 
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- dej sluzyla. Zwłaszcza wnętrze luf należy po każ- | a 
. dem strzelaniu jak najskrupulatniej czyścić, aby nie - : 
, dopuścić rdzy, która wyjada całe gniazda, co cza- 
sem fatalnie wpływa na ostrość strzału. 
Do czyszczenia wnętrza luf używa sie t. zwi 
- lasztoka, czyli laski z moenego drzewa, w koficu któ- 
rej znajduje sie muterka do wkrecania róznych 
- ezescei, PRÉC m dó czyszczenia, jak szczoteczki 
ze sztywnej szczeciny, szczoteczki druciane, skro- 
PRacze | t. p. | s 
va Czyszczenie. po ooh 7 prochu cz arnego 
1 E dymnego nie przedstawia wielkich trudności. 
ü pose jest przemyć wnętrze luf dobrze ciepłą wodą, 
R następnie przy. pomocy pakuł i waty doskonale 
ra | notze wysuszyć. Daleko staranniejszej roboty wy- 
E. czyszczenie po prochach bezdymnych, które 
_ pozostawiają osad szybko zamieniający się w ro- 
ad lukru, a ten jast nieraz bardzo trudny do 
 ezyszezenia. Dla tego za zasadę mieć powinniśmy 
strzelbę naszą jak najszybeiej po polowaniu wy- 
czyścić, gdyż wtedy oszczędzimy sobie żmudnego 
skrobania metalowemi szezoteczkami. pee 
| Do pierwszego przeczyszczenia używa sie bar- 
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— dzo sztywnej szczoteczki, którą wielokrotnio prze- 
— ciągamy przez wnętrze obu luf. Następnie okrę- 
T €iwszy koniec lasztoka pakułami tak, aby dość 
i = ciasno wchodziły. do lufy, smarujemy je powszech- 
= mnie do tego używanym preparatem tłuszczowym, 
— jak np. ballistol i znów przeciągamy każdą lufę wie- 
© lokrotnie, poczem czynimy to samo suchemi paku- 
- {ami i wreszcie watą, aż póki na niej nie będzie 


żadnego śladu brudu (osadu), lufy zaś wewnątrz 
powinny się świecić jak lustro. Gdyby zaś pomimo 


wa sn 
t p 


^ 


JN « "Wirt 42^ |. E N +4" ^ 
à» itr Mp E Ends. 1. V 
RY qv | be i no N E ł 
"af | - us A La 4 ` ` (AY 
s d 4 « + : „ 4 m 
4 LA L] b b ) 
E 


E iced Sl a WAY STEEN ELS "Lett EXAM. 
PEEXUTPPPOTEEQET SNNT NE. PT OR 


starannego czyszczenia widocznymi były ślady osa- 
du (lukru) ten należy zdjąć przy pomocy Szczo- 


teczki drucianej, a następnie wytrzeć dobrze balli- 


stolem Dodać muszę, że w braku ballistolu można 
używać oleju wasselinowego, który posiada każda apte- 
ka lub skład apteczny. 


Wszelkie inne cześci żelazne lub stalowe bro- 
ni również należy od rdzy chronić, zwłaszcza me- 
chanizm zamka, ekstraktor, eżektory i t p. Ponie- 
waż rozbieranie zamka przedstawia pewne trudności, 
dobrze jest po każdym sezonie oddać broń do ma- 
oazynu puszkarskiego, ażeby cały mechanizm we- 
wnętrzny opatrzono i należycie wyczyszczono. 


Broń na bryce lub na saniach zawsze wozić 


w futerale a do dalszych przejazdów —w pudle lub 
w sztywnym futerale. 


Obchodzenie sie z bronią palną. Każdy biora- 
cy nabitą broń palną do ręki powinien pamiętać 
o tem, że trzyma narzędzie śmierci, które przy naj- 
mniejszej nieuwadze pozbawić może życia, albo 


przynajmniej ciężko okaleczyć jego samego lub ko- 


go$ z jego bliźnich. Pierwszą też zasadą być po- 
winno, nie zwracać broni otworami luf ani do sie- 
bie, ani do innych, choćbyśmy byli najmocniej prze- 
konani, że broń jest nie nabita. Tych, co choćby 
z nie nabitej broni składają się do innych, powin- 
niśmy surowo strofować, gdyż wielu ludzi zginęło 
już z takiej nie nabitej broni. Pamiętając o tem, 
dojdziemy do takiej wprawy, że później machinal- 
nie. będziemy odwracali wyloty luf naszej broni od 
sąsiadów. | 
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Przy: przechodzeniu przez rowy, płoty slub 
gaszeze broń zabezpieczyć, to jest w broniach kur- 
kowych kurki spuścić, a w broniach bezkurkowych — 


przesunąć zabezpiecznik. 


Przy schodzeniu ze stanowisk ładunki zawsze 
wyjąć, choćbyśmy mieli stanąć na sąsiedniem sta- 
nowisku, a to dla tego, aby nabyć machinalnej 


wprawy wyjmowania ładunków przy schodzeniu Ze 


stanowisk. 


Przy atii na bryke lub sanie sprawdzić, 
czy ładunki są wyjęte, choćbyśmy nawet byli 
przekonani, żeśmy tego dokonali. 

Nie strzelać po linji myśliwych, lecz dopiero 
wtedy, gdy zwierzyna znajduje się dobrze za nią. 
Tej reguty pilnować należy zwłaszcza na linjach 


wązkich, gdyż o rykoszet zawsze łatwo 


Strzelając przed siebie, uważać, czy naganka 
jest jeszcze w należytej odległości; zwłaszcza przy 
strzelaniu kulami ze sztucerów lub ekspresów nigdy 


~ mie będziemy zbyt ostrożni. 


Polując jesienią, kiedy ludzie sprzątają okopo- 
we, pilnie baczyć, czy niema kogo przed nami, 
gdyż wtedy najczęściej zdarzają się wypadki po- 
strzelenia. | 

Nigdy nie strzelać, jeśli nie wiemy dobrze, do 
czego strzelamy. Wieluż to ludzi wziętych za zwie- 


rzynę, zginęło z ręki nieostrożnych myśliwych. 


A za ogólną regułę przyjąć powinniśmy, że le- 
piej jest być za ostrożnym, jak za mało ostrożnym. 
Broń biała Jedyną bronią białą, używaną dzi- 
siaj w myślistwie jest kordelas czyli rodzaj żołnier- 
skiego tasaka, ostro zakończonego oraz z ostrymi 


łowiectwo. 24 


ES obydwoma krajcami. Kordelas służ 
= bej zwierzyny (łosia, lelenia, dzika). dra i : 

— - się tuż poza łopatką prawą, dość nizko i kiet 
= ostrze kordelasa ku przodowi, aby dosięgnąć Po 
|... Dobrze skluty zwierz, kończy prawie momentalni 
i - Rogacza dobija się przy pomocy z y 
|. sprężynowego noża myśliwskiego, a jeszcze 

przy DEUS pan iioii : ostrzu. 1 
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Sklad glówny w ksiegarni Gebethnera i Wolffa (Sienkiewieza 12 

i Krakowskie-Przedmie$cie 15). Nabywaé równiez mozna w ksie- 

garni K. Treptego (Kredytowa 16), Oraz w Kancelarji Warszaw- 

skiego Towarzystwa prawidłowego myślistwa (Nowy-Świat 35— 
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